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KOŚCIÓŁ 
ŚWIĘTEGO KRZYZA 
NA LYSEJ-GÓRZE. 


Choć pod niebem zimnićjszćm kwitną nasze niwy, 
Nie rodzą winnych jagód , ni wonnćj oliwy : 
Milsze przecie równiny wzdłuż podnóża Fatrów, 
Gdzie klosy kołysane jak morze od wiatrów, 
Rłaniają się niebieskim bławatem wieńczone; 
KGW 00 1 н? ад з... CERO 

К. Brodziński. 


Miusrsczno Słupia dawnićj dziedzietwo opa- 
etwa Benedyktynów, u stóp Łyśsćj albo inaczćj 
zwanćj Święto - Krzyzkićj góry położone; žale- 
‘dwie mogące nazwać się teraz miastem , posiada 
mały kościół pod wezwaniem Świętego Wa- 


wrzyńca. Reszta budowli drewniana, i nieporzą- 
dnie zabudowana. Słupia lubo szczyci się odległą 


starożytnością , nić ma wszelako żadnego jéj śla- 
du. Już w roku 1410 było miastem, gdzie jak pi- 
II. Ç 1 
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sze Bielski: «mićszkał dwa dni Władysław Ja- 
» giełło, skąd szedł na górę do kościoła Świętego 
» Krzyża, bosćmi nogami, gdzie czynił wielkie 
s nabożeństwo !» Byłato chwila, w którćj błagał 
pomocy Boca idąc walezyć z niewiernym zako- 
nem Krzyżaków, którzy wzmoeniwszy siły po- 
czątkowo wątłe , mieli targnąć się przeciw swo- 
im panom. Nadaremnie żelazem warowne euro- 
pejskie rycćrstwo i lądem i morzem ściągało się 
pod znaki ich kczyża , nadaremnie różne Europy 
okolice składały doich karbon pićniądzei niczego 
nie żałowały na utrzymanie ich warowni, i zacią- 
gów ; wysłuchał Stwórca, sprawiedliwych mo- 
dłów Jagielły — i wkrótce pola Grundwaldu za- 
słane trupami dumnych zakonników, zabrzmiały 
odyłosem przeważnego nad nićmi zwycięztwa. (1) 

Z miasteczka Słupi , otwićra się wąska droga, 
którą podróżny wdzićrać się musi, средс się do- 
stać na szczył Kysćj góry. Długa i przykra kamie- 
nista droga , z obu stron zarosła bukami, grabiną 
"MA. , przerznięla mnóstwem stramieni Wy- 
dobywających się spośród skał i na dolinę spły- 
wających, prowadzi strudem na wićrzchołek. 


(1) Paprocki (Herby rycćrstwa Polskiego w Krakowie 
roku 1584 na str: 610.) mówiąc o bitwie рой Grundwal- 
` dem tak pisze: «Zdobyli tam Polacy 50 chorągwi krzyża- 
„ckich, które na większą pamiątkę Władysław Jagiełlo 
» kazał zawiesić w kościele krakowskim na zamku przed 
„ grobem Świętego Stanisława, które aż i po ten czas 
„ widzimy od roku 1410 >» 
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Przy samym wchodzie ze Słupi na górę, znajduje 
się starożytny posąg Świętego Emeryka, niezgra- 
bnćj roboty. W yobraża on klęczącą osobę , zza- 
łożonómi rękami w czasie modlitwy. Lud, takie 
ma podanie o tym posągu : w czasie napadu Tata- 
rów na klasztór Łyso- górski, kiedy rahowano 
kościół, jeden znieh porwał drzewo Krzyża 
Świętego złożone od najdawnićjszych czasów 
w tym kościele. (2) Ale zaledwie się dotknął , nie- 
widomą silą pozbawiony władzy w ręku gdy ze 
czcią pozostawił na miejscu swojém toż drzewo, 
znowu w tejże chwili uzdrowiony został; a napa- 
mięć tego zdarzenia , roskazał zrobić ów posąg i 
postawić go w tém miejscu, 

Z wićrzchołka góry piękny się widok na około 
otwićra. Bielejące od śniegu w pośród chmur 
szczyty Karpatów widać zdala chociaż o mil trzy- 
dzieści stamtąd odległe, pola i lasy, wsi i miasta 
rozsiane, zachwycają patrzącego. 

Łysa góra w pośród przerwisk skalistych, la- 
sami okryta , na którćj Kościół Świętego Krzyża 
sklasztiorem XX. Benedyktynów stoi, podniesio- 
na jest na 2,000 stóp nad poziom morza Balty- 
ckiego, a jak uważa Staszic (3) jeszcze daleko mu- 


(2) Długosz założenie tego klasztoru, przypisuje pro” 
śbom Emeryka Rróla Węgierskiego; lecz podlug Narusze- 
wieza, opićrającego swe zdania na historyi węgierskićj 
Praja, Emeryk urodzony roku 1007, był natenczas jeszcze 
w pieluchach. 

(3) O ziemiorodztwie gór stron. 49. 
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siała być wyższa, co dowodzą nasamym wićrzchu 
rozburzone skały i niezmierne na wszystkie stro- 
ny rozwaliska. Gminne podanie niesie, jakoby 
rozburzenie Lyséj góry stało się przez wielkie 
trzęsienie ziemi. Lecz o tém nićmasz żadućj 
wzmianki w dziejopisach ; a znalezione w pośród 
tych zwalisk kamićni , posągi bożyszez i popielni- 
ce umarłych dowodzą: że podobne zdarzenie jeźli 
miało kiedy miejsce, to zajść musiało jeszcze 
przed przyjęciem wiary chrześcijańskićj w kraju 
naszym. W całćj okolicy tych gór, na kilka mil, 
znajdują się po polach gromady rozrzuconych żu- 
żlów żelaznych. 

Na najwyższym gór świętokrzyskich szczy- 
cie, złożonym spokładów kwaren na kamićniu 
wapićnnym (4), leży klasztor Benedyktynów po- 
wszechnie Świętym Krzyżem zwany. Cały ten 
wićrzch góry na piętnaście sąźni grubo okrywają 
same zwaliska , sarna zaś góra tak jest wysoka, że 
często chmury ocićrają się o jćj wićrzchołek tak, 
że choć dćszcze i burze niekiedy panują na dole, 

w górze najpięknićjszćj pogody używać można. 
Z dolu poglądając, nie raz widzićć można jak 
chmury zakrywają calkowicie klasztor i nader 
piękny widok sprawują, kiedy ustępując powolej 
odkrywają częściami ten gmach wspaniały, który 
zdaje się jakby s pośrodka chmur spływając osia- 
dał na szczycie wyniosłćj góry. 

(4) Tenże. 

http://rcin.ort 
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Rościół wchodową i tylną ścianę mający в cio- 

su ułożoną , ozdobiony zewnątrz marmurowómi 
posągami opatów i rycérzy, nie nosi na sobie ce- 
chy starożytności. Po ostalnićm bowićm spaleniu 
przed dwudziestą kilką laty, od opata tutejszego 
został odnowiony i zewnątrz zupelnie w nowym 
stylu przyozdobiony. Gzymsy jego wewnętrzne 
opierają się na płaskich rzymskiego porządku słu- 
pach, bielonych równie jak i gmach cały. Wilgoć 
pomimo takićj wysokości , tak jest wielka , s po- 
wodu opoki na którćj mury są wzniesione: że jak 
tylko dószcz ma być, woda kroplami na posadzkę 
marmurową występuje, a każdy zakonnik nowo 
przybywający, musi odchorować, nim do tame- 
cznego powietrza nawyknie. Stćjto przyczyny, 
piękne obrazy pędzla sławnego Smuglewicza 
zdobiące ten kościół, w krótkim ezasie zostały zni- 
szczone. Wielki бага zdobią dwa słupy mozaj- 
kowe, wśrodku których obraz, pędzla wspo- 
mnionego malarza, Trójcę świętą wyobraża. 
Sześć innych obrazów ręki tegoż samego artysty, 
tworząc sześć bocznych óltarzy, upiękniają ścia- 
пу. —Spomiędzy nich, we dwóch był szczęśli- ` 
wszym w wyborze przedmiotu. VV jednym, Eme- 
rykowi synowi Stefana , króla węgierskiego , bę- 
dącemu na łowach , Aniol spuszczającsię z obło- 
ków wskazuje miejsce, gdzie ma klasztor wysta- 
wić, i drzewo Krzyża świętego złożyć; w drugim, 
gdzie Helena matka Konstantyna, znalazłszy 
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krzyż na górze kalwaryi, doświadcza w przyto- 
mności biskupa Jerozolimy przyłożeniem go do 
schorzałćj osoby, ażaliź istotnie jest szukanym 
Krzyżem Cunvsrusa. W pićrwszym stych obra- 
zów Smuglewicza , widok potomka krwi królów, 
który na łonie wielkości oddaje się pobożności, 
silnie mówi do umysłu. Koń wićrzchowy stojący 
na boku i psy otaczające młodego myśliwego , tu- 
dzież strój jego węgierski, nadają rozmaitość i 
ożywiają tło obrazu. W drugim obrazie, religij- 
na powaga biskupa, szanowna jego sędziwość, 
łagodność i ufność w wierze obok pobożności He- 
lény żyjącćj na dworze zepsutym Diokleciana, 
wśród prześladowań chrześcijaństwa, są głównó- 
mi rysatni , które upiękniają to malowidło. Zało- 
wać potrzeba, że te dwa najpięknićjsze obrazy, 
najwięcćj zostały uszkodzone przez wilgoć, Kolo- 
rytich znacznie juź zepsuty niknie coraz bardzićj, 
a tak ta praca, co wieki przeżyć miała, ce moglaby 
być najlepszym pomnikiem sławy naszego mala- 
rza, zniknie wkrótce, i śladu nawet nie zostawu- 
Jae po sobie. W bocznćj kapliey znajdują się 
w złotćj oprawie *ząstki drzewa Krzyża świętego 
złożone od Emeryka , które Cćsarz wschodni po- 
słał był ojcu jego za wielki upominek , aktóreon, 
jak Kromer pisze, za najprzednićjszą ozdobę nosił 
na sobie. 

Za ezasów Bartłomieja Paprockiego, owego 
zasłużonego heraldyka , były tu nagrobki Oleśni- 
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ckich sXV. wieku. Lecz teraz nadaremnie ich 
poszukiwać, i śladu nawet nie zostało: zniszczyły 
je napady nieprzyjaciół, ad których i ta świątynia 
Boża , wolną nie była. Za Bolesława Wstydliwe- 
go w roku 1260, kościół ten uważany jako skład 
bogactw, i przytułek ludzi w czasie trwogi i nie- 
bespieczeństwa , od Tatarów złupiony był i zbu- 
rzony. (5) Niczego tam horda napastnicza nie sza- 
nowała: ani płci, ani zgrzybiałćj starości, ani 
wieku niemowlęcego; wszystko krwią zbroczo- 
no, wszystko napełniono morderstwem, którego 
ciosy niekiedy wstrzymywała wyuzdana rospu- 
sta, Daremnie nieszczęśliwi u stopni ółtarzy szu- 
kali schronienia , i tam śmierć okropną znajdywa- 
li. Kapłani razem ze wszystkimi , co w tćj świąty- 
ni obiecywali sobie przytułek i ochronę, padli pod 
krwawóm żelazem łupićżców a kościół sam został 
zburzony. Podobnyż los spotkał go w roku 1570 
za Ludwika, od Litwinów pod wodzą Kiejstutai 
Olgierda książąt litewskich, którzy pustosząc zie- 
mię Sendomirską , odarli ten kościół z bogatych 
sprzętów i skarbów. Długosz pisze: że gdy łado- 
wne zdobyczą wozy stanęły nad granicą, jeden 
z nich zastanowi wszy się nagle żadnym sposobem 
ruszyćsię nie dał, lubo doń mnóstwo koni i wołów 
zaprzężono. Zadziwieni poganie lakowćm zda- 
rzeniem, nić mogli wiedzićć przyczyny; alić jeden 
s popów ostrzegł księży, iż się na tćj kołasie mu- 


(5) Kronika Marcina Bielskiego. 
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siał znajdować Hrzyż lacki (drzewo krzyża świę- 
tego), który skościoła łysogórskiego zabrano. 
Przetrząśniony wóz, ukazał prawdę tćj powieści 
i dał świadectwo cudowi. Przywołany natych- 
miast jeden zbrańców polskich nazwiskiem Cho- 
robal, otrzymał wolność z rozkazem, aby to świę- 
te drzewo odniósł zuszanowaniem na dawue 
miejsce. (o gdy uczyniono , ruszył się powóz i 
poszedł dalej. (6) Nie minęło lat kilkanaście, gdy 
znowu napadł oddział Litwinów pod dowódz- 
twem Dowojny. Zdobyli bogate łupy, bo każdy 
w czasie takich napadów chronił się do świątyni 
z majątkiem, w nadziei że święte miejsce będzie 
szanowane. Zabrał tam Dowojna w niewolą zna- 
czną ilość więźuiów, między którymi była piękna 
i bogata Polka, herbu Habdank , co Bocu poślu- 
biła czystość. Pomiędzy łupami zawiezionćmi do 
Wilna miała się znajdować sztuka drzewa Krzy- 
ża świętego. Ktokolwiek dotknął się tego składu 
padał martwy na ziemię. Przerażony Jagielło , 
nie wiedział co czynić? Pobożna branka radziła 
z winną czcią odwićść go na miejsce. Wysłany 
znim Dowojua korzystał 816] sposobności pro- 
sząc o rękę córki, otrzymał jąi chrzest przyjąwszy 
wrócił z żoną do Litwy. (7) Spokojny był kościół 


(б) Ad: Naruszewicz, Historya narodu Polskiego T. VII. 
() Przytaczam dosłowny wypistego zdarzenia ze Stryj- 
kowskiego (Edy: Warsz: Bohomolca 1766. str: 435.) 
» Rospuści! roku 1384. Jagiełło dalćj po różnych krainach: 


n re.p 


polskich zagony aż do Wiślicy; od Krakowa mil 9 wojo- 
http://rci | i 
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Święto- Rrzyzki, gdy Jagiełło poślubiwszy Ja- 
dwigę połączył te dwa narody razem. Odtąd pod 
panowaniem Jagiellonów używał pokoju. Lecz 
poźnićjsze klęski krajowe zarówno dzielił i dla te- 
go Żadnego zabytku starożytności nie zachował, 
prócz miejsca i wspomnień. 


wali, i klasztor Świętego - Krzyża, gdzie się té ludzi nie- 
mało było zawarło, na Kysej górze wybrali; tamże też 
sztukę drzewa Krzyża świętego w złoto kosztownie opra- 
wioną jeden pan litewski Dowojno nazwany wziął i scho - 
wał go między inszćmi łupami na wózdo Потока. Wrócił 
się tedy Jagiełło bez najmnićjszego odporu, z wielkością 
więżniów i łupów do Wilna; gdzie był od wszystkiego po- 
spólstwa z wielką radością i s klaskaniem ręku , Zado Śpie- 
waniem jako zwycięzca przyjęty. W tenczas w Wilnie 
w wielkićj ciżbie ludu , który się kolwiek poganin dotknął 
woza albo tlómoka onego Dowojny, gdzie drzewo Krzyża 
Świętego leżało, każdy nagle umarł; a gdy ich tak wiele 
pomarło, Jagiełło dziwując się coby to było, pytał się 
przyczyny. Fam jedna wielkiego domu panna pojmana 
s Polski, herbu Habdank którą był także Dowojno wziął i 
chował uczciwie powiedziała, iż Anioł Boży mówił do nićj 
przez sen, że Pan B ó g przepuścił na pogany śmierć nagłą, 
dla nieuczciwości i zgwałcenia Rrzyża świętego. Co Ja- 
gielHo usłyszawszy, tę pannę w wiełkiej uczciwości i z da- 
rami do Polski odesłał, dawszy jéj drzewo Krzyża święte- 
go, aby go na toż miejsce odniosła. A ona pamiętając na 
stateczność Dowojny, prosiła go, aby z nią do ojca jćj je- 
chal , ponieważ była jedynaczka: i jechawszy z nią Dowoj- 
na, ochrzcił się, a onę sobie wziął za małżonkę i tamże da- 
~ nomu wtenczas herb H/abdaniecz , adolączywszy do nie- 
go krzyż na znak odniesienia drzewa Rrzyża świętego, na- 
zwany ten herb Dubno, którego dziś jest wiele familij 
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Rlasztorten w pośród skał i łasów przez Bole- 
sława Chrobrego między rokiem 1008 i 1009, 
został założony. (8) Inni mniemają i nawet poda- 
nia niosą : Ze Mieczysław I. wystawił ten kościół 
z modrzewiu na szczycie góry, klóra teraz Swieto- 
krzyzką, a w słowiańskich wiekach Łysą górą na- 
zywaną była powszechnie. Przeor tutejszego za- 
konu , pokazywał mi mały cmentarzyk otoczony 
parkanem w pobliżu klasztoru , i utrzymywał. że 
to jest właściwie miejsce, gdzie w słowiańszczy- 
znie wznosiła sięsświątynia bóstwa Lelum Pole- 
lum; i gdzie po przyjęciu wiary chrześcijańskićj, 
na zwaliskach pogańskićj bóźnicy, Mieczysław 
fundował drewniany kościół , i osadził Benedy. 
ktynów; dodając, że jeszcze szczątki modrzewiu, 
sktórego był wystawiony, opićrając się przeszło 
dziesięciu wiekom, dotąd się znajdują jeszcze. (9) 
Lubo o oznaczeniu s pewnością miejsca, gdzie się 
świątynia bożyszczu Lelum Polelum wznosiła, 
wątpić można, wićmy jednakże, iż stała na wićrz- 


w Polsce i na Rusi.» Jestto ten sam Dowojna, który tak 
znakomitą gra rolę, wpięknym romansie historycznym 
F. Bernatowieza p. t. « Pojatą córka Lezdejki, albo Litwini 
м ХТУ. wieku» w Warszawie 1820. 

(8) Tygodnik Wileński. T. I. 

(9) W roku 1827 w czasie Jubileuszu w mieście Słupi, 
proboszcz J. X. Molentowski rozdawał krzyże, ze staroży - 
{перо (jak podanie niesie) drzewa modrzewiu, sktórego 
pićrwszy kościół przez Mieczysława na Łysćj górze przy 
sprowadzeniu Benedyktynów do Polski był stawiany. 8 


http://rcin.otg.pl 
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chołku Łysćj góry, którą gmin miejscem scha- 
dzek czarownic na uczty i biesiady uważał. 
Co zaś do samego bóstwa, o tóm, jak i o 
wszystkich prawie słarożytnościach słowiań- 
skich, zbyt szczupłe mamy wiadomości. Imie 
jego dotąd jest znane w przysłowiu «robić Le- 
lum Polelum, jest to robić co niedbale, opie- 
Szale, od niechcenia i z marudziwem. Nasi 
historycy : Stryjkowski (10), Gwagnin (11), 
Kromer (12), mięszając jak zwyczajnie bóstwa 
słowiański: Zfzymskićmi, z Lelum Polelum ro- 
мас aż dwa bóstwa podają, że ich tak ezcili Pola- 
cy jak Rzymianie Kasłora i Polluxa. Narusze- 
wicz (13) przytaczając relacyą Gwagnina: «Że za 
»jego czasów Polacy w czasie biesiad, tanów i 
» wesoléj myśli , mieli we zwyczaju wołać Lelum 
s Polelum !» wnosi stąd „ iż to musiało być bó- 
stwo przyjaźni , lub jakićj podobnćj enoty, które- 
mu na ofiary tańce i ochoty starzy Polacy sprawo- 
wać musieli: a przytaczając dalszy wypis s tegoż 
Gwagnina: «12 było we zwyczaju że się zbićrali 
«mężczyzni i kobićly we dni swoim bogom po- 


(10) Edy: Wars: 1766. str: 136. 

(11) Kronika Sarmacyi europejskićj 1768. w Warsza- 
wie str: 30. , 

(12) Kronika Kromera, przekład Marcina Dlazowskie- 
go w Krakowie roku 1611 str. 42. 

(13) Historya narodu Polskiego T. I. część 2ga str. 
382. w War: 1824. 
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» święcone do tańców i ЭМ, które przypadały 
» na dniu 25 Maja i 25 Czóćrwca , i nazywało sie lo 
» do obchodzenia uroczystości Stado» gruntowny 
wniosek wyprowadza, iż jeśli w poźnićjszych 
czasach w porze ochoty Lelum Polelam wspomi- 
nano, musiano więc lego bóstwa święto s tańcami 
odprawiać, a może i dla dopełnienia najmilszych 
bóstwu ofiar wedle mniemania pogaństwa, tań- 
czono. W patrując się w zwyczajei obyczaje du 


naszego , który tyle rysów i pomników słowiań- 
szczyzny zachował; el ч рорагсте 
zdania pracowitego Naruszewicza. Stryjkowski 
w kronice swojćj na str: 456 taką daje wiadomość 
o tych bóstwach słowiańskich : « Kastora i Pollu- 
xa, rzymskich bożków chwalili, których Lelum 
Polelum nazywali, co jeszcze i do dzisiejszych 
czasów u Mazurów Polaków na biesiadach, gdy _ 
sobie podleją, jawniesłyszymy, gdy Lelum Pole- 
lum wykrzykają. Chwalili i ich matkę Бас: : 
zwykli byli mężowie i niewiasty, starzy i mlodzi 
na święta tych bogów swoich w jedno sięschodzić 
miejsce do tańców i krotofilinszych, którą schadz- zk. 
kę Kupałą zwali , zwłaszcza 25 Маја, i 25 Сав 
wea, co jeszcze dotych czasów w Rusii w Litwie 
zachowują. (14) Bo skoro po niedzieli przewodnćj 
aż do świętego Jana Chrzciciela , niewiasty i pan- 
(14) Tu myli się Stryjkowski i niepotrzebnie mięsza 
uroczystość słowiańską Kupały, czyli sobótki , ze świętem 


Lelum Polelum obchodzonćm. 


# 
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ny do tańców gromadą się schodzą ‚ tam ująwszy 
się za ręce «Lado, Lado, i Lado moja! powtarza- 
ja. Śpićwając to na pamiątkę Lady, acz prości lu- 
dzie nie wiedzą skąd ten obyczaj urósł, chociaż 
zstarodawnych zabobonów pogańskich poszło ! < 
A. Gwagnin па str. 50. Sarmacyi europejskićj 
mówi: «Począwszy od niedzieli przewodnćj aże 
» do świętego Jana Chrzciciela , niewiasty i dzić- 
» wki w dni święte do tańca kupami się schodzące 
» i śpićwając swoje stare pieśni (15) Ladona często 
a wspominając, rękoma klaskając i powtarzając 
s Lado! Lado! szórokie koło okrąglego tańca, 
s wszystkie się za ręce pojąwszy pośród rynku 
«wywodzą. Zowie ten taniec Ruś i Litwa koro- 
» hodem!» Marcin Blażowski w (łómaczeniu Rro- 
mera w tych słowach pisze o Ladonie: (16) Ruś 
i Litwa , sielanie zwłaszcza zwyczaj takichowają 


(15) Czego nie pomalu żałować potrzeba, że w Cze- 
chach za Karola EV, a w Polsce w wieku Zygmuntów przy- 
chylnym dla nauk i mowy krajowej , w wieku nietak pogor- 
szonćj zagrody wieśniaka, nie pomyślano o zbiorze callka- 
witym pieśni gminnych. Do podziwienia że Jan Косһапо- 
wski wiele pięknćj prostoty s pod strzechy wiejskićj prze- 
nosząc do swoich poezyj nie wpadł па myśl podobną. Ona- 
hy u Zygmunta Augusta otrzymała hojne wsparcie istałaby 
się godnym tamtego wieku upominkiem. Zachowanoby 
tym sposobem drogie zabytki slowiańszczyzny, a nam o- 
szczędziłohy się i czasu i pracy tym trudnićjszej , im jest 
odległćjszą od wieków przedchrześcijańskich. 

(16) Edycya Krakowska roku 161 1 str. 42. 


pl 
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iż tańce swoje wiodąc rękami kleszczą i Lado po- 
wtarzają. Dostatecznie o Ladonie krótkości fol- 
gując jako mniemam nie pisze Kromer, przeto 
сео spisu i obyczajów Ruskich w 16) ziemi 
шыў się dosięgnął dostatecznićj podaję. 
Ladona narody Ruskie miały niekiedy za boga ta- 
kiego, któremu rządy w powodzeniach i spra- 
wach pociesznych przypisując, panem go wszela- 
kiego szczęścia czynili: zaczym na chrzeinach 
dziatek swych, grach, biesiadach , weselach, i 
wszystkich inszych uciechach, używali go. 
“гума tedy Ruś, pamiątkę pogaństwa, i po 
dziś dzićń zachowując, zwlaszeza w pieśniach 
swadziebnych , na weselach Ladona pomićnione- 
go wyrażają, gdy luh to dłoniami w stół, lub tóż 
rękę o rękę bijąc na każdym wićrszu pieśni Łado- 
dona opićwają ! (17) «Przy obchodzie Sobótkowećj 
uroczystości, czyli święta Кириб, dawniej było 


(17) Uczony J. S. Bandtkie (dzieje Królestwa Polskie- 
go T. 1. str. 146. Edyc. Wrocł. 1820.) pisze: «Okolo 
Zielonych świątek bywał obrządek Stado zwany, gdzie lud 
w rozmaitych igrzyskach i tańcach okazywał radość swoję. 
Śpićw ruski używany, ałbo raezćj wykrzyknik Zado! ža- 
do! odnosi Kromer dostarożytnych bal woch wałstwa cza- 

sów a tak może «dana, dana, dana, do tego należy. » » Nie 
wimy na jakich dowodach, opićra swój wniosek S. B. 


Bandtkie odnosząc wykrzykniki znane w piosnkach gmin- 


nych. « Dana лаја, apa s do, wieków slowiańszczyzny. 

Nić mając żadnej. fi PERERA рулету. 

jako żadnego związku z odległą starożytnością nićmające. 
http:// ) 
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zwyczajem klaszcząc w гесе і skacząc przez ogićń 
wykrzykiwać na znak radości: Zado, Lado! д. В. 
Rakowiecki о tym bożku, w szaczownóm i wa- 
żnóm swojóm dziele dla słowiańszczyzny pi- 
sze: (18) «S pomiędzy świąt wielu, znakomitszćm 
» było święto Łady, boga miłości „zgody i związ- 
„ku małżeńskiego! Oprócz przynoszonćj temu 
» Bogu ofiary, wstępując w związki małżeńskie, 
» do poźnego czasu obchodzono jego święto od 
» dnia 25 Maja do 28 Czórwca. Ojcowie i mężo- 
» wie po gościńcach , a Żony, córki, i młodzićż па 
» ulicach i po gajach , pobrawszy się za ręce pląsa- 
eli, i $pićwali «Lado Lado Dydys Lado! to jest 
» wielkie Lado.» Tenże sam zwyczaj wedle Р. Ra- 
ramzina dotąd jest w Rossyi zachowywany przez 
wieśniaków. Młodzićż i kobićty zgromadzają się 
na wiosnę і śpićwają chórami: « Łada Dydy Łada! 
nazwisko Łady, dotąd jest wspominane w Molda- 
wii i Wołoszczyznie przy niektórych obrzędach 
zwyczajem pogańskim czynionych! Jakiż stych 
rozmaitych podań wniosek uczynić możemy ? — 
Jakie poparcie mniemania Naruszewicza znaj- 
dziemy? I czyli ten pracowity badacz nie omylił 
się pisząc о Lelum Polelum, iż to «musialo być 
»bóstwo przyjaźni, lub jakićj podobnćj споту, 
» któremu na ofiary, tańce i uciechy starzy Polacy 
» sprawowali?» W spićra go w tym wniosku Lo- 
monosów w historyi ruskićj , iż Lel jest to samo 


(18) Prawda Ruska T. I. 1820 w Warsz: 
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со Rupidyn bożek miłości , i że od starożytnych 
Rusinów cześć w obrzędach weselnych odbićrał : 
a daléj w części ЇЇ. rozdziale I. pisze iż Бабо toż 
samo znaczyło co Venus u dawnych Rzymian. 
Eada zatém jak i Stryjkowski w powyzćj przyto- 
czonym wyjątku pisze, była matką Lela Polela. 
W tćj niepewności, wtym odmęcie często 
sprzócznych z sobą podań, szukajmy wyraźnićj- 
szćj prawdy w zwyczajach naszych wieśniaków. 
W województwie Lubelskićm , kiedy panna 
młoda wybićra się do kościoła , gdy się żegna rze- 
wliwie płacząc z rodzicami у i krewnómi swojć- 
mi: (19) najstarsy drużba , czyli marszałek wesel- 
ny oddając druchnie pierścionki, którómi zarę- 
czyć się mają oblubieńcy, zaczyna śpićwać pieśń 
następną wraz z młodómi dzićwczętami: 


Pośród sioła 

Kuźnia stała, 

А wtej kuźni 

Dwa kowalczyki: 
Lado! Lado! 


Biją młoty ипе 
W pierścień złoty, 
Z Młodym Jasieńkiem 
Ku ślubowi: 
Lado! Lado ! (20) 


(19) Chociażby rodzina panny młodćj najlicznićjszą 
była, każdego przepraszać i żegnać musi , padając do nóg. 
(20) Że ta piesń z wieków słowiańszczyzny może po- 
chodzić . mamy najlepsze dowody w pamiętnikach owych 
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W tómże województwie w roku 1826 słysza- 
łem piosnkę, wktórćj śpiśwająca wieśniaczka 
kilka razy Łado Łado powtarzała. 

Piosnka ta była nastepna : 


Zakukała kukaweczka na wieży; 

Zapłakała Maryleczka na dzieży. (21) 
Lado! Lado! 

Zakukała kukawcczka na drzewinie, 

Rozśmiała się Maryleczka przy chłopczynie. 
Lado! Lado! 

Zakukala kukaweczka w lesie, 

Jasio wianek Maryleczce niesie. 


Lado! Lado! 


Zapytałem co znaczy to imie Lado! na co mi 
odpowiedziała s Ze sama tego nie rozumić, ale jak 
się nauczyła od matki tak 162 śpićwa , i że w wielu 
piosnkach wesołych, a szczególnićj przy obrzę- 
dach ślubnych nuconych często, Lado! Lado! 
znajduje się. Pieśni te są dostatecznym dowodem 
że Łada, czyli Lada, musiała być wielbiona u nas 


czasów, gdzie dosyć często natrafia się na wyrazy : ‘Rola, 
pług, secha, kosa, kowal, stolar, tiesła, the, Со, 
a nawetpisari таба. (O słowiańszczyznie przed chrze- 
ścijaństwem : J. Z. Chodakowski. Ćwiczenia naukowe. 
T II. roku 1818.) 

29 Jest to urywek s pieśni weselnćj: wspomniany tu 
wiersz : « Zapłakała Maryleczka na dzieży, jest tego dowo- 
dem; albowićm pospolicie gdy mają warkocze rosplatać 
pannie młodćj , 'sadzają ją na dzieży i tam druchny śpićwa- 
jac pieśni, rosplatają warkocz dziewicy. 


о: 
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jako Bogini miłości i związku małżeńskiego; a 
chociaż lud nie wić prawdziwego znaczenia tych 
wykrzykników, czyli raczćj wezwania w obrzę- 
dach weselnych bóstwa Łady, trzymając się sta- * 
rożytnych obyczajów ojców swoich, zachował jéj 
imie, a ze zmianą religii odmićnił także w wielu 
względach i dawne obchody ślubne. Nie dziwuj- 
my się iż wprzytoczonych powyżćj rełacyach 
dziejopisów, raz to bóstwo widzimy w rodzaju 
męzkim, drugi raz w żeńskim ; obrządki bowićm 
religijne były rozmajte u Słowian podług rozmaj- 
tych pokoleń; tak, jedne paliły ciała umarłych , 
drugie grzebały ; jedne czciły bóstwa jako bogi- 
nie, drugie jako bożków. W reście kiedy się przy- 
patrzymy, jak wszystko, co tylko tchnęło sło- 
wiańszczyzną przed chrześcijańską wytępiano i 
niszczono znaganną troskliwością, łatwo poj- 
mićmy dlaczego i nasi dziejopisowie żyjący przed 
kilką jeszcze wiekami , tak mało nam wiadomości 
podają pewnych i tak obojętnie i nawiasowo. 
Uważano to w ówczas za niegodne wspomnienia, 
i nie chciano kalać dziel swoich odgrzebywaniem 
pamiątek i starożytności pogańskich. Stąd też od 
bogini Łady, Lady, pochodzący wyraz ładny, ta- 
dna ładność (22), nie dlainnćj przyczyny wyszedł 
z używania, jedno że do tego stósował się bóstwa, 
атуу беркон o pil Bagów Litewskich : 


+ Od nazwiska'*Zado , pochodzi ładny, ładna, ładność , to 
„ jest piękny, piękność, zgodność , harmonija.: 2 | 
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| zastąpiono go w dawnćj polszczyznie wyrazami 
gładki, gładka, gładkość. Pićrwszy Wacław Po- 
tocki w herbarzu 1696 ośmielił się powiedzićć że 
herb Zada jest zabytkiem bożyszcza Łady ; prze- 
cież Niesiecki często go przywodząc względem 
tego zdania milezy, i podsuwa natomiast swój 
wywód historyczny, od wsi w województwie Lu- 
belskićm , a Knapski w słowniku swoim tego wy- 
razu ładna, ładność nawet nie pomieścił. (23) 

W województwie Podlaskićm , w powiatach 
zamiószkałych przez wieśniaków, Greko - Unie- 


(23) Pomimo badań autora , wiele jest jeszcze wątpli- 
wości со do wyrazu Zado, Lada azaliż było to tylko bó- 
stwem miłości? — Zastanawiając się etymologicznie nad 
niektórómi wyrazami naszego języka, zapytałbym czyli 
wyraz ład, od którego idzie bezżadzy, lada jako ete. nie- 
jest pochodnym od Zado, Łada. Dalój uważając , jak ro- 
zmaite są zdania pisarzów w okrćśleniu prawdziwego zna- 
czenia tego wyrazu — czy nić możnaby mniemać raczćj że 
to bóstwo Zado, było bóstwem porządku rzeczy ? Wyraz 
howićm ad, wyraźnie w naszćj mowie znaczy pewny tryb 
działania, pewną okoliczność bytu — А zatém czy przez 
Łado rozumićć będziemy miłość, czy przyjażń lub jaką 
enote, jak chce Naruszewicz — czy nawet jaki nieporządek 
(ladaco-jak, ładaco czyli nie niewart) — zawsze to da 
się podciągnąć pod ogólnićjsze znaczenie dyśności rzeczy 
'ub działania jakiego. Słowem Lado, Lada , zdaniem mo- 

ém odpowiada starożytnym bóstwom domowym , jakićmi 

yły, Comus bóg dobrćj myśli, Momus bóg radości, i inne 

„óstwa domowe, którym piecza dobrego bytu , lub niepo- 
rządku i niedoli ludzkićj byly powierzone, 
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kiego wyznania Rusinów, w jednćj z licznych pie- 
Śni weselnych jest wspomnienie bóstwa Polela. 
Gdy panna młoda wybićrając się do ślubu już sie- 
dzi na wozie otoczona swatkami; a pan młody 
z Bojarami czyli Drużbami dosiadają koni: 

swatki smutnym i żałobnym głosem ayapa 
śpićwać pieśń następną : — i | 


Ej rozlejsia (24) Polelu 

Po boru , ро koreniu, ` 

Oj rop Hanulu * 

Predrodnym Bateńkiem:. | 

Ој muj Bateńku rodnyj 

Perejdy meni steżońku , 

Bojuż ja se реги w deorożeńku : 

W Cerkwi nam ruezki zwiażut 

I wiernuju słowie każut. 

А Bateńko jéj każet : z Bohom dietia z Bohom, 
1 2 Bolom dozwoleniom, і z moim rozkazaniom ! 
Nie dziwujmy się iż w tćj pieśni ; znajdujemy 

przeklęctwo na Polela: jest to dowodem „iż isto- 
tnie z dawnych wieków pochodzi. Ze zmianą reli- 
gii i pieśni tćż sprzeciągiem czasu zmićniono. 
Podobnież i to przeklęctwo jest dodatkiem i zmia- 
ną wyrazów poźnićjszą: a gdy za słowiańszczy- 
zny przed chrześcijańskićj wzywano pomocy Po- 
lela; potém umieszczono przeklęctwo nie oddałla- 
jąc go wszakże s pieśni weselnej. а 


(24) Rozłej się! przekłęctwo powszechnie “РН 3 
toż same znaczące co : żebyś zmarniał, zniszczał. 


= 
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Zdaje się to być dowodnóm świadectwem, iż 
Połelum było również јак Байа, bóstwem miło- 
ści, i zdaje się utwićrdzać wniosek Łomonosowa, 
który pisze iż Lel (25), (Lelum Polelum), jest toż 
samo co Kupidyn , bożek miłości , i że od staroży- 
шус Rusinów cześć w obrzędach weselnych od- 
bićrał. Stąd widzimy iż mało zbłądził Narusze- 
wicz , podając Łelam Polelum za bóstwo przyja- 
Źni lub jakićj podobnćj cnoty, któremu starzy Po- 
lacy tańce i uciechy sprawowali. Gdyby jednakże 
przy takićj pomocy, jaką miał od uczonego króla 
Stanisława Augusta, chciał badać i zgłębiać zwy- 
czaje ludu dawaćj Polski, więcćjby zapewne zna- 
lazł wiadomości i dowodów o słowiańszczyznie, 
aniżeli ich potomności , uwielbiającćj go jak na- 
czelnika historyków naszych w licznych dziełach 
zostawił. Owóż temuto bóstwu Lelum Polelum 
na szczycie Eyséj góry wznosiła się świątnica, 
gdzie Słowianie cześć mu i ofiary składali (26), 
a po jéj zburzeniu , postawiono kościół chrześci- 


(25) Uczony badacz dziejów ojczystych Ł. Gołembio- 
wski w opisie województwa Krakowskiego (Kalendarzyk 
polityczny 1827.) mówi, iż Lelów miasto powiatowe, sta- 
rożytne, od bożka Беат Polelum ma swoje nazwisko. 
Frańciszek Karpiński w opisie podróży do Krakowa i jego 
okolic, w roku 1788 toż samo pisze, i nadto czyni jeszcze 
wniosek godzien uwagi; «że może w tóm miejscu oprócz 
» Łysćj góry sławnemu temu bożyszczu ofiary składano. + 

(26) «Niektórzy utrzymują (pisze T. Swięcki w opisie 
starożytnej Polski T. I. str. 198. r. 1816), iż ślady tej 
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Jañski, teraz głośnómi dzwony na modlitwy wzy- 
wający lud pobożny. Z wyniosłćj wieży kościoła 
Święto - Krzyzkiego, przez szkła powiększające , 
widać szczyty kościołów krakowskich o 13 mil 
odległych. 

Schodząc na powrót do miasteczka Słupi , od 
strony kościoła , jest w części droga murowana 
obszórna , zzwalisk i rumowisk okrywających tę 
górę , lecz ta nie daleko się ciągnie i od lat kilku- 
dziesiąt nie powiększa się wcale. Tak więe pozo- 
stały dróżyny kamićniste, niewygodne, które 
wędrowiec przebywać musi , chcąc dostać się na 
szezyt Kysćj góry, gdzie stoi , klasztor XX. Be- 
nedyktynów. 

Bawiące przez dni kilka w miasteczku Słupi, 
przyglądałem się nieraz z zachwyceniem wspa- 
niałemu widokowi gór i klasztoru przy bladóm 
świelle księżyca. I nie dziw że wyobraźnia gmi- 
nu, ogłosiła za plac schadzek czarodziejskich 
istot, te góry i lasy ponure, które cudowne wido- 
ki przedstawiają naszym oczom. — Na szczycie 
wyniosłćj góry, co od stóp samych do wićrzchołka 
zakryta jest ogromnómi hukami i jodłami, wznosi 
się wspaniała samotna świątynia, Chmury prze- 
chodzące i ocićrające się o mury kościoła , iwzno- 
PP py Зы e Paya dają. » NiE mamy jednakże 
dotąd pewnych świadectw, ani przekonania, ażebyśmy ten 
wniosek potwierdzić mogli i chętnie z autorem dzieła tak 
powszechnie szacowanego, jako wątpliwość przytaczamy. 
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szące się lui owdzie gór i drzew wićrzchołki, pra- 
wdziwie czarodziejskie wystawiają obrazy. Zda- 
je się, poglądając wtedy, że chmury to jak ol- 
brzymy zagaraiają w objęcia swoje tysiące drzew 
wzniosłych, to jakby potwory straszliwe, koły- 
sane wiatrem, chwieją się na szczycie strasznćj 
góry, to znowu nakształt dziewicy w lekką osło- 
uionćj szatę spływają z napowietrznych szlakówi 
kryją się w ponarych cieniach lasu. Tu jak zbroj- 
ny ryećrz w hełmie i starczą, podobny do nocne- 
ge widma w Ossianie, przesuwa się zwolna, 
staje, i jak mgła niknie. Do tego szum liści drzew, 
szmćr rozlicznych stramieni spadających na doli- 
nę zszelestem podobnym docichego westchnienia 
błędnych cieni, odgłos przerywany puszczyka to- 
warzysza nocy, powiększają to zad ziwiające 
złudzenie i przywodzą na pamięć piękną poezyę 
Masithsona, którą tu zastósować można. 


Mrok posępny, mrok ponury, 
Szczyt olbrzymićj zaćmił góry; 
Między smutnie brzmiącą trzciną, 
Szeleszezące zdroje płyną. 
Pastćrskiego blask ogniska, 
S po za ciemnych lasów błyska, 
Bladą światłość lejąc z siebie , 
Jako lampa przy pogrzebie. 
Już się nocny ptak nieśmiały, 
Drzącym lotem wzbił nad skały 
I naszczycie drzew zielonem 

с Noe plaezliyym budzi tonem. w 
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W długie wiążąc się łańcuchy, 
We mgleciche tańczą dnchy, 
Przy świetlika mdłych połyskach , 
Po mogiłach , po zwaliskach. 
Przekład 4. E. Odyńca. 


Bard szkocki widziałby tu swoich przodków 
i poległych braci, co po śmierci zstępując skraju 
innego świata, ukazują się potomkom. Spićwak 
Skandynawii witałby podobnież zmarłych, co 
w zawodniczych postaciach schodzą s pałacu Odi- 
na. — Nasz lud różniący się wyobraźnią, mając 
inne podania , inne utworzył stąd istoty. Zamiast 
dziewiczćj piękności, co we śnie ukazuje się ko- 
chankowi , zamiast poległego przyjaciela, co o- 
strzéga żyjących o grożącóm niebespieczeństwie; 
widzi brzydkie czarowanice, co nałopatachi mio- 
tach unosząc się w powietrzu , z szybkością bły- 
skawicy we Czwuriek po nowiu księżyca з zlatują 
się na uczty i biesiady swoje. 

W pośród tych gór i lasów, łotry i rozbójnicy 
od dawna mieli swoje kryjówki. Jakoż te miejsca 
są bardzo dogodae dla podobnego rodzaju ludzi. 
Niedostępne skały, w ciemnych tajnikach puszczy 
ukryte liczne bezdroża, przepaści , głobokie jamy 
ręką przyrodzenia utworzone, rozliczne potokii 
strumienie utrudzające przejście, gęstość borów: 
wszystko to sprzyja łatwćj ucieczce łotrom, ukry- 
ciu bespiecznemu przed okiem szukającóm , a na- 
wet w razie potrzeby sposebne jest do dzielnego 
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odporu. Dziś już wędrowiec z większą spokojno- 
ścią przebywać może te drogi przez góry ilasyob- 
szćrne prowadzące, które lawnićj zbrojnodylko 
z natężonym słuchem i wzrokiem strzegąc się na- 
paści przebićgał. Stąd znane nam dawne przysło- 
wiew języku naszym: święto -krzyzki zbójca , któ- 
гет oznaczano zwykleoblicze odrażającei dzikie, 
przekonywa Ze dawnićj łotry zamićszkiwali|po- 
spolicie góry święto - krzyzkie. Załować należy iż 
prawie żadnych podań o nich nić mamy; byłyby 
one dzisiaj dla nas nader zajmujcćmi „a może na- 
wel i osnową ciekawych narodowych powieści. 
W tychto lasach przebywała sławna Rusino- 
wska , co dowodząc liczną banda rabusiów za Zy- 
gmuntaf. sehwytana, i jak Bielski pisze: «w skór: 
s niach , z ostrogami , zmieczem , w ubiorze męz- 
«kim, jak ją pojmano, obwieszona w Krako- 
» wie.» Na marginesie pićrwszćj edycyi kroniki 
tegoż Marcina Bielskiego, którą widziałem u je- 
dnego zobywateli, zamićszkałego w pobliskości 
Swięto-krzyzkićj góry, wyczytałem pomiędzy 
ionómi przypisami, następną relacyą o téj ama- 
zonce polskićj, którą w treści tu przylaczam.— 
» Słyszałem (mówi przypisnik wspomniony) iż 
` s Rusinowska dała się dobrze. we znaki okoli- 
» cznym mićszkańcom. Napadała na wsi i rabo- 
» wała; pokosiła się była i do Słupi, ale ją mie- 
» szezanie ostrzeżeni wcześnie odpędzili , i w lasy 
» aż pod Święty -Krzyż zagnali. Nie obeszło się 
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» wszelako bez szkody, bo kilku z mieszczan zabi- 
to: Schwytano kilku zjćj bandy łotrów i związa- 
» nych pilnowano; ale że tacy zdziabłami dobrze 
+ się znają у za ich pewnie pomocą łotry wydobyli 
» się szczęśliwie, pilnujących jak baranów zwią- 
» zali , i cichaczem uciekli. Poznali jednego znich 
» na odpuście w kościele Święto - Krzyzkim, ale 
» tak się łatwo wymknął , jak piskosz zręku. Mó- 
» wionoże i sama Rusinowska przebrana jak zwy- 
» czajnie po męzku , serdecznie się modliła, snadź 
» za zbrodnie prosiła Pana Boca o przebaczenie; 
» ale musiano ją ostrzćdz, bo znikła skościoła. 
„ Wkrótce przecie złapali ją, a na wozie zasłana 
» do Krakowa, jak zasłużyła powieszona została. 
« Na co wszyscy patrzyli i żałowali ją niektórzy; 
» о byłato białogłowa i młoda i gładka, a rozbi- 
» jała jak drugi Szafraniec.» (27) | 
7 (27) Dla objaśnienia tego miejsca przytaczamy tu wy- 
pis ze Stryjkowskiego : «Tego 162 czasu, roku 1483 bez 
króla (Kazimićrza Jagiellończyka) swawoleństwa się było 
namnożyło, i pospolicie szlachta łupićztwem i rozbój- 
stwem żyła, sktórych Chrystof Szafraniec zacnego rodu 
i wielkićmi majętnościami obdarzony, zebrawszy łotro- 
wstwa bardzo wiele sPiaskowćj Skały, zamku swojego, na 
dobrowolnych gościńcach rozbijał i kupców krakowskich 
nie mało bogatych i zacnych na Jarmarek jadących pobiłi 
, polupil we Zborówku u Wiślice , dlaczego był wywołany; 
a gdy wywołania nie dbał , obskoczony był w Sarczowie, 
miasteczku Sićradzkićj ziemi i pojmany; a w Krakowie 
z rozkania królewskiego ścięty, zaczym się spokojnićjsze 


gościńce staly» (Stryjkowski str: 639.) 
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W ustach ludu tych okolic jest przysłowie, 
gdy kto komu dokucza: że tak daje się we znaki 
jak Zokuta Zarzycki. Miał to być rozbójnik w gó- 
rach i lasach święto -krzyzkich siedzący, jak po- 
danie niesie, i który przez napady i rabunki uwie- 
cznił imie swoje w przysłowiu. 


К. W. W ojcicki. 


— o O 
TRZY PRAGNIENIA. 


Crężko w skwarnćj dnia godzinie 
Bez czystego zdroju; à 
Ciężćj jeszcze przez pustynie 
Bez kropli napoju, 
Bez sił, cienia i ochłody, 
Z.salamandrą bićdz w zawody! 
Jaszezęśliwym jednak mienię, 
Kto zna tylko to pragnienie: 
Pragnienie do wody. 


Bo jestcięższe na tćj ziemi, 
Co mocnićj dogrzewa; 
Takie piękność oczy swóćmi 
W młode serca wlewa; 
Choć się w luby wdzięk osłania, 
Wszakże cićrpień nieochrania; 
Tego wodą niezaleje , 
"Tylko s czasem wygoreje : 
Pragnienie — kochania. 
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Ale kto raz pokosztuje 

Lśniącą dumy czarę; 
Kto raz w sercu swćm poczuje 
‚ 36) duszącą parę; 
Zegnaj wiecznie spokojności! 
Błogie — ciche sny przyszłości! 
I ślad szczęścia powypala, 
Srogie pragnienie Tantala : 

Pragnienie — wielkości. 

J.N.J. 


—1A406665E— 
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CZYLE: 


JAŁMUŻNA ARTYSTY. 


(rRzez AMEDEE DE BAST.) 


Du 15 marca roku 1735 cała ludność miasta 
Marsylii zgromadziła się w porcie, dla obchodze- 
nia uroczystego i rozrzewniającego obrzędu. Za- 
konnicy Mataryniści (1) przybyli schrześcijański- 
mi jeńcami, których wykupili z niewoli w Algie- 


(1) Maturyniści, nazwani także ojcami miłosierdzia ° 
poświęcali się wyłącznie wykupieniu Chrześcijan zostają - 
cych w niewoli. Zwiedzali oni państwa katoliekie, zbićrali 
jałmużnę i udawali się co roku do władzeów krajów barba- 
ryjskich , dla wykupienia od nich kilkuset niewolników. 
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rze, Tunecie, Marokko i Trypólidzie. Dniem 
wprzód zawinął był do zatoki okręt, mający na 
swym pokładzie tych bićdnych niewolników i 
czcigodnych ich wybawicielów, a przybycie jego 
zapowiedziano wystrzałami z dział dla uradowa- 
nia publiczności , spodzićwającćj się znalóźć kre- 
wnych i przyjaciół pomiędzy tymi nieszczęśliwy 
mi. których żelżywe okowy zdjęła wielkoduszna 
miłość bliźniego. 

Duchowieństwo ze wszystkich parafij mar- 
sylskich , poprzedzone licznćm bractwem obojćj, 
płci s choręgwiami з miejskie władze , gubernator 
prowincyi na czele swych urzędników, biskup 
в сайа swą kapitwłą i wojsko załogowe udali się do 
portu „ który już ze świtem dnia niezliczone mnó- 
stwoluduoblęgło. Statki stojącena kotwicy w za- 
toce, w znak powszechnćj radości, rozwinęły 
swoje narodowe chorągwie, a liczna artylerya, 
dająca'co pięć minutognia ze wszystkich warowni 
miasta, łączyła grzmot swój zodgłosem wszy- 
stkich dzwonów kościelnych. | 

Nareście wykupieni jeńcy i bracia miłosierdzia 
wysiedli na brzeg. Widać było, iż wielu s tych 
nieszczęśliwych , niosących na sobie jeszcze zna- 
miona okrucieństwa swych władzców, i nić mają- 


a HUI "а 
Zdarzało się nieraz , iż zostawiali w zakład kilku z swojego 
grona zakonników, bądź dla wydobycia z więzów WIET 
ilości osób, bądź dla rękojmi sum, których сурт nié 
mogli. | _ اام‎ 

. http://rcin.oxg.pl a 


50 ZBIERĄCZ 


cych wprzód”, ~y żadnej nadziei zobaczenia swojćj 
ojczyzny, ukląkłszy całowało ziemię franeuzką. 
Drudzy płacząc z radości witali się z swymi kre- 
wnymi, których pomiędzy tłumem ludu pozna- 
wali: łzy radości i rozrzewnienia płynęły zoczu 
wszystkich, a śród tego powszechnego uszczęśli- 
wienia czcigodni zakonnicy, sprawcy 16) szczy- 
шј, świątobliwćj radości, postępowali spokoj- 
nie i w milczeniu pośród tłumu zgromadzonego 
ludu, który ich okrywał swojómi błogosławień- 
stwy. 

Cały ten orszak udał się do katedry na nabo- 
Żeństwo dla złożenia Najwyższemu swoich dzięk- 
czynnych modłów ; poczóm każdy jeniec wrócił 
do swych krewnych, do swych przyjaciół. Jeń- 
ców zaś, którzy w stołecznóm mieście prowincyi 
(fj nić mieli ani krewnych, ani przyjaciół, przyjęli 
do siebie miejscy obywatele , którzy pozwoliwszy 
im odpocząć u siebie przez dni kilka, podali im 
sposobność udania się do swoich rodzin oddalo- 
nych. 

Mnóstwo cudzoziemców znajdowało się na 
tym uroczystym obrzędzie; wszyscy oddawali 
hołd nieustraszonćj miłości bliźniego i nadludz- 
kiemu poświęceniu się czcigodnych braci miło- 
sierdzia. Po.skończonym obrzędzie jeden scu- 
dzoziemców; po którego mowie i ubiorze poznać 
było można, że jest W enecy anin , zbliżył się do 
zakonnika, który zdawał się być najstarszy wies 
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kiem. «Powićdz waćpan, czego żądasz?» odezwał 
się zakonnik. — « Szanowny ojcze, jeżeli się nie 
mylę, liczba jeńców, którycheście przywieźli, 
więcćj niż do dwudziestu dochodzi.» — «Tak jest, 
mój panie. » — «Ши? ich jeszcze pozostało w oko- 
wach afrykańskich ?» — «Niestety! mój panie, 
więcćj niż sześćset!» odrzekł zakonnik z west- 
chnieniem ; «jałmużny, któreśmy w latach osta- 
tnich otrzymali , niehyły bardzo znaczne; tą razą 
nić mogliśmy wykupić jak tylko niewolników po- 
deszłych wiekiem; przytóm musieliśmy jeszcze 
zostawić w zakład trzech naszych braci , dla wy- 
bawienia trzech. nieszczęśliwych jeńców wło- 
skich, którzy przez swój wiek stary i słabość byli- 
by zapewne poginęli w niewoli. » — «Trzech jeń- 
ców włoskich!» przerwał cudzoziemiec ; «sktó- 
rćjże części Włoch są ci jeńcy?» — «Zdaje się mi, 
że z Sycylii. » — «ch nazwiska?» — « Powiém 
waćpanu natychmiast,» odrzekł zakonnik, «bo 
zdaje się ті, iż mam przy sobie spis wszystkich 
unieszczęśliwionych braci naszych.» — «To 
rzekłszy ojciec miłosierdzia sięgnął do kieszeni i 
wyjął dłagą kartę pargaminową. Poczćm przy- 
bieglszy s pośpiechem spis wszystkich jeńców, 
rzekł: «О1о są nazwiska, o których się waćpan 
` dowiedzićć żądasz. Najpićrwszy jest Paolo Ban- 
kolo, mający lat 86, poborca cła i podatku w Pa- 
lermo, wniewolą wzięty na wyspie Syra roku 
4700.» — «O nieba!» zawołał eudzoziemiec, 
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» nie myląż cię twe oczy, szanowny ojcze? jestże 
wsamćj rzeczy nazwisko Pawła Bankolo napisa- 
пе na tćj karcie?» — « Przeczytaj sam, mój pa- 
nie,» odrzekł zakonnik. — « Paolo Bankolo! tak, 
tak; to on sam! Ah! powićdz mi, powićdz mi, 
ojcze wielebny, gdzie się ten czcigodny starzec 
znajduje? na miłość Boca zaklinam cię, powiédz , 
gdzie się znajduje?» — «Paolo Bankolo» odrzekł 
zakonnik zdziwiony zmićnioną twarzą cudzo- 
ziemca, <znajduje się w tćjchwili u hrabiego Lan- 
geron gubernator Marsylii. Nieustraszony i 
szlachetny Langeron nie poprzestaje na okazy- 
waniu odwagi i poświęceniu się , gdy wojna i mo- 
rowe powietrze niszczą jego ojczyznę, alei wtedy 
gdy wnićj pokój i pomyślność panują , jest'on o- 
piekunemsićrot, nieszczęściai ubóstwa. Tak, nie 
inaczćj, powtarzam waćpanu , Bankolo znalazł 
schronienie w ае gubernatora , і zapewne nie 
wyjdzie stamtąd , aż dopokąd nie wsiędzie na o- 
kret, który do jego ojczyzny g go odwiezie.» — 
» Ah! tysiączne składam ci dzięki, wielebny oj- 
cze; za іє wiadomość,» odrzekł cudzoziemiec, 
całując z uszanowaniem rękę zakonnika; «ale 
chciałbym się jeszcze stobą zobaczyć; powićdz, 
gdzie cię będę mógł znalóźć?» — eW klasztorze 
"moim, do którego stąd nie bardzo jest daleko. 
Przyszedłszy tam , zapytasz się O ojca gwardya- 
na.» ت‎ Żegnam cię więc, wielebny ojcze.» To 
rzekłszy cudzoziemiec udał się s pośpiechem wu“ 
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lice, która prowadziła do gubernatora. Dopiéro 
pochwili , gdy się oddalił , postrzegł zakonnik, iż 
dwóch lokai w bogatćj liheryi szło za nim w nieja- 
kićm oddaleniu. 

Już była zapadła noc spokojna; już dzwon 
klasztorny zwoływał Matarynistów do chóru dla 
odbywania powinności wieczornych, gdy o» 
dźwierny cznajmił ojcu gwardyanowi, iż dwóch 
cudzoziemców życzą sobie znim mówić. Ojciec 
gwardyan usłyszawszy to, udał się natychmiast 
do rozmawialni i poznał zaraz, że jeden stych cu- 
dzoziemców był ten sam, s którym mówił tego po: 
ranku; drugi zaś byłto Paweł Bankolo , siwy sta- 
rzec, wykupiony zniewoli. Atoli powićrzcho- 
wność tego ostatniego okazywała , iż z losem jego 
wielka zaszła odmiana. Miasto nędznćj odzieży, 
którą nosił w swojćj niewoli, przywdział na siebie 
bogatą szatę , jako znamię majętnego człowieka. 
Uściskał on s czułością szanownegoojca miłosier- 
dzia, wyrażając mu kilkakrotnie swoje najgłęb- 
sze podziękowanie. «Pawle Bankoło,» rzekł do 
niego ojciec gwardyan, «ро tylu okropnych klę- 
skach i dłagoletnych cićrpieniach , obdarzył cię 
Bóc, jak się zdaje, dostatkiem i przyzwoitóćm u- 
trzymaniem. Błogosław mu Bankolo, i w świe- 
tnym swoim stanie, w którym teraz zostajesz; 
nie zapominaj, żeśmy w owym kraju zostawili 
nieszczęśliwych, którzy płacząc utraconćj wolno= 

ści do rodzinnćj swćj zagrody wzdychają !» — 
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» О nie, mójojcze,» odrzeknie cudzoziemiec, «Pa- 
weł Bankolo nie zapomni nigdy o towarzyszach, 
którzy razem znim dzielili nieszezęścieiniewolę, 
będzie on się starał podług swojćj możności przy- 
nićść ulgę cićrpieniom ich i skruszyć ich okowy. 
Oto dzisiaj w obecności twojćj przyjmuje on tę 
powinność nasiebie , a ja, który jestem synem je- 
go, ręczę, że ją święcie wykona.» — «асрап 
jesteś synem Pawła Bankolo?» zapytał zakonnik. 
— «Tak jest; mój panie, a Najwyższy aż do dzi- 
siejszego dnia nie dozwolił mi był szczęścia cie- 
szyć się moim ojcem, który wydarty był swojćj 
rodzinie w czasie , gdy jeszcze byłem niemowlę. 
ciem w kolóbce. » Zakonnik usłyszawszy to , pod- 
niósł oczy ku niebu. «W ośm dni po mojóm naro- 
dzeniu ,» rzekł cudzoziemiec dalcj, «ojciee mój, 
będące jak ci wiadomo poborcą eła i podatków 
w Palermo, przez kilku spekulantów greckich, 
którym znaczne wyświadczył przysługi, został 
wezwanym , aby się udał na wyspę Syra. Wsiadt 
on na okręt w porcie Katara ‚1 od tego czasu cała 
rodzina nasza nie wiedziała , w którćm miejscu 
przebywa. Matka moja posłała na wyspę Syra 
osoby, posiadające jéj zaufanie. Spekulanci grec- 
cy zapewniali, że nietylko nie widzieli mojego oj- 
ca, ule nawet, Że statek ‚ na którym płynął, nie 
zawinął nigdy do Syry. Sądziliśmy, że umarł; 
wyobraź sobie teraz moje zadziwienie i moję ra- 
dość, gdy dziś rano w obecności mojćj wymieniłeś 
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jego nazwisko ! Imię, wiek, czas , w którym poj- 
many był w niewolą, wszystko to kazało się mi do- 
myślać , że przeczucie serea mego zawiedzionóćm 
nie będzie. Pospieszyłem natychmiast do gu- 
bernatora Langeron. Tam ujrzałem nieszczęśli- 
wego jeńca, i wkrótce rzuciłem się ojcu memu 
w objęcie.» — «Nie zbadane są wyroki O patrzno- 
ści!» zawolał zakonnik uroczystym głosem. «Ale 
dla czegóż Pawle Bankolo nie doniósłeś swojćj 
rodzinie, że jeszcze żyjesz na tym świecie?» — 
» Korsarze tunetańscy» odrzekł starzec, «schwy- 
tali nas w oddaleniu na mil kilka, a przybywszy 
do Tuneta przedałi nas dejowi ; ten zaś posłał nas 
dalćj niż na sześćdziesiąt mil w głąb swego kraju, 
gdzieśmy nad założemem twićrdz pracowali, i 
tylko тети podeszlemu wiekowi przypisać mo- 
ges żem wrócił do Tunetu, w którymeś mnie, 
przewielebny mój ojcze, dając w zastaw jednego 
z młodych swych zakonników, wydobył zuiewo- 
li.» — «Czcigodny ojcze,» przerwał z żywością 
syn Pawła Bankoło, «powićdz jakićj sammy po- 
trzeba na wykapienie tych sześciuset niewolni- 
ków chrześcijańskich , którzy się jeszcze znajdują 
w niewoli afrykańskićj?» — «Mój przyjacielu, « 
odrzekł ojciec gwardyan , « Mohametanie są bar- 
dzo zaciętymi kupcami, przyzwyczajeni. do 
zdziórstwa i trudni do nasycenia. Jednakże są- 
dzę, iż 500,000 liwrów byłoby dostatecznóm do 


wydobycia naszych braci z niewoli. » — « Dobrze 
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więc, czcigodny ojcze,» odrzekł cudzoziemiec, 
» ja postaram siç, abyś otrzymał rzeczuną kwotę. 
Spodziówam siç, Ze się nie ulękniesz nowćj po- 
dróży.» — «Trzy części życia mego,» odrzekł za- 
konnik , «spędziłem w podróży za granicą; pokła- 
dając ufność w Bocu i w miłości bliźniego, zwić- 
dziłem różne morza i przeszedłem pustynie afry- 
kańskie; uważ więc, ażalibym się wahał przedsię- 
wziąść nową podróż, mającą za cel wybawienie 
wszystkich nieszczęśliwych zostających w nie- 
woli?» — „Bądźże więc w następnym roku w We- 
necyi, w przedjutrze środy popielcowćj ,» rzekł 
młody Baokolo, «w pałacu Orsyniego na placu 
Sgo Marka; tam się s tobą zobaczę. Nie zapomi- 
naj, że tam oczekiwać cię będę, i że od ścisłego 
wykonania téj powinności zależćć będzie wyba- 
wienie naszych braci w Afryce. A teraz żegnam 
cię czcigodny ojcze.» Poczćm obadwaj Bankolo, 
uściskawszy serdecznie zacnego zakonnika, od- 
dalili się zrozmawialni. U bramy klasztoru eze- 
kał na nich spaniały powóz, do którego wsiadł- 
szy, spieszno gościńcem do Włoch ruszyli. 
* . * 

W tłusty czwartek następnego roku, teatr 
de la Fenice w Wenecyi przedstawił spaniały i za- 
chwycający widok. W ošm rzędów wzniesione 
loże ; napełnione osobami, które pięknością, bo- 
gactwem lub znakomitością odznaczały się w ca- 
łych Włoszech, spromićnione były rzęsistćm 
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światłem. Dwadzieścia cztóry tysiące Swiée wo- 
skowych paliło się na tysiąc dwiestu sróbrnych, 
pozłacanych kandelabrach , a skunsztownóm tém 
słońcem walezyły o pićrwszeństwo szlufowane 
zwierciadła, zawoje skarbunkulami, dyademy 
spereł, łańcuchy roziskrzone szmaragdami i a- 
metystami, naszyjniki lśniące się topazem i rubi- 
nami i kameje w szczćre złoto oprawne. Zdawało 
się, 12 w teatrze de la Fenice zgromadzeni byli mić- 
szkańce ze wszystkiech krajów włoskich; рупо 
prawdziwy zjazd artystowski, Poznałeś tam ma- 
trony rzymskie po regularnych rysach ich twa- 
rzy, niewiasty bonońskie po wdzięczaym ich u- 
śmićchu , Medyolanki po nizkim wzroście, Nea- 
politanki po ognistym ich wzroku, dziewice 
z Mantui po białćj twarzy, sFloreneyi po ezar- 
nych warkoczach i Wenecyanki po smukłćj , gib- 
kiej ich kibici. Pośród wszystkich tych niewiast 
zróżnych względów słynących, znajdowały się 
starożytnych i młodych Włoch najznakomitsze 
osoby; widziałeś tam potomków Grachów, Sey- 
pijonów, Sforców, Medyceuszów; vastępeów Mi- 
chała Anioła, Tycyana , Karawadzijów i Berni- 
niego. Umiejętność, kunszta, szlachectwo, do- 
stojność, władze polityczne i umysłowe, wszy- 
stko to zebrane było jakby w ognisku w tym mito- 
logicznym raju, gdzie roskosz, la wielka wład- 
czyni świata, siedząc na tronie zsafiru pomiędzy 
dwoma ulubionymi ministrami swoimi, t.j: po- 
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między moda idobrym smakiem, przewodniczyła 
całemu zgromadzenia. 

Ubiory włoskie tak malownicze i tak poezyj- 
ne, już były zniknęły ku połowie ośmnastegowie- 
ku; jednakże pomimo weiśnienia się mody fran- 
euzkićj , każda okolica zachowała jeszcze znamię 
narodowości. Tym sposobem W enecyanki miały 
na głowie sploty włosów, spięte dużą czarnego 
szmeleu iglicą , a damy zSiennyi Floreneyi miały 
na sobie płaszcze spurpury, upiększone złotómi 
gwiazdami i sróbrnómi muszkami. Mężczyzni 
byli wszyscy ubrani po francuzka, a starożytny 
sztylet medyolański, dawny puginał rzymski, za- 
stępowały owe wytworne szpady z rękoiścią sta- 
lowa, jakie niegdyś były w zwyczaju. Batożki, 
jakie dzisiaj noszą nasi gładysze jadąc na koniu, 
albo przechadzając się pieszo, są niezawodnie 
znakiem wielkiego udoskonalenia; ale przyznać 
należy, że szpada nierównie większćj powagi do- 
dawała. Damy miały także przy boku szpady 
swoje; byłyto duże bukiety zróż, granatów, 
kwiecia pomarańczy, narcyzów, lilii i tuberozy, 
sktórych obrywając listki, igrając sw ćmi Пакопі- 
kami spachniącą wodą, sprawiały, iż dószez 
kwiecisty zdawał się bez ustanku spadać zlóż na 
znajdujący się pod nićmi parter, i głowy młodych 
patrycyuszów, którzy w tóm miejscu się cisnęli, 
zamićniał raz w upstrzoną , chwiejącą się mura- 
wę, raz znowu w różnobarwne, ruchome fale, 
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podług dziwactwa i wzruszenia tego zgromadzo- 
nego ludu. Nie samato radość karnawałowa była 
zaiste powodem do tak spanialego zgromadzenia 
towarzystwa. Inny, niepokonany pociąg przyłą- 
czył się był do żądzy użycia roskoszy karnawało- 
wych. Wieść rozeszła się po calych Włoszech, 
iż sławny poliszynelo wkrótkim czasie oddali 
się z Wenecyi. Po raz ostatni miał pan Bankolo 
w całym blasku swćj chwały wystąpić na teatrze 
de la Fenice, a całe Włochy szezodre w wieńce, 
tryumfy, dytyramby i palmy, zgromadziły się na 
ten pogłos dla złożenia hołdu wdzięczności i po- 
dziwienia artyście, który przez tak dlugi czas 
wielce przyczynił się doich zabawy. 

Charakter poliszynela jest typem. Poliszynela 
mieści w sobie zbiór występków i enót całego to- 
warzystwa ludzkiego. Jest on samolub , ѕкаріес, 
junak, tchórz, zarozumiały, niewierny i zabo- 
bonny, czasem nawet szlachetny, czuły, filozofi 
marnotrawca, podług czasu i okoliczności; ale 
tak w występku jak спосіе , zachowuje оп zawsze 
podziwienia godną uczciwość ; filozofija jego jak- 
kolwiek prosta, jest prawdziwą, naturalną i uj- 
mującą ; czyny jego nacechowane są przedziwną 
komicznością, a mowa jego nie mnićj jest orygi- 
nalną, jak i sama osoba. Postać poliszynela jest 
hieroglificzną. WW rysach twarzy jego ujrzysz 
wyrażoną wszelką godność i wszelką przywarę 
ludzkości; ma оп orli nos; jestto znamię odwagi; 
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ale zeszpecony niejaką wypukłością, jakoznamie- 
niem nieumiarkowania. Czoło jego jest wzniosłe 
i szćrokie jako czoło Jowisza olimpijskiego, ale 
niepohamowane namiętności poorały na mićm 
głębokie bruzdy; oczy jego są duże i szćroko o> 
twarte, ale powieki ich czerwone i wystające, jak 
powieki starego orła, który z upodobaniem wzrok 
swój w słońcu zatapiał. Usta ma pięknei różowe; 
zęby biale jak kość słoniowa; aleośmićch igrający 
na jego ustach i wyrażający to samo, co wyraża 
wzrok jego oczu, ma wsobie cóś sardonicznego 
i piekielnego. Poliszynelo ma białe włosy i jest 
nieksztaltnćj kibici; ale ułożenie jego jest tak 
przyjemne, umysł jego lak wesoły i żywy, iż nie 
postrzeżesz wnim tych ułomności, jeżeli wiek i 
słabość za ułomność poczytać można. Przy tém 
postać poliszynela jest także nauką żyjącą, zwa- 
żywszy, żeszpetność ciała jego niknie w obee wy- 
skoków jego dowcipu, przy niewymuszonćj i 
swawolnćj jego mimice. 

Bankolo, jako człowiek obdarzony wyższym 
umysłem, zaraz za piérwszém wstąpieniem swóm 
w ten zawód, poznał wszelkie korzyści, jakie tyl- 
ko prawdziwy artysta stak rozlicznćj osoby, jaką 
jest poliszynelo , odnićść może. Przyłożył się on 
do zgłębienia nadmićvionego charakteru, i 
w krótkim czasie powiodło się mu, iż tak doskona- 
le umiał przybrać wszystkie jego postacie, istaką 
śmiałością wcielać się w rozliczne jego charakte- 
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ry, ze komedyant zniknął ze sceny, a publiezuosé 
nie widziała i nieuwielbiała jak tylko poliszynela. 
Bankolo otrzymał za swoję wytrwałość i usilo- 
wanie nagrodę, Ogłoszono go pićrwszym poli- 
szynelem w całych Włoszech, a poliszynelowie 
z Neapolu, Palermo, Bononii, Florenceyi i Pizy, 
przymauszeni byli uznać go za swego mistrza. Sła- 
wa jego wzrastała razem zjegotrynmfem. Roze- 
szła się ona po za Alpy i Piryneje; w Madrycie, 
Wićdniu, Berlinie żądano widzićć poliszynela. 
Bankolo aa жюз Europe, zebrał sobie wiel- 
ki majątek, ale większćj jeszcze nabył sławy; je- 
dnak nieodroduy i wdzięczny syn ojczyzny, wró- 
cil do nićj jako pobożna calopalna ofiara i przy- 
-niósł ostatni blask talentu, który zamyślił już 
uchylić zwielkiego świata. «Już nie zobaczymy 
„Bankola! 1 — Dziś gra po raz ostatni. Dziś w wie- 
“сабг będziesię żeg wA: znami !— Co za strata dla 
teatru dela aa Jaki smutek ogarnąl całe Wto- 
chy!» Podobne skargi i Żale słychać było powsze- 
chnie ; a jednak twarze kobićt uśmićchaly się spo 
za wachlarzy skorónek; spaniała orkiestra, godna 
być orkiestrą Olimpu, roznosila w około harmo- 
nijne swe dźwięki. Lody, sorbety obnoszone 
przez Murzynów, krążyły pomiędzy ludem na ta- 
cach kryształowych , a dćszcz kwiecisty nie prze- 
stawał padać na złote epolety, świetne mundu- 
ry i błyszczące kaski młodych oficerów w par- 
terze. 
д 
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Bankolo tego wieczora przewyższył sam sie- 
bie. Publiczność to pękała od śmićchu to znowu 
roniła łzy gorące. Raz zagrzmiało dwadzieścia 
tysięcy rąk bucznómi oklaskami, przyczćm sły- 
chać było głośne wykrzyki: «Bravo! bravil per 
Baccho! bravissimo!» Raz znowu dziesięć tysięcy 
chustek zakryło wszystkie twarze zapłonione ra- 
dością , a potćm nastała poważna cisza, którąty|- 
ko przerywały westchnienia. Patrząc zgóry na 
sale, wszystkie twarze niewiast przesłonięte bia- 
łómi welonami , podobne były do owych mumij 
królewskich , które otoczone drogićmi kamićnia- 
mi, w jaskiniach piramidy Gizeh spokojnie zasy- 
piają. 4 
Bankoło ułożył dramę z swoich własnych wy- 
padków. Poliszynelo wystawiony na rozmaite 
zmiany losu , będące sićrotą i żebrakiem , margra- 
bia i lichwarzem , majtkiem , żołnićrzem i kup- 
cem, znajduje nareście swego starego ojca jeńcem 
u marokańskich korsarzy. A w całej téj Odyssei 
były sceny, w których małe dzieci pękały od śmić- 
chu, lecz były także i sceny, w których mężowie 
łzy ronili, Z najżywszćj radości przechodzono na- 
gle w najtkliwsze rozrzewnienie. Bankolo był 
wielkim czarownikiem ; zdawało się, iż trzymał 
wswoim ręku serce zgromadzenia , i władając 
nićm podług swój woli , lub łzy z niego wyciskał, 
lub do śmićchu pobudzał. Sztuka ta podobała się 
niezmiernie. Spuszczono zaslonę, tysiąc głosów 


UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 45 


zagrzmiało nagle wołając: « Bankoło! Bankolo ! 
illustrissime poliszynelło! niech wystąpi! niech się 
pokaże!» Damy zaczęły powiówać chustkami, 
mężczyzni grzmiali oklaskiem ; cały ten tłum zdał 
się być upojonym roskoszą , szczęściem i uniesie- 
niem. Bankolo ukazał się w sukni swego tryum- 
fu, w sukni poliszynela... Na ten widok podwoiła 
się radosna wrzawa i wzmógł się rozruch i tupa- 
nie ; huczne okłaski zagrzmiały znowu ze wszy- 
stkich końców sali. Widząc ten zapał , to uniesie- 
nie, rzekłbyś , że Wenecya zdobyła znowu swoje 
berło na morzu, i że znowu jéj doża obchodzić ma 
swe zaślubiny z Morzem Adryatyckićm. 

«Niech żyje! niech żyje poliszynelo !» wołały 
tysiące głosów, jak wołano niegdyś: Niech żyje! 
niech żyje Otello ! gdy sławny Murzyn ten pośród 
zastępów sławiańskich , nieruchomych jak kary- 
jatydy, i niosących lśniące złotem i krwią zbry- 
zgane, na tureckich wojskach zdobyte chorą- 
gwie, jako naczelnik do ich portu zawinął. 

Tymczasem Bankolo zdjął zsiebie maskę; po 
raz piórwszy ukazał sięon przed tym tłumem upo- 
jonym radością i nniesieniem wswojćj własnćj 
postaci. Na ten widok publiczność jeszcze wię- 
kszómi zaczęła okrywać go okłaskami; rzekłbyś, 
Że w tej chwili ogromny gmach teatru de la Fenice 
zapadnie się peśród tego wybuchu uwielbienia, 
Bankolo dał znak, że mówić żąda. Natychmiast 
ustało klaskanie , każdy nakłonił ucha jak gdyby 
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dla słuchania harmonii muzyki nowćj, i głuche 
milczenie nastąpiło pośród obszćraćj sali. Banko- 
lo wystąpił naprzód sceny, u którćj Lrzysta lamp 
się paliło, i pozdrowiwszy trzykrotnie publi- 
czność, rzekł czułym, przenikającym głosem: 

» Moi panowie! Widzicie przed sobą ezłowie- 
»ka przejętego wdzięcznością za uprzójmą do- 
» broć , którąście mu okazywali. Wieńcem chwa- 
» ły okrywacie tę niewymowną łaskę przez po- 
» Спа oznakę , którą dziś zaszczycać mnie ra- 
s czycie. Jeżelim był tak szczęśliwy, żem się podo- 
» bał wam przez przeciąg lat niemal trzydziestu, 
» jeżeli słaby mój talent w aczach waszych mógł 
» sobie zjednać jakie względy, składam za to po- 
w dziękę temu, którego tu bez uwłoczeniu Imie- 
» niu Jego wymówić mi nie wolno. Tak jest, moi 
„panowie, skladam podziękę Temu, którega 
» wszechmocna potęga najdokładnićj zna chwilę, 
» w którćj obdarzyć ina kraj sławnymi wojowni- 
» kami, podziwnymi artystami, lub enotliwémi 
» osobami ; tento wielki budowniczy niebios , na- 
» pełniający padół ten istotami swego wyboru, 
» rzucił nań i mnie, nędzną, kruchą lepiankę z zie- 
s mi. Przyjęliście ją łaskawie, okryliście sławą, 
» jaka tylko rzadkim i nieocenionym talentom 
» przynależy. Przyjmićjcież zato najgłębszą moję 
s podziękę, czyli raczćj przyjmićjciei zachowajcie 
»wsercu waszćm pamięć dozgonnćj méj wdzię- 
» czności. W schronieniu mojém towarzyszyć mi 
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» będzie ta myśl pocieszająca , żem nigdy nie po- 
v pelnił złego uczynku, i żem podług możności 
» mojéj przyczynił się do dobra powszechnego 
»naszćj krainy. Zegnam was, moi panowie. < 
Po skończonej tćj mowie dały się słyszóć no- 
we oklaski; ale tą razą do radosnych okrzyków 
przyłączyło się nowe objawienie spółezucia i u- 
działu. Wszystkie kobićty zaczęły rzucać swe 
bukiety na scenę; wieńce, palmy, sonety, wićrsze 
w rozmaitych językach spadały jak grad pod nogi 
poliszynela. 

Bankolo skłonił się irosplakał. Podniósł rękę, 
i znowu nastąpiło milezenie: «Moi panowie! 
rzekł Bankolo, «dzisiaj mamy ostatni dzićń tego- 
» rocznego karnawału ; w przeciągu jednćj godzi- 
» ny cały ten gmach zamićnionym będzie w salę 
» balową; zćjdziecie się donićj w rozmaitych ubio- 
y rach. Bogacz milionowy przybędzie tam prze- 
s brany za pasiórza; poważna matrona za bajader- 
» kę; paź zabrodacza; młoda dziewica za poważoą 
» matronę; wszystkie wiekii wszystkiestany prze- 
» mićnionćmi żostaną, aż dopokąd nie zabłyśnie 
» poranna zorza, Wszystko używać będzie rozry- 
s wkiizabawy!... Jak skoczne tańce! jak żywe 
»uniesienia! jaka roskosz! jakie szczęście was 
s czeka! Ale zanim się oddacie temu ukontento- 
» waniu pozwólcie biednemu komedyantowi we- 
» zwać was pokornie, ubyście zabawę nocną szla- 
»chelnym, dobroczynnym  poprzedzili uczyn- 
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skiem!... Моірапожіе, w ezasiegdy wy pośród 
» roskosznćj woni, pośród dźwięków muzykiupa- 
» jającćj wyprawiacie skoczne tańce; w czasie gdy 
»stkliwością przyciskacie do swego serca rękę 
» kochanki, lubćj siostry albo małżonki; w kra- 
» jach barbaryjskich jęczą bracia nasi w niewoli 
» i pośród srogich, długo - letnych męczarni wy- 
» ciągają ku nam swoje od kajdan pogańskich po- 
» kalóczone ręce. Moi panowie! zaklinam was 
» imieniem Najwyższego, wesprzyjmy ich na- 
„szym datkiem; poświęćcie wy dla dobrego u- 
» ступки roskosz , którćj dzisiaj wnocy używać 
» macie, a ja z mojćj strony poświęcę swobodę, 
» którą rodzinnych bogów moich obdarzyć chcia- 
„łem. Na placu Sgo Marka jest świątobliwy 
» mąż z zakonu wybawicieli, który przyjmie nasze 
» ofiary. Ja udam się stego miejsca prosto do tego 
»męża. Moi panowie, i wy szlachetne damy, 
» pójdźcie za moim przykładem; niech po raz pićr- 
» wszy głos poliszynela przyczyni się do tryumfu 
s miłości chrześcijańskiej. > 

Gdy przestał mówić, całe zgromadzenie po- 
wstało. S powagą zeszedł poliszynelo z stopni te- 
atru , a za nim udał się tłum najznakomitszych o- 
sób, które pospólstwo radosućm uwielbieniem 
okrywało. Tym sposobem cały ten orszak w to- 
warzystwie goddalietów, służących mu za straż 
honorową, przybył aż na plac Śgo Marka, gdzie 
starożytny lew Wenecyi , zobaczywszy tak spa- 
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niałą wielkość i potęgę, jaką ten wodny gród Nep- 
tuna w owe czasy słynął , gdy rzeczpospolita we- 
necka skarbami światła, zwycięztwy i tryumfy 
kwitnęła , zadrżał z radości. 

W pośrodku pałacu Orsyni , szanowny ojciec 
miłosierdzia siedział na krześle z słoniowćj kości ; 
ро prawćj ręce jego znajdował się notaryusz pa- 
pićża , a po lewćj sćnator rzeczypospolitćj wene- 
ekiéj. W około nich sróbrne lampy rozsićwały 
swe światło , a sala pałacu starożytnych Gonfalo- 
nierów ozdobiona była przepyszném obiciem; 
marmurowe ściany osłaniały miękkie , tureckie 
kobićrce. Poliszynelo w towarzystwie świetnego 
orszaku szedł wolnym krokiem po pod milczące 
sklepienie pałaca. Przy wnijściu do sali, jakby 
cudem spadły z niego suknie poliszynela , a Ban- 
kolo wystąpił w aksamitnćj, błękitnego koloru 

złotem haftowanćj szacie stósownie do ubioru 
znakomitćj szlachty weneckićj. W szedłszy do sa- 
li, złożył przed ojcem miłosierdzia napelnioną 
złotem sakiewkę i rzekł do niego cichym głosem: 

«Szanowny ojcze! dotrzymuję mojego słowa 
i przynoszę okup za mego ojca. Proś Boca , aby 
ta ofiara z rąk moich Bocu miłą była.» 

» Mój synu, « rzekł świątobliwy zakonnik, 
» człowiek w każdym stanie meże się podobać Bo- 
Gu, i zapewniam сіс, że ze wszystkich tych ofiar, 
które dotychczas otrzymałem, jałmużna po- 
liszynela będzie Bocu najprzyjemnićjszą!» 
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Obliczono , iż tego jelnegowieczora w We- 
ы wiçeéj niż eztórnaście tysięcy franków jał- 
mużny do kassy wpłynęło. Pr гуай poliszynela 
był tak zachęcającym, iż najpięknićjsze i najwy- 
twornićjsze damy zdćjmowały z siebie perły, łań- 
cuchy, pierścienie, bransolety i inne drogie klej- 
noty i składały je jako jałinużnę przed ojcem mi- 
łosierdzia. Pospólstwo , które chętnie naśladuje 
piękne prz унуу? przy łożyło się zswojćj strony, 
tak dalece, iż w przeciągu kilku tygodni czeigo- 
dny zakonnik wrócił do Marsylii z zasobem pić- 
niężnym, dostateeznym do wykupienia wszy- 
stkich niewolników chrześcijańskich, znajdują- 
cych się nie tylko w Państwie Marokańskićm, 
w Algierze i Ponecie, ale nawet tych, którzy na 
wybrzeżach Fracyi byli w niewoli. 
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CZAROWNICA. 


O! gdyby dzisiaj istniały na ziemi, 
Owe rycćrskich wieków sądy boże; 
Zarazbym ciebie postawił przed nićmi, 
A moich cićrpień pomściłhym się może. 


Sędziowie! rzekłbym, niech was powab lica, 


Niłzy niemamią, ani wiek jéj młody ° 

‚Ка?сїе stós wznosić, oto czarownica! > 

A te są moich oskarzeń dowody: yte i 
Е Ге 
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Niegdyś me życie, jak ciche marzenie 
Płynęło pośród pokoju i wiary; 

Jeden jéj uśmićch, jedno jćj spojrzenie : 
Mój pokój zniknął, — i niesążto czary!... 


Dziś jakaś burza sroży się w mćm łonie, 
Јёј obraz w myśli, a w sercu pożary; 
Tylko jćj szukam, tylko za nią gonię, 
Tylko nią żyję — i niesążtoczary!... 


Za nadto dumny, by ziemską urodę 

Uczcić westchnieniem ; dla nićj większe дагу: 
Całego życia oddałbym swobodę; 

Sędziowie ! jakże, iniesążto czary!... 


Lecz, żebyś słusznćj nieunikła kary, 
Stóletnich sędziów trzebaby mi może; 
I tychby jeszcze uwiodły twe czary, 
Lepićj , że sądy nieistnieją boże. 

v IN J. 
— Okk 


PODOLANKA, 


Powieść ә prawdziwego zae иа». 


Oj diwezyno iz Podola, 


Nieszczastływaź twoja dola! 
` 


2 
` 


Spieśni gminnej. 
. 5 
М.о jest nieprzebranćm morzem dla poetów, 
dla romanso - pisarzy, sktórego czórpią albo nat- 
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chnienie , albo przedmioty do pisania. Zowegoto 
morza i ja treść wziąłem do ułożenia tćj sielskićj 
powiastki. A że jéj bohatćrką jest tylko uboga 
wieśniaczka , co może przez całe życie swoje nie 
wyjrzała za granicę rodziunćj wioski, którćj jedy- 
ném zatrudnieniem było pomagać starym rodzi- 
com w ich mozolnćj pracy, co nie umiała innego 


: Ар ъч» фу! , ° , ad 
języka, procz ojezyslego i uskiego „ lo (éZ ograni- 


czę się na prostém , prostego zdarzenia opowia- 
daniu. 

W piękaćj podolskićj krainie jest wieś obszćr- 
na ; pełno tam sadów, śród których porozrzucane 
chatki włościan. Prawdziwy miłośnik przyrody 
chętnieby zamićszkał w tém miejscu , choć nie by- 
ło w nićm uderzających romantycznością wido- 
ków. Środkiem wsi bieży nie wielki strumyk ; po 
obu jego stronach, na wzdłuż ciągnących się 
wzgórzach, wyglądają białe domki, a nad nićmi 
błękitny dym pływa. Dalćj szumi młyn , a za gro- 


‚Ма staw duży, czysty, w końcu tylko gęstą poro- 


sły trzciną; o parę set kroków od stawu widać o- 
kazały dom dziedzica , przy nim ogród z angiel- 
skićmi klombami, i ulicami wysypanóćmi pia- 
skiem ; w środku wznosi się altanka sczerwonym 
daszkiem. Za stawem na pagórku stoi córkiew, о 
trzech kopułach. Za wsią na około bogate łany, 
dalej lasy, dalej tylko niebo — otóż i gl krajo- 
braz. 

Tam żyła Handzia , siedmnastoletnie dzić- 
wczę, zdużómi с e'arnćmi oczyma, W których o- 
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gnista przebijała się dusza , sciemnómi, jak noe, 
włosyma, co radeby igrały zgładką jéj szyją, 
gdyby ich nie splatała piękna dziewczynka co- 
dzićń w warkocz , nie związywala pąsową wstą- 
żeczką, i nie owijała około głowy; tak ujętym 
w więzy, sroga dziewczyna starała się osłodzić 
niewolę , zdobiąc je skromnym kwieciem , bława- 
Каті, makiem i nastureyą. Lica Handzi, lubo 
nieco dotknięte sk warem słońca, wzbudziłyby za- 
wiść w nie jednćj miękkićj piękności, troskliwszćj 
obiałość twarzyczki, niż o serea umysłu, ukształ- 
cenie; malowały się na nich zdrowie i wesołość — 
a kiedy zaśmiała się, s pomiędzy ust jéj koralo- 
wych błyskały dwa sznurki śnićżnych zębów. Ri- 
bić jéjenie nader wyniosła, lecz gibka; a ehlopey 
powiadali o nićj , że była jak wytoczona. 

Rok siedmnasty ubiegał Handzi w błogićj 
swobodzie. Nie znała nikogo prócz rodziców 
swoich, i niewinnych igraszek z wiejską drużyną. 
Nie wiedziała , że za krańcami jój wioski jest je- 
Szcze świat inny, Ze jeszcze są wsie, miasta, kraje 
— a choćby i wiedziała o tém, to nie myślała o 
reście świata, tak jéj błogo było w rodzinnćj 
chatce. 

W niedzielę bywało, kiedy ustroiła się 
w 61624 bieliznę; kiedy chłopcy śmiejącómi o- 
czyma poglądali na nią, i szeptali do siebie o jćj 
urodzie; ojciec i matka z dumą patrzyli na swoje 
pieścidełko, a skromna dziewczyna oblówała się 
rumićńcem , i tuliła się do matki. ` е 
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Od lat dwóch zachodzili już do пі) swatowie, 
trafiali się dostatni gospodarze — lecz dziewczy- 
na, jak ta lilia, która nad strumieniem rośnie, któ- 
ra cieszy się słońcem, rosą i śpićwem ptaków, i 
wcale nie tęskni , aby ją zerwano do oblubićńcze- 
go wieńca — cieszyła się swoją wiosną i nie tç- 
skniła za wieńcem. Serce Handzi , od młodości 
rozbudzone ukraińskićmi dumkami, lubiło nie- 
kiedy zatapiać się w tęsknocie; podczas wieczo- 
rów wiosennych, kiedy cała wieś ucichła , kiedy 
młyn niespokojny w oddali szumiał, a gdzieś na 
łące odzywała się sopiłka pastuszka, nieznana 
w dziewczynie obudzała się trwoga ; jakieś głębo- 
kie , tajemnicze uczucie , marzeniao jakicheś kró- 
lewnach , o których w bajkach słyszała , złóte sny 
majowe, szczęście, którego pojąć nić mogła; 
wszystkolo czarowało jéj duszę, i najczęścićj 1za- 
mi się kończyło. 

Tym sposobem śród pracy, dumań , rozrywek 
wiejskich , upływała jéj wiosna; wkrótce jednak 
zmieniły się rzeczy. Pewnego ranka stała Han- 
dzia w ogródku i wyrywała kwiaty, i zdobiła się 
nićmi. W tém usłyszała rzenie i tętent konia : po- 
dniosła oczy na drogę, i postrzegła jądącego uro- 
dziwego młodzićńca. Pięknćj on był postawy, 
z jasaćmi włosyma , niebieskićm okiem, przyje- 
mnego oblicza; spozićral ciekawie ua dziewczy- 
nę, głaskał po szyi konia i dawał mu ostrogę, jak- 
by chcial jéj oczy zwrócić na siebie. Miłylo widok 
P ` 
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dla dzióćwezęcia! Długo patrzała za odjóżdzają- 
cym , który, popuściwszy wodze, jak ptak pole- 
ciał i wpadł na dworski dziedziniec. 

Handzia tego dnia kilka razy myśliła o niezna- 
jomym młodzićńcu , a gdy udała się na spoczy- 
nek, nim zasnęła, jeszcze raz przyszedł jćj na 
myślszykowny jeździec, I nazajutrz, skoro otwo- 
rzyła oczy, przypomniało sobie znowu ładnego 
panicza, i często wychodziła, aby spójrzóć na bia- 


ły dwór pański. Widziała tam , jak po obszérnym f 


zielonym dziedzińcu przechadzali się, to pan w le- ` 


tnim żupanie , to pani w porannym stroju , to ga- 
‚ wiedź dworska; ale panieza jasno- włosego nie 

było widać! zadziwiona wróciła do zwykłych za- 
trudnień i przestała o tém myślić. 

W kilka dni potem, będąc we dworze, dowie- 
działa sie, że ten nieznajomy był krewnym pań- 
stwa, że niedawno wyszedł ze szkół, że ma nie 
zadługo przyjechać tu znowu, i że jakiś czas zaba- 
wi. Oto są szczegóły, które jój obojętnie opowia- 
dano, jednak dziewczyna ciekawie ich słuchała, 
i powróciwszy do domu powtórzyła to wszystko 
rodzicom , którzy na wzajem obojętnie jéj powie- 
ści słuchali. 

Minęła wiosna, a znią i kwiaty z drzew oble- 
ciały, i kukułka przestała wabić po gajach i sło- 
wik przestał śpićwać, jak gdyby go nigdy nie by- 
ło. Ale zato czerwieniły się sady od jagód , szóro- 
kie pole, jak złote morze, kołysało się dójrzałym 
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kłosem , a nad niém niezmordowany skowrónek , 
ten słowik jesieni, wzbijał się w obłoki i zachęcał 
swoje młode do lotu; myślałbyś, że chce im drogę 
do nieba wskazywać. 

Zachwycającyżto widok patrzćć gdy matka 
ziemia rozsypie skarby swoje pod nogi człowieka! 
Ty, coś przepędził całe życie śród wrzawy miasta, 
połykając duszącą kurzawę , wymkoićj się choć 
raz na wieś w piękny letni poranek, a jeżeli cię nie 


Ж.с куса tysiącznómi barwami ucieniowane ła- 


ny, jeźli niebo pogodne, spuszczające chłodną, 
rzeźwiącą rosę nie natehnie cię świćżćmi , ezystć- 
mi, jak ona uczuciami ‚ jeżeli ucha nie dasz tysią- 
cznym głosom mówiącćj przyrody, jeźli jêj nie 
zrozumićsz , i odepchniesz ją od siebie . . , wracaj 
do miasta ! zepsute masz serce, i duszę gnijącą , 
która odbiegła od swojego źródła! Letnia pora na 
wsi , najwięcćj 162 życia przedstawia , i praca tóż 
wtenczas największa. Byłoto wieczorem : wesoła 
gromada wracała s pola, gwarząc, śpićwając , na 
czele ich szła Handzia, uzbrojona sićrpem, stroj- 
па w wieniec, jak królowa jaka ; bo tóż ją królową 
wioski nazywano. Gromada poszła do dworu. 
Państwo odebrali od Handzi wianek i wynagro- 
dzili ją hojnie. Ekonom z właściwą urzędowi 
swemu powagą ustawiał, porządkował włościan; 
osobno stanęły kobióty, osobno mężczyzni. Rub- 
ki, pieniące się to piwem to gorzałką , krążyły po- 
między biesiadującymi. Spełniali je żwawoi mło- 
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dzi i starsi , niewiasty tylko i dzieci piły wstydli- 
wie, zasłaniając się białym fartuszkiem. W tém 
ozwała się muzyka: puściła się w taniec niezmor- 
dowana całodzićnną pracą młodzićż , i więcćj tam 
było szczćrćj , niezmyślonćj ochoty, niż na balu 
najświelnićjszym , gdzie płoną jarzące świćce, 
ślnią się zwierciadłem ściany i brzmi wyborna or- 
kiestra. 

Handzia nie poszła do tańca; ze spuszczonćmi 
oczyma stała obok państwa, którzy łaskawie znią 
rozmawiali. Czemuż tak nieśmiało odpowiada? 
Czemu wnićj tak gwałtownie bije się serce? Mia- 
łażbyto sprawić obecność jasno - włosego mło- 
dzićńca, co stał tuż koło nićj, mówił z nią, i z upo- 
dobaniem się wpatrywał? Dziedziczka prosiła 
rałodzićńca, aby sHandzią poszedł w taniec, i 
Maurycemu nie potrzeba było drugi raz to samo 
powtórzyć; i Handzia , lubo drząca , lubo byłaby 
rada uciée gdzieś w najskrytszy katek , przecież 
nie uciekła , przecież dozwoliła młodzićńcowi, że 
ją w pół ujął , i piękna para poskoezyła do wesołćj 
szumki. 

To wzajemne objęcie się, ten taniec, wywarły 
wpływ nieszczęśliwy na cały los dziewczyny. Po 
skończonym tańcu przybiegła do matki i rzuciła 
się jéj na łono, a matka obcićrała rańtuchem spo- 
coną twarz Handzi, w którćj sercu już dziwne ro- 
-zbudzały się uczucia. Rówiennice, uśmićchając 
się złośliwie і szepcząc pomiędzy sobą, zazdrości- 
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ły jéj tego szczęścia ; a chłopcy patrzali na nią z u- 
kosa, że po tańcu spaniczem nikogo już wybrać 
nie chciała. Qddaliwszy się na bok od tańcującego 
kola, stała obok matki, i myśli jakieś tęskne, nie- 
odgadnięte, zasępiły jćejczoło. Śmutnie poglądała 
to na urocze niebios sklepienie, zaiskrzone drzą- 
eémi gwiazdami, to w tę-stronę, gdzie stali pań- 
stwo, a między nićmi Maurycy, i westchnęła cięż- 
ko— bićdna dziewczyna! 

Ze świetnych balów pańskich często dopićro 
wschodzące słońce rosprasza biesiadników,aowe 
czarujące piękności , które przy rospoczęciu balu 
były tak świeże, tak woniejące, tak podziwiane— 
okrywają nakońcu wybladłe swoje lica i w nieła- 
dzie rozrzucone włosy, szalami, płaszczami, iu- 
noszą ręsztę uroku s przed oczów rozromansowa- 
nćj młodzieży. Jakżeinaczćj odbywają się zabawy 
wiejskie pomiędzy prostym ludem. Noc letnia le- 
dwie w połowie ubiegła, jeszcze nawschodzie nie 
wyjaśniało się niebo poranku brzaskiem , kiedy 
ucichła muzyka, i wieśniacy zaczęli roschodzić 
się do domów. Dzićwczęla rozgrzane lańcem, 
zsereami uweselonćmi muzyką, stają się coraz 
pięknićjsze, ognistsze, wymownićjsze. Jasne 
gwiazdy uśmićchają się im zgóry; ciepły, cichy 
wietrzyk igra zich włosami, harmonijująca przy- 
roda zdaje się spólnie znićmi weselić, gdy echa 
dalekie powtarzają pieśni obżynkowe, gdy im 
przegrywa tajemnicza muzyka wieczoru; alestar- 
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szyzna powraca do swoich zagród, młodzićż rada 
nie rada idzie za ich przykładem , kończąc swoje 
śpićwy i tańce po drodze, prowadzącćj środkiem 
sioła. 

Nadedniem ucichło wszystko w całem siele; 
młyn tylko szumiał; kiedy niekiedy psy odzywały 
się szczekaniem. Do każdćj chatki zajrzał sen do- 
broczynny, aby utrudzonych wieśniaków pokrze- 
pić siłami do jatrzejszćj pracy. Handzia może je- 
dna miała sen niespokojny, ona, eo zwykle sypia 
jak dzićcię, co we śnie igra zaniołkami, budziła 
się często, marzyła o Maurycym, o jego oczach 
błękitnych, jasnych włosach, o jego siwym ru- 
maku. Sni się jéj, że z nią tańczy, że ją ścisnął za 
rękę, i mówi do nićj słowa tak mile w ucho wpa- 
dające , jakich nigdy nie słyszaia. Przechbadza się 
znim po nieznanćj krainie. Oczom jéj przedsta- 
wia się tysiące zjawisk pięknych, dziwnych; zdu- 
mićwa siç, on jéj te dziwy tłumaczy, ona go słu- 
cha, a serce jéj ignie do 16) mowy. Potóm weszli 
na jakiś wzgórek, jéj było gorąco, duszno; ona 
cićrpiała ‚ a on stał spokojnie i uśmićchał się. Po- 
tóm sięrozłączyli , młodzićniec gdzieś zniknął... 
próżno go woła... płacze. Stoi na samotnym 


wzgórku , tam ją słońce pali, chciałaby zbićdz na ` 


dół, ale nié może, siły ją odbiegły, leci gdzieś 
w przepaść — już ma się rozbić o głazy—0 cu- 
dzie! Handzia zmićnia się w jasną, lekką gwiazd- 
kę, i wzbija się jak ptaszek do góry... do góry aż 
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do nieba „i... w {ёт obudziła się, kroplezimnego 
potu czoło jćj oblały, Otworzyła oczy; dzićń wiel- 
ki już świlał wokienku, Ojciec i matka krzątają 
się, w piecu strzaskiem pali się ogićń, przy nim 
stoją garnki, przed progiem rosciąga się wierny 
kondel; na środku świetlicy kot biały z żółtémi 
cenikami umywa się— widać, że gość jakis bę- 
dzie. 

W stała i Handzia; rodzice ją uściskali. Matka 
osobliwie pieściła się znią, nazywając ją swoim 
skarbem , swojóm szczęściem. I w rzeczy samćj 
byłoto szczęście dla rodziców mićć taką córkę. 

Wieczorem, skończywszy zatrudnienia około 
nabiału, luba dziewczyna stała na podwórzu, za- 
topiona w myślach przypatrywała się jaskółkom, 
co odlatywały i przylatywały do gniazd tuż pod 
strzechą przylepionych. Naliczyła ich kilka i cie- 
szyła się, bosłyszała, że tam szczęście przebywa, 
gdzie jaskółki i bociany się gnieżdżą. Myśląc o 
szczęściu rzuciła okiem na dwór pański; wspo- 
mniała sobie wieczór wczorajszy, taniec spani- 
czem i sen dziwny. Tak pogrążona w dumaniu 
weszła do chatki, aby pogadać z rodzicami, ro- 
zweselić się. W tém pies zaszczekał: wyjrzała 
przez okno. Jasno - włosy panicz w zielonym my- 
śliwskim stroju, ze strzelbą na plecach , wszedł 
na dziedziniec ‚ a za nim ciągnął się wyżeł skulo- 
ny, najóżony, bo ogromny kondel szedł przeciw 
niemu śmiało, i warczał i chciał się nań rzucić, 
Wyszli кымы нее paniczowi rodzice i 
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uprzćjmie go powitali. I Handzia nie została 
w hacie, wybiegła także, ale zmięszana , ale za- 
płoniona dziewiczym rumićńcem. Panicz powie- 
dziawszy, że wraca s polowania utrudzony, pro- 
sił o wodę. Handzia poskoczyła do krynicy, na- 
brała świćżćj wody i przepraszała go, że nić ma 
szklanki. Lecz on z wdzięczną podzięką, ująwszy 
dzbanek , poniósł go do ust i patrzał mile na Han- 
dzię, a zaspokoiwszy pragnienie , zapewniał ją, iż 
nigdy tak smacznćj wody nie pił. Pomówił kilka 
słów z rodzicami , kilka sHandzią i pożegnawszy 
się znimi, odszedł. Tak się odbyły pićrwsze od- 
wićdziny. 

Długo rodzice rozmawiali o paniczu, chwałąc 
go zgrzeczności, zurody i rozumu, a Handzia 
z jakąż roskoszą tych pochwał słuchała! I naza- 
jutrz była mowa wchatce wieśniaków o Maury- 
cym. Niebaczni rodzice nie wiedzieli, że tym spo- 
sobem rozniecali pożar, który się już zakradł 
w serce dziewczyny. 

Przyszło do tego, Że Maurycy często odwić- 
dzał chatę poczciwych wieśniaków. Z rodzicami 
rozmawiał o gospodarstwie, tak rozsądnie, tak 
trafaie do ich pojęcia , że aż miło było go słuchać. 
Przytćm do starych mówił zawsze z uszanowa- 
niem, jego ojcem , ją matką nazywając, aż serca 
bićdnych ludzi rosły z radości na tyle dowodów 
uprzćjmości od bogatego panicza. Handzia о- 
swoiła się; była znim bez przymusu. Maurycy 
był poetą; znał on piękności poczyi gminu, iumial 
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s Handzią tym językiem prostym, przemawiają- 
cym do duszy rozmawiać; nie raz musiała mu 
śpićwać stare dumy o hetmanach kozackich: o 
Chmielnickim, o Niczaju, sktórych on potém pię- 
kne poezyjne dla świata książkowego przerabiał; 
on znowu ze swojćj strony podnosił to serce nie- 
zepsute i czyste ku wyższym uczuciom і wyobra- 
żeniom. Niebespicezna to jednak nauka, którą 
przystojny młodzićniec pięknéj dziewczynie wy: 
Мада! Zwykle wtenczas albo nauczyciel, albo u- 
czennica pożegna się spokojem serca, albo oboje 
razem... Handzia zakochała się w Maurycym, 
zakochała się scalą mocą pićrwszćj miłości! — 
А оп? on nie podzićlał jéj uczuć, luho dostrzegł 
skłonność jój ku sobie. Lubił jq, pochlćhiało mu, 
że zajął to serce pełne prostoty, pelne ognia... 
Może tóż jako autor chciał doświadczyć na nie- 
winnćj duszy wszystkich postępów miłości, aże- 
by potóm ofiarę swojćj próby zrobić heroiną jakie- 
go romansu? Może psychologicznym badaniom 
poświęcił miłość bez granie , miłość ślepą , o jaką 
tak trudno w zepsutym świćcie? Nie wióm. Ale 
Qziębłości Maurycego trudno znalóźć przyczynę: 
serce miał wolne, myśl swobodną, i zamiast du- 
szę swoję połączyć z wonią tego rzadkiego kwia- 
tu, on się nim tylko bawił i listki obrywał, Stém 
wszystkióm Maurycy często ją nawićdzał, bo nu- 
dził się we wsi, we dworze, gdzie same podeszłe 
żyły osoby. Maurycy lubił z nią rozmowy, bo ko- 
góź prostota, kogóź niewinność nie przywiążą? 
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Nie długo jednak i to trwało. Raz wieczorem 
przyszedł ой, podług zwyczaju pogadał ze staru- 
szkami , pobawił się sHiandzią, i najczulćj wtedy 
przemawiał do nićj, najtkliwićj na nią patrzył; 
w obec rodziców obsypał ją pocałunkami, a pe- 
czeiwi wieśniacy z uśmićchem na to peglądali; 
może w {ёт nic złego nie widzieli; może w prosto- 
cie serca myśleli , że bogaty panicz poślubi kiedy 
ich córkę? alboż nie bywały podobne zdarzenia? 
wszakże o takich wypadkach mówiły ich powie- 
ści , ich piosneczki gminne. — Tymczasem Mau- 
rycy począł się żegnać, i smulnie powiedział, że 
jutro rano na długo odjćżdża do Warszawy. 
Zbladła bićdna dziewczyna; nie wiedziała ona, 
gdzie jest Warszawa, ale wyobrażała sobie, że 
gdzieś bardzo daleko , że gdzieś za morzem, na 
końcu świata. Więc rzewnómi zalała się łzami, 
i jęła prosić panicza , aby nie narażał się na niebe- 
spieczeństwa, aby o nićj pamiętał, aby do nich 
powrócił. 1 rodzice czule się z nim żegnali, bło- 
gosławili go jak syna, życzyli pomyślnój drogi, 
szczęśliwego powrotu. Maurycy ети! jakąś w głę- 
bi boleść , gdy się sHandzią rozstawał — możeto 
przyzwyczajenie tylko, może litość nad ser- 
сеш, które osićrocał. Raz jeszcze powtórzył 
pożegnanie i wybićgł szybko s chaty —wzru- 
szony, chciał ukryć łzy, które gwałtem spowiek 
się cisnęły — uciekał , bo się takićj czułościwsty: i _ 
421! м, 
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Całą noc Hiaudzia uspokoić się nić mogła; całą 
noc nie spała , i skoro dzićń błysnął wybiegła na 
podwórze. W lepiła czarne spłakane oczy w biały 
dwór pański. Jakiż tam smutny dła nićj widok! 
przed gankiem stał powóz wypakowany, uwijają 
się sładzy, już wyprowadzają konie, już zakłada- 
ją do powozu, a Handzia stoi nieruchoma, jak po- 
sąg kamićnny, i pogląda na te przygotowania do 
odjazdu. 

Nagle przychodzi jéj nowa myśl, chciałaby 
jeszcze raz przypatrzyć się zbliska swemu uko- 
chanemu paniczowi, tak zwykle bowiém nazy- 
wała go, mówiąc o nim. W biega do chaty, pory- 
wa dzbanek , i biegnie po wodę do źródła , które 
aż za groblą wytryskało , tamtędy miał przejćż- 
dżać Maurycy. Dziwiły się sąsiadki, widząc Han- 
dzię , idącą po wodę tak daleko, kiedy tuż przed 
swą chatą miała żywą krynicę. 

Nad źródłem na kamićniu siedzi niespokojna 
dziewczyna , przy nićj stoi dzbanek, napełniony 
wodą, a oczy jj błądzą po gościńcu , idącym ode 
dworu. Ozwał'się trzask bicza , turkot powozu; 
cztćry dziarskie konie parskają w rączym biegu, 
serce u bićdnćj dziewczyny coraz mocenićj bije, 
łzy się do oczu cisną — powóz coraz się zbliża, 
już jest koło nićj — już ją ominął! . . . Maurycy, 
który siedział obok jakiegoś poważnego pana, o- 


2: baczył Handzię , pożegnał ją lekkićm uchyleniem 
głowy... Nie takiego ona spodzićwała się poże- 
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gnania!... Dziewczyna upadła na ziemię bez 
zmysłów, jakby dzićcię lękliwe na widok siracha 
w ciemnćj komorze. 

Kiedy otworzyła oczy, ujrzała się na swojćm 
łóżku , sama nie wiedziała , co się z nią dzieje; ој- 
ciec i matka stali przy nićj zapłakani. Uczuła zi- 
mno przenikliwe, odzićż jéj całkiem wodą była 
zmoczoną. Na środku chaty stało kilku dobrych 
sąsiadów i sąsiadek, którzy ją pół - martwą przy- 
nieśli. Jakaż była radość rodziców, kiedy postrze- 
gli, że Handzia żyje; jakże czułómi obsy py wali ją 
pieszczotami ! Опа chciała im odpowiedzićć sło- 
wami wdzięczności , ale nić mogła ! Có бак, jak 
kamióń ciężyło jéj na sercu: uśmióchała się , ale 
smutno było patrzćć na ten uśmićch! mówiła z ro- 
dzicami — o czómże? o рапісги, Oni ją pocieszali, 
że nie za długo powróci. 

Tegoż samego dnia wstała Handzia z łóżka; 
zdawało się, że spokojna; wzięła się nawet do 
pracy, lecz jakże jéj wszystko szło nie wład ! Tę- 
skne jéj myśli biegły gdzieś do Warszawy, do któ- 
rćj ona sama drogi nie wiedziała. Kilka dni upły- 
nęło, Hfandzia ciągle była smutną, zamyśloną, nie * 
narzókała jednak, często modliła się, szukała wBo- 
Gu pociechy... Dziwnate rzecz, jak w krótkim cza- 
sie zgasnąć może świćżość i rumieniec dziewicy ! 
Handzia przed kilku dniami rumiana jak zorza, 
z oczkami żywómi, jak dwie gwiazdy, a teraz po- 
sępnie blada, zemgłą naowych dwóch gwiazdach. 
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Nadeszła niedziela; stroskany ojciec, wzią- 
wszy z sobą kilka złotych , które chował na poda- 
tki, poszedł o parę mil do miasta , aby dziecięciu 
swemu kupić jaki gościniec, myśląc, że tóm ją 
niebogę pocieszy. Wrócił poźnym wieczorem, 
przyniósł parę kulczyków, pierścionek, i wstążek 
różnego koloru. Handzia, coby dawnićj, odebra- 
wszy taki podarunek, z radości pojąć się nić mo- 
gla, teraz obojętnie pogląda na te ozdoby dziewi- 
cze. Mile jednak podziękowała ojcu i schowała do 
skrzyni i kułczyki i pierścionek i wstążki. Bóc 
wić, czy się w niekiedy ustroi ! Jeżeli co mogło ją 
pocieszyć , to tylko rozmowa o paniczu , a rodzice 
właśnie wystrzegali sięgo wspomnićć, mniemali, 
że nie mówiąc o nim, prędzćj zapomni. Jakże nie 
znali uczuć swego dzićcięcia ! 

Pewnego dnia w smutnych zatopiona my- 
ślach siedziała Handzia na przyźbie. Słyszy tę- 
tent konia; podnosi oczy, i wykrzyknęła z rado- 
ści , z zadziwienia. Ten sam koń siwy! poskoczyła 
do wrót: przypatruje się... bliżćj , coraz bliżćj 
nadjeżdża. Ab! со za bolesne złudzenie ! nie ten 
sam jeździec. Ledwie mogła ustać , nogi pod nią 
drżały, w oczach ciemno się zrobiło... dziewczy- 
na błędnym krokiem zawlekła się do chaty i poło- 
żyła się. . . W nocy mocno zachorowała. Mówiła 
wiele, prędzćj niż zwyczajnie , ale bez związku. 
Najwięećj rospowiadała o paniczu, Śmiała się 
głośno. Starzy rodzice całą noc spędzili koło nićj. 
Z jakąż niespokojnością wyglądali poranku! 
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Przecież błysnęło słońce i oświćciło łoże cho- 
гё]. Załośneżto było widowisko! Dwoje ludzi po- 
deszłych w latach, zmęczonych noeném czuwa- 
niem, siedziało przy łóżku młodziuchnćj, cićr- 
piącćj córki , wpatrując się na nią s troskliwą oba- 
wą. Ucieszyli się nieco , bo na twarzy chorćj wy- 
trysnął prześliczny rumićniec. Oczy jéj ożywiły 
się blaskiem, jakim od dawna już nie świćciły. 


Cieszyli się bićdni ludzie, nie wiedząc o tém , Ze ` 


ten rumićniec, ta ócz żywość, byłyto zgubne zna- 
miona grożące śmiercią. Gorączka się zwiększy- 
ła, chora nie przestawała mówić szybko, głośno, 
bez myśli , bez ładu. 

Tymczasem pani, dowiedziawszy się o choro- 
bie Handzi , przyszła ją z litości nawićdzićć , lecz 
chora nie poznała ją. Pani rozumiejąca sięna sła- 
bości, dotknęła się pulsu dziewczyny: jakżeż 
prędko bije! Przyłożyła dłoń do jéj policzków, do 
czoła , jak ogićń rospalone. Posłano do miasta za 
lekarzem. Tymczasem dziewczyna o dziwnych 
marzy rzeczach. Pani się dziwi: słysząc ją ciągle 
powtarzająca o Warszawie, o jéj miłości , dla ja- 
kiegóś jasno - włosego młodzićńca. Dziewczyna 
zrywa się s pościeli, wybićga schaty, odzićż jéj 
w nieładzie, włosy na wiatr rospuszczone ; chce 
uciekać: dokąd? do Warszawy! . . . Pani nić mo- 
że sobie wytłumaczyć , skąd tćj prostćj dziewczy- 
nie ciągle Warszawa na myśli. Nie pojmowała 
całój tajemnicy, nie wiedziała, że miłość do grobu 

- 6* 
„pl - 


` Są 
| 


66 s ZBIERACZ 


ja prowadzi. Rodzice ukrywali przed panią, jakby 
zbrodnię jaką, że córka icb śmiała podnićść swe 
serce, aż do panicza z wysokiego domu... Przy- 
jechał w końcu i lćkarz , nie szczędził wszystkich 
środków, aby gorączkę odwrócić, i gorączka co- 
kolwiek ustała; chora była spokojnićjszą! ale na 
rany wewnętrzne, które za każdćm wspomnie- 
niem krwią jéj zabićgały, nie znał ów mądry lćkarz 
żadnego środka. Bićdni rodzice pojmowalidobrze 
stan nieszczęśliwćj, zalamy wali ręce, i w cichości 
łzy ronili. .. Choroba Handzi dlugo się przecią- 
gnęła; wpadła ona wstan ciągłego gaśnienia; 
krasa jéj opadała, jak listki z drzewa w jesieni. 

Lecz gdzież się Maurycy obraca; co robi na 
wielkim świecie? Już on od dawna w Warszawie 
nasyca się powabami stolicy. То na balach bywa, 
gdzie tańcuje wiele, bo namiętnie lubił taniec ; to 
prawi damom pochlćbne słówka; to lata od jednćj 
do drugićj , bo jednę nad drugą pięknićjszą zna- 
chodzi. Tu go nęci zgrabna baletniczka , tam grą 
swoją aktorka w trajedyi ; to w Saskim - ogrodzie 
przepada za smukłą kibicią jakićj piękności przy- 
byłój sprowincyi. Słowem Maurycy dzieli swój. 
czas między miłość i poezyę ; a nadto wszystko u- 
gania się za sławą , do którćj miłość i poezya mają 
mu służyć za stopnie. Pytam teraz, mógłże Mau- 
гусу w takim wirze chęci, zamiarów, młodzićń- 
czych uniesień, choć raz wspomnićć sobie — o 
prostćj wieśniaczce s Podola? Prawda, myślał on 
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o nićj, ale raz tylko, i to kiedy deklamował dumę 
o Niczaju , którćj się od Handzi nauczył. 
«Tymczasem na wsi, w dalekićm Podolu, dzićń 
był pochmurny, dószcz czasami przepadał — 
Handzia otoczona przyjaciołami, rodzicami, mó- 
wila głosem zemdlonym o wiosnie nadchodzącej , 
o kwiatach , o przybyciu jasno - włosego panicza. 
Nieszczęśliwa ! dla nićj świat ma jeszcze tyle po- 
wabów, bo piórwsze uczucie, które się rozwinęło 
w jéj duszy, była miłość; onato ozłacała jéj tę zie- 
mię, która dla drugich jest tylko padołem nędzy i 
płaczu. Aległosjej cochwila stawał sięcichszym, 
stłumionym , oddychała coraz z większą trudno- 
ścią, oczy błędnie toczyła. Nad wieczorem pro- 
myk zachodniego słońca przekradł się przez szy- 
bę, i padł na łoże cićrpiącćj dla tego tylko, aby ze 
sobą uniósł tę niewinną duszę do lepszćj krainy. 
Handzia rażona tym blaskiem chciała cóś jeszcze 
przemówić, wyciągnęła rękę ku rodzicom, aleu- 
sta się ścięły, ręka opadła — i dusza uleciała zga- 
snącym promićniem. 

Wkrótce rozległszy się głośne płacze i zawo- 
dzenia w wieśniaczćj zagrodzie. Wkrótce odbył 
się skromny pogrzćb ; trunna biała, na nićj rucia- 
ny wieniec, kilka świćc, łzy szezćre i jęki żałośne, 
cicha modlitwa plebana —owóż wszystko, czóm 
uczczono pamiątkę dziewczyny, umićrającćj z mi- 
łości w kwiecie wieku. . . 
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W lat kilka poźnićj, w roku 1829, wracał 
Maurycy zza Dunaju zwojny tureckićj. Tam 
wystawiony na rozliczne Śmierci rodzaje; пй 
krzywe szable tureckie, i na sirasznićjszą od nich 
dšume; wszystko przebył szczęśliwie, shonorem, 
zesławą! Po drodze nawićdził krewnych swoich 
we wsi, gdzie poznał niegdyś Handzię. Dowie- 
dział się o jéj śmierci — o przyczynie jéj śmierci — 
i o rodzicach , którzy nie długo za nią poszli. 

Maurycy, w głębokim pogrążony żalu, udał 
się na cmentarz; wskazano mu grób ojca i matki, 
we środku był grób Handzi; nad każdą mogiłą 
wznosił się prosty, biały krzyż drewniany, bez 
żadnego napisu. Maurycy nić mógł od łez się 
wstrzymać; ukląkł i modlił się. Na szczycie naj- 
wyższego krzyża odzywał się przeraźliwie pu- 
szczyk ; pod niebem słychać było odłlatujące żura- 
wie. Po skończonćj modlitwie powstał młodzić- 
niec, rzucił na około posępnóm okiem; jakże smu- 
tno i głucho ! Byłoto w jesieni! Opuścił cmentarz 
z jakićmiś trapiącćmi myślami, może przeczuwał, 
że i on smutnie zakończy. 

Jakoż w kilka lat potóm..... umarł w żalu, 
w tęsknocie, w ciórpieniach—w wieku nader mło- 
dym, z nadziejami, i nie znalazł drugiego serca , 
któreby go równie kochało. 

І І. $. 
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К.кика, podług podania gminu , najpiérwsze 
trzyma miejsce między nieszczęśliwómi przeobra- 
Зейсаті. Byłato niegdyś córka bogatego lite- 
wskiego szlachcica (bojors) , siostra trzech mę- 
Żnych młodzianów. Czule kochała swych braci, 
jedynćm jéj zajęciem się było o nich myślóć, ich 
zgadywać chęci , ich śledzić skinienia. Całe swe 
życie dla nich poświęcała: tkać szarfy, haftować 
czapraki, Ło jéj najmilsza zabawa, to jej eodzićnne 
zatrudnienie. Wdzięczny uśmićch młodzianów, 
czułe wejrzenia , były jedyną dla jéj serca nagro- 
dą. Szczęśliwa zoglądania braci, ich spokojno- 
ścią, ich życiem żyła. Lecz los zawistny nie dał 
jej długo kosztować tćj słodyczy. Głos wojennćj 
trąby przebudził spoczynek i wezwał wszystkich 
Litwinów na pole sławy. Dzielny Kiejstut (1) 
książę żmudzkićj ziemi, powiódł swe hufce na po- 
gromienie gnuśnych mnichów, co pod pozorem 
nawrócenia ich naddziadów do wiary, szukali 


(1) Litwini, a szczególnićj Żmudzini, wszystkie zda- 
rzenia odnoszą do czasów panowania Kiejstyta. Mężny ten 
książę i Krzyżacy największą rolę grają wich Boży 
powieściach. 
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własnych korzyści, w imię Śgo Krzyża najćż- 
dżając cudze krainy, łupiąc bogactw, mordu- 
jąc niedołężnych starców, odrywająe dzieci od 
łona matek , i odznaczając ogniem i mieczem swe 
barbarzyńskie kroki! Dźwięk żmudzkiego rożka, 
po odwiecznych rozlćgający się puszczach , dole- 
ciał do uszu mładzianów. —Wyjechali na wojnę. 
— Ze lzami pożegnała ich siostra, i jak na prawą 
Litwinkę przystoi, życzyła zwycięztwa nad nie- 
przyjacielem. — Skończyła się wojna, pierzchnął 
za Niemen przeklęty Krzyżak, poszezćrbione lite- 
wskie pałasze na karkach dumnych zakonników 
spoczęły wpochwach , wrócili schwałą rycćrze. 
Lecz gdzież są mężni młodzianie? darmoichśledzi 
łzawe siostry oko;— padli na polu walki. Konie ich 
tylko, pozbawione drogiego ciężaru , przybiegły 
w domową zagrodę. Stroskana Litwinka po stra- 
cie swych braci, opuściła mićszkanie ojca , gdzie 
wszystko przypominało drogie sercu przedmioty, 
zabrawszy zsobą konie poległych młodzianów, 
udała się do lasu, aby tam resztę opłakanego do- 
kończyć żywota. Długo się tułała na puszczy, 
przepędzając dni rospaczy w płaczu i jękach, aż 
tóż najwyższe Bóstwo, ulilowawszy się nad nie- 
szcezesna, przemiénilo ja wkukutke. I odtąd ciągle 
na wiosnę, w tym czasie kiedy polegli młodzianie, 
wywiéra żal swój i smutnóm kukaniem opłakuje 
zgon braci. Taka jest реки okukułee na Zmu- 


dzi i w Litwie. 
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W litwie na cześć kukułki i teraz jeszcze ob- 
chodzą święto. Dnia trzeciego Wielkićjnocy zbić- 
газе scałćj wsi młodzićż do jednego domu, śpićwa 
rozmaite pieśni, poczóm następuje taniec zwany 
po litewsku giąguży. Tym tańcem przewodzi jedna 
dziewica (giegiely, kukułka), celująca pięknością 
nad inne. Stawają wszyscy w kolo, śród którego , 
z zawiązanómi oczami, siedzi na krześle bohatćr- 
ka uroczystości. W tém położeniu pląsają wszy- 
scy. Ро każdćm przetańczeniu mężczyzni zbliżają 
się do siedzącćj, i wziąwszy jéj rękę śpićwają: 

Karaluny giegiely kuku, kuku! 

Asz tawa brolalys kuku kuku! 
Po polsku: Królowo kukulko kuku, kuku! 

Jam twój braciszek , kuku kuku! 

Siedząca, zgadując po głosie tych, którym naj- 
bardzićj sprzyja, wybićra trzech młodzianów, 
odwiązuje sobie oczy, i przez cały dzićń tańcuje 
znimi. Przy rozstaniu się daje in swojćj roboty 
pstre pasy, młodziany zaś wzajemnie czynią Jéj 
podarunek. odtąd dziewica młodzianów nazywa 
swojćmi braćmi , a oni ją siostrą. 

—4060066E— 


PIERWSZA 
PRZYGODA WOJENNA. 


S PAMIĘTN IKÓW FRANCUZKIEGO OFICERA. 


7 do pułku dnia 4 września wieczór. 
Natychmiast przedstawiony zostałem ракот 
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kowi wjego barace. Zrazu przyjął mię wpra- 
wdzie nieco zimno i ostro ; leez skoro mu wręczy- 
łem list zalecający mię od jenerała B. zmićnił 
swoje obejście się ze mną, wyrzekł kilka słów 
zobowiązujących , i przedstawił mię memu kapi- 
tanowi, mężczyznie słusznego wzrostu z wyra- 
zem twarzy dzikim i odrażającym. Š prostego żoł- 
nićrza dorobił się on na polu bitwy szlif i krzyża 
wojskowego. Głos jego słaby i chrapliwy dziwny 
spór tworzył zolbrzymim jego wzrostem. Do- 
wiedziałem się, iż kula karabinowa przeszywszy 
go na wskróś wbitwie pod Jena, nabawiła go 
chrapliwego głosu. Gdy mu powiedziałem , że 
przybywam ze szkoły Fontainebleau , twarz mu 
się przeciągnęła: «Mój porucznik poległ dnia 
wczorajszego ‚» rzekł do mnie. Zrozumiałem co 
chciał przezto powiedzićć : «Na waćpana koléj go 
zastąpić, a niezdolnym jesteś.» Uszczypliwą uwa- 
ge już miałem na ustach , lecz wstrzymałem się. 

Wielki i czerwony, jak zwykle przy wscho- 
dzie, wznosił się księżyc w pełni w stronie reduty 
Cheyerino , oddalonćj od naszego stanowiska na 
dwa strzały działowe. Jednakże tego wieczora 
wydawał mi się większym niż zwykle, a przez 
chwilę na jasnćj jego tarczy odbijał się czarny sza- 
niec reduty, podobny do krateru wulkanu, 
w chwili gdy ogniem wybucha. Jeden ze starych 
wiarusów uważał ten kolor księżyca: «Coś on 
czerwono wschodzi !» zawołał, «dużo ona krwi 
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kosztować będzie , ta przeklęta reduta! Ja, który 
zawsze byłem dosyć zabobonnym , usłyszawszy 
tę wieszczbę do żywego przerażony nią zostałem. 
Układłem się na ziemi, lecz nić mógłem usnąć. 
Wstałem znowu, i dosyć długo chodziłem po o- 
bozie , przypatrująe się niezmiernéj linii ogniów, 
rozłożonych na czatach, które się ciągnęły na 
wzgórzach po drugićj stronie miasteczka Cheve- 
rino. Kiedym już czuł, żeświćże, ostre powietrze 
поспе ochłodziło wrzącą krew moją , powróciłem 
do ogniska, zawinąłem się z głową w płaszez szé- 
roki, i zamknąłem oczy w nadziei , żenie prędzćj 
aż nazajutrz znowu je otworzę. Alesen niebył mi 
posłusznym. Nieznacznie i mimowolnie wszy- 
stkie moje myśli żałobną przybrały barwę. Po- 
wiedziałem sobie , że ani jednego nić mam przyja- 
ciela między stoma tysięcami ludzi , którzy okry- 
маја tę płaszczyznę. Jeżeli zostanę ranionym; 
oddadzą mię do nędznego szpitala w ręce nie» 
umiejętnych felczerów. Wszystko, eo tylko o 
chirurgicznych słyszałem operacyach, przesunę- 
ło się przez moją wyobraźnię. Serce biło mi prze- 
moenie, machinalnie prawie rospostarłem , jak 
pancérz jaki, chustkę i pugilares, które nosiłem 
na piersiach. W końcu pokonany sił wycieńcze- 
niem, co chwila zasypiałem , i со chwila stawała 
przedemną jakaś myśl okropna, i budziła mię prze- 
strachem. Tymczasem znurzenie przemogło 
wszystkie mary ; kiedy bowićm uderzono рор 
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kę, byłem w śnie najtwardszym. Żołnićrzestanęli 
w szóregi, odczytano apel; poezém broń złożona 
w kozły, i wszystko zapowiadało , że dzićń będzie 
spokojny. 

Rolo Ścićj godziny przybył adjutant zrozka- 
zem. Kazano się nam wziąść do broni, nasi tyra- 
lierowie rozsypali się na płaszczyznie ; kolumny 
nasze pawoli posunęły się za nimi, a po upływie 
minut ZOstu ujrzeliśmy, jak przednie nieprzyja- 
cielskie straże cofnęły się do reduty. Jedna bate- 
rya stanęła na prawóm, a druga па lewóm naszćm 
skrzydle, jednakże obie w zuacznćm oddaleniu 
przed nami. Miotały one nieustanny ogićń na nie- 
przyjaciela, który odpowiadał z równąż dzielno- 
ścią ; nie dlugo trwało, a reduta Cheverino zni- 
knęła w gęstym obłoku dymu. Pułk nasz zupełnie 
był zakryty przed ogniem nieprzyjacielskim; kule 
przenosiły nas, lub najwięcój , jeżeli zasypywały 
nas ziemią i drobuómi kamykami. Jak tylko wy- 
Чапо nam rozkaz posunienia się naprzód, kapitan 
mój takićm wpatrzył się wemnieokiem, żezmar- 
sową miną, musiałem pokręcić młode moje wąsy. 
W rzeczy samćj nieobawiałem się niczego, prócz 
tego, aby któś sobie niemyślał, że nićmam oilwa- 
gi. Te kule, które bez szkody przelatywały nad 
głowami naszómi, przyczyniły się, iż nie traciłem 
na chwilę bohatćrskićj mojćj spokojności. Moja 
miłość własna szeptała mi, że nie na lada narażam 
się niebespieczeństwo , kiedy wystawiony jestem 
na ogićń calćj bateryi, Unosiłem się już tą myślą, 
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że w takwygodnóm miejscu wszystko pokonani, 
i роет się w duchu roskoszą, żebędęmógł wzię- 
cie reduty Cheverino opowiadać w salonie pani B. 
rue de Provence. 

Pałkownik przechodził koło naszćj kompanii, 
i do mnie obrócił się stómi słowy : «Dziś, przy 
piórwszym wstępie swoim na scenę boju , zoba- 
czysz waćpan jak nie jeden obok niego koziołka 
przewróci!» + 

Uśmićchnąłem się nato obojętnie, strzepując 
z rękawa mego munduru piasek, którym mię osy- 
pała kula, o trzydzieściskroków w ziemię zanu- 
rzona. Zapewne w 16) chwili poznalisię nieprzy- 
jaciele jak mało dobrego skutku sprawiały ich 
strzały, albowióm działa zamićnili na moździć- 
rze, sktórych nas łatwićj w nizkićm miejscu 
gdzieśmy stali ¿razić mogli. Spory kawał bomby: 
zerwał mi z głowy kaszkiet, i ubił obok mnie żoł- 
niórza. «Winszuję waćpanu.» rzekł do mnie kapi- 
tan , kiedym swój kaszkiet z ziemi podnosił; «dziś 
"waćpanu nie nie będzie.» Znałem wojskową jego 
zabobonność , która tego trzyma się zdania, iż 
axioma zon bis їл eidem, równie dobrze zastóso- 
wać się daje na polu bitwy, jak w trybunale:; Że 
śmiałą dumą znowu włożyłem swój kaszkiet na 
głowę, i rzekłem najweselszym tonem na jaki 
zdobyć się mógłem: «Zaiste byłto pokłon bez 
„wszelkićj ceremonii.» Ten nie najlepszy dowcip 
w położeniu naszćm zoklaskami był przyjęty. 
. Zycze waćpanu szczęścia;» zawołał kapitan; 
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» dziś już niczego nić masz się obawiać, i owszćm 
dziś wieczór kompaniją dowodzić będziesz; bo ja 
czuję to dobrze , że dziś na mnie przyszła kryska. 
Пе razy raniony byłem, zawsze któryś 2 obok 
mnie stojących żołnićrzy kontuzyi dostawał i, « 
dodał scicha i zzawstydzeniem , «nazwiska ich 
zawsze zaczynały się od litery Р.» Udawałem zu- 
cha; co wielu zrobiłoby w mojćm miejscu ; wielu 
podobnie jak ja byłoby przejętych i wzruszonych 
tą wieszczą mową. Stóm wszystóm ; czułem to, 
iż zwrazeñ swoich nikomu nić mógłem się był 
zwićrzać , i ciągle musiałem okazywać krew zi- 
mną i odwagę. 

W pół godziny ogićń ze strony nieprzyjaciel- 
skićj znacznie ustawał , natychmiast wyszliśmy 
z naszćj kryjówki i posunęliśmy się ku szańcom 
reduty. Pułk nasz składał się sõch batalionów; 
drugi otrzymał rozkaz, rzucić się w stronę, s któ- 
rćj był przystęp ; dwa inne miały rospocząć attak. 
Ja znajdowałem się w trzecim. W'yszedłszy s po 
za wału, który nas zasłaniał , nieprzyjaciel powi- 
tal nas ogniem karabinowym , który wszakże nie 
wieleszkodyzrządzil w naszych szćregach. Świst 
kul przeraził mie; kilka razy obejrzałem się, i to 
mi ściągnęło przycinki niektórych towarzyszy, 
lepićj niż ja stym świstem obeznanych. «Wszy- 
stkolo, wziąwszy razem,» rzekłem do siebie, 
» bitwa wcale nie jest rzeczą okropną!» Krokiem 
do ataku posuwaliśmy się naprzód , przed nami 
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byli tyrałiery ; nagle ze strony nieprzyJaeielskiéj 
zagrzmiało troje Hurra! troje wyraźnych , okro- 
pnych Hurra, i znowu nastała głęboka cisza bez 
żadnego wystrzału. «Nie lubię takiego milcze- 
nia,» rzekł mój kapitan , «nic ono nam dobrego 
nie wróży.» Uderzyło mię, że nasza wiara za nadto 
wiele robiła bałasu, nawet nić mógłem się wstrzy- , 
mać, abym w duchu nie zrobił porównania mię- 
dzy ich nieswornym wrzaskiem, a nakaźnćm mil- 
czeniem nieprzyjaciela. Piorunem dotarliśmy do 
reduty. Już kule nasze pogruchotały palisady, 
ziemia do Која hyła nimi zoraną. Zołnićrze nasi 
weszli już w le nowe ruiny, i znajwiększą rzucili 
się zapałezywością. 

Tu podniosłem oczy — o; nigdy ta chwila nie 
wyjdzie z mojćj pamięci! Większa część dymu 
wzbiła się w górę, i na dwadzieścia stóp nad re- 
duta, jak baldakin zawisła. Przez mgłę niebieska- 
wą można było rospoznać nieprzyjacielskich gre- 
nadyerów, ukrytych za szańcami, pół zgiętych, 
z wzniesioną bronią ‚ i nierochomych jak posągi. 
Dotąd jeszcze zdaje się mi, że widzę każdego po- 
jedyńczo stych żołnićrzy, jak lewóm okiem wpa- 
truje się w nas nieruchomie, a prawe przyłożo- 
nym dopiersi karabinem zakrywa. Tam, w strzel- 
nicy okilka kroków przed nami stał żołnićrz przy 
dziale , spalącym się lontem w ręku. W zdrygną- 
łem się, myśląc, że to jaż moja ostatnia wybiła 
godzina. «Teraz dopićro zaczyna się taniec,» za- 
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wołał mój kapitan, «dobra пос!» ito byly ostatnie 
jego słowa. 

Grzmot bębnów rozlógł się na szańcach , wi- 
działem jak wszystkie zniżyły siębronie,zamkną- 
łem oczy; i usłyszałem okropny ryk dział i karabi- 
nów; po którym przenikające nastały jęki. Zdzi- 
wiony jakim sposobem znalazłem się jeszcze na 
-tym świecie „ otworzyłem oczy, lecz widok jaki 
mię otoczył , był najokropnićjszy ! Znowu tuman 
dymu okrył całą redutę , stałem po środku stosu 
ranionych i zabitych , kapitan u nóg moich leżał 
bez ducha, kula głowę mu strzaskała, a mózgi 
krew jego zbryzgały mię całego. SŚcałćj mojćj 
kompanii nie zostało się więcój jak sześciu ludzi i 
ja między nimi. I 

Po 1éj rzezi nastała chwiła ponurćj, martwéj 
ciszy. Pułkownik, na szpadę zatknąwszy swój 
kapelusz , pićrwszy wdarł się na ѕгапіес а wszy- 
scy, którzy przy życiu zostawali, poszli jegoprzy- 
kładem. O tćóm, cosię potóm stalo; wyraźnego nić 
mam pojęcia; wdarliśmy się na szaniec, niewićm 
jak i kędy. Mąż ścićrał się z mężem w tak gęstym 
dymie; że jeden nie widział drugiego. Zdaje mi 
się, że walczyłem równie jak drudzy, gdyż moja 
szabla krwią opłynęła. МУ końcu usłyszałem o- 
krzyk zwycięztwa, a kiedy się chmura dymu po- 
dniosła з widziałem tylko krew i trupy, spod któ- 

„ ryćkrziemi nie widać było. Działa najwięcćj oto- 
czone były trupami. Koło dwieście żołnićrzy we 
francuzkich mundurach zebrało się razem, bez 
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żadnego porządku; jedni nabijali karabiny, dru- 
dzy ze krwi ocićrali bagnety ; w środku nich było 
115и jeńców. Pułkownik, nużająe się we krwi, 
leżał na połamanym wozie prochowym, przy sa- 
mym wyłomie; kilku żołnićrzy otoczyło go, Zbli- 
żyłem się ku niemu : «Gdzie jest najstarszy kapi- 
tan?» zapytał jednego s podoficerów. Fen wzru- 
szył ramionami; dając poznać najwyraźnićj stan 
rzeczy, «А najstarszy porucznik?» — «Oto ten 
pan, który wczoraj do nas przybył.» Pułkownik 
uśmićchnął się gorzko. «No, panie poruczniku, < 
rzekł do mnie, «waćpan jesteś tu naczelnie dowo- 
dzącym , rozkaż natychmiast wnijście do reduty 
zatarasować wozami; albowićm nieprzyjaciel jest 
w przewadze!» — «Paniepułkowniku,» rzekłem, 
» ciężko jesteś raniony.» —« Bierz djabli, mój 
przyjacielu , kiedy wzięliśmy redutę !» 


— 6 kE 


- 2 
"OŻARB 
W KONSTANTYNOPOLU, 


ос gościńcem z Bujukdere, w towarzystwie 
Turka, który mi za przewodnika służył, ujrzałem 
łunę płomićni , które о milę, przed nami wybu- 
chnęły skłębami dymu. Byłto właśnie początek 
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pożaru. Płomićnie, jak końskie grzywy, rozdy- 
mały się wichrem s ponurych domów. Pospieszy- 
łem czćm prędzćj:w tę stronę, dla przypatrzenia 
się czynności zapobiegliwćj tureckićj policyi, któ- 
ra w podobnych razach całą swoją sprężystość 
rozwijać zwykła. Tem bardzićj, gdy nieukon- 
tentowanie mićszkańców Hionstantynopola, i 
ruch w umysłach spowodu niepomyślnćj wojny 
w Egipcie , obudzały podejrzenie, jakoby s poli- 
tycznych powodów miał ten pożar wybuchnąć, i 
że krwawe sceny gotują się pod kłębami dymu. 
Zjęty ciekawością , chciałem z bliska być świad- 
kiem wszystkiego; to przekonało mię, że cieka- 
wość najprędzćj zapominać każe o niebespieczeń- 
stwie ; na wszelki téż przypadek , gdyby Turkom 
przyszła chętka ucinać sobie głowy, mógłem z da- 
leka i na górze być widzem tćj rzezi, nie dzieląc 
niebespieczeństw onćj. Łuna płomićni to znikła 
mi sprzed oczu, to pokazywała się sponowioną 
siłą, podług tego, jak moja droga, wijąca się 
w labiryncie pagórków, to spuszczała się w nizinę 
to wspinała na górę. Po dwóch godzinach jazdy 
minąłem płaszczyznę Słodkićj wody i zwaliska 
zamku JF lacher, i przez Egri- kapissi dotarłem do 
miejsca pożaru, który się już był podsunął pod 
ogromny meczet, znany pod nazwą: Meczetu zdo- 
bywcy (Muhameda II. ) Na dziedzińcu meczetu 
stał stary seraskier Chosrew - pasza, otoczony 
gronem ministrów, pićrwszych osóh państwa, i 
licznym orszakiem oficerów ; wszystko krzątało 
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się pilnie. Rozebrano kilka domów, chcąc wstrzy- 
mać dalszy postęp ognia; Ale najbliżéj leżąca uli- 
ca paliła się już porwobu pirzejach ; rozbujany ży- 
wiol, jak wezbrana rzóka, rozlał się na wszystkie 
strony, tak dalece, że nawet najśmielsi tułumba- 
dzisowie (urzędnicy ogniowi) nie odważali się do 
gaszenia przystąpić. Już prawie przeszło 500 do- 
mów stało się pastwą płomićni , a drugie tyle zaj- 
mowało się na nowo ; cała dzielnica podobną była 
do stosu drzew s trzech stron podpalonego. Tam- 
to oczy moje patrzały na sceny, które całemu o- 
brazowi tém większćj dodawały grozy. Przed 
sćraskiera przyprowadzono Śch ludzi, schwyta- 
nych jako podpalaczy. Czyto oni pićrwsi wzniecili 
pożar, czytéż korzystając ze wznieconego , mieli 
zamiar podkładaniem ognia na innych miejscach 
rozszórzyć takowy, aż do środka miasta , tego ża- 
dną miarą dowiedzićć się nić mógłem skrótkiego 
śledztwa , jakie seraskier z nimi odbył. Znalezio- 
no przy nich żagwie ( palne materye) i pakiety 
zluntami , jakich używają zwykle podpalacze tu- 
reccy, rzucając takowe do niezamićszkałych bu- 
dynków, skąd najczęścićj ogićń się wsczyna. Ze 
skrępowanćmi rękami i nogami leżeli przed sera- 
skierem'na ziemi, błagając głosem rospaczy iu- 
niewinnienia o łaskę dla siebie. Znajomy mój, tu- 
recki oficer, zbliżył się do mnie i zapytał: czyli 
wióm jaki ich koniec czeka ? «Łatwo odgadnąć, è 
rzekłem, widziawszy krew zimną seraskićra, i 
sposób w jakim tę, rzecz przyjmował. dZnanaż 
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jest waćpanu ich zbrodnia?» — «Zapewne musieli 
ogićń podkładać. » — «Zdajesię , lecz» tuszepnął 
mi do ucha, sczasami potrzeba dwóch lub trzech 
niewinnych niewolników wrzucić w płomienie, 
aby prawdziwych podpalaczy trwogą nabawić i 
zamknąć usta tym mićszkańcom , których domy 
stały się pastwą pożaru. O ! nasz seraskier- pasza 
rostropnyto człowiek!» Podobne rysy sprawiedli- 
wości tureckićj często obijały się o moje uszy; a 
sćraskier tylekroć razy miał już sposobność dać 
dowody wygórowanćj przebiegłości swego admi- 
nistracyjnego talentu, żem zadrżał na tę myśl'sa- 
ma, że narzędzia jego polityki najniewinnićjszy- 
mimogły być ofiarami. Tymezasem na wszystkie 
strony wysłał seraskier adjatantów spolecenia- 
mi, a postrzegłszy, że tłumy ludu coraz więcćj 
zbićrały się koło niego , roskazał pachołkom swo- 
im rospędzać lud kijmi, a na wszelki przypadek 
ściągnąć dwa bataliony regularnego wojska. Po- 
tém, niby dając jękom oskarzonych powolne u- 
cho „skinął , aby im obnażono ręce, dla przekona- 
nia się, czyli na ramionach nić mieli znaków jań- 
czarskićj orży. U dwóch znaleziono to nieszezęśli- 
we znamię. Seraskier żartował sobie z nich do wo- 
li, dodając: «Zapewne odkąd wam oczaku niesta- 
ło, tak ostygliście w odwadze, że teraz choć wu- 
pały cheeciesię zagrzać przy pożarze. » Nielitości- 
wy ten przycinek sóraskiera na tóm się zasadzał , 
że oczak po turecku znaczy: ognisko Іор кошіп, 
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a oraz, że lém mianem oznaczali jańczarowieswój 
związek. Dzieci Chadzi - Bektaszy poznali teraz, 
że ich los już się roztrzygnął. Nieszczęście wlało 
w nich dumę i tęgość charakteru starych jańcza-- 
rów, Miasto jęków i narzćkań wyzionęli przekleń- 
stwa na seraskiera i sultana, wzywając sfanaty- 
cznym zapałem imienia Allaha i proroka. (W o- 
gićń znimi!» krzyknął Chosrew, i natychmiast 
nieszczęśliwi ci, związani razem , zawleczeni zo- 
stali do gorejącego domu w pobliżu, gdzie ich 
wrzucono w płomienie. Ostatnie ich jęki pośród 
trzaska walących się budynków, szumu płomieni 
i wichru, nie doleciały więcćj naszego ucha. Trze- 
ciego kazał szeraskier zaprowadzić do więzienia , 
gdzie turlurami miano wycisnąć na nim nazwiska 
innych podpałaczy. Jak wiadomo, w Konstanty: 
nopolu odkrywają częstokroć całe szajki podo- 
bnego rodzaju złoczyńców, którzy służą za narzę- 
dzie do okazania nieukontentowania ludu, lub 
jakiegobądź stronnictwa, a których fanatyzm 
wszelkie przechodzi wyobrażenie. Zdarzały się 
przykłady, że wielu znich, ścigani będąc przez 
zbirów polieyjnych , sami się we wzniecony przez 
siebie ogićń rzucali. Wykrywano nie raz i inne 
jeszcze niegodziwości: ludzie, przeznaczeni do 
gaszenia, bywają niekiedy członkami sprzysięże- 
nia, a wtedy, jak mię zapewniano, ostatnici za- 
miast wody, używają do sikawek oleju lub innych 
palnych materyj, Przypadek ten zdarza się naj- 
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ezęścićj , jeżeli ogićń ma być tłumaczem niemego 
nieukontentowaniaz rządu, z ministrów lubz wec 
wnętrznćj i zewnętrznćj polityki dywanu. Pod- 
czas wyprawy Napoleona do Egiptu, gdy Selim. 
nie chciał Francyi wypowiedzićć wojny, przez 
trzy noce ciągiem wielki pożar wybuchał w Коп- 
stantynopolu. Lud się obawiał, aby święte miasta 
Mekka i Medyna nie wpadły w ręce niewiernych, 
i niechętny był Selimowi, który nie ciągnął wo» 
bronie grobu proroka, W tedyto pewna niewiasta 
z najniższćj klassy ludu, po drugim pożarze, spo- 
tkawszy Selima, i poznawszy go mimo że był 
przebrany, zawołała doń: «Naco czekasz Pady- 
szachu, czemu nie każeżto giaurów mordować, 
chczeszli, abyśmy popalili się wszysey?» To otwo- 
rzyło Selimowi oczy i wyjaśniło przyczynę poża- 
ru, którćj podli dworacy odkryć mu nie śmieli. 
Nazajutrz wielki wezyr Jezet Mehmed pasza, 
który nie chciał wojny przeciw Francyi, a tćm sa- 
mém przymierza z Anglią, został zrzucony zu- 
rzędu, a znimi i mufty, który również nie przy- 
stawał na wypowiedzenie 16) wojny; albowićm 
podług ustaw mohametańskich, ani wojna wypo- 
wiadaną , ani pokój zawićrany z niewiernymibyć 
niepowinien. Оргапо załóm innego muftego, pod 
tym warunkiem, że Francuzów ogłosi za nieprzy- 
jaciół Islamizmu ; i od tćjto chwili Selim użył sta- 
nowczych przeciw Francyi kroków. Pełnomo- 
enika jéj, republikanina Ruffin , wtrącono do Sże- 
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dmiu wież, i więcćj niż 1,000 w Pera mićszkają- 
cych Francuzów zamknięto na lat Агу w admira- 
licyi i w twićrdzach Bosforu, co wszystko stało 
się w skutek pożarów i przez śmiałość jednćj ture- 
ckićj niewiasty. 

Upadkowi Selima , wyniesieniu na tron Mah- 
muda, zniszczeniu jańczarów ; słowem , wszy- 
stkim wielkim wypadkom w Turcyi zawsze owas 
rzyszyły pożary, niby ognie sztuczne w dniachu- 
roczystych; tak, żeehronologija konstantynepol- 
skich pożarów mogłaby posłużyć za skazówkę 
w politycznćj historyi Państwa Ouomańskiego, 
i za termometr stanu umysłów podczas każdego 
panowania. W dzisiejszych nieporozumieniach 
sułtana spaszą Egiptu, i w chwilach , kiedy za- 
chwiana potęga piórwszego, za pośrednietwem 
chrześcijańskich mocarstw utrzymaną została, 
bićdnym mićszkańcom stolicy wyprawiano jedne 
po drugich ilaminacyjne. Pożar, na który teraz 
patrzałem, był pićrwszym ze eztćrech ogniów, 
które'w przeciągu roku 1855 więcćj niż 20,000 
domów obróciły w perzynę. 

Kilka chwil jeszeze miałem pociechy patrzćć 

* na zimną krew sóraskiera , z jaką wydawał rozka- 
zy po spaleniu jańczarów, poczćm wzięła mię cie- 
kawość udać się ku innćj stronie, gdzie szćrokość 
ulic znajpomyślnićjszym skutkiem dozwalała 
działać sikawkom. Domy wypróźniły się, rodziny 
pouciekały do innych dzielnic miasta , a Turczyn: 
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ki, korzystając s tćj sposobności, porzucały swoje 
karemy w ranném negliżu, lekko obrzuciwszy się 
płaszem , i bez zasłony na twarzy. Niech kto nie 
myśli „aby pośród tego zamićszania okazywał się 
jaki rodzaj trwogi, lub rozlćgały się jęki rospa- 
czy. Więcćj tam było wesołych, niż scen okro- 
pnych „iwszystko przekonywało, że widok poża- 
ru dla Turczynek był rzeczą wcałe nie nadzwy- 
czajną. Zdaje mi się nawet, że większa część o- 
nych cieszyła się tą kilkodniową swobodą; trwa- 
јаса zwykle, рокай ich mężowie nieobmyšla im 
nowych mićszkań „czyli nowych więzień. Prze- 
pomniałem nadmićnić że wfionstantynopolu 
rzadko kiedy można majątek'stracić przez pożary; 
wszyscy bowićm miószkańcy tego miasta posia- 
даја nadzwyczajne doświadczenie, i umieją s całą 
muzułmańską krwią zimną, mienie swojć rato- 
wać. Dla tego 162 Turcy w domach swoich żyją 
jakby w podróży ; prócz sof, sprzętów nie używa: 
ją żadnych; suknie utrzymują zwykle w lekkich 
skórzanych tlamoczkach , podobnych do juków ; 
naczynia stołowe, rozliczne drobiazgi , książki, 
obrazy, zwierciadła, słowem, cały kram, którym 
Europejczyk zastawia swoje mićszkanie... są 
rzeczmi bez jakich Turek się obchodzi. Widzia- 
łem bardzo znakomitych efendych, którzy z dwo- 
ma cybuchami w ręku i kapczukiem u pasa szli za 
tragarzem , niosącym na grzbiecie cały dobytek 
cfendego, zacząwszy od galowego turbana , aż do 
starćj jego poduszki. W bliskości poważnego or- 
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szaku eftadych, Turczynek i tragarzy, postrze- 
głem grupę, złożoną skilku starych Osmanów i 
zniższych urzędników straży ogniowćj; żywa, 
lubo stłumionym głosem toczyła się między nimi 
rozmowa, niekiedy gnićw wybuchał, niekiedy 
nastawała milcząca obejętność , skupiano się, ro- 
sprawiano i patrzano na ogićń, niespokojnym, 
bolesnym wzrokiem. Zbliżyłem się do nich i oso- 
bliwszą usłyszałem rozmowę: Bylito właściciele 
domów, którzy na wszystko zaklinali owych u- 
rzędników , aby niesli pomoc ich domom% засо 
ofiarowali im hojną nagrodę. Jeden stułumba- 
dzych, poprawiwszy swoją osmoloną brodę , od- 
powiedział z ormiańską flegmą: «Niepodobnat... 
Teraz przystąpiono do traktowania. Turcy, po 
kilku słówkach między sobą , ofiarowali komen- 
dzie Д0 Мез, czyli 20,000 piastrów, a tutumba- 
dzy powtórzył swoje: «Niepodobna 1. Żałowa- 
łem, żem nić mógł przypatrzyć się lepićj wszy-. 
stkim ruchom tćj giełdy ogniowćj; położenie wła- 
ścicieli domów obchodziło mię zbliska. Wszy- 
stkoto załatwionćm zostało gotowómi pićniędzmi; 
w podobnych razach kredyt miejsca mićć nić mo» 
że; o ile sądzić mógłem , żądania komendy tém 
więcćj szły wgórę, im więcćj zbliżały się płomić- 
niedodomów onych właścicieli; przyczóm poznać 
było wyraźnie, jak ludzie do sikawek użyci jn». 
stynkownie pojmowali stan układów swoich to-. 
warzyszy i bardzo leniwo gasili pożar. W końcu,. 
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domów, właściciele onych uezuli konieczność od- 
powiedzićć wymaganiom tułumbadzych , kiesy zo: 
stały przyniesione, pełaćmi garściami wytrzę- 
śnięto z worków pićniądze, i ugoda stanęła. Te- 
raz wszystko inny przybrało kierunek ; straż o= 
gniowa w oczach moich dokazy wała cudów zrę- 
czności. Pięciu czy sześciu rzuciło się z bosakami 
i siekićrami na ostatni dom , który się zajął, gdy 
tymczasem drudzy znich przybieżeli z sikawkami 
i dostarczali wody ; inni znowu zajęli się zszywa- 
niem mnóstwa starych kobićrców, sktóryeh u- 
tworzyli wielką kotarę, czyli zasłonę. W kilku 
minutach został dom rozerwany, a całą massę 
wody obrócono na miejsce rozebranego budyn- 
ku. Kotara skobićrcami zasłaniała cały bok sąsie- 
dniego domu , który w skutek gorąea zaczął się 
już pękać, Natychmiast część sikawek skierowa- 
no па kotarę, którą nieustannie zlówano , resztę 
zaś wymierzono na płonące części. Wysoko w po- 
wietrzu spotkały się płomienie z wodą, i w jedną 
stronę pędem wichru uniesione ‚ wyprawiły wal- 
kę; stawiającą obraz fantastyczny, który przypo- 
minał smoki i potwory w oryentalnych powie- 
ściach. 

Prawie całe ćwierć godziny trwały niezmor- 
dowane usiłowania żułunbadzych , рокай nie stali 
się panami roshukanego żywiołu , i nie przeszko- 
dzili jego szćrzeniu się ku stronie najwięcćjzagro- 
żonćj przez ciąg wiatru. Kiedy już zawaliły się 
szezątki ścian dogorywających budynków, otwo- 
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rzyła się oczom naszym wielka przestrzeń , kędy 
jeszcze tylko pod gruzami dotlówały belki do- 
mów. Sikawki prawie całą godzinę pracowały 
z natężeniem, zalówając całą przestrzeń, a tém sa- 
mém zapobićgając szórzeniu się pożaru , któryby 
za nujpićrwszym wiatrem pobliskie domy ogar- 
nal. W ogóle, przez trzy godziny trwającego o- 
gnia , nawet bez wielkiego wiatru , zgorzało oko- 
ło 1,200 budynków, tak, że wyjąwszy nie wiel- 
kie kupki gruzów kamićnnych, scałćj dzielnicy 
nie zostały tylko popioły. 
نو‎ 


ABÓJGW. 
W GÓRACH 
MALABRYJSKRICH. 


POWIEŚĆ ZDZIEŁA ALEKSANDRA DUMAS. 


Wićsz ty, co stćj się monady w byt życia wykole? 
Cherub , czy gadzina? 
Trucizna, czy jagoda pożywna?... 
Kx. 
CHERDBINO I CELESTINI. 


| С» tobie, mój zacny czytelniku, teraz opowiadać 
myślę , nie nie jest więcćj, jak tylko scena zbój- 

ców. Jeżeliś ciekaw, trudu nie żałuj i pójdź ze 

- , http://rcin.org.pl 8 т. 


90 з ZBIERACZ 


mną. Powiodę cię na miejsce zdarzenia ‚ iz duszy 
rad będę, jeżeli cię obrazem z natury najakąchwi- 
lę zabawić zdołam. 

Jesteśmy w Kalabryi. Widzisz tam wówóm 
tle czystego błękitu szaro - siniawą barwą odcie- 
nione Apeniny ? Widzisz te spiętrzone szczyty, 
ma których: słońce ostatnim złoto - krwawym pro- 
mićniem kona? Ku tym odwiecznym olbrzymom 
'chcićj się zbliżyć ze mną. Wejdźmy na to przed- 
murze Apeninów , naten skalisty w dolinę bieżą- 
cy wyskok; a skoro na jego wićrzchołku stanie- 
my, ujrzysz stamtąd na lewo Cosenza, na prawo 
St. Lucido , a w niejakićj oddali w przedsób ci bę- 
dzie wężem bieżąca droga, którą się skalista, sro- 
ma góra , jakby jasnym pasem , aż pod samą szyję 
po obu bokach pięknie opasała. Patrz tylko do- 
brze , a nim zmrok ciemnićj spadnie, ujrzysz tam 
ро tejże wzmiankowanćj drodze czerwone; my- 
kające płomyki, jest ich wiele, wiele— sąto ro- 
złożone ognie; a te ciemne postacie, miejsce około 
nich zabićrające, są zbrojni żołnićrze. Wyszli oni 
na polowanie słynnego zbójcy. Giacomo imię 
jego; przewodnik śmiałćj bandy. Mieli właśnie 
znim żywą rosprawę, noc ich ubiegła. Jakkol- 
wiek waleczni, ważą męztwo śmiałych, i nocy się 
nie zwierzają; bo straszne dla nich debry, paro- 
wy,i przepostne gór beskidy; w bój nowy krzepią 
jadłem i napojem siły, e моор 
słońca. . [ I 
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Nim to, które teraz tak pięknie umićra, 
wóstątnim swym promyku та górami zgaśnie; 
„schyl spieszno w dół głowę, i stąd , stćj skalnćj у 
przepaścistćj krawędzi, puść spojrzenie w prosto- 
padłym kierunku w tę głębią, która pod tobą przy- 
najmnićj na 20 stóp najćża się słupem góry, 
zgłębszćj jeszcze przepaści idącćj. Jest na nićj 
płonina , otoczona stórczącómi skałami czerwo- 
niawćj barwy, korkowóm, żółtóm, pokurczonćm 
drzewem , zielonćmi dęby, ubramowanś. Na téj 
płoninie ujrzysz naprzód cztóry dzikie postacie , 
któresię około ogniska przysposobieniem wiecze- 
rzy krzątają ; jestto ; jak w téj okoliczności, pra- 
wdziwa żertwa podziemnym bogom poświęcona! 
W'tćj chwili właśnie ćwiertują jagnię i nakładają 
nićm kociołki; innych cztćrech , krągło usado- 
wionych, ciska sobie w twarz pięściami, sktórych 
chyżym mygiem różna liczba palców wytryska; 
jestto gra pod włoskićm niebem na zabicie ńtudów 
bardzo zwyczajna (1), zwie się mora. Dwóch dal- 
szych stoi na czatach; gdybym ci nie rzekł, że to 
są ludzie, rzekłbyś, ¿eto są dwa w ziemię wryte, 
zeskały wyciosane posągi. W pobliżu, tam, gdzie 
już skała nie tak bardzo naga, pod tą bujną, dziką 
'winorośłą , siedzi miła postać matko- dziewicza; 
jestto niewiasta , która do piersi tuli uśhięte dzić- 
cię swoje, jéj oczy spoczywają na słódkićm lieu 


ue (1) Grający zamyśłają sobie pewną liczbę, irazenkrzy- 


knąwszy, każdy okazujechyżo tyleż palców. 1 7 30 tw) t 
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„jego staką tęsknotą, jakby w uroczym uśmićchu 
jego chciała wyczytać te sny rajskie, które zsobą 
„na len padół grzóchu nieświadomie zdalekich 
stron przyniosło !... Powietrze przelćwa się bło- 
gim strumieniem, wietrzyki niosą woń najprzyje- 
mnićjszą, wyssaną z dolin bujno-kwiecistych; 
‘natura staje się'coraz bardzićj milczącą; głucha 
-cichość szóroka zalega, i tylko kiedy niekiedy 
brząknie chrząszcz złotawy, który pod włoskićm 
podniebiem zdaje się пі lot melodyjny. Wczar- 
no-zielonóm tle utonęły wszystkie przedmioty, ale 
gdzie niegdzie przecież je wyszczególnia księżyc, 
który się złoto - sróbrnie na ciemnym błękicie wy- 
kroił, Jestto uroczysta chwila duchów ! Sny — 
marzenia — zamiary — zbrodęie — wszystkoto, 
szary płaszcz nocy pokrywa, aż jekiedyś dnia oko 
wyjaśni. ... . ! Ale cóżto za postać atletyczna? ta, 
со tam wcieniu, na uboczu, tam gdzie darń co- 
kolwiek bujnićjsza, ostatnim narzutem ziemi 
grób ukończa?. .. Jestto zbójca Giacomo, owa 
zaś niewiasta, jego kochanka; a ci, którzy na cza- 
tach stoją, ei, którzy w nudę grają, i ci, którzy 
wieczerzą się twudnią , sąto dzicy gór i lasów kala- 
bryjskich synowie, których on swoją bandąnazy- 
wa—; a tenże wgrobie spoczywający? Jesito: - 
Hieronimo, namiestnik dowódzcy: właśnie со 
доріёго miał to szczęście być od kuli powitanym, ° 
. а przezto samo i od szubienicy oswobodzonym; 
nie tak pięknie dopisał los przebiegłemu Anto- ` 
nio, со był drugim: podporacznikiem , którego 
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żywcem złapano ; nie jest on w najlepszym hu- 
morze, i jak on wilk w jamie, oczekuje stry- 
ezka. J 

Zmasz już tedy, mój czytelniku , i ludzi i miej- 
sce i okolicę i okoliczności. Posłuchajże , co dalej 
opowiadać będę: 

Gdy Giacomo pogrzćb ukończył, wypadło mu 
z rąk grobowe narzędzie, którego w ostatniącześć 
ku zmarłemu, uroczyście użył; poczóm ukląkł po= 
bożnie naświćżćj mogile, i wsiąkł kolanami w pia- 
sek. W modlącćj postawie i bez ruchu zostawał 
blisko ćwierć godziny, wydobył z zanadrza srć- 
brne serce , czerwoną wsiążką na szyi zawieszo- 
ne; na nićm było wyobrażenie Najświętszćj Pan- 
ny z dzićciątkiem Jezus; ucałował'je trzykroć 
serdecznie i zwestchnieniem, jak na bandytę 
przystało; podniósł się, i zwiesiwszy głowę, 
szedł chwiejącym krokiem i z załamanómi ra= 
miony oprzóćsię о ścianęskały, która w niebo pio- 
nowo rosła... To miejsce, na klórćm teraz stanął, 
zajął Giacomo s taką ostróżnością , s takim smut- 
kiem, i tak cicho, że go nikt s czeladzi jego nie 
spostrzegł. Ta nieuwaga straży nie zgadzała się 
zapęwne skarnością, ustawami naczelnika zao- 
strzoną, bo okropnym wzrokiem potoczywszy, 
brwi dziko ściągnął, i czoła strasznie namar- 
szczył,i wyrzekł przekleństwo , na któreby same 
j nieba zadrzały : «Sangue di Christi.. vix!» 
Ci, którzy się ćwiertowaniem jagnięcia zaj- 
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kijem zmierzył; graczom strętwiałą ręka w po- 
wietrzu , a obie straże, tak się szparko obróciły, 
jak owe łontki, które któś jedną sprężyną pocią- 
gnie; niewiasta zadrzała , a dzićcię zapłakało. 

Giacomo zaiskrzył oczy ; i uderzył nogą o zie- 
mię: «Maryo, utul mi dziécię !» zawołał przytłu- 
mionym , lecz strasznym głosem. 

Marya rostwićra spieszno szkarłatną , złotem 
przerabianą sznurówkę, przytula usteczkaswoje- 
go pięknego synka do okrągłćj smagławćj piersi 
która jest pięknością Rzymianki, i jakby go prze- 
ciw komuś broniła , otacza swćmi ramiony. Dzić- 
cię wzięło pierś , i zamilkło. 

Podobał sobie tę pusłuszność Giacoma. Jego 
rozguićwane, schmurzone ułagodziło się oblicze, 
i przecieniło się zdzikiego wyrazu w głęboką smę- 
tliwość, która w samym sobie go zatopiła. Jak po- 
sag nieruchliwy trzymał długo w ziemi oczy; ra- 
zem, ocknął się, i dał znak ręką, aby każdy robił 
swoje. | 

«Już grać nie będziem,» rzekli jedni. — „Już 
jadło gotowe,» rzekli drudzy. 

«Bobrze, więc wieczerzajcie !» rzekł im Gia- 
сото. — <A tyż dowódzco?» 

«Ja, jeść nie będę.» 

«Ja także nie,» rzekł słodki głos niewiasty, 

«А to dla czego , Магуо?...» مک‎ 

«Nie jestem glodna. a P xa: 

'Teostatnie słowa tak były cicho i lękliwie wy- 
mówione, żeich wygłosem rosczulił się bandyta, 
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6 ile mu jego dzika natura w to pozwolić zdołała; 
wpatrzył się w lice kochanki , a potćm położył na 
jéj głowie swoję od słońca ogorzałą prawicę; 
Marya pochwyciła ją , i do ust serdecznie przyci- 
snęła. 

«Maryo, dobrą jesteś.» 

«Kocham cię Giacomo.» 

«Jeżeli to prawda, nie róbże zwodów, mićj ro- 
zum; pójdź , będziemy wieczerzać.» 

Marya stała się posłuszną ; oboje usiedli przy 
słomianćj rosciółce, na którćj zastawione były 
orzechy, chléb, wino, sér kozi, i mięso z jagnię- 


cia, które zbójcy częścią wkociołkach usmażyli, 


częścią na prysku upiekli. Giacomo dobył noża i 
widelca spochwy swego sztyletu, podał je Maryi, 
sam nie jadł, tylko się posilił zdrojową wodą, któ- 
rój u stoku w kubek naczćrpnął. Obawa , nie być 
otrutym przez wieśniaków, którzy mu wina do- 
starczali, uczyniła go ostróżnym; napoju tego nie 
używał już od dawna. 

Teraz dopićro w ziął się każdy żywo do sma- 
cznćj wieczerzy, prócz dwóch na straży stoją- 
cych, którzy często zwracali głowę, gdzie się od- 
bywała uczta. Zniewysłowioną żądzą spozićrali 
na łakocie, które, jak śnićg od,skwarnego słońca, 
niknęły od gorącego głodu. Im bardzićj zbliżał się 
koniec wieczerzy, tém większa byłaich niespokoj- 
ność, która się w raźnym ich rąk i nóg ruchu oka- 
zywała. Zdawało się, iż więcćj im było w nakaz 
zwracać baczność na Wieczerzę tosyartyszy; ani- 
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żeli na koczowisko nieprzyjaciela, który pod ich 
nogami rozłożony, na ich życie godził! 

Giacomo stał zatopiony w myślach. Na jego 
twarzy można było czytać, iż w sercu ciężkie drę- 
czyły go przypomnienia. Nakoniec ocknął się i 
wstrząsł sobą, jakby się tym przypomnieniom już 
oprzćć nie zdołał. Westchnął głęboko, powiódł 
dłonią po czole, jakby cóś myślą sprzeszłości 
chwytał, i w te się odezwał słowa: 

« Dzieci, posłuchajcie, opowićm wam ciekawe 
zdarzenie. Zćjdźciei wy sczatów, już oniotćj po- 
rze nie będą nas śmieli niepokoić ;*zwłaszcza, że 
im się zdaje, że nas tylko dwóch pozostało. 
Usiądźcie sobie, i słuchajcie.» Straż nie dała sobie 
pow tarzać zaproszenia, a jéj czynne współdziała- 
nie przy ognisku, sprawiło rach w uczcie, który 
już był er uslawać. 

«Chceszże, abym ja miejsce ich Cri za- 
pytała Marya. 

« Dziękuję ci ; nie warto trudu.» 

Marya zadrzałai ujęła potajemnie Giacoma za 
rękę, Ci, którzy się już zwieczerzą uwinęli , szu- 
kali sobie wygodnego miejsca do słuchania; ci 
zaś, którzy jeszcze się nią łakomie trudnili , na- 
garnęli tyle przed siebie jadła , ile dostać mogli, a 
to dla tego , aby już o nie upominać się nić mieli. 
Wszyscy usiedli w półkołe, i każdy słuchał nastę- 
pującćj powieści sta ciekawością , jaką zwykle 
mają do słuchania opowiadań ludzie bawiący się 
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«Byloto roku pańskiego 1799. Francuzi zajęli 
Neapol, i zaprowadzili rzeczpospolitą; a rzeczpo- , 
spolita zeswojćjstrony chciała podbić sobie Kala- 
bryę: per Baccho! podbić Ralabryę, kraj górałów ! 
nie byłato rzecz tak łatwa, a tém bardzićj dla po- 
ganów. Liczne bandy broniły wtedy Kalabryi , 
jak ją my bronimy teraz; bo te góry są nasze, i — 
Sangue di Christi! wara! “= ich sobie odebrać 
niedamy. Macie wiedzićć , iż za głowę dowódz- 
ców była nagroda wyznaczona, jak i teraz za mo- 
ję; między innćmi za głowę Cezarysa wyzna- 
czono 5,000 dukatów neapolitańskich, — Jednćj 
nocy, przed którćj przyjściem wieczór cały wiele 
wystrzałów słychać było, jak i dzisiaj zapewne 
nie mało ich słyszano, dwaj mali pastuszkowie, 
którzy swojćj trzody w górach Tarzyi strzegli, 
pożywali swoję chud% wieczerzę przy ogniu, któ- 
ry bardzićj dla odstraszenia wilków, aniżeli dla 
swojćj wygody nałożyli. Bylito dwaj piękni 
chłopcy, dwaj prawdziwi Kalabryjczykowie, pól 
nadzy, zamiast szat, owczą skórą około bioder 
opasani, sandały na nogach, wstążka zobrazkiem 
dzićciątka Jezus na szyi — już po całym stroju. 
Prawie jedoego wieku byli obadwaj; ani jeden, 
ani drugi nie znał swych rodziców ; obadwaj byli 
podrzutkami; jednego znaleziono w Farencie, 
drugiego w Reggio, a zatóm w oddaleniu о trzy 
mil drogi od miejca do miejsca ; со dowodziło , że 
jednćj rodziny nie byli. Wieśniacy sTarzyi, 
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wzięli ich na wychowanie; nazywano ich figli del- 
la Madonna (dziećmi Madonny), jak się unas zwy- 
kle podrzutków nazywa. Dano im na chrzcie imię 
Ś.: Cherubino i Celestini. — Gi dwaj 
chłopcy kochali się scałego serca, ho obadwaj 
wiedzieli to, i czuli, że są od całego świata opu- 
szczeni , Że im nić ma ni ojca ni matki , ni jednej 
| rzyjaźnćj duszy; ci, którzy ich, nibyto na wycho- 
wanie wzięli , nie ukrywali przed nimi, że to czy: 
nią jedynie dlatego, ażeby sobie drogę do nieba us, 
torowali, Bićdne dzieci, nić mając już nie pod 
słońcem , coly ich uszczęśliwić przynajmnićj lab 
pocieszyć mo фо, kochali się w tym nędznym, sié- 
rocym stanie, jak dwaj rodzeni bracia. —Byli oni, 
jak już mówiłem, do pilnowania trzody w góry 
wysłani; podzielali się jednym kawalkiem chleba, 
pili zjednój czary, liczyli wspólnie gwiazdy po 
niebie, byli bez troski, i tak szczęśliwi, jakby pra- 
wdziwy raj ziemski zamićszkali, Ale nieszczęście 
i po górach chodzi; w Јака się pustynię człowiek 
przed losem skryje?!... 

Кали jednego słyszą szelest, obracają się, i 
widzą człowieka wycbylonego skrzaków, który 
oparty na sztućcu przyglądał się ich ubogićj wie- 
czerzy... Nazbawiciela! byłato postać spaniała ; 
olbrzym, nie mężczyzna; teraz takich mało. Ja- 
kićm rzemiosłem się bawił, to jego powićrzcho- 
wność powiadała: miał wysoki, spiczasty kape- 
lnsz, z szóroką aksamitną taśmą, z dużą, 21018. 
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sprzączką, i zwielą czerwonych i białych wstą- 
lek; włosy miał w długie kosy splecione , które po 
* obu stronach twarzy na ramiona mo spadały ; du- 
że „złote kolce, obnażoną szyję , kamizolę ze sré- 
braćmi, pukłómi guzikami, których wyrobem 
sam tylko Neapol się szezyci ; aksamituą kurte, u 
którćj w dziurkach guzików dwie jedwabne , pa: 
sowe chaustki uwiązane były; jego wierną padro- 
cina (pas, szćroki „skórzany ) pelna ładunków, 
isróbrną blachą zamknięta; krótkie spodnie z nie- 
bieskiego aksamitu, pończochy, okręcane wąskić- 
mi rzemykami, do sandałów przymocowaućmi; 
dodajcież jeszcze do tego, com tu wyliczył, na 
każdy_palec pierścień , w każdą kieszeń zćzarek, 
dwa pistolety za pasem , wysadzany sztylet, i du- 
ży аа aa macie cały ubiór jego. а. 
Obadwaj chłopcy spójrzeli na siebie; spod ich 
wielkich brwi łysnął wzrok pełen znaczenia; po- 
strzegł to zbójca: «УУ ү mię nie znacie?» — «Nie, « 
odrzekli dzieci. — «Zresztą, cóż na tém zależy, 
„czy mię znacie lub nie. Synowie gór i lasów są 
braćmi sobie , a jeden na drugiego spuścić się wi- 
nien , ja więc spuszczam się na was. Od wczoraj 
ścigają mie, jak dzikie zwićrzę; jestem głodny i 
spragniony.» — «Oto chléb i woda,» rzekli mu ` 
dzieci. Zbójca usiadł, oparł strzelbę o biodro, na- 
bił ostro pistolety, i zaczął się posilać. 
Skończywszy podniósł się: Jak się nazywa la 
wioska , tam, sktórćj to światło widać?» zapytał: 
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chłopców, wyciągając rękę w stronę, gdzie był 
widokrąg najciemnićjszy. Chłopcy, trzymając 
dłoń nad oczyma , patrzyli dobrą chwilę w punkt 
oznaczony, wytężyli weń swój wzrok ostro , po- 
czóm zaczęli się śmiać obadwaj , Że bandyta żart 
sobie znich stroll: піс nie widzieli. Obrócili się, 
aby mu to powiedzićć: już zbójcy nie było. Teraz 
pojęli, żeich tym wybiegem zwiódł dla tego jedy- 
nie , aby przed nimi swój odwrót ukrył. 

Chłopcy usiedli znowu, milezeli przez chwilę, 
a potóm naraz spójrzeli na siebie: « Czyś go po- 
znał?» zapytał jeden. — «Poznałem,» odrzekł 
drugi. Tych kilka słów tak do siebie szepnęli ci- 
cho, jak gdyby się obawiali , że ich któś dosłyszóć 
może. — «Bał się , abyśmy go nie zdradzili. » — 
» Odszedł , słowa nam nie rzekłszy. > — «Nie jest 
on daleko.» — «Był za wiele utrudzony.» — 
s Chociaż tak przezorny, już bym go ja, gdybym 
chciał , wynalazł przecież. » — «Ja także.» 

Nastało milczenie. Obadwaj chlopcy nic wię- 
сё] o tém nie mówili; ale się podnieśli, i jakby dwa 
charty zwierzynę wietrzące, puścili się po obu 
stronach góry, i tropić zaczęli. 

Nie upłynęło pół godziny już Cherubino do o- 
gnia powrócił; o pięć minut poźnićj siadł przy nim 
Celestyni: «No, i cóż?,..» — al cóż?...» — 
» Znalazłem go.» — «Jatakże.» — «Za krzakiem 
oleandru.» — «J pod zachyłkiem skały,» — «Cóż 
było po jego prawćj ?» — « Aloćs kwitnący. A co 
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miał w rękach ?» — « Dwa nabite pistolety. م‎ 
» Prawda.» — «| spał?» — «Jakby go aniolowie 
stróże pod swoję świętą opiekę wzięli.» — « Trzy 
tysiące dukatów!... to mi wiele, wiele pićniędzy; 
tyle... tyle... ile gwiazd na niebie.» — «Jeden 
dukat ma w sobie trzy karoliny, a my na cały mie- 
siąc mamy tylko jednę; słuchaj, chociażbyśmy tak 
długo żyli jak stary Giuseppe, przecież byśmy 
przez całe życie nasze trzech tysięcy dukatów nie 
uzbićrali.» 

Przez chwilę milczeli obadwaj. Cherubino 
był pićrwszy, który milczenie przerwał : «Muśito 
być bardzo ciężko zabić człowieka?» — cf dla cze- 
góź ciężko?» rzekł Celestyni; «człowiek і owca, 10 
jedno: człowiek ma żyłę w szyi, byle ją przerznąć, 
już po nim.» — «Czy dobrze się przypatrzyłeś 
Cezarysowi ?» — «I jak jeszcze; jego szyja była 


obnażona, jakby się sama па cóś... umyślniewy=- , 


stawiła. » — «U niego nie byłoby trudno...» — 
» Bardzo łatwo; rozumić się, byleby nóż był o- 
stry.» To mówiąc, jeden i drugi powiedii palcem 
po ostrzu swoich nożów; wstali, i nie niemówiąc, 
patrzyli sobie przez chwilę мосту: «l któryż.. 
pociągnie za obudwóch?» rzekł Cherubino, czy- 
піде pociąg nożem. 

Celestyni uzbićrał okrągłych kamyczków, i 
wyciągnął ku niemu ramię s przymkniętą ręką: 
» Cet, czy liszka?» — «Cet.» — «Otóż liszka; 
więc ty?» 
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Cherubino odszedł, słowa nie powiedzia- 
wszy. Celestyni widząc, że odchodzi w stronę, 
gdzie spał Cezaris, patrzył zanim , aż mu zniknął 
4oczów ; poczćm obrócił się, usiadł, i jal dla ro- 
spędzenia nudów, uzbićrane kamyczki jeden po 
drugim rzucać w gasnący ogiéń. Skończywszy tę 
zabawkę, stał się bardzo niecierpliwym , przeno- 
sił się z miejsca na miejsce, jakby mu niedogodnie 
siedzićć było. 

W kilkanaście minut wrócił Cherubino: 
» No?» rzekł do niego. — «Nie odważyłem się. « 
— «Dla czego?» — «Spał zotwartómi oczyma; 
zdawało się, Że te czarne tarki na mnie wyszczć- 
rzył.ą — (Pójdźmy obadwaj.» 

Poszli spiesznym krokiem, lecz wkrótce za- 
częli wolnióć. Szli cicho, prawie ziemi nie tyka- 
jąc. Gdy juz się zbliżali, przylęgli brzuchem do 
ziemi, i pełzali, jak węże; podsunąwszy się do 
krzewu aloesowego, wyciągnęli głowę w górę, 
jak gadzina łupu upatrująca; przesunęli się przez 
obwisłe gałęzie, i ujrzeli śpiącego zbójeę na tómże 
samém miejscu, gdzie go pićrwćj widzieli. Teraz 
jeden i drogi wedwojezgięty jąłsię podsuwać pod 
zielone ołeandru poddasze. Już są blisko, jeden na 
prawćj , drugi па lewćj stronie; teraz, trzymając 
świćcące noże w zębach , podnoszą się zlekka i ci- 
cho, i ukłękają na jedne kolana. Godzina gorąca. 
Dławią oddćch w piersi, serce im bije mocno, 

Zbójca zdaje się czuwać, oczy jego są ze wszy- 
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stkiém otwarte, tylko źrenica mglista, i otrętwia- 
ła. Celestyni dał Cherubinowi skinienie ręką, aby 
uważał pilnie na jego poruszenia. Zbójca, nimsię 
spać położył, oparł swój sztuciec o złom skały, a 
zamek obwiązał jedwabną chustką. Celestyni ro- 
związał ją cicho , i rosprzestrzenił nad głową Ce- 
zarysa, jak rosprzestrzenia jastrząb” skrzydła, 
gdy ma uderzyć w łup upatrzony ; a gdy widział, 
że Cherubini juz w pogotowiu, piorunem zakrył 
nią на, ге ikrzvknal: «Teraz! !» 

Cherubino, jak mlody tygrys, rzucił się na 
gardło zbójcy, który, wydawszy krzyk okropny, 
porwał się, i śród krwi tryskającéj , potoczywszy 
się młyńcem , wystrzelił na ślepo spistoletów, i 
padł nieżywy na ziemię..... Obadwaj chłopcy 
padli także, i leżeli rosciągnięci prawiebez duchu. 
Skoro ujrzeli , że bandyta już się ruszać przestał, 
podnieśli się, i bliżćj ku niemu przystąpili. Głowa 
jego trzymała się jeszcze cokolwiek na karku ; od- 
jeli ją zupełnie, zawinęli w jedwabną chustkę, a 
gdy między sobą ułożyli , aby ją każdy jakąś część 
drogi niósł na przemian, puścili się do Nea- 
polu. ч 

Biegli co mogli, i zawsze kierunek brali ku 
morzu, które im po lewćj ręce, odksiężyca oświe- 
tlone, połyskiwało. Skoro dzićń rozświtał, ujrzeli 
Castro - Villari; jednakże zobawy, aby krew cie- 
kąca nie wydała skarbu, który nieśli, lub aby któ- 
ry slowarzyszów Cezarysa nie pomściłsięnanich | 
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śmierci wodza swego, postanowili ominąć lo 
miasto. 

к. Tymczasem i głód nadszedł; nowy kłopot. Je- 
den znich odważył się pójść po chleb do jakićj go- 
spody, a drugi miał czekać na niego w górach ; ale 
zaledwie uszedł kawał drogi, już się i wrócił: 
» A pićniądze?...» Nieśli głowę, która 5,000 
dukatów wartość miała ‚ a żaden z nich uić miał 

"апі jednego bajocco , za coby sobie chleba kupić 
mogli. Ten, który niósł głowę, rozwiązał chustę, 
odjął kóle Cezarysa i dał swemu towarzyszowi. 
W przeciągu godziny, powrócił wysłaniec , opa- 
trzony chlebem na trzy dni. Podjedli sobie, i pu- 
беп się znowu w drogę: Przez cale dni dwa, bie- 
gli bez ustanku, mało co spoczywali, i ledwie na 
kilka godzin, snem się posilali. Ich wypoczynek 
był jak źwićrząt dzikich ; albo w trzciny gąszczu, 
albo w duple drzewa, albo w skał rospadlinie. 
Wieczorem dnia trzeciego przybylido włości Al- 
{ауа zwanćj. 

Gospoda była napełniona woźnicami , którzy 
podróżnych do Pestum odwieźli , (lisami , którzy 
rzóką Sela płynęli , i lazzaronami, dla których 
wszystko było jedno, gdziekolwiek dzićń i пос 
przepędzą. Chłopcy usiedli w kącie, który jeszcze 

inie zajęty zastali, położyli głowę Cezarysa mię- 
dzy siebie , zjedli wieczerzę , jakićj oigdy wżyciu 
nić mieli , spali koleją, każdy swoję godzinę, za- 
płacili drugim kólcem, i szli w dalszą drogę nim 
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jeszcze świtać zaczęło. Około dziewiątćj zrana 
ujrzeli jakieś miasto na ujściu zatoki; pytalisięo 
nazwisko jego: odpowiedziano im, że to jest 
Neapol. l 
Teraz już nié mieli powodu obawiać się towa- 
rzyszów Cezarysa , i szli prosto ku miastu. Przy- 
szedłszy do mostu S: Magdaleny, zoczywszy 
straż francuzką , przystąpili ku nićj śmiało, iza- 
pytali po kalabryjsku ; do kogoby się udać mieli, 
aby im wypłacono kwotę, którą za głowę Cezary- 
sa przyrzeczono. Straż słuchała ich z ważną miną 
aż do końca, poczóm pomyśliwszy chwilę, pomu- 
skała wąsy i sama do siebie rzekła : To rzecz dzi- 
wna, te chłopaki nie są wyżćj mego tornistra, a 
już po włosku gadają: «Dobrze już, dobrze , moi 
mali przyjaciele, wolno wam wejść do miasta.» 
Dzieci nie zrozumiawszy, со straż mówiła, 
ponowili swoje zapytania: «Zdaje się, że mają cóś 
do powiedzenia , co tylko sam djabeł zrożumić, « 
rzekła straż mrukliwie, i zawołała sićrżanta, 
Sićrżant, który mówił cokolwiek lada jak po 
włosku, zrozumiał słów kilka, i domyślił się, że 
chustka , którą Celestyni w ręku trzymał”, głowę 
Cezarysa zawićrała , i zawołał skwapnie swego 
oficera. Oficer dał chłopcom dwóch ludzi , którzy 
ich do pałacu ministerstwa policyi zaprowadzili. 
Skoro żołnićrze rzekli, że głowę Cezarysa 
przynoszą , wszystkie drzwi otwarły się przed ni- 
mi. Minister chcąc tych walecznych widzićć, któ- 
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rzy Kalabryę stakiego niebespieczeństwa wyha- 
wili, kazał Cherubino i Celestyni wprowadzić do 
swego gabinetu. Przez długą chwilę przyglądał 
się obudwom , podziwiał się ich snukłym kształ- 
tom, prosto - szczórćj minie, malownemu ubioro- 
wi, oraz ich męzkiemu zachowaniu się; pytał ich 
po włosku , jakimto sposobem wykonać mogli ; o- 
ni opowiadali mu swoję sprawę, jakby ona cóś 
bardzo zwyczajnego hyła; minister żądał dowo- 
dów; Celestyni ukląkł, rozwiązał chustkę, po- 
chwycił głowę za włosy, i położył ją spokojnie na 
stole przed-ministrem. Na to nie było już nie od- 
powiedzićć, tylko wypłacić summę; zwłaszeza, 
że głowa była ta sama, którą minister miał wry- 
sunku. Jednakże zważając młodość obudwóch, 
zaczął im minister przekładać, aby się jakiego 
rzemiosła uczyli, lub do którego pułku weszli, 
dodając, że rząd francuzki odważnych i śmiałych 
chętnie przyjmuje. 

Na to przełożenie odpowiedzieli mu wprost i 
bez namysłu; że rząd francuzki bynajmnićj ich 
nie obchodzi, że są poczciwi Kalabryjczycy, że 
ani czytać , ani pisać nie umieją , i że, aby tych się 
niepotrzebnych rzeczy uczyli, wcalechęci nićma- 
ją, że to wolne życie, które dotąd wiedli, nie bar- 
dzoby ich do karności żołnićrskićjprzyzwyczaiło , 
i że się nie spodzićwają, aby w sobie jaką zdolność 
mićć mogli do wykręcenia się z bronią w ręku, to 
nalewo, to na prawo; inaczćj zaś ma się s trzema _ 
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tysiącami dukatów, na to z wielką oczekują nie- 
cierpliwością', i czas już, aby im wypłacono. Mi- 
nister dał im świstek papićru , zadzwonił na po- 
sługacza „i kazał ich zaprowadzić do kassy. 
Kassyer wypłacił im sammę: obadwaj ro- 
sprzestrzenili swoję jedwabną, jeszcze krwią 
spłukaną chustkę у wsypali w nią trzy tysiące du- 
katów, a związawszy wszystkie jćj cztóry końce, 
wyszli drzwiami, które ich na plac St. Francesco- 
Nouvo wyprowadził ; niedlugo trwało, a już byli 
na ostatnim końcu wielkićj ulicy, Toledo zwanej. 
Ulica Toledo jest pałacem giminu. Wzdłuż nićj, 
jak daleko się ciągnęła, widzieli kupy na słońcu 
wygrzówających się łazzaronów, którzy z glinia- 
nych talórzów zwielką roskoszą wpuszczali 


w swoje ogorzałesgęby najsmakownićjsze macca- 


roni. Ten widok był dla nich bardzo pobudzający, 
i wzniecił w nich apetyt niewypowiedziany; zbli- 
żyli się do przekupnia , kupili sobie pełny talórz 
tych łakoci, rzucili dukata, wydano im dziewięć 
karolinów, dziewięć gran i dwa calli (1); tą zda- 
wką mogli żyć obadwaj całe pół miesiąca. Usiedli 
na stopniach pałaca Maddaloni, zaczęli spożywać 
obiad, któremu się dosyć nadziwić nić mogli. Uli- 
ca Toledo służy do spania, jedzenia lub grania. Do 
spania nić mieli jeszcze chęci, jeść im się już nie 
chciało , więc bardzo naturalnie, że obrali trze- 


(1) Dukat ma dziesięć karolinów, jedna karolina dzie- 
sięć gran , a jeden gran dwanaście calli. 
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сіе. W mięszali się do jednćj grupy lazzaronów, 
którzy mora grali. W przeciągu pięciu godzin 
przegrali trzy calli , mogli taką rzeczą grać przez 
trzecią część wieczności. 

Szczęśliwym sposoban dowiedzieli się je- 
szeze lego wieczora o tém, Że w Neapolu sa domy, 
wyktórych się po dukacie jada, i w których w je- 
dnćj godzinie tysiące calli przegrać można. Gdy 
sobie żadnćj wygody nie żałować umyślili, chcieli 
przeto dobrą zjeść wieczerzę, i kazali się do takie- 
go domu zaprowadzić; było w nim table d'hote. 
Gospodnik spójrzał po ich ubiorze i zaczął się 
śmiać do rospuku; lecz oni pokazali mu pióniądze, 
które mieli przy sobie, a gospodnik zaczął się kła- 
niać jak chińska pagoda, i oświadczył, że pokoje 
czekają naich przyjęcie, gdzie jak najlepićj usłu- 
Żonćmi będą, dopóki sobie ich ezcellencye przy” 
zwoitego ubioru zrobić nie każą, któryby” im 
zgośćmi dozwolił usiąść do stołu. 

Cherubino i Celestyni wypatrzyli się na siebie 
i nić mogli pojąć, coby gospodarz przez przyzwoi- 
ty ubior rozumiał; mieli bowićm swój za bardzo 
smakowny, bo jak już namićniono , składał on się 
zrunistćj owczćj skóry, około bioder opasanćj, i 
„zdobrych , około nóg osznurowanych sandałów ; 
reszta ciała była naga , coim się na gorąco mnićj 
uciążliwe, i rzeczą najwygodnićjszą być zdawało. 
Jednakże gdy im wyjaśniono , iż chcąc nabyć pra- 
wa jeść obiad za dukata, i w jednćj godzinie prze- 
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grać tysiące calli, należy pierwćj mićć koniecznie 
zupełne ubranie; nie opićrali się, i zezwolili na to. 
Tymczasem nim do stolu zastawiono, wszedł kra- 
wiec z miarą, i zapytałich, jakiby ubior sobie mićć 
życzyli. Bez namysłu odrzekli mu nato, żekiedy 
już koniecznie ubior mieć muszą, tedy rzeczą na- 
turalną , iż nad inny przenoszą ubior kalabryjski, 
jako narodowy, podebny temu, jaki młodzi i bo- 
gaci ladzie w Cozenza i Tarencie noszą. Krawiec 
skłonił się i zapewnił, że ich excellencye jutro ra- 
no żądanym ubiorem usłużeni będą. 

Ich excelęncye wieczerzali w swoim pokoju i 
przekonali się , że ravżollżi sambajone daleko sma- 
eznićjsze , niżnaccaroni, że lacrima Christi zasłu- 
guje mićć pićrwszeństwo od czystćj zdrojowćj 
wody, i żebiałe, śniadym gryskiem osypane bułe- 
ezki, daleko snadnićj dają się połyskać , aniżeli o- 
wsiane, w prysku pieczone placki. Skoro się sma- 
czną wieczerzą uraczyli, pytali posługacza , aża- 
liby im na poddaszu przespać się nie pozwolono; 
sługa wskazałim dwa łóżka, któreoni zakapliczki 
mieli. А 

Celestyni, który niejako był kassyerem , za- 
mknął chustkę z dukatami do stojącego biórka, 
wziął klucz dosiebie, i 1 zawiesił go na wstążce, 
którą nosił na szyi. Poczćm odmówili do Naj- 
świętszćj Pan ny pacićrze Ja każdy, ucalowawszy 
swójskaplérz, położył się w swoim łóżku , w któ- 
rémby pięciu wygodnie pomieścić się mogło, i 
10 
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spali smaczno do dnia białego; krawiec dotrzymał 
im słowa, a będąc już przyzwoicie ubranymi, wol- 
no im było przy table d'hote obiadować i zwićdzić 
salę gier, gdzie sto dwadzieścia dukatów prze- 
grali. 

Jeden s przebiegłych graczów, chcąc ich w tćj 
stracie pocieszyć, dał im do zrozumienia, że ich 
w takie miejsce zaprowadzi, gdzie się daleko le- 
piéj zabawią. Gdy godzina nadeszła, napełnili 
kieszenie dukatami, i dali się prowadzić do owego 
raju pociechy; powrócili stamtąd dopićro o świcie 
do oberży weseli , ale s próżnćmi kieszeniami. 

Czćm się tam bawili , mocno im się podobało, 
tak prawie, jak gra, i dobrómi potrawy stół zasta- 

* wiony; a że mieli adres, місе następująećj nocy to 
miejsce znowu odwićdzili. — Ten sposób życia 
wiedli przez dni cztćrnaście, a to już wykształciło 
ich nie mało. Jużby ich za francuzkich podporu- 
czników, lub za cóś podobnego mićć można było. 

Pewnego wieczora znowu się, jak zwyczaj- 
nie, do tego ulubionego domu wejść zapędzili; ale 
na ich nieszczęście tenże, na rozkąz rządu , zam- 
kniętym został, ponieważ jakieś zał 


wiém jakie „wnim się zdarzyło. 

Załując straty tak przyjemne 
się mieli do gospody wrócić, lecz wic 
dzie kupami w jednę stronę ciągnęli; nie długo 
myśląc, udali się za nimi. W kilku chwilach byli 
przy Ville- Reale, na spaniałej ulicy Chtaja, której 
jęszcze nie znali. (rei 


bytku już 


ieli, że lu- 
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Chiaja o siódmćj wieczorem jest miejscem od 
pięknego świata tłumnie odwićdzanóćm; wszystek 
Neapol przybywa tutaj dla oświćżenia się łago- 
dnómi wietrzyki, które z morskićj zatoki zalatu- 
jąc, niosą zsobą woń pomarańcz z Sorente i ja- 
sminów s Posilippo. Tam jest więcćj wodotry- 
sków i posągów razem , niż ich w całym świecie 
obaczysz ; a za іёті wodotryskani, i i posągami 
widzisz morze, jakiego nigdzie nić ma. 

Nasi obadwaj birboni polubili sobie to miej- 
see; przechadzali się w tym wesołym wirze śmiało 
i rosparto; trzymając jednę rękę na sztylecie, а 
drugą na dukatach w kieszeni, nić mieli względu 
dla nikogo, dotykali się kobićt łokciami dość gru- 
bijańsko , a mężczyzn potrącali z drogi. Ujrzeli, 
przed kawiarnią wielką grupę mężczyzn , pośród 
téj grupy stała kolaska, a мі) kolasce siedziala 
prześliczna коа, która się lodami chłodziła. 
"Tę panią zbliska oglądać, złożyła się ta grupa. 
I była to w samćj istocie piękność , jaka po stwo- 
rzeniu Ewy, pićrwszy raz z rąk stwórcy wyszła; 

f piękność, któraby i anioła do upadku przy- 
wiodła. Nasi Kalabry jczykowie weszli dokawiar- 
ni; kazali sobie dać sorhetu i usiedli w oknie Фа 
przypatrzenia się z bliska kobićcie, która próczin. 
nych uroków dziwnie piękne rączki miała. « Corpe 
de Baccho! jakże ona piękna!» zawołał Cherubino. 

Jakiś mężczyzna w czarnym ubiorze zbliżył 
się do niego, i rzekł mu w pół głośno: «Chwila po- ` 

_ myślna , nie należy jéj zaniedbać. » "a 
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«I cóż to ma znaczyć?» i 

«To ma znaczyć, że hrabina Fornera od kilku 
dni zostaje w niesnaskach ze swoim kochankiem, 
rozstali się — i —» 

«I cóż ?» 

«Szczęśliwy, kto znajdzie sposobność , komu 
się powiedzie zasłużyć na jéj wejrzenie i —> 

«| któż ty jesteś?» 

«Znawca sztuk pięknych; dobićram modelów 
dla znakomitych artystów.» 

«Nie rozumiem; ale chciałbym się sta piękną 
kobiétą bliżćj poznać. > 

“То bardzo trudno, trzeba pierwćjująć jéj damę 
domu, aby—aby wolno było podziwiaćsię hrabi- 
ny wdziękom z bliska , słyszćć jéj głos melodyjny, 
być zachwyconym jéj dowcipem jenijalnym. > 

«Пе? to ujęcie kosztuje?» 

«Pięćset dukatów, i głębokie milczenie. > 

«A wtedy będzież mi wolno zbliżyć się donićj, . 
i słyszćć jćj głosmelodyjny 2» — «Sądzę.» 

«I ja stobą,» rzekł Celestyni; «pójdziemy ra- 
zem oglądać ten model jenijałny. » 

«Wiedy podwójna kwota,» rzekł ezarno u- Г 
brany. 

« Dobrze, już dobrze. Staraj sięzapewnić, czy 
pozwoli sobie służyć, a potóm przyjdź do nas, 
miószkamy w hotelu de Fenice.» Lab 

«Czarno ubrany pokłonił się, i poszedł w swo- 
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dy; mieli jeszcze 500 dukatów całego majątku. 
Usiedli na przeciw siebie przy stole, położyli 
w środku talię kart, i jeden po drugim brał koleją. 
Ass coeur padł Cherubinowi. 

aSzczęśliwyś !» rzekł Celestyno, i wwie na 
łóżko, Cheruhino wziął 500 dukatów do kieszeni; 
popróbował , czy jego sztylet łatwo się spochwy 
wymyka, i oczekiwał czarno ubranego. W pół 
godziny nadszedł. 

«Przyjmuje?» — «Przyjmuje!» 

«Pójdźmyż. ° Zeszli. Noe była pogodna, i we- 
sołego humoru, wszystkićmi swómioczyma świć- 
са na ziemię. Hrabina mićszkała na przedmie- 
ściu Chiaja; czarno ubrany szedł przodem , Ghe- 
rubino za nim , nócąc sobie piosukę: 

Chebella cosa de morire ucciso, 
Jnanze a la porta de la inamorata. 

L anima se nesagliin paradiso, 

Et lo cuorpo lo chiegne la scasata! (1) 

Przyszli do skrytych drzwi, przy których cze- 
kala ich pokojowa. «Ta pani ma zlecenie zapro- 
wadzić excellencye do hrabiny. Dopełnitem przy- 
rzeczenia ; wizyta przyjęta ; proszę o sto dukatów 
dlamnie; a cztórysta raczysz włożyć w alabastro- 
wy koszyczek, który na kominku stoi; dama domu 
będzie je umiała znalóźć. » Cherubino zapłacił, i 
poszedł za pokojową. 


(1) Jakże miło paść trupem u drzwi kochanki; 
- Dusza idzie do nieba, ciało z1éwa łzami kochanka. 
u 10* 


http://rcin.otg.pl 


114 ZBIERACZ 


Bylto piękny pałac marmurowy ; po obu stro- 
nach wschodów stały kryształowe banie , a mig- 
dzy każdą lampa umieszczone były z bronzu ur- 
ny, w których wonie gorzały. Przechodzili jednę 
komnatę po drugićj , w którychby jakiego króla 
scałym jego dworem umieścić można było; po- 
сабт na końcu wiełkićj galeryi stanęła pokojowa 
u drzwiczek , które niewidocznie w szpalerowćj 
ścianie ukryte były; otworzyła je, i wpuściwszy 
Cherubina , zamknęła. 

« Tyżeślo , Gidsa?» rzekł głos niewieści. Che- 
rubino spójrzał w stronę, sktórćj głos wyszedł, i 
poznał hrabinę w białćj, lekkiej muślinowćj si- 
kni , na pysznćj , różowćj soliespoczywająeą ; ba- 
wiła się puklem swoich długich włosów, które ją, 
jakby hiszpański płaszczyk , ocićniały. 

«Nie, signora , nie jestto Gidsa, ja to jestem , < 
odrzekł Cherubino. 

«Jako? ty signore?» rzekł głos jeszcze czul- 
szym wyrazem 

«Ja, Cherubino, dzićcię Madonny.» То mó- 
wiae przystąpił bliżój ku sofie, która się na kilku 
‚ stopniach wznosiła. 

Hrabina , uderzona tym głosem, oparła się na 
łokciu , i podniosłszy cokolwiek głowę, patrzyła 
na niego ździwiona: «Przechodzisz zapewnie od 
swego pana, młodzićńcze?» zapytała. 

«Nie, ja przychouzę od siebie samego, signo- 
ra?» anta 
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« Cóżto ma znaczyć? Nie rozumię. > J 

«Zaraz wytłumaczę: Widziałem panią dzisiaj 
w Chiaja, gdzieś lody jadła, ujrzawszy ją; per 
Baccho, jakże ona jest piękną I» zawołałem z unie- 
sieniem. Hrabina uśmićchnęła się. «Jakiś czarno 
ubrany mężczyzna zbliżył się do mnie, i rzekł mi: 
» Młodzićńcze , chcesz ty s tą piękną kobićtą , któ- 
ra się tobie tak mocno podobała , zapoznać się bli- 
żój ?» Chcę , odrzekłem. «То nie tak łatwo; trzeba 
ująć jéj panią domu ,> odrzekł mi nato. Mnićjsza 
oto, ujmę ją; odpowiedziałem. Przyszedłszy ze 
mną do tych drzwi, zażądał sto dla siebie, 
kazał mi cztórysta wrzucić w koszyk alaba- 
strowy ; oto są. » Cherubino rzucił trzy lub cztóry 
garście złota w koszyk, który się przepełnił, a du- 
katy zaczęły się toczyć po gzymsie komina i spa- 
dać na posadzkę. 

«Co lo za szkaradny człowiek ten Mafeo!» rze- 
kła hrabina. 

«Nie znam żadnego Mafea, ani wićm, czy szka- 
radny, ale pani widzisz , że tu jestem, i wićsz za 
jaką cenę.» 

To mówiąc chciał się zbliżyć. 

«Ani z miejsca! albo na ludzi zadzwonię i z do- 
mu cię wyrzucić kaze ! > rzekła z uniesieniem bra- 
bina. 


Cherubino zgrzytnął zębami , zagryzł usta i 


położył rękę na sztylecie: «Signora , jestem Kala- № 
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cię, które s'Tarsyi do Neapolu głowę zbójcy 
w chustce przyniosło, a jaką głowę, i jakiego zbój- 
су? Cezarysa отуз dobrze. » 

«Przebóg! Tyśto i tutaj!? wrzasła sprze- 
strachem hrabina. 

«Jamto;, i tataj у» rzekł Cherubino spokojnie. 

«Precz !. ..albo. 1 

«Оһо! być tu, kupiłem sobie prawo.» 

„Odejdź, albo..... » 

Hrabina wyciągnęła spiesznie ramię, aby 
chwycić za taśmę od dzwonka. Cherubino jeszcze 
apiesznićj jednym skokiem odkomina był już przy 
dywanie. 

Hrabina wydała krzyk przeraźliwy i zemdla- 
ła; Cherubino rzucił sztylelem i przybił jćj rękę 
do ściany, o sześć cali niżej od taśmy. — 

«Holla! Celestynt! егу wstaniesz ty dzisiaj? а 
zawołał Cherubino, powróciwszy we dwie go- 
dzin do gospody. 

Celestini porwał się złóżka , przetarł sobie o- 
czy i wpatrzył się w niego : «Tyś krwią zbryzga- 
ny?» 

«Fraszka !» — «A hrabina?...» 

« Przedziwna kobićta. > 
‘ı1 Do licha lI czegóześ mię ahale 

_ «Bo już ani bajocco nié mamy w kieszeni, inim 

Ч д: zacznie, w podróż nam się puścićwypada.» 
-oL Celestyni wstał. Obadwaj chłopey wyszlisho- 
telu ‚ jakto często =s zwykli; nikt ich nie za- 
trzymał. http://rcin.o 
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О pićrwszćj z rana minęli most Maddałena, о 
piątej byli już między górami. W głębokim paro- 
wie, między skałami, zatrzymali się: 

«No, cóż teraz pocznićmy ?» rzekł Celestyni. 
— «То właśnie i moje pytanie. W rócimyż znowu 
paść 172006. » 

«Przenigdy... na Zbawiciela!» 

«Więc zostańmy zbójcami !» 

Obadwaj chłopey podali sobie z radością dło- 
nie , i uderzywszy w nie w znak zgody, przysięgli 
sobie pomoc i przyjaźń wieczną. Sumiennie do- 
trzymali słowa , od téj chwili nigdy jeden drugie- 
go nie opuścił. » 

«Ale nie, mylę się;» wskazując na grób świć- 
іу, rzekł z westchnieniem Giacomo; «przedgo- 
dziną właśnie jeden opuścił drugiego.» 


NK. 
ANTONIJU. 

«A teraz połóżcie się spać; ja za was wszy- 
stkich na straży stać będę; na dwie godzin przed 
świtem zbudzę was,» rzekł Giacomoskończywszy 
opowiadanie. 

Na te słowa każdy szukał miejsca, gdzieby 
noe mógł jak najlepićj przepędzić. Nie wiele chwil 
minęło , a już spali wszyscy. Nie trwożyłich by- 
najmnićj nieprzyjaciel, który ich otaczał; spali 
spokojnie, jakbyto w Terracino lub Sonnino do 
łóżka się pokładli, taki był skutek słowa dowódz- 
cys któremuślepo wierzyli. Sama tylko Marya nie 
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ruszyła się z miejsca na którém do słuchania po- 
wieści usiadła. 

«A tyż Maryo, nie myślisz spocząć?» rzekł 
Giacomo, jak mógł najłagodnićj. 

«Nie jestem strudzoną ,» odpowiedziała. 

«Ale twoje czuwanie może zaszkodzić dzićcię- 
ciu.» 

«Polożę się.» 

Giacomo rozścielił swój płaszcz na piasku; 
Marya przylęgła nachwilkę, a potóm oglądając się 
około siebie bojaźliwie , rzekła: «A tyż?» 

«Nie pytaj o mnie; ja muszę szukać sposobu, 
jakby przeklętym Francuzom ze szponów się 
wymknąć. Nić mogę wierzyć, aby im w tych ska- 
łach już wszystkie przesmyki znanćmi były, aby 
już po najtajnićjszych , po najniedostępnićjszych 
miejscach , straże postawiać mieli. Może się je- 
szcze gdzie jaka dziura wolną znajdzie; nié może- 
my przecież wiecznie siedzióć na tćj skale ; a kiedy 
ją raz koniecznie opuścić musimy, tém єр) dla 
паз im predzéj się to stanie. > 

«Ja stobą pójdę,» rzekła Marya, i już się za- 
częła zabićrać do wstania. Bandyta zmarszczył 
czoło. «Wiesz,» dodała Marya, «umiębyćostró- 
ina, krok mój lekki i pewny ; wzrok niezawodny, 
oddech w olny i do przytłamienia łatwy; o, proszę 
ciebie ; weź mię zsobą.» 

«Maryo! azaliż się lękasz, abym cię nie re 
dził?,.. Jeżeli ci ludzie na moje słowo usnęli, 
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tyżbyś mi nie dowićrzała?» Dwie duże łzy poto- 
czyły się ро licu Maryi; bandyta przystąpił bliżej : 
» Dobrze, niechże i tak będzie , pójdź ze mną; ale 
tu zostaw dzićcię, mogłoby się przebudzić i zapła- 
kać.» 

«Idź sam,» rzekła Marya , i położywszy się па 
płaszczu , przytuliła dzićcię do piersi. 

Bandyta odszedł; Marya wiodła za nim wzro- 
kiem jak długo zoczyć mogła cień jego; lecz skoro 
go skała oczom jéj zasłoniła , westchnąwszy głę- 
boko, nachyliła się do dzićcięcia , a potóm , jak 
gdyby już spała , przywarła powieki. Wszystko 
tonęło w głęboką ciszę. 

Godzin dwie роті) dał się słyszćć szelest 
lekki, 16] stronie na przeciw, w którą był odszedł 
Giacomo. Marya otworzyła oczy i poznała bandy- 
tę. Pomimo ciemność tyle dostrzegła, iż twarz je- 
go byla zasępiona: 

« Jestże nadzieja?» rzekłacichymitrwożliwym 
glosem“ 

«Žadnëj. Wszędzie, gdzie tylko jakibył prze- 
smyk, stoją straże; jesteśmy zdradzeni przez 
włościan lub pastuszków.» To mówiące rzucił 
sztućcem o ziemię. 

«O Boże! więc nić ma żadnego sposobu stćj 
skały dostać się na dolinę?» | 

«№ ma; zobu stron, jak tobie wiadomo, idzie 
stromo , a jeżeli nam orły, które tu swoje gniazda 
ścielą , skrzydeł nie pożyczą, śmierć nas nie mi: 
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nie. Przeklęte Francuzy! oby dusze wasze djabli 
w piekle w kipiącćj oliwie wiecznie smażyli !» То 
mówiąc rzucił kapeluszem o ziemię. 

«I cóż peczniemy ?» zapytała Marya przytłu- 
mionym głosem. 

«Musimy to zostać; tu od ich odwiedzin jesteś- 
my bespieczni.» 

a Cóżto pomoże, kiedy nam zgłodu pomrzćć 
przyjdzie.» 

«Jeżeli nam Bóc znieba manny nie zeszłe, nie 
ujdziem temu losowi; lecz mnićjsza! śmierć na 
szubienicy lub zgłodu, zawsze jest śmiercią, a te- 
mu łatwićjszą , kto się jéj nielęka.» 

Marya, westchnąwszy, przycisnęła śpiące 
dzićcię do piersi i zalała się łzami. 

Przeż chwilę panowało milczenie, poczćm 
bandyta wte się ozwał słowa: « Dziś mieliśmy 
dość dobrą wieczerzę, jutro nas jeszcze ua taka 
stanie, a pojutrze. .... niemyślmy o tém; jutro, 
pojutrze... zostawmy czasowi. Teraz utrudzone 
siły snu wymagają. Idźspać Maryo! Idź mówię! « 
— «Już zasypiam ,» rzekła. 

Bandyta położył się na uboczu. 

Giacomo nie omylił się bynajmnićj. Był zdra- 
dzonym ; nie przez włościan lub pastuszków, jak 
mniemał, ale prze jednego zbandy swojćj, który, 
jakeśmy już rzekli, w czasie potyczki był przez 
Francuzów pojmanym, a chcąc się od stryczka 
wywinąć, przyrzekł w nagrodę swego uwolnienia 
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dostawić swego dowódzeę. Aby zaś dowiódł rze- 
telności swego przyrzeczenia , od tego zaczął, iż 
sam osobiście po wszystkich znanych mu miej- 
scach porozstawiał straże, sktórćmi się Hieroni- 
mo spotkawszy, od strzału poległ. Jakkolwiek 
wielkie i uroczyste było to przyrzeczenie , nie był 
pułkownik , dowodzący tćj wyprawie, bez wszel- 
kićj oględności; kazał on pod ścisłym dozorem 
trzymać Antonija; jeżeli bowićm , lak myślił so- 
bie, Antonijo ma być od szubienicy uwolnionym, 
wiele na tóm zależy, aby na nićj wprzód wisiał 
Giacomo. Argument prosty i bardzo naturalny. 
Pułkownik nie był tak bardzo miałkiego rozumu, 
aby miał wypuścić więźnia, nim w jege miejsce 
otrzymał drugiego. Zaledwie tylko dobrześwitać 
zaczęło, wydał rozkaz, aby mu przystawiono 
Antonija ; ułożył sobie, znim , jak zeświadomym 
miejscowości, upatrywać koczowiska zbójców. 
Jeżeliby ich już nie było na skale, byłbyto dowód, 
że Antonijo zdrajca, i godzien być dwakroć po- 
wieszonym. Wniosek wojskowy, i co się tyczć 
szubienicy, krótko węzłowaty, a na który i sam 
Antonijo z dość dobrą miną przystawać się zda- 
wał. Gdy go strzelcy przed pułkownika przywie- 


dli, stanął przed nim ze spokojnością dobrego su- ` 


mienia; był albowióm w duszy swojćj przekona- 
nym, iż dopełnił przyrzeczenia podług umowy; 
nić mógł także wierzyć, aby siędawnym towarzy- 
szom jego ujść ze skały powieść mogło, tak dobrze 
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znał okoliczności, w których zostawali. Pewnym 
był swego. Noe minęła. Pićrwsze promićnie 
wschodzą':ego słońca oświćcały szczyt skały, a że 
gór pasmo, poktórym Francuzi swoje posterunki 
mieli , jeszeze w zacieniu tonęło ‚ więe się zdawa- 
ło, iż ten szczyt, jak ów szczyt góry Synai , okro- 
pnym gorzał płomieniem. Od czasu do czasu, і 
w tymże samym stopniu, w jakimsię słońce w gó- 
rę wznosiło, zaczęły zwolna i mgły uchodzić, a 
strumienie światła po obu bokach skalistego kolo- 
su płynące, budziły w gniazdach orty, które wzbi- 
wszy się ze swoich napowietrznych siedlisk, tak 
spieszno swómi skrzydły w obłoki się kryły, jak 
gdyby w niebo wbieżeć, spoźnić się obawiały. 
W tymże samym czasie nadleciał i wiatr świ- 
szczący z nadmorskićj strony, który pędząc то- 
krewyzićwy w doliny, rozbijał јео jodły i drzewa 
korkowe, u góry podnoża rosnące. Szczyty 
drzew, zginając się aż ku ziemi, i znowu się po- 
dnosząc , pozdrawiały wschodzące słońce. Byłto 
widok uroczysty. Szum przewlekły liścia zdawał 
się hyć mową, którą lasy gadają. Słowem, góra 
ocknęła się , nabrała duszy, i zdawała się żyćisto- 
tnie : sam tylko jćj wićrzchołek był bez ruchu i 
milezał , jak zaklęty. 

A przecież na wićrzehołek ten były wszystkich 
oczy zwrócone. Sam nawet pułkownik z dałowi- 
dem w ręku, nie spuszczał z niego oka. Znudziło 

sgo nakoniec natężać wzrok bez ustanku, azawsze. 


тт 


UMYSEOWYCH ROZRYWEK. 425 


nadaremnie. Rozgnićwany, że nie nie ujrzał, 
uderzył dłonią tak moeno w koniec dalowidu, że 
się wszystkie członki jego w jednostkę zsunęły; 
poczćm, obróciwszy się do Antonija, te dwa tylko 
wyrzekł słowa: «No? jakże?...» 

Zaiste , dziwnóm narzędziem jest słowo; a 
jego moc czarodziejska jedynie na tém zależy: 
Rito go, jak go, i w jakićj okoliczności wymó- 
wi. Wtedy albo wklęśnie jak nikłe ziarno , albo 
się rozedmie jak pęchćrz , albo skoczy jak tygrys, 
albo się jak wąż czołgać będzie , albo wzleci w gó- 
rę jak bomba , albo spadnie na dół jak piorun. Nie 
jeden mowea potrzebuje godziny nim swoje zda- 
nie wyłoży, drugi powić tylko słowo, a już zrozu- 
miany. Do ostatniego rodzaju mowców należał i 
nasz pułkownik; dwa słowa rzekł tylko, aletedwa 
słowa były tak dobrze na miejscu swojćm usado- 
wione, tak dźwięczne , dobitne, wyraźne, i wiele 
mówiące, że pojętliwość tego, kogo się tyczyły, 
mogła w nich od razu wyczytać , myśl następują- 
са: «Mój przyjacielu Antonijo ‚ ty jesteś łotrem, 
który mniemał, iż tém się od szubienicy odkupi, że 
mię w pole wywiedzie; ale ja nie jestem tak głupi, 
jak się panu memu zdaje, i nie dam się za nos wo- 
dzić; ponieważ tedy pan nie dotrzymałeś przyrze- 
czenia swego: ponieważ zbójcy, a jego zacni to- 
warzysze, téj nocy uszli , a my jesteśmy zmusze- 
ni, nito jakie wyżły, tropić ich po jarach i paro- 
wach, eo na walecznych żołnićrzy wcale nie przy- 
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stoi, a zatćm raczysz mi tę niegrzeczność daro-. 
wać , że cię na pićrwszćm lepszćm drzewie powie- 
sić każę , a sam pójdę na śniadanie , bo mi już głód 
doskwićra. 

Antonijo , którego w ciemię nie bito , i który, 
lubo rozumu w szkołach się nie uczył , miał prze- 
cież z natury rozsądek zdrowy, pojął bardzo do- 
brze, że się to wszystko razem w owych dwóch 
słowach mieściło; przeto wyciągnął prędko ra- 
mig, i — bądź przez pochlebstwo , bądź, żei sam 
do tój szkoły należał , którćj mistrzem pułkownik 
być się zdawał — dość па tém, że wyciągnął ra- 
mię, i na owe dwa słowa, jedno tylko od- 
rzekł: Aspettate; co po polsku znaczy: eierpli- 
wości! jakotóż w samćj istocie cierpliwym był 
pułkownik , bo odszedł, nie wydawszy wyroku. 
Antonijo, z miejsca się nie ruszywszy, wlepił 
wzrok swój w przeciwległą górę s takićm natęże- 
niem, że nie człowiekiem żyjącym , lecz słupem 
być się zdawał. Podwóch godzinach znowu nad- 
szedł pułkownik , znowu jak pierwćj wymierzył 
swój dałowid na szczyt góry, ale rozgnićwawszy 
się, Że lam zawsze nikogo dostwzódz nić mógł, u- 
derzył po ramieniu Antonija , który chociaż się na 


2 jego przyjście nie obrócił, przecież go już słu- 


“chem, po jego chodzie poznał Antonijo, spójrza- 
wszy. na pułkownika, zadrżał podobnie temu, 
który nić ma pićniędzy, a razem przed sobą wexel 
do zapłacenia zobaczy ; jednakże jakkolwiek nie 
mały był ж, jego, PG cięż nie stracił 
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przytomności , bo wtćjże samćj chwili, chwyci- 
wszy lewą ręką ramię pułkownika, a prawą wska- 
zujae w jeden punkt skały, rzekł głosem pełnym 
tajemnicy : «Tam, tam.» 

«002?» rzekł pułkownik spójrzawszy przez 
dalowid w to miejsce , które miał wskazane. 

«zy wasza excellencya nie nie widzisz tam, 
w kącie owćj skały? nie widzisz głowy człowieka, 
który do słapa podobień? tu, tu;» to mówiąc 
wziął głowę pułkownika wohie ręce i obracał nią 
jak wiatr kurkiem па dachu; a gdy ilo nie pomo- 
gł „ chwycił za dałowid i wymierzył go wów 
punkt, o który mu tak bardzo chodziło, aby przez 
pułkownika był zoczony. 

<Aha! widzę widzę!» zawołał pułkownik , 
ujrzawszy przedmiot oznaczony; a po chwili spu- 
ściwszy dalowid , rzekł: «Jużci to prawda, żeto 
postać człowieka, ale któż mi zaręczy, Zeto nie jest 
pasterz, zbłąkanćj kozy szukający. » 

Kozy szukający ! per Dio santo, skąd waszćj 
excelleucyi teraz koza w głowie,» odrzekł Anto- 
nijo prawie rozgnićwany ; «alhoż wasza excellen- 
eya nie widzisz tego kapitańskiego kapelusza ski- 
tą, ze wstążkami; tego świćcącego się sztućca? 
Patrzaj wasza excellencya, jak się schyła i w dół 
zagląda , którędyby się mógł ze skały bespiecznie 


_ spuścić, To jest Giacomo , a za nim. .. patrz wa- 
£ excelłencya , patrz , stoi Marya. Czy widzisz 
r. Т 


aZ, czy widzisz?» 
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Pułkownik podniósł znowu dalowid, przyło- 
żył do oka, a potém pochwili , rzekł przeciągłym 
glosem: «А... prawda, prawda; terazi ja zaczy- 
nam powoli wto wierzyć, Że signore Antonijo 
wisieć nie będzie. » Ta wiara pułkownika zdawała 
się być dla Antonija wielce pocieszającą. « Każcie 
mi tu przywołać doktora,» rzekł pułkownik do 
służbowego , a potém zwróciwszy się do Antoni- 
ja, zapytał: «А cóż oni na tćj górze jeść będą.» 

«Nie , wcale nie; » odrzekł Antonijo. 

«Więc, jeżeli im się ujść nie powiedzie, muszą 
albo się poddać , albo zgłodu zginąć?» 

«Те im tylko dwa sposoby pozostają,» odpo- 
wiedział Antonijo. à 

«Doktorze, ile dni może żyć człowiek nicanic 
nie jedząc?» Na te słowa nic a nic nie jedząc 
zadrżał doktór sprzestrachu ; byłto człowiek ni- 
skiego wzrostu , bardzo otyły, którego aby sobie 
wyobrazić figurę, wystawmy sobie ogromną ku- 
le, do którćj jakiś żak ze swawoli głowę i nogi 
przyprawił; słowem, byłto człowiek, który wcale 
nie był po temu, aby na takowe zapytanie mógł 


=a, zwłasnego doświadczenia odpowiedzićć. 


«Nica nie nie jedząc, pułkowniku?» ze wzdry- 
gnieniem; «nic anic nie jedząc? ha... trzeba wie- 
dzićć, że dobrze uporządkowany, i podług reguły 
żyjący człowiek, nie powinien @026) jak tylko 
pięć godzin trawić; a na dzićń jeden jeść trzy razy 
tylko, Co zaś wina się dotyczć, ha... tu trzeba się 
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stósować i do wieku i do ciala przymiotowości, 
i do temperamentu.» 

«Ja nie żądam od ciebie doktorze, abyś mi tu 
przywodził przepisy z nauki o zdrowiu, alesiępy- 
tam tylko w ogólności , ile dni człowiek bez jadła 
żyć może, i dodaję zawczasu, że to pytanie nie 
zmierza bynajmnićj do twojćj osoby doktorze. » 

«Jeżeli mi na to dasz swoje słowo honoru puł- 
kowniku.» 

«Dajęci, daję.» 

«Więc jestem spokojny, i powiadam, żeśmy 
przy oblężeniu Genuy mieli to doświadczenie, iż 
człowiek nie dłużćj jak tylko dni siedm zdolal żyć 
bez wszelkiego posiłku. » 

«Więc taką rzeczą będziemy czekali ,» rzekł 
pułkownik, «aż nam się poddadzą, lub z głodu 
poginą. Dziękuję сі za objaśnienie doktorze ; a je- 
żeliś przy apetycie, proszę do siebie na śniadanie.» 

«S całego serca pułkowniku.» 

«Juliuszu !» zwróciwszy się dosłużebnego za- 
wołał pułkownik ; «daj znać kucharzowi, że dziś 
о cztóry osób więcćj będę miał na śniadaniu.» 

W skutek otrzymanych objaśnień od doktora 
i uczynionych zapewnień przez Antonija, uspo- 
koił się pułkownik, i poprzestał na zaleceniu swo- 
im oficerom ścisłego dozoru , a żołnićrzom naj- 
większćj baczności. Ponowiono oraz przyrzecze= 
nie trzech tysięcy dukatów temu, ktoby głowę 
zbójcy Giacomo do obozu przyniósł» -=n 
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Osm dni upłynęło. Każdego poranku przy- 
chodził pałkownik do przednićj straży, i pytał, 
ażali się oblężeni już nie poddali , ale zawsze na- 
daremnie; poezém powracał na miejsce swego 
obserwatoryum у wymićrzal dalowid, i widział 
zawsze kilku bandytów , którzy albo na krawędzi 
siedząc, swoje nogi w przepaść pospuszezali, albo 
leżąc na skale, na słońcu się wygrzywali. Często 
zniecierpliwiony kazał przywołać Antonija; ale 
ten mu zawsze powtarzał: « Przysięgam waszćj 
excellencyi, żejeżeli oni jak króliki trawy, albo jak 
krety piasku nie jedzą, więc ja nigdy піеројтеу; 
ezém oni dotąd żyć mogą.» Często posyłał po do- 
ktora , który go zawsze zapew nial: «Jutro pułko- 
wniku niezawodnie poddać się muszą; ciało czło- 
wieka nić może się dłużej bez pożywienia nad dni 
siedm ostać ; jutroanuszą koniecznie albo się pod- 
dać, albo zgłodu umrzóć. Pójdźmy na рде 
gy konika, , 

Dnia dwunastego już pułkownikowi дері. 
wości niestalo; roskazał jak zwyczajnie регурго• 
wadzić Antonija, i posłał po doktora. Tylko tą ra- 
za zaszła ta odmiana, Ze do bandyty rzekł: «Tyś 
łotrem najniegodziwszym;» а do бокага: «VWV ać- 
pan jesteś głupcem nad głupcami. » Tak powita- 
wszy obudwóch kazał doktorowi pójść odsiedzićć ` 
areszt domowy, a bandycie pamiętać o swojej du- 
szy, jeżeliby miał jaką. Doktór stał się тові 
sznym i poszedł b czs podług porządku woj- 
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skowego , jako niewolnik discipliny, do aresztu; 
Antonijo zaś prosił pułkownika, aby się wrócił, 
ho mu cóś ma powiedzićć. 

«Panie pułkowniku ,» rzekł do niego, «chcićj 
zważyć, jeżeli mię każesz powiesić , jakaż ci ko- 
rzyść stego, że przez chwilę w powietrzu potań- 
czę? a ci tam na górze ani się o jeden dzićń prędzćj 
nie poddadzą , ani отга ; bo oni zapewne wynale- 
źli jakiś potajemny sposób żywienia się , który ani 
mnie, ani panu pułkownikowi nie jest wiadomy. 
Wziąść ich szturmem, lego się nie spodzićwaj 
excellenza pułkowniku, ba gdyby nie więcćj wo- 
brong swoję nie robili, jak tylko w dół kamićnie 
spuszczali , których tam podostatkiem mają ; już- 
by całą armiją pogruchotać mogli, a excellenza 
ma tylko pułk jeden. Gdybym ja signoro na two- 
jóm był miejscu, widzisz, mówię to bez trwogi, 
mówię jak człowiek obeznany z śmiercią w każdej 
postaci; gdybym ja na waszćj excellencyi był 
miejscu, starałbym się naprzód koniecznie dowie- 
dzióć , jakim czarodziejskim sposobem ci ludzie 
mogli na tym odosobnionym góry grzbiecie , na 
tej skalisyśj » nieurodzajnćj kopule, tak długo żyć 
bez pożywienia; życzyłhym sobie dowiedzićć się 
o tém , choćby tylko dla tego jedynie, abym w ta. 

„kowych okolicznościach takich samych użyłśrod- 
ków. Staralbymsięo tokoniecznie,agdykutemu 
jeden tylko pozostaje środek , ro go bez 
zwłoki.» 
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«I jakiżto środek ?» z 

«Bardzo prosty; rzekłbym do tego Antonija, 
którego śmierć dlamnie byłaby bezowoena , a któ- 
rego Życie korzystnóm byćby mogło: Słuchaj po- 
ezeiwy Antonijo, nieustraszony bandyto ; przy- 
sięgnićj mi na krew Cnnrsrusa Pana, że od dziś 
za ośm dni znowu do mnie powrócisz, a teraz је- 
steś wolny...» 

«A cóżby Antonijo przez te ośm dni robił?» 

«Znowuby do swego dawnego powrócił na- 
czelnika; powiedziałby mu, że mu się powiodło 
ucićc z rąk swego okrutnego kata, i że z піт razem 
chce żyć i umićrać, Wiedy byłby Antonijo bardzo 
zabitćj, a Giacomo bardzo przebiegłej głowy, 
gdyby się piórwszemu tajemnicę drugiego odkryć 
nieudało. Odkrywszy tajemnicę , powróciłby po- 
wiedzióć ją pułkownikowi, a pułkownik, jako po- 
czeiwy człowiek, stósownie doswego przyrzecze- 
nia puściłby go wolno.» 

«Ten rozejm zawarty,» rzekł pułkownik. 

«I przyjęty!» rzekł Antonijo. 7 

«Przysięgnićj.» “Antonijo dobył z zanadrza 
wiszący na wstążce pokrowczyk, wktórym był 
obrazek święty, i któryskażdy Neapolitańczyk па 
piersi jako relikwiję nosi, i który się w języku kra- 
jowym obitiello nazywa. Ten pokrowczyk dał put- 
kownikowi, a położywszy na nim swoję rękę, 
rzekł uroczyście: «Przysięgam na ten obraz, 
w Rzymie w kościele S. Piotra w palmową nie- 
dzielę poświęcony, Że od dziś za dniośm,czy taje- 
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mnieęGiaccomaodkryłem lub nie, tutajstawićsię 
nie omićszkam.» Pułkownik, przyjąwszy przy- 
sięgę, chciał mu zwrócić obrazek , ale Antonijo 
nie dozwolił tego. «Zatrzymaj len święty zakład 
u siebie excellenza , a jeżeli za ośm dni nie wrócę, 
rzuć go jako znak mojćj złamanćj przysięgi w plo- 
miénie, a tenże sam ogićń, który te święte reli- 
kwije pochłonie, palić będzie wiecznie i duszę 
moję. » 

«Człowiek ten jest wolny,» rzekł pałkownik 
do żołnićrzy, «niech sobie idzie, gdzie mu się po- 
dobać będzie.» 

5 wą A e 

«Jeszcze tego samego dnia wieczorem już An- 
tonijo był w gronie swoich dawnych towarzyszy; 
radość ich była wielka. Giacomo, który miał боза 
powieszonego lub zabitego, przyjął go jak ojciec 
dziócię swoję. Antonijo opowiadał swoję ucie- 
czkę; każdy tema wierzył; gdy skończył, rzekł 
Giacomo: «Szkoda wielka, że lak poźno przycho- 
dzisz , byłbyś znami jadł obiad.» 

Antonijo zapewniał , że nie jest głodnym уі że 
może do jutra zaczekać, zwłaszcza, że przed swo- 
ją ucieczką dosyć się był pozywil; nie chcę także, 
dodał, swoim towarzyszom krzywdy czynić, bo 
jak sądzę, co się tyczć jadła, nić może trzbytek 
panować. Nic na to nie odpowiedział Giacomo, 
ale z jego miny mógł sobie następującą myśl uło- 
Żyć: to prawda, nieżyjemy tu w zbytkayalemamy 


tyle, że żyć możemy. Antonijo wystawiał sobie ,.. 
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że zastanie towarzyszy swoich bladych, wychu- 
dzonych, i zgłodu na pół nieżywych, a przeci- 
wnie; zastał ich w dobrćj tuszy, zdrowychi dosyć 
wesołych. Marya była , jak zawsze, świćżay mo- ` 
ena, a dzićcię jéj wcale nic nie ucićrpiało; Antoni- 
jo mniemał , 12 się żywią korzonkami , dzikiémi 
оосу, a gdy rzucił okiem na płoninę , na któréj 
koczowali, widział kości porozrzucane, wpra- 
wdzie do czysta ogłodane , ale to właśnie dowo- 
dziło , że na nich kiedyś mięso było. Jakimże spo- 
sobem to mięso dostało się do ludzi na szczycie 
skały odosobnionych do koła u podnóża góry ści- 
śle strzeżonych? to było nad jego pojęcie, przy 
pićrwszym pomyśle wnosił, że może jaki pastu- 
szek nieznaną ścićżką lub podziemną jaskinią do- 
starczał im Żywności; ale gdy lepićj rozważył, 
przyznać musiał, że w takim razie ta samą skrytą 
drogą byliby mogli wszyscy ujść stćjskały, a Gia- 
como nie byłby zmuszonym dla samćj zabawki 
przez dni dwanaście, jak kurek na wieży kręcić 
się na szczycie skały ; to wszystko było dla niego 
wielką zagadką, i dla jéj odgadnienia bylby gotów 
nawet djabłu duszę swoję zapisać, gdyby tego 
po niejakićj części już pierwćj niebyłuczynił. 29. 
Nadeszła chwila rozstawienia straży; Antoni- 
jo był chętny wyświadczyć tę usługę, alejćjnie 
przyjął dowódzca przez wzgląd, że ucieczką za 
wiele był utrudzony, i dał mu do zrozumienia , że 
go tą powinnością dopićro za kilka dni poźnićjzaj- Î 
mie. + 
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Noe nadeszła ; każdy spać się położył , prócz 
straży i Antonija. Ze wschodem słońca wszyscy 
sięocknęli zdrowo i wesoło у podobnie ptaszkom у 
których śpićwanie u podnóża góry słychać było; 
sam tylko Antonijo zdawał się być wysilonym, bo 
jego duch był niespokojny, ostroczuwający; An- 
tónijo przez пое całą ni oka nie zmróżył. Około 
sióđméj wskazał dowódzca palcem na jednego 
zbandytów; i rzekł: «Naciebie kolej.» Wsktzany 
odszedł zdwoma drugimi, nie nie odpowiedzia- 
wszy; Antonijo poskoczył i chciał się przyłączyć: 
e Zostań , » rzekł Giacomo , «trzech ludzi dosyć: » 
W cztóry godzin poźnićj spójrzał dowódzca 
па słońce, i rzekł: « Już czas do obiadu. » Bandyci 
usiedli na murawie jeden przy drugim ; przynie- 
siono obiad „który się składał: strzech kuropatw, 
z jednego zająca i społowy jagnięcia, któremu 
było ośm lub dziesięć dni.  Dowódzca podzielił 
san jadło na równe części, staką bezstronnością, 
któraby nawet samemu katowi króla Salomona 
w zaszczyt pójść mogła. Wody nie było zbytku; 
ale podostatkiem, bo czysty zdrój świćrgotał ze 
szeżeliny skały i płakał najświćższćmi łzami, jak- 
by się ich nieszezęściu litował. О chlebie nikt nie 
wspominał. Widząc to wszystko Antonijo tak 
zgłupiał , że mu się, co by jło rzeczywistćm , snóm 
być wydawało. =": Í 
ie Miara we wszystkićm ,» rzekł dowódzca do 
Antonija’, «fo jadło nasyci nasaż do jutra , bo my 
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tutajopaz tylko sa dzićń Jadamy, a przecież wi- 
dzisz , żeśmy nie pochudli. Tom ci powiedział Ша 
przestrogi; ściśnićjże тоспо brzuch rzemieniem, 
aby żołądek nie prędko trawil, pośpiech jego był- 


` by nadaremny.» Antonijo chciał się uśmićchnąć у 


ale natomiast skrzywił gębę, jakby co niesma- 
cznego zażył ; usiadł strzema na uboczu i zaczął 
grać mora. W godzinę poźaićj przystąpił dowódz- 
ca i skbnął mu, aby szedł: za nim. Avtonijo stał 
się skwapliwie posłusznym. Szli krętómi ścićżki 
po między skał urwiskami, Dla spłoszenianudów 
kazał Giacomo opowiadać sobie szczegóły, w jaki 
sposób był przez Francuzów ројтанут „i w jaki 
ujść im zdołał. Autenijo , powtarzając wiernieco 
już pierwćj opowiadał, poglądał i w prawo i w le- 
wo. Razem spostrzegł niespodzianie wchód do ja- 
skini: « Cóż lo jest?» rzekł z obojętną miną do do- 
wódzcy. — « Nasza kuchnia. » — « Kuchnia? Ah, 

аһ!» — «Rozumićszhe — «O! i bardzo.» — «Та 
oswwóżność była koniecznie potrzebną , aby Fran: 
cuzi dymu nie spostrzegli» rzekł Giacomo. — 
» Ostróżność bardzo rozumna !».— «Bo gdzie 
дут...» — «Fam i ogiéń,» przerwał mu Anto- 
nijo. — «Gdyby spostrzegli , iż w taki upał ogićń 
palimy. ..» — «<Łatwoby się domyślić mogli, że 
sięto nie dzieje dla ogrzania у» dodał Autonijo.— 
s А пат oto najbardziej chodzi, aby myśleli, że tu 
głód: cićrpićmy;» rzekł Giacomo. — «O; że są 
w tćj wierze, za to ciręczę naczelniku! oni tylko 
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niecierpliwie téj pory wyglądają, kiedy tu jeden 
drugiego jeść zacznie ,» rzekł bandyta. — «боло 
za głupey 1» zawołał dowódzca, wzruszywszy 
ramionami, “Antonijo; nie nie mówiąc polknął 
takżeczęść tego zaszczytnego nazwiska „i wszedł 
do jaskini. Wiódł oczyma ciekawie, i zaczął się 
niby podziwiać; uderzył pięścią o ścianę , ale była 
naturałna i gruba; tupnął nogą , eo miał siły ; ale 
odgłos nie wskazał żadaego ukrytego wyxlrąże- 
nia, wzniósł oczy w sklepienie , ale nieujrzałin- 
nego otworu , tylko naturalną rospadlinę , którą 
dym wychodzi : А ku czemuż służy ta szćroka 
dziura w skale?» zapytał Antonijo. — «To nasza 
spiżarnia , » odpowiedział dowódzea. — « Spiżar- 
nia?! nie najlepićj zapewnie jest ona zasobna.» — 
» Nie tak bardzo źle, jak ci się zdaje,» odrzekł Gia- 
сото уз zajrzyj!» Antonijo stanął na kamićniu, 
wyciągnął szyję jak żuraw”, i zajrzawszy w dziu» 
rę, ujrzał tamże ostatki jagnięcia, trzy kuropatw, 
kilka jemieluchów, i dwie przepiórki: «Do djabła! 
to nie są żarty; ty, jak widzę, panie naczelniku, 
masz liwerantów, którzy się znają na dostawie, a 
chociaż nie dostarczają okwicie, przynajmnićj: 
znają się na wyborze.» — «Wielka prawda,» od 
rzekł dowódzea z aśmićchem; «te bićdaki pracują, 
jak dla siebie samych.» Antonijo spójrzał na do- 


wódzeę i zrobił minę, która widocznie chciała ро-: 


wiedzićć: niech mię djabli wezmą, jeżeli ja's tego: 
wszystkiego choć eokolwiek pojmuję, lecz Giaco- 
| 2S 
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mo nie zdawał się spostrzegaé ździwienia jego i 
wyszedł zjaskini. Antonijo , idae zanim , zaczął 
znowu na domysł wpadać, że nikt, jak tylko wie- 
śniacy donoszą поспа porą tćj żywności. 

Dzićń się schylił ku wieczorowi; о kuchni lub 
Дайе niebyło już wzmianki; zdawałósię, iżkaźdy 
sięwystrzegał, aby takowóm wspomnieniem gło- 
du nie wywołał, który praw swoich sam się dopo- 
minać umiał. O, dziewiątćj wieczorem przyszła 
kolćj na Antonija , był przez dowódzeę na straż 
przeznaczonym. Wziął sztuciec da ręki, natkał 
w kartuzę ładunków i-zrobił już ruch do odejścia 
na swój posterunek ; ale zaledwie postąpił , zaciął 
się w kroku, i zapylał: «А gdyby kto ważył się zbli- 
żyć , mamże mu w łeb wypalić?» — «Tosię rozu- 
mié, odrzekł. naczelnik. — « Alegdybytobył... в 
— «Któż taki?» zapytał Giacomo. — s Wszak 
mię rozumićsz naczeloiku.» — « Bynajmnićj.» — 
s Gdybyto był, naprzykład , przyjaciel jaki?!» — 
» Dawnożeś tak zgłupiał 2» odrzekł mu Giacomo. 
» Przyjaciel? skądby się on lu,wziął ?. jeżeli nam 
jaki ż nieba nie przyjdzie , na ziemi.pewnie żadne- 
go się nie doczekamy ; jesteśmy za nadto dobrze 
przez tych djahłów Francuzów strzeżeni у aby się 
do nas, na tę łysą skałę, jaki mógł dostać!» — 
»-Przebacz naczelniku, nie wiedziałem о tém, а 
odpowiedział Antonijoi poszedł iner nasta- 
nowisko. 

Noc była мүр i bez żadnego маа 
Ze wschodem sloúñea zluzowano Antonija, który 
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wróciwszy, usiadl na ułomku skały i odpoczywał. 
Dowódzca, jak przeszłą raza, wyciągnął ramię, 
wskazał 0a jednego zhandytów, i rzekł; «Nacie- 
biekolój,» aten, nie niemówiąc, wziąwszy dwóch 
rasobą;'odszedł: Antonijo patrzył, widział, sły- 
szał , lecz tyle rozumiał coi'pierwój. 

"Nie spawszy przez całe dwie nocy, będąemo- 
cho czuwaniem znużonym, poszukał cieni, nar- 
wał mchu, badylów, i co mógł znaleść, zrobił 
wiązkę ,„poilłożył ją zamiastpoduszki podyłowę, 
otulił się płaszczem , i chrapał smaczno na całe 
gardło aż go do obiadu zbudzeno. Obiad-był ten- 
Że sam co i dnia wczorajszego, zalecał się Wybo- 
ren źwierzyny. Antonijo widział ten sam porzą- 
dek , ten'sam podział , ten sam dostatek wody, i 
ten brak chleba. Dnia następnego znowu ta sama 
ikołój rzeczy; a'po tym dniu znowu ta sama; sło- 
"wem,-sześć dni minęło; Antęnijo jadł sześć obia- 
dów; a pojąć nić mógł, jakim sposobem spiżacnia 
w dostawę się zaopatrywała. 

Siódmego dnia z rana zaczął sępieć , był nie- 
spokojny, i poszedł na krawędź skały, która się 
ponadprzepaść na morze patrzyła; chciał sięprzy- 
'najmnićj pięknym widokiem rozerwać; lecz trud 
jego był nadaremny; zawsze sobie, chociaż i nie 
chciał ү na myśl przyprowadzał , iż mu tylko dwa- 
dzieścia godzin pozostaje na odkrycie tajemnicy, 
którą śledził przez dni siedm nadaremnie: Togo 
wprawiło w jakieś niemiłe dumanie, zaczął wo- 
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dzić kiem po dolinie, po koleach skał, które 
w niebesię jeżyły „aż nakoniec tak się mocno w je- 
dno miejsce wpatrzył, jak gdyby tam zjawienego 
ducha zoczył; wytęża rzenieę i widzi rzeczywi- 
ście; lecz sam sobie nie wierzy ; byłato nie mała 
edilal , w którą мер око. Nakoniee, poniejakićj - 
chwili, wykrzyka nagle i mimo woli: « Oby cię 
piekło pochłonęło !».Nie daremnie krzyknął , bo 
poznał stojącego pułkownika na tóm samóm miej- 
ѕси у na którém powrócić mu przysiągł. Już teraz 
nie wątpi bynajmaićj , bo go widzi zdalowidem 
w ręku, a przy nim jego doradzcę, grubego dokto- 
ra. Ruch, który pułkownik zrobił, przekonał An- 
tonija dostatecznie, że go spostrzegł; widział bo- 
wićm wyraźnie, że dał dalowid pułkownemu ló- 
karzowi , który prosto na niego wymierzył, a po- 
tém kiwnął głową, jak gdyby mówił: Prawda 
pułkowniku , widzę go, to on Le Tak , tak „on te, 
оп!» rzekł sam do siebie Antonijo; «on, Antonijo;, 
ten głupiec , który wam przysiągł powrócić i dać 
się powiesić.» To rzekłszy zaczął pilnie przypatry- 
wać się grupom drzew u podnóża góry przez dzi- 
ką naturę najpięknićj rozsianym, jak gdyby sobie 
szukał miejsca, gdzieby mógł najprzyzwoicićj 
być powieszonym. Gdysię tak w myślach zatapia, 
czuje , że go cóś po ramieniu uderzyło „obraca się 
żywo i widzi za sobą dowódzeę: « Szukałem cię, « 
rzekł Giacomo. — «Mnie naczelniku?» — «Tak 
jest; na ciebie kolej.» — «Na mnie?» — «Tak jest, 
http://rci 
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na ciebie» — «І cóż mam czynić?» — Ej, do dja- 
Ыа, iść po żywność.» — «Aha! pożywność;a to 
wyśmienicie!» — «Nie rozdziawiajże gęby ispiesz 
się; widzisz, że tam już naciebie czekają.» Antoni- 
jo powiódł oczyma na miejsce wskazane ręką do- 
wódzcy, i ujrzał dwóch bandytów, którzy na nie- 
go, aby szedł, głową kiwnęli. «Oto jestem,» rzekł 
Antonijo, przybieżawszy do nich. «Idźmyż.» 

Wszyscy trzej poszli, teraz sw ową stronę, 
gdzie ściana skały była najbardzićj przepaścistą , 
i jakby pod pion шапа; tam pułkownik nić miał 
potrzeby być ostróżnym , i żadnćj tam straży nie 
postawił. Antonijo, przybywszy na miejsce, jak 
góral z urodzenia, stanął bez trwogi na krawędzi, 
i zaczął się przypatrywać miejscowości; drudzy 
zeszli na ubocze, jakby czegóś szukali. Jakże się 
nie ździwił Antonijo, gdy ich , jednego spowro- 
zem, adrugiegoz workiem powracających ujrzał! 
Jakże pod nim noginiezadygotały, gdy się do nie- 
go spowrozem zbliżono , i gdy go nim pod ramio- 
na ujęto, i worek mu na szyi zawieszono! «Cóżto 
u djabła ma znaczyć? co wy robicie? ожте Anto- 
nijo, gdy go ta ceremonija coraz bardzićj niepo- 
koić zaczęła. Jeden zjego towarzyszy, nie nie po- 
wiedziawszy, poroża się na ziemi, i tak się na- 
przód posunął, że tylkogłowaj jego nad ‚челе. A 
wisiała. 

«Zróbże teraz to samo,» rzekł do Asia. 
Antonijo, chcąc nie chcąc , musiał to uczynićy:eo 
ittp://rcin.org.pl 
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kazano, położył się blisko swego-towarzysza i 
wyciągnął szyję. „«Czywidzisz tę, ototap krzywą 
sosnę; która się z rospadliny o dwadzieścia stóp 
pod nami nad przepaść wygięła?» 314 9% 
ob «Ta jużei widzęys'odrzektAntonijo «04 U, 

'ePatrzajżedobrze zwie widźiszżejtam wpróst, 
lzaraz'za tą sosną , wielkićj j czarnćj dziury w ska- 
leli rbl. „dzin oh yaz i ü (iT „пш 
+19 « Tażem nie Ślepy; صم‎ w powiedział Anto- 
othą MAJĄ ү» 0:40 yini 

iita To dobrze; w 1ej Prop jest gniazdo WA 
паа.» Tosłowo : łemignat, tak było niemiłe dła 
Antonija,'że go mimo woli powtórzył. Nos nie 
anaszłomignata, największego orła w górach ka- 
labryjskich; » rzekł mudobitnie towarzysz; «sko- 
ro cię aż dososny włół:spuści my, uchwycisa się 
jej tewąręką; A drugą będziesz płądeo wał'pó gnie- 
źśdzie, w eo tam жиш wrzucisz do worka, 


rozumiósz?«, о gr basoilo ров unu Dona: 
01160 j teraz wszystko rozumię. Mam zabrać or- 
Heta?» Qusa arm и Пн 4 "ч 


917 Nie bądźże tak bardzo już: głupim; айо 
daj święty pokój , ale zabierz у coim matka ojciec 
przynieśli. Trzy części dla тар? a czwartą dla 
nichu deli ио s ie rys _ ои 

Antonijopodnidel йул йе zziemi: «l któż 
przyszedł na ten pomysł szczęśliwy ?, zapytał. v 
- -FMeGłupcze! któż inny jeźli nie nasz dowódzca, « 
rzekł mubandyta. ©- | ioo 
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«Myśl wielka , bardzo wielka ; sangue dr Chrt- 
sti! myśl Salomona !» zawołał głośno Antoni jo’; 
uderzył się pięścią w czoło. . . « А tegoczłowieka 
ja zdradzić muszę?» dodał s cicha i z westehnie- 
niem. 

«Tak było w samćj istocie ; Giacomobędąc jak 
dzikie zwiérze w około śmiercią otoczonym „i na 
szczycie skały zamkniętyni, nić mając żadnego 
związku пі zludźmi ni ziemią , użył za swoich li- 
werantów orłów nieba, a ci gór i powietrza ban- 
dyci, dzielili się znim zdobyczą. — W ieczotem 
zniknął Antonijo. , ] 


IIE. 
MARYA. 

Nazajutrz z rana kazał pułkownik stanąć swo- 
im ludziom pod bronią, a po skończonym przeglą- 
dzie, rzekł: « Który z was dziatki, jest pewien sie- 
bie, iż we trzech strzałach ze swojego sztućca o 
sto pięćdziesiąt kroków trzy razy w cel kulę po- 
szle?» Trzech wystąpiło. ¢ «Wy? dobrze; zrobi- 
my próbę!» Na skinienie pułkownika postawiono 
czarną butelkę na białej skale, w oddaleniu 
wzmiankowanóm. Jeden ze strzelców strzaskał 
wszystkie trzy butelki; każdy z dwóch ыл» 
tylko jednę. 

«Twoje nazwisko?» rzekł pułkownik do tego, 
który się tak pięknie popisał, ' & 

«Jestem André,» odpowiedział woltyżer o- 
party jedną ręką na sztućeu, a drugą muskając 
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sobie zupodobaniem wąsy ; « jestem André, któ- 
ry, eo się tego tyczć , gotów panu pułkownikowi 
służyć na każde zawołanie у» dodał s poruszeniem 
ramion , które temu tyłko właściwe; kto przez lat 


dziesięć tornister nosi | 
+ eCzywidzisz tegodamorła, którysienadnami 


wobłoku jak czarny punkt zawiesił, i nieustannie 
w około tańca chodzi?» 

Woltyżer zrobił dłonią daszek nad swćmi ох 
czyma i podniósł w góręgłowę: «A prawda; jest! 
widzi się go, panie pułkowniku ; przecież Bocu 
dzięki,» dodał z niejaką dumą, «człowiek nie jest 
ślepy. » 

«Dobrze tedy,» rzekł pułkownik, «dam ci 
dziesięć luidorów, jeźli go ubijesz. » 

«W tém oddaleniu ?» rzekł woltyżer potrząsł- 
szy głową, 

«УУ (Єт lub wiakiómkolwiek.». 

"W locie?» ^ 

«W |ocie;lub siedzący, to twoją rzeczą. Jesteś 
na trzydzieści sześć dni od służby wolny ; стай) 
dzićń i noc, a przynićś mi źwierzynę.» 

«No, moja ty kukułko ,» rzekł woltyżer door- 
ła „jakby go ten król powietrza mógł słyszćć mó- 
wiącego; strzeżże się, strzeż, abym ci twego 
czubka mie uszkodził! lo ci Rowiedam » To 
rzekłszy wziął się s wszelką gorliwością prawego 
strzelca do przysposobienia ; zaczął swój sztuciee 
oporządzać: założył nową skałkę, wyczyścił| ka- 
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lufę, i wybrał zdwunasta kul te tylko, które jéj 
otworowi najlepićj odpowiadały ; napełnił wódką. 
manierkę , wziął pod ramię bochen chleba, ispo- 
prawiwszy sobie ezako na bakier, odszedł , śpić- 
wając tęzwrotkę: 
k Bodajto żołnićrz , żołuićrz mospanie , ` 
‘Gdy idzie w pole na polowanie! N 
ula świśnie , 


Ilekroć pukniei 
Tyle mu sława nad głową blyšnie, 
Z¿olniérz mospanie! 


Co dowodziło woltyżer rad był ze swego 
stanu, istego st na którym go porządek to- 
warzystwa postay s te” 

Pułkownik usia tsy pod namiotem ; śledził 
go tak długo т óczyma а? dopóki mu nie ma wo- 
wym [obławy laska, przez który ekiro pe ata 
ścićżka pod górę biegła. Wziąwszy stamtądoczy, 
zwrócił je znowu'na orła, który, jakto drapié- 
żnych ptaków naturą, nieustannie w powietrzu 
koło opisywał, а teraz zaczął się zwolna ku szezy: 
towi skały zbliżać. Razem, jak Гукае, w dół 
się spuścił i t zaraz znowu wgórę się podniósł, ale 
już nie sam , tylko z zającem , sktórym; jak balon 
złódką, iy lit sięku ома) stronie skały, g gdzie so: 
bie gniazdó był gbudo wał. Już go nie widać, już 
jest w swoim ҮҮ Wp pięć minut poZniéj znowu 
siępokazał, odleciał w бү, na kilkanaście sążni, i 
usiadł na koleu skały, która się najwyżej wne 
wy stórezy ta. 
8 1ttp://Ecin.org.pl SJ 
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Ale zaledwie tylko swoje lotne wiosła do sie- 
bieprzytalił, już igromuderzył, już i król ptaków 
żyć przestał. W dziesięć minut poźnićj , niosąc 
z sobą źwierzynę, wyszedł André złasku. 

«Panie pułkowniku, tu oto jest ów napowie- 
trzny indyk ,» to mówiąc rzucił mu do nóg ścićr- 
wistą zwierzynę. « Samiec bestya ; nie mało sięon 
napolował , aż go ja ا و‎ t Cóż robić , tak 
już naświecie.» Р [ 

«A tu są owe dziesięć lui 
pułkownik. 

«Dzięki! Czy za samicę пі by taż sama ce- 
na, panie pułkowniku?» zapytał André, 

«Podwójna ,» orzekł mu pułkownik. 

«Podwójna? dwadzieścia? . Jf Tam do kata! 
niech się pan pułkownik tém nie urazi, ale masz 
smak osobliwszy ; prawdaćto , ео smaku nić ma 
co gadać : ten lubi tłuste, ów chude, a pan рико; 
wnik, jak widzę, twarde. Basta; dostawię 
mu i samicę за jak pan pułkownik raczysz mi ror 
skazać obojga małżonków mchem wypchać, bę- 


г,» odpowiedział 


dzieszmiałdwa prześliczne wzory drapićżności.» 

«Słyszysz, dwadzieścia luidorów„» powtórzył 
pułkownik. 

«Słyszę, słyszę,»rzekł André chowając pié; 
niądze. «Czlowiek przecież, dzięki Bocu, nie głu- 
chy. Bądźpan pułkownik pewien, со André przy- 
rzecze , tęgoi dotrzyma. Cyl, pal! już leży.» To 
mówiąc odszedł , śpićwając jeszcze glośnićj : 


Bodajto żołnićrz , żołnićrz mospanie! 
tp://rcin.org.p - 
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Tą газа powrócił aż dnia drugiego; ale nie bez 
źwierzyny. 

„А, toś mi walny,» rzekł pułkownik , i omal 
zradości w górę nie podskoczył, gdy przed nim 
Andrć zwycięzko stanął. 

«To była Imość, panie pułkowniku, więc 
ją w samo serce pocałowałem ; proszę obaczyć; « 
rzekł Andrć do pułkownika. 

«Krwawy sciebie Rapido,» rzekł mu putko- 
wnik. 

«Nie rozumiem co mówisz , panie pułkowni- 
ku, ale co prawda, to prawda.» 

«Oto masz ; weź swoję nagrodę, i odćjdź ; ju- 
żeś mi nie potrzebny;» to mówiąc rzucił mu kieskę 
zluidorami , które André w powietrzu chwycił. 

«No, pójdźcież do swoich braci, które za wa- 
mi tęsknią, moje kochane rekruty; już ja was mu- 
sziry nauczę. Czy nić mü pan pułkownik je- 
szcze co do roskazania?e rzekł André wyciągną- 
wszy się po żełnićrsku, i przyłożywszy rękę do 
głowy. 

«№ mam ,» odrzekł pułkownik. 

«Czy niebędzie trzeba, abym te bażanty osku- 
bal? Może na rosół lub pieczenie. ..» 

«Dzięki ci za takowe przysmaki,» odrzekł 
z uśmićchem pułkownik. Х 

«Jak pan pułkownik rozkażesz,» to rzekłszy 
odszedł Andrć krokiem podwójnym. 
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« Panie dowódzco,» rzekł jeden zbandytów 
nazajutrz za prowijantem wysłany; <zła nowina; 
nie nie znalazłem w gnieździe.» s 

«Czy już młode orły wyleciały, » zapytał spie- 
szno Giacomo , a Iwarz jego poblatlla. 

«To nie; są jeszcze w gnieździe , ale zdajesię , 
Że ojęiee i matka nie dbają o nie , bo już im strawy 
nie donoszą ; za wiele żarły. > 

se Dobrze, już dobrze; trzeba żyć jak można; 
mamy jeszcze cokolwiek zdnia wczorajszego, • 
rzekł Giacomo zadamany. 

Nazajutrz, równo ze świtem , poszedl Giaco- 
mo sam na szukanie żywności: kazał się zbójcom 
ująć w pół powrozem, i spuścić do gniazda , lecz 
nie tam nie zastał, prócz nieżywych, młodych 
orłów. Nie gardził nićmi i wziął je z sobą. - 

«Niegodziwy Antonijo ! on to nas zdradził, а 
nie kto inny ;» rzekł pół głośno Giacomo. 

Jeszcze lego samego dnia spożyli zbójcy mło- 
dego orła. Na drugi dzićń połowę z drugiego. Na 
trzeci drugą połowę, i na tóm koniec. Ponury 
smutek zamićszkał na twarzach bandytów. 

Giacomo odszedł na uboczę i stanął na krawę- 
dzi skały; tam stojąc ujrzał pułkownika , trzyma- 
jącego dalowid wymierzony w szczyt góry ; przy 
nim stał doktór, któremu zdawał się opowiadać, 
jakim sposobem Giacomo swoim bandytom do- 
starczał żywności. Ви Giacoma pulko- 

„wnik, bo zawiesił na końcu szpady białą chustkę, 
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i zaczął nią w powietrzu wywijać. Giacomo spo- 
strzegł to hasło i zrozumiał : chcą znim w układy 
wchodzić. Przywołał Maryę, wziął od піс) białą 
przewitkę, zawiesił w kształt chorągwi na kiju, 
i zatknął na miejscu najwyższóm. Skoro pulko- 
wnik ten znak rozejmu ujrzał, zaraz kazał sta- 
nąć pułkowi, i zapytał : ktoby chciał wyjść na o- 
chotnika i zbójcom zanićść warunki. André wy- 
stąpił. 

То poselstwo nie było bez niebespieczeństwa; 
zbójcy kalabryjscy nie wiele się rozumią na pra- 
wach wojennych, i nie czynią sobie stego żadne- 
go zuszezyłu dochować ich święcie; mogliby, bę- 
dac sami spod pra у wyjętymi, równie spod praw 
wyjąć pana parlamentarza; uczuł tę prawdę sam 
André, bo prosił pułkownika, aby mu pozwolił 
kilka słów powiedzićć па osobności; otrzymawszy 
pozwolenie, i sianąwszy s pułkownikiem na ubo- 
czu, dobyl owych trzydziestu luidorów i dał je 
pułkownikowi , mówiąc: 

«Panie pułkowniku , bądź łaskaw i weź.» 

«I cóżto ma znaczyć?» rzekł pulkownik. 

«To ma znaczyć,» odpowiedział André, «że 
gdyby mi tełotry tam , do których idę , na tamten 
świat paszport dali ; nić miałbym ochoty robić ich 
dziedzieami mojego majątku; chcićj tedy panie 
pułkowniku , gdybym od nich nie powrócił, dwa- 
dzieścia posłać mojćj starćj matce, a dziesięć wrę- 
czyć markietance naszego pułku; zacnatoi bardzo 
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poczciwa dziewczyna , karmi nas, opićra i napra- 
wia gralis...» 

« Dobrze , dobrze, poczciwy André; wypełnię 
wszystko, o co mię prosisz ,» rzekł pułkownik, 
i dał mu zlecenie, jakie warunki ma zbójcom 
oświadczyć. Zapewniał życie wszystkim, prócz 
ich dowódzcy. 

André puścił się w drogę i zaczął śmiało , jak 
to czyni wprawny myśliwy, wdzićrać się do zbój- 
ców na skałę ; spuszczał on się naswoję odwagę, 
którą miał w istocie, i na wymowę, którą, żema, 
tak się mu zdawało. Stanąwszy naszczycie, był 
tylko na pięćdziesiąt kroków oddalony od straży 
zbójców, która na niego, skoro się pokazał , na- 
tychmiast w kałabryjskićm narzeczu zawolała: 
» Kto idzie?» 

« Parlamentarz!» odrzekł André, i szedł swoją 
drogą. — « Kto idzie?» zawołała po raz drugi. — 
s Parlamentarz , czopie ; albożeś nie słyszał% od- 
powiedział Andrć spokojnie, i szedł dalej, « Kto 
idzie?» zawołał bandyta po raz trzeci i przyłożył 
karabin do twarzy. — « То jakiś głusiec albo 162 
głupiec, nie słyszy lub nie rozumić,» rzekł do 
siebie André, i co miał siły wygłaszał to słowo: 
par-la-men-tarz po jednćj zgłosce; no, jak- 
że, czyś zrozumiał? par-la-men-taro; oto masz 
i po włosku , ty włoski djable. » 

Ze to zwłoszczone słowo niesprawiło pożąda- 
nego skutku , było właśnie to dowodem, iż w tćj 
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samćj chwili, w którćj się Andrć tak pięknie filo- 
logiją zatrudniał, strzał zbójey rzucił mu w prze- 
paść czako , które pan woltyżer rzemićniem pod- 
wiązać zaniedbał, 

«О ty wilczy synu! + rzekł André, który znał 
historyą rzymską; <pięknieś wymeerzył, nić ma 
co mówić; wszystkie listy od moich kochanek... 
całą moję kancelaryę djabli wzięli ; ale i ja ciebie, 
przeklęty zbójco , także do nich poszle!... Byłato 
groźba daremna, bo właśnie wtćj chwili, gdy 
tych słów domawiał, zbójca zoczywszy, że parla- 
mentarz żadnéj.broni przy sobie nić miał, posko- 
czył ku niemu, i chciał go sztyletem ugodzić, 
w nagrodę , że mu się kulą nie powiodło. 

Widząc to André, chwycił machinalnie rękę 
w to miejsce, gdzie zawsze zwykł był oręż nosić; 
aletamsię tylko s próźną pochwą zdybał, a w tym- 
że samym czasie juź mu bandyta i sztyletem w oczy 
zaświćcił. Nie stracił przecież André wcale przy- 
tomności, piorunem schwycił za pięść zbójcę, 
i odparł cios zamierzony. Tu dopićro wszezęła się 
walka atletyczna , chodziło о to, kto był silnićj- 
szy. Plac, na którym się ten popis odbywał, miał 
wiele wpływu do zwycięztwa; rzecz działa się na 
dość wąskićj drodze , która z jedaćjstrony opićra- 
ła się o skalistą, siromo w górę bieżącą ścianę, 
z drugićj zaś biegła spadzisto w urwistość па dwa 
tysiące stóp głęboką. Ta wąska przestrzeń, po- 
kryta śliską, od słońca w orzałą trawą, była \ 
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wet dla tych niebespieczną , którzyby nią spokoj: 
nie i zuwagą iść chcieli. To niebespieczeństwo 
mieli tóż obadwaj zapaśniey na wielkićj uwadze, 
bo co tylko ich sila , chytrość i zwrotność za sobą 
miały, było tam użytóm, aby się ustrzedz stćj 
strony, gdzie głębia swoję paszczę rostwićrała; 
jeden i drugi pojmował to bardzo dobrze, że raz 
się w tę stronę stoczywszy, już nić można było od- 
śpićwać piosnki stocato ipojedyńczo, ale koniecznie 
w duecie i ligato. Obudwóch czekała śmierć naj- 
okropnićjsza, Dla tego wszystkie starania bandy- 
ty dążyły ku temu, aby mógł wyrwać pięść swoję 
sklószczów, wktóre się dostała; André zaś ze 
strony $wojćj łożył na to wszystkie siły, aby za- 
miary bandyty nie przyszły do skutku. Prócz te- 
go, obadwaj zawodnicy mając jednę rękę wolną, 
ujęli się nią za szyję tak mocno, Że chociaż jeden 
drugiemu złamania szyi scałćj duszy życzył, 
przecież ktoby obudwóch był zdaleka widział, za- 
pewne byłby lego zdania, Żetosądwaj bracia, któ- 
rzy po dłagićm niewidzeniu się a ا‎ się ści- 
skali. 

Ta nieruchoma postawa trwała ezas niejaki; 
obudwóch siły ważyły się na równćj szali; długo 
jeden drugiemu nie dał i na włoskorzyści, aż na- 
koniec zbójca głodem wycieńczony ch wiać się za- 
czął; chciał on jeszcze raz się pokrzepić, chciał 
zebrać wszystkie siły, na jakie tylko stać go mo- 
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wa jego, jak wićrzchołek podciętego drzewa za- 
częła się w tył przeważać; padł ciężko , jak dąb od 
wichru skorzeniem wyrwany, ale padając wziął 
z sobą razem i swego przeciwnika. 

Ta sama walka, lecz winnćm już położeniu 
io inną rzecz idąca. Zbójca padające, otworzył 
dłoń machinalnie i upuścił sztylet, który sięaż nad 
вате krawędź urwiska zatoczył; Andrćcbciałko- 
niecznie dostać sztyletu ręką, bandyta zaś usiło- 
wał trącić go nogą w przepaść. Obadwaj milczące, 
i nie dając żadnego znaku groźby, spoglądnęli ro- 
spalonym wzrokiem w stronę przepaści, ku którój 
się obadwaj coraz bardzićj mieli. Chociaż członki 
obudwóch przez zbytnie wytężenie już zupełnie 
potrętwiały, przecież Andrć tyle miał jeszcze ko- 
rzyści nad swoim przeciwnikiem , że go mógł je- 
dną ręką za gardło dusić, a palcami drugićj dot- 
knąć się rękojeści sztyletu. Będąc tak blisko pożą- 
danego kresu , podwoił tém bardzićj swoje usiło- 
wanie, i zachwycił sztylet w rękę... spostrzegł 
to zbójea i ujrzał się zgubionym. Umrzćć wraz 
z wrogiem , to była pićrwsza myśl jego, i zaraz 
wziął się ku jej wykonaniu. Nie spostrzegł André 
jego zamysłu , nie widział, że jedną nogą zbliżył 
się ku ścianie; a kiedy mu już Andrć nad piersią a 
sztyletem błysnął, zbójca tak silnie pchnął się 
znim od skały, że André, który na nim zwićrz- 

+ chu leżał, ze zgrozą uczuł , iż wraz znim w prze- 
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wietrzu; byłoto podwójne przeklęstwo dwóch lu- 
dzi, byłto podwó ójny, ostalni głos dwojga stwo- 
rzeń, które się na wieki ze światem żegnały. Ban- 
dyta i żołnićrz , nić mieli już pod sobą ziemi. 

Wićjże chwili dał się słyszćć drugi wykrzyk; 
byłto wykrzyk dowódzcy bandytów, którego w tę 
stronę wystrzał sprowadził, i który juz tę walkę 
zdaleka ujrzał, i właśnie wtenczas nadbićgł , kie- 
dy się upadkiem obudwóch zapaśników skończy- 

Ла. Krzyknąwszy, wyciągnął za nimi ramię, jak- 
by ich zatrzymać pragnął; ale widząc, że już zócz 
mu zniknęli, skoczył jak ów dziki jaguar,i prawie 
jednym skokiem stanął na krawędzi skały, która 
się wurwistość zawiesila; pożądliwóm okiem 
spójrzał w otchłań , i ujrzał na jéj dnie zgruchola- 
ne ciało bandyty, od rwiącego strumićnia po ur- 

, wiskach bystro toczone. 

« Kamracie !» ozwał się wtymże samym czasie 
głos pod nim o kilka stóp z dołu idący, «kamra- 
cie!...» Giacomo zwrócił oczy w to miejsce, skąd 
szedł głos ku niemu, i ujrzał woltyżera, jadącego 
na drzewie, które się z rospadliny skały nad peze- 
paść smukło wygięło. 

Obadwaj przeciwnicy, skoro ze skały spadli, 
zaraz się w powietrzu puścili. Andrćlecąchył tyle 
szczęśliwym , że się drzewa uchwycił i tak sobą 
zwićnnie nańchybnął, 12 się mu pod siebie wziąść 
je udało. By łoto szczęście wprawdzie nie małe, 
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swoją głową skałę dziesięć stóp wysoką, a pod so- 
bą urwistą przepaść, w które bandyta naprzód już 
pomłynkował. «Ah t» zawoła ździwiony Giaco- 
mo; «kto jesteś?» 

«Do tysiąc kartaczów ! mówi po francuzku; 
chwała Bonu, przecież się zrozumimy... Kto je- 
stem? Jestem André Frochot, rodem s Corbeil 
spod Paryża, woltyżer 31 liniowego pułku , któ- 
гети ećsarz nadał nazwę : łyskawica!» 

« Cóż teraz będziesz robił?» rzekł Giacomo. 

« A djabli wiedzą; osiodłałem jak widzisz szka- 
pe, sktórćj mi zsiąść trudno , a mam do was ulti 
malum od mego pułkownika. » 

« Bardzo dobrze,» rzekł Giacomo. 

«Jeźli dobrze ,» odpowiedział André, «Бае 
tak grzeczny, spuść mi eo takiego , coby się liną 
lub powrozem nazwać mogło , i podnićś mię zu- 
padku ; zrób tak ...» to mówiąc, zaczął naślado- 
wać rękami ruch człowieka wiadro ze studni cią- 
gnącego. 

*Giacamo odszedł kilka kroków na stronę wy- 
ciągnął skrzaka , ukrytą, po śmierci orłów 2а піс 
już mianą linę i spuścił ją jednym końcem w dół; 
André chwycił роте, obwinął ją około sie- 
bie, zawiązał moeno, a potóm ująwszy obiema rę- 
kami nad głową , zawołał : «W górękamracie!!« 
Giacomo nie był leniwy, oparł się mocno nogami, 
reiągnął, со mu sił stało. André, kręcącsięjak 


wiszący kłębek nad długićj nici, zaczął odprawiać 
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swoją wędrówkę. Gdy już był u szczytu , Giaco: 
mo przydeptał silnie nogą line, aby się nie wyśli- 
znęła , podał rękę woltyżerowi , który się jćj obie- 
ma rękami chwycił, i wszystkiesiły w kupę zebra- 
wszy, z dziwną lekkością na skałę wyskoczył. 
«Dziękuję ci, kamracie; dobry sciebie czło- 


+ wiek ;» rzekł André; odwiązał linę, która mu za 


przepaskę służyła, i zaczął po sobie poprawiać, 
jak gdyby miał stanąć do przeglądu. « Poezeiwiee 
sciebie wielki; jak będziesz kiedy w podobnym 
przypadku, Andrć Frochot przybieży ci w po- 
moc, na to się spuścić możesz. > 

«Chętnie temu wierzę; a leraz powićdz , jakie 
masz zlecenia od swego pułkownika?» 

«Otóż patrzaj, przypomuialeś mi rzecz bardzo 
niesmaczną ; jego zlecenia były w mojćm ezako, a 
moje czako djabli wzięli. Ten tam poszedł go 
wprawdzie szukać. ..» to rzekł rzuciwszy okiem 
na przepaść; «ale bardzo wątpię , aby mi go przy- 
niósł.» 

«Czy nie przypominasz sobie, co te zlecenia 
zawiórały?» zapytał Giacomo. 

«O, toci na palcach wyliczę.» 

« Ciekawym słyszóć. > . 

«One zawićrały, uważaj dobrze,» to mówiąc 
przybrał André ważną minę posła, «опе zawićra- 
ły tedwa ważne artykuły, ро pićrwsze: że wszy- 
stkim bandytom będzie życie darowane , po dru- 


gie: że sam ich dowódzca powieszonym zosta- 
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«Nie więcćj?» 

«Tylko to, nic więcćj.» 

Меле pew ien?» 

«Czy tego pewien jestem? alboż masz mie za 
śmićszka ? Uw powiedział, za to ci ręczę mojćm 
słowem honoru.» 


«УУ ісе rzeczy dadzą się uporządkować, rzekł ` 


Giacomo. «Pó jdź za mną.» 

André posłuchał i poszedł. Dziesięć minut nie 
trwało, żołnićrz i bandyta stanęli na owćj pła- 
szezyznie, która już nam znana. Bandyci leżeli na 
ziemi. Marya siedziała pod głogowym chaszczem 
i dawała piersi dzićcięciu. 


«Dobra wiadomość, moi przyjaciele,» rzekł 


Giacomo przyszedłszy ; «Francuzi przyrzekają 
wam życie. » 
Zhójcy porwali się i stanęli na nogach ; Marya 
zamyślona podniosła smętliwie głowę. 
«Wszystkim?» zapytał jeden z bandytów, 
«Wszystkim ,» odpowiedział Giacomo. 
« Bez wyjątku?» zapytała wątpliwie Marya. 
«Cóż tych poezciwców obchodzi , czy jest wy- 
jatek jaki , byle on ich się nie tyczył „» odpowie- 
dział niecierpliwie Giacomo, — «Dobrze do- 


hrze ,» rzekła zoo) i zwiesiła s potulnością gto: | 


we,nie czyniąc już żadnéj uwagi. 
«To się ma rozumićć,» rzekł jeden ze zbójców, 
» iż jest wyjątek, ale ten się tylko samego dowódz- 


cy dotyczć. » „эф. 


« Być może,» A ję sia Giacomo, 
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<A len, co le wiadomość przynosi jest... 2» 
en, a nieinny,» odrzekł Giacomo, wskaza- 
wszy na woltyżera. 

Bandyta spójrzał zzaiskrzonćm okiem ро 
swoichtowarzyszach , a widząc na ich twarzach, 
że się zjego myślą wszyscy zgadzają , porwał za 
karabin, i wymierzył spieszno; André nie zadrża- 
wszy wpatrzył się w zbójcę. 

«Na krew Cunvsrusv! co robisz?» zawolał 
Giacomo , i zasłonił piersiami parlamentarza. 

«Chcę tego poganina nauczyć; jak umićmy 
płacić jego poselstwo „» odrzekł zbójca, 

«A temu co siç stało ?e rzekł André i zaczął, ile 
- mógł, wyciągać głowę , aby ujrzał bandytę , któ- 

rego mu Giacomo swoim wzrostem zakrywał. 
» Czy on często mićwa takie napady szaleństwa?» 

«Baj temu pokój Luigi,» mówił dalej Gia- 
como, skinąwszy ręką , «00192 swój sztuciec; ta- 
kie jest zdanic twoje; jestżeś pewny, Ze ono jest 
'eałćj bandy?» 

«Jeslto zdanie wszystkich, nie prawdaz bra- 
cia?» zawołał Luigi, zwróciwszy się do swoich 
towarzyszy. l 

«Так, tak; takie jest zdanie wszystkich! « 
wrzasnęli razem wszyscy ; «niech żyje nasz do- 
wódzca! znim chcemy żyć, z aim i umićrać! niech 
Żyje naszojciec ! niech żyje Giacomo !» Marya nie 
nie rzekła, ale po jéj licu potoczyła się łza wdzię- 
czności. 
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«Wszak słyszysz?» rzekł и zwróci- 
wszy się do wolty tera. 

«A jużci, że słyszę,» odpowiedział André; 
» ale niech mię djabli ме, jeżeli rozumię.» 

«Więc jaśnićj to wyłożę : ci ludzie powiadają, 
¿e chcą ze mną:żyć lub umićrać; masz bowióm 
wiedzióć , że ja. . . jestem ich dowódzeą. s 

«Ту?» rzekł André, to wymówiwszy stanął 
w postawie żołnićrskićj , przyłożył rękę do czoła, 
wyciągnął się jak struna, i złożył swoje wojskowe 
uszanowanie, «Przebaczę nić miałem honoru 
znać twojćj godjłości. » 

« Dobrze tedy; » rzekł Giacomo, « gdy mię już 
znasz , i wićsz kto jestem, idźże i powićdz swoje- 
mu pułkownikowi, iż Giacomo, chociaż już z gło- 
du umićrający, nićma w swojćj bandzie ani jedne- 
go, któryby Życiem swego dowódzcy chciał sobie 
wolność kupić. » 

«No, no, to pięknie; nić ma się czemu dziwić, < 
rzekł André pomuskując wasy; sto dowodzi, że 
nawet między..... jakto mówią, znajdują się 
poczciwi ludzie. Jalubię oddać cześć, komu przy- 
należy.» 

« Ateraz radziłbym, abyś dłużćj tu nie bawił, a 
rzekł Giacomo, patrząc z niespokojnością na sier- 
dziste twarze bandytów ; «mogłoby tu przyjść do 
sprawy, za którą nie ręczę. 

«Dosprawy? hm... są ludzie, którzy się spraw 


nie bardzo lękają,» rzekł André, spójrzawszy 
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s pogardą po bandytach ; «lecz słusznie mówisz, 
nie jestlo miejsce, gdzie długo rosprawiać można; 
zwłaszcza ,» to rzekł dobitnićj , «że tu wcale nic, 
a nie jeść nić ma, » сото zmarszczył czoło „i 
spójrzał iskrzącćm okiem na woltyżera. Wolty- 
żer odparł wzrok wzrokiem; a potćm, gdy się już 
twarz dywódzey ul: анс obrócił się, i odszedł 
wolnym krokiem, nucąc sobie йып piosnkę: 


Bodajto żołnićrz , żołnićrz mospanie, 
Kiedy do bitwy w szeregu stanie ! 
Ilekroć puknie, i kulą świśnie, 

Tyle mu sława nad głową biye. 
Powraca z dumą , laurem okryty, 
Jako ojczyzny syn znamienity : 

Wita go naród , zna uszanowanie, 
Bodajto żołnićrz , żołnićrz mospanie! 


Gdy ostatnią zwrotkę odśpićwał, stanął , ti 
obrócił się ku zbójcom , aby go snać zatchórza nić 
miano; pomuskał wąsy, poprawił włosy, spójrzał 
jo sobie, егу wszystko w porządku ; i dopióro po 
tym przeglądzie paścił się w drogę. Ledwie u- 
szedł kilka kroków, już go skała zasłoniła. 

Bandyci stali jak słupy na tém samém miejscw, 


s 


na któróm ich André zostawił; żaden nie przerwał 

milczenia; ich oczy hyły w ziemię jak wświdroś 1 

wane; sam tylko Giacomo patrzył w dal przed sie- 

bie, jak gdyby w głębi widokręgu w cóś moeno sie 

wpatrywał, Nie długo trwało , ocknął się, i od~ 

szedł, słowa nie rzeklszy, Dopićro teraz rzucili 
Е 
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się wszyscy szukać sposobu pokonania głodu, 
który ich srodze poźćrał. Jedni wykopywali Кө» 
г2опф, drudzy zbićrali głóg lub'inne dzikie owo: 
ce ; sama tylko Marya , oparta o Ścianę skały, i ru- 
chu nie zrobiła „czula że jeszcze ma kolwiek 
pokarmu w piersiach dla pożywienia dzićcięcia. 
Po dwóch godzinach powrócił Giacomo; wj 


dućj ręce niósł kij, żelazem okuty, jakiego гут" 


всу wolarze do pędzeniatrzód używają, w drugićj 
powróz , który nam już znany: 
“ m уе w 1 otowiu » pójdziemy w droge. r 


«Znalazłeś p 

«Znałazłem.» 

Radość oblała twarz bandytów, bo żaden nie 
wątpił , i wierzył mocno w słowa dowódzcy. Ma- 
гуа, powstawszy zziemi, podała mu dzićcię, i 
rzekła : «Giacomooto syn лубу, pocałuj go.» 

Giacomo pocałował dziócię s taką miną , jaką 
ma ten, który się boi, aby kto natwarzy jegośladu 
ludzkościnie dostrzegł i o słabość go nie posądził, 
a роіёт wyciągnął. ramię ku wschodowi: «Za pół 
godziny będzie już noc.» 


yk dowódzeo ?» 


Wszyseyopatrzyli broń , i świeżo nabili. 
« Jesteścież golowi ?» zapytał Giacomo. 
«Jesteśmy. » — «Za mną 


/ Ruszyli z miejsca, i szli o wódzey prowa=i 
dzeni en którą była naprzeciw tćj, którą 
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André był odszedł. Gdy kilkadziesiąt kroków u- _ 


szli, dłowódzca szepnął , a cały poczet stanął: «2а 
mną, zwolnai cicho , jeden za drugim !» togizeki- 
szy, spuścił się w dół ścićżką , która była tak wą* 
ska, że lal wie na jednę stopę wystarczała; wiodła 
krawędzią po nad okropne urwisko, Uszedłszy 
owu kroków kilkadziesiąt, stanął , i ostrzegł, 

‚ Że się ścióżka przerwała, i że trzeba ја śmiałym 
skokiem zachwycić. Stało się. Wszyscy przeszli 
szczęśliwie. Teraz zaczęła się ścićżka zaginać i 
ciekła w stronę, gdzie przezoray pułkownik czaty 
postawił; byłto przesmy jeden człowiek 
dziesięciu wstrzymać zdo ział o tém do- 
brze Giacomo, bowydał gło Ysi krótki wpra- 
wdzie , ale tak ostry, że go każdy z bandytów zro- 
zumiał, i domyślał się, że tu o życie idzie. Między 
dwomaścianami , we dwoje zgięty; sunął się, jak 
żuraw”, jeden za drugim; jużsię zbliżali ku stra- 
ży; każdy stłumił dech w piersiach, itrzymał broń 
w pozotowiu ; ale nieszczęście, dzićcię zapłakało. 
Giacomo spójrzał za siebie, a jego oczy za- 
świćciły w ciemności, jak oczy tygrysa. Marya 
wtknęła spieszno dzićcięciu w usta pierś wyzdro- 
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joną; dziécię porwało pierś eheiwie, i zamilkło! 
Marya otarła pot śmiertelny sezoła, i westchnęła. 
Potćjkrótkićj przerwie ruszone naprzód. Nie mi- 
nęło dziesięć mi a dziócię, które się zawiodło, 
i pokarmu w R | piersi nie znalazło , zakwili- 
łożnowu. . . Giacomo wydał ryk „który nić mógł 
straży baczną zrobić ; bojeżeli go słyszała , miała _ 


i 
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„go raczćj za wycie wilka, aniżeli za głos czło- 
„wieka. 
nd: Marya drżąca na całóm ciele, przytuliła usta 
swoje do ust dzićcięcia , które ssać je zacząwszy, 
umilkło. Znowu kilka kroków postąpiono, ale 
dzićcię , głodem trawione , znowu zapłakało!.., 
Jak wścieka hyena skoczył teraz Giacomo, 
i nim się Marya spostrzegła , uchwycił dzićcię za 
nogę, iwywinąwszy nim kilkakroć w powietrzu, 
jakto czynią pastórze, kiedys procy kamićńrzuca- 
ja, uderzył nin ¿< drzewa, i rostrzaskał mu 
głowę. д 
Marya skamićniała; ,. . z włosem zjóżonym, 
zosłupiałym wzrokiem , stała przez chwilę; po- 
ezém schyliła się machinalnie, podniosła zgru- 
chotane ciało dzićcięcia , włożyła je do fartuszka 
i poszła spokojnie za rzędem zbójców, na których 
czele znowu stanął Giacomo. Szli czas niejaki , aż 
się góra cokolwiek dostępnićjszą robić zaczęła. 
Instynktem dzikiego źwićrza, pomiędzy chaszcze 
i skał zakręty przedzićrał się Giacomo, aż się do- 
stał do wysokićj , badylami gęsto zarośniętćj tra- 
wy, która ledwo wężowi przejścia dozwalała. Tę- 
dy odprawiano pochód przez całą godzinę w naj- 
większćm milczeniu, jeżeli nieustanne pełzanie 
po ziemi, jeżeli skakanie ze skały na skałę, pocho- 
dem zwać można. Nakoniec przyszli do téj części 
góry, która miała ścianę prostopadle odciętą; by- 
łoto miejsce eokolwiek ini i na przeciwnćj 
w іл". 
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stronie, o dwadzieścia stóp w oddaleniu; takąż sa- 
mę płaszczyznę mające; otchłań, która tedwapła- 
skie wićrzchołki rozdzićlała, rozwarła się w sku- 
tek wstrząśnień wulkanicznych; zdarzenie bardzo 
dawne, bo znajstarszych ludzi nikt niezapamię- 
„tał aby tedwa bliźniaki jedną górą były. Nie ma- 
,le było zdumienie zbójców, że Giacomo w tęstro- 
«nęich zaprowadził; nić mogli pojąć, coby turobić 
mieli; to ubocze góry dobrze im było znane; będąc 
-otoczeni żołnićrzami ; każdy znich szukał wycie- 
czki, a przeto każdy znich aż do tego dostał się 
miejsca; ale skoro tak оор zenaść podnoga- 
mi ujrzał, skoro okiem zmierzył tak wielką szóro- 
kość od zbawienućj ziemi rozdzićlającą, zaraz 
zwiesił głowę i wrócił skąd przyszedł. A przecież 
teraz natójkrawędzi, nad tą przepaścią zatrzymał 
ich Giacomoi kazał im w pół:kole stanąć. W'yko- 
mali rozkaz, bo wiedzieli z doświadczenia; coto za 
człowiek; jenijusz jego nie raz ich wybawił z naj- 
większćj przygody, ileżto razy, gdy'ieh witała 
śmierć oczywista , nie wyszukał sposobu zbawie- 
nia ! Stanęli , i czekali, co przedsięweźmie. ! 
Giacomo miał wzrok spokojny i wypogodzo- 
my; rozwinął powróz, rosciągnął go na długość 
całą , skinął na jednego zbandytów,i przywiązał 
mu do pięści jeden koniec powrozu „a drugi przy- 
'moeował do środka kija, żelazem okutego; 
-wzniósł kij nad głowę; rozmachał go jakby spisę 
'wpowietrzu, i rzucił n nim scaléj swej. siły na dru- 
gą stronę. Баш ci, przyzwyczajeni widziéé 
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w пос najciemnićjszą , puścili oko za łotem spisy, 
i widzieli, jak na przeciwnój stronie, pomiędzy 
dwa dęby: zjednego'pnia idące, przeleciawszy, 
w ziemię ustrzęgła. Teraz odwiązał Giacomo ko- 
niec powrozu od pięści bandyty; zaczął powróz 
wyprężać scałćj swćj mocy, aż nim wyrwał kij 
zżiemi, i ciągnąc go ku sobie; przyciągnął ku 
dwom dębom , gdzie przez horyzontalne położe- 
mie oparty, już się dalój ciągnąć nie dawał; a to 
właśnie było zamiarem bandyty. Tego dokona- 
wszy, otoczył trzykroćokoło drzewa dragikoniec 
powrozu у który w ręku trzymał, i zawiązał go na 
kilka guzów ; potćm raz go jeszcze około drzewa 
obwinął, i znowu na guz zawiązał. Teraz poszedł 
nakrawędź ; usiadł, spuścił nogi w przepaść; ujął 
powróz obiema rękami, zsunął się wotehłań у 
tak, siłą swoich pięści, ze zwieszonćmi w przepaść 
nogami, po tym napowietrznym moście zaczął 
odbywać przeprawę. 
Zotwartą gębą i wytrzyszczonómi oczyma 
patrzali za nim bandyci. Widzieli, jak on, kładąc 
rękę po ręce, tak lekko naprzód pomykał, jak gdy- 


bysię nogami po ziemi opićrał; w ten sposób dosti’ 


| ra spiesznie do brzegu przeciwległćjstrony, 
zebrał jeszcze raz wszystkie siły, dźwignął chyżo 
mogi na. powróz у uchwycił się korzenia owych 
-dwóch dębów i jednym śmiałym, silnym ruchem, 
wyskoczył na płaszczyznę... Tu, opatrzywszy 
s wszelką przezornością kij i powrózs: znałazłszy, 
зе dosyć są mocne do przeprawy dla wszysikieh , 
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dał znak swoim ludziom , aby się ku niemu 142 
drogą puścili. 

Bylito odważni, rzutliwi górale; na skinienie 
dowódzcy, tuszni w siły swoje „puścili się śmiało 
jeden za drugim, i wszysey staneli u celuszczęśli- 
wie. 
Marya czekała aż się przeprawił ostatni; gdy 

na nią przyszła kolćj, wzięła dolne końce fartu- 
szka w zęby, chwyciła powróz obiema rękami, 
i podobnie drugim przebyła przepaść bez wszel- 
kićj obawy. 

Teraz dopićro wolno odetchnął dowódzea, bo 
„widział wszystkich swoich ludzi. około. siebie 
zdrowych i wesołych ; uratował im życie „і w ten 
im sposób odwdzięczył tę spaniałość ; żeceną ży- 
cia jego, żaden wolnym być niechciał. Spogardą 
spójrzał na posterunki Francuzów, których o- 
gnie łyskały od stai do stai; a potóm zwróciwszy 
się do swoich, zawołał zdumą i głośno: «Na- 
przód!» Bandyci ruszyli wesoło i sporym kro- 
kiem. 

W godzinę ujrzeli wioskę u podnóża, góry i 
spuścili się w dolinę. Giacomo wszedł śmiało do 
chaty włościanina, nazwał się po imieniu i o- 
świadczył , czego ludzie jego potrzebni: znajwię- 

zym pośpiechem zostali przez włościan we 
ez: каара trzeni. Zapłaciwszy hojnie dosta- 

wę; това бея znowu w drogę,i iw pólgodziny by- 


znanie. miejsca, „czy jest bespieczne; lecz nie dłu- 
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go bawił, i powróciwszy dał znak , że tu nocować 
i wieczerzać będą. 

Zwielką roskoszą wykonanćm zostało to wy- 
dane hasło, bo chociaż.każdy od głodu był poźćra- 
ny, przecież nie śmiał jeść wprzódy, aż na to do- 
wódzea nie wydał pozwolenia. W kilku minutach 
‚ płonął wielki ogićń; bandyci usiadłszy w koło, do- 
byli jadła , i nagradzali sobie z wielką gorliwością 
czas długiego postu; Giacomo powiódł oczyma, 
i nie ujrzał Maryi ; porwał się zziemi, i odszedł 
зріеѕгпо. Puścił się tą samą drogą, którą przyszli, 
biegł z góry ku wiosce; razem krok zaciął, istańął 
jak wryty ; ujrzał Maryę pod rozłożystym dębem 
klęczącą: wydrążała rękami dół w ziemi na grób 
swego dzićcięcia... 

Gdy to Giacomo ujrzał, wypadł mu chleb, 
który trzymał w ręku; patrzył na nię przez długą 
chwilę; a nić mając serca przemówić do nićj, po- 
wrócił smutny i zamyślony do koczowiska. 

‘Już było po wieczerzy; Giacomo wydał hasło, 
irozstawił straże; uczynił to więcćj zezwyczaju, 
aniżeliz obawy. Bandyci, potrzebni spoczynku, 
legli w około ogniska; Giacomo rozścieliwszy 
płaszcz na uboczu pod krzakiem , poszedł za ich 
przykładem. Płomićń, niezém nie podsycany, co- 
raz słabiej wymykał się zogniska; długo mykał 
w niebo, aż nakoniec omdlał i w zarzćwiu skonał; 
czarny płaszcz nocy okrył zasypiających. Straż 
niewczasem wysilona, nić mogła się ustrzedz od 
snu napaści. Najbardzićj uczuł tę przemoc bandy- 
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la, mający straż w okręgu koczowiska; bojągsię, 
że go sen zwalczy, zaczął się krzepić raźnym, 
wprzód i wzad przechodem. Nie długo trwało, 
nadstawia ucha, i słyszy głos łagodny, a razem 
smutny; nazwisko jego wymawiający; obraca się 
i poznaje— Maryę. 

«Luigi! nie lękaj się , odłóż broń ; ja to jestem 
ja Marya.» 

Luigi zrobił znak szczórego uszanowania. 

«Bićdny młodzićńcze, > mówiła dalej , «jesteś 
utrudzony, sen ci zamyka powieki, nić możesz 
ustać na nogach ; a masz straż odbywać. » 

«Cóż czynić? taki rozkaz dowódzey ;» odrzekł 
Luigi. 

«Mnie Bóc snem nie pobłogosławił,» rzekła 
Marya głosem smutrym ; «mnie sen unika, bo 
jestem —nieszczęśliwą matką.» Te mówiąc wska- 
zała naskrwawiony fartuszek. «fi rew mego dzić- 
cięcia spać mi nie daje, słyszę jego kwilenie; oh! 
ja nie zasnę. . . Ty wićsz, że mam wzrok i słuch 

‚ dobry, daj mi twój sztuciec , ja za ciebie na straży 
stać będę; gdy zacznieiświtać, przebudzę cię; 
dwie-godzin snu, chętnie:ei użyczę, Przyjm ten 
podarek.» | 

a Ależ dowódzea. .. gdy się dowić, że ja... « 
rzekł Luigi snu spragniony. 

«Wszak i tw ój dowódzea pod snu przemocą, 

~ skądże się dowić?» i 

b чеки prawda, ale... któż mi zaręczy, 
їе... LM 
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«Jh ci zaręczam i wszystko biorę na siebie. « 
Bandyta oddał sztueiec, i nieszukając długo lego: 


“И uszedłszy kilka kroków, padł jak nie- 


żywy. I 


Marya, oparta ва sztuéeu , stała długą chwilę 


z oczyma wziemię spuszczonćmi; nakoniec oce 
knąwszy się zzamyślenia , spójrzała w około sie-: 


bie ponurym wzrokiem; a widząc, że wszysey 
twardym snem uśpieni, opuściła stanowisko, i 
poszła między śpiących; lak lekkim i cichym Кто; 
kiem, że sięzdawała byćduchem, ziemi niedoty- 

°. е y 5 ү 
kajqeym. Stanąwszy przy krzaku, pod którym 

0 ییا ی‎ ‚р A 

spał Giacomo, odwiodła kurek; przyłożyła ваць 


ciec do jego piersi , zwróciła oczy do nieba, iisas 


grom runął po całym lesie. 
«Cóż tó jest ? co to znaczy ? jesteśmy napadnię= 
ci !» krzyknęli zbójcy ze snu się porwawszy. 
«Nic to, nie,» odrzekła Marya spokojnie; «to 
moja nieostróżność. Luigi, za któregom na straży 
stanęła , nieprzestrzegł mię , że sztucicebył nabi- 


ty i kurek odwiedziony ; przypadkiem dotknęłam 


się, a sztuciee wypalił. » 
Bandyci , praknąwszy słowa niezrozumiałe, 
pokładli sięi posnęli znowu. I 
Giacomo nie wydał najmnićjszego jęku ; kula 
przeszyła goskróś serca. yid „wali 
1 Marya oparła sztuciec o drzewó , odcięła od 


tolawia głowę Giacoma, zawinęła ją w ten sam: 


fartuszek , który ża Чой jéj syna zbryzgany, 
i poszła ш dolinie. —,, 
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Nazajutrz rano uwiadomiono pułkownika, że 
jakaś dziewczyna mówić znim żąda, która, jak” 
powiada, miała zgładzić zbójcę y Giacomo zwa- 
nego. Pułkownik rozkazuje wprowadzić ją do na- 
miotu. Marya przyszedłszy, stanęła przed pułko- 
wnikiem, wypuściła zręki jeden koniec fartu- 
szka, a głowa bandyty potoczyła się do nóg pułko- 
wnika. 

Pułkownik , chociaż do wszelkićj zgrozy śród 
tylu bojów przyzwyczajony, nić mógłsię przecież 
nie wzdrygnąć na taki widok; a potóm zwróci- 
wszy oczy па dziewczynę , która jak posąg rospa- 
czy, z bladą i surową miną , przed nim nierucho- 
ma stała , zapytał: Ktoby ona była? 

«Wczoraj byłam jegożoną. , нда (jego wdo- 
wą!» 

«Niech -jéj wypłacą trzy tysiące dukatów , « 
rzekł na to pułkownik. 

* * * 

W eztéry lat po tém zdarzeniu , umarła 
w Rzymie zakonnica , w klasztorze Śgo Krzyża, 
a sława wielkićj świętobliwości tow opi Jéj 
dogrobu; bonie tylko, iż prowadziła życie przy- 
kładpe, od chwili, w którćj klasztorną przysięgę 
złożyła, przyniosła także zsobą posagu 5,000 


„ dukatów, które klasztor po jćj śmierci odziedzi- 


czył. Bliższe okoliczności jej dawnićjszego życia 
zupełnie były nieznane; wiedziano tylko, że sio- 
stra Мете była rodem s Kalabryi. 
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CZY JEST PIEKŁO? 


WWiezcy ludzie pewnego otoczyli człeczka 
Szeptając między sobą: «Оп ma w głowie ćwieczka. 
Pytali : «Czy jest piekło?» ten rzekł: «Co żartować? 
» Lepićj nieiść do niego, niż czy jest, próbować. » 


Moaskaxadw. 


Raz djabeł chciał udawać anioła pokoju, 

Lecz widać jaż zapomniał o anielskim stroju. 
Bo uciekały dusze wszystkićmi drogami: 

» Jakto» krzycząc «być może anioł s paźurami ?» 


ŻEBRAK I BOGACZ. 
Fuxat bogacz : «Jakićmi jesteście słagami, 
» Dopuszczacieiź żebrak jęczy pod oknami. » 
Odszedł żebrak ; słyszano tylko słowa jego : 
» Gdybyś znał, korzystalbyś s przyjścia ubogiego.» 


JEŻ I LIS. 
Jeż do lisa rzekł: «Kradnicszl» — «Co! taki uczynek 
» Zarzucasz mnie; wyzywam cię na pojedynek. » 
— Wyzywasz, tamten powić , to bardzo jestładnie , 
» Lecz jednak nie dowodzi to , że pan nie kradnie. » 
ж” 
15 
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PSZCZÓŁKA. 


» VVorsošó s» krzyczała pszezółka, «niebiosa mi 
а (dały! 
» Nie chcę praw, coby moje chęci tamowały. » 
—« Dobrze ў» rzekły jéj inne, «rób со myśl przynie- 
< (ste, 
» Ale wynićś sięz ula i siedź jedna w lesie. » 


Indeks i Оголе. 


» No naco zegarmistrzu ten dzwonek w zegarze ?» 
Mówił indeks «bez niego już ja czas pokażę.» 
Aten rzekł: «Niechaj jego głos citowarzyszy, 

s Jest taki conie widzi, to może usłyszy. » 


STROFOWANIE DJABŁA. 


s Ze mnąsię sprzóczać!» szatan raz duszę strofował, 
» Ze mną com archanielski urząd już piastował! » 
Te rzekły: «my twóm słowom nie odmówim wzglę- 


(du, 


» Lecz staraj się byś wrócon znów był do urzędu. o 


CHŁOP I PIES. 


Szen: chłop s prośbą do pana „i chlćb po kawale 

Psom rzucal, «nie ukąszę» jeden znich przyrzekał. 

» Mam kij,» rzecze, twych zębów nie lękam się 
id ' (vveale; 

» Lecz dla tego ci daje , ażebyś nie szezekal. » 


UL РУН » ] 
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Wrosek i Kółka. 
ILskxr4cz kółka w zćgarku z włoska żartowały: 
» Niepoczesna figurka ! » tak ciągiem szeptały. 
W tém ten prysnął, te stoją. Poznały inaczćj 
Niepoczesna figurka , czasem wiele znaczy. 


MAŁPECZKA. 


Miarka , co ludzie robią, ona naśladuje; 
Kozłożyła raz książkę, nad nią medytuje. 

Cóż że siedzisz nad książką , małpeczko kochana? 
Gdy nie rozumićsz jaka tam rzecz napisana. 


—k "a> — 
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dakażkowwiek mamy wiadomość z dziejów i po- 
mników 0 strojach dawnych narodów Europy, 
zawsze jasno postrzegamy to ogólne prawidło, że 
w miarę postępu w oświćceniu , ukształcają ludy 
swestroje i ubiory, czyłi raczćj stopniowie przej- 
mają je, ad ludów i narodów, za których pośre- 
dnietwem oświaty nabićrają, zachowującz mnićj- 
szóm lub większóm upodobaniem, smak swój na- 
rodowy. ZAzyi oświćcenie przyszło dwiema do 
Europy drogami, przez morza Grekom przyległe 


— 
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i przez Don. Trzeci zaród cywilizacyi , ukształcił 
się niejako w samćj Kuropie , na północy u nad- 
breer morza Baltyckiego, Skandynawów. 
Trzy takoż rozgałęzienia się strojów w Europie 
postrzegamy. 

Grecy przyjęli stroje od Eyipcyan , Feników, 
Sydończyków i innych, związkiem handlu zsobą 
połączonych narodów, których wpływ wyprowa- 
dził zdziczałych żołędziożerców z niewiadomości 
i prostoty. Smak prawdziwy, ta jedyna cecha Gre- 
czynów starożytnych, przyłożył się do udoskona- 
lenia patryarchalnych swych nauczycieli. Rzy- 
mianie przyjąwszy polor od swych sąsiadów 
wschodnich , przyjęli 162 ich ubiory; zostawszy 
zaś panami całćj im wiadomćj Europy, przełeli 
innym narodom, jeżeli nie smak dobry w ubio- 
rach , to przynajmnićj świetności ich wyobraże- 
nie. Dla tege przez upadek Rzymu, przez okro- 
pnych zniszszeń dlugie i krwawe czasy, przez wy- 
ginienie na ostatek rodu prawdziwych Rzymian, 
a przez odrodzenie się na dradze zepsuciai barba- 
rzyństwa (Greków, utworzone nowe narody, 
z mięszaniny nabiegłych barbarzyńców, potwo- 
rzyły sobie nowe stroje, ani nawzórswychnaco- 
dowych , ani па, wzór rzymskich, leez zupełnie 
w smaku і upstrzeniu głów swoich, zbarbarzyń- 
stwa wychadzić poczynających. ()wóż to jest za- 
sadą strojów i ubiorów południowćj Europy, tak 
dziwacznych i tak niestałych w swćj formie; ich 
przetworzenia i mody, zaledwie pojęciu możne, 
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dotrwały do dninaszych. Bziwićsiętyłkonależy; 
że za wzrostem oświócenia i smaku w rzeczach 
rozumu, tak poźno te oświćcone i oświćcające 
Świat uarody, zwróciły wzrok na dziwaczność о: 
dzienia swego, rzecz, zdaje się, najbliżćj człowie- 
ka zastanawiającą. 

Nietaką drogą ukształciły się stroje Sławiani 
Litwinów. Scyty, naród urosły do niezmiernćj 
łudności, w najpięknićjszćj ziemi Europy środko- 
wćj, przeleki w dziedzictwie potomkom swym; 
stroje azyatyckie: ho pochodzili sami zAzyi: 
szczególnićjszą cechą tych strojów jest : krótkie, 
zdałupodgalane; noszenie włosów, spólne naro- g 
dom całój А суі. Jeżeli uczeni usiłowali dowodzić 
pochodzenie starożytnych Germanów od Azya- 
tów, етуі Partów, dla podobieństwa w mowie, 
powinniby byli i le uważać za dowód , że dawni 
Germani głowy w czub golili, poazyatycku. Sami 
mnisi, klassa ludzi z ‚Ату! swój początek biorąca , 
zazyatycka w łosów noszenie przyjęli. Со zaś ilo 
przodków Sławian, oni podobno nie pedgalali 
włosów, ponieważ średnich wieków zabytki, nie- 
strzyżonego włosa , wad czołem rozdwojonego i 
na tył zaczesanego , przypominają noszenie sła- 
wiańskie. W szelakoucinali na tyległowy równo 
skarkiem; mając za hańbę włos długo spadający; 
i mieniące to być krótkiego i niewieściego rozumu 
cechą. Cosiętyczć podgolonego włosa i ostrzyżo= 
` nego, zwyczaj ten powstawać musiał u Polaków; 
15 
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zajętych jaż wojnami: albowićm i dziś przyzna- 
no з że dlażołnićrza włosów trefienie, jest rzeczą 
więcćj jak zbyteczną, a ostrzyżenie nisko zdrowiu 
i wygodzie służącą, Nietrzeba więc піс baacze- 
nia ma zarzuty cudzozieinców, naigrawających 
się z dawnego zwyczaju naddziadów naszych, 
golenia głowy. Jednak nie należy brać za 
przykład obrazy starców niektórych, zwy: 
soko nazbyt podgolonómi włosami, sprzyczy- 
ny wypadnienia sprzodu, czyli łysiny, oni, 
zaokrąglając swoje czupryny, zbyt ich rozmiar 
uszczuplali; weszło to w modę od czasów Jana ПІ 
Króla, Uważając zaś foremne, po polsku, nosze- 
nie włosów, postrzegamy, Żezaledwie wyżćj uszu 
podgolone być powinny, czupryna spuszczona do 
ucha, nad czołem i skroniami wyżej , jak do pół 
czoła. Skład taki włosów „dawał pozór szćrokiego 
czoła z wejrzenia, które wtym razie przybićra 
postać kwadratową , jednę z najpięknićjszych za- 
let głowy. Nie pićrwszy Galf pochwalił takie czo» 
ła: znali jei starożytni, wydając posągi ludzi mą- 
drych i pięknego wejrzenia. 

Polacy, miłośnicy zawsze przyjemnych i po- 
żytecznych zwyczajów, zachowywali ubiory 
przez przedków zapożyczone od Azyatów, które 
przepych i zbytek rozmaicąc sperska , zarabska , 
czerkieska i węgierska, rozlicznie ukraszały. Ani 
ich kiedy pociągała chęć naśladowania ubiorów 
południowo - zachodnich sąsiadów. Во: jeżeli 
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w dowód przywiązania swego do Królów, za ich 
upodobaniem , ubiorem swym lubili niekiedy ce- 
chę modności nadawać, gdy dla gustu Króla Ste- 
fana у w węgierkach i bekieszach długo się kocha- 
li, mało znaleźli Królowie, zdomu Saskiego , 
naśladowców niemiecko-francuzczyzny. Golenia 
głów, wojowniczo - azyatyeki zwyczaj , długosię 
utrzymywał, prawie do końca XVIII wieku, 
wniesiony do Polski, za czasów Zygmunta I, ро 
bitwie s Tatarami pod Łopuszną roku 4519-60; 
z razu i długo dość przez samo żołnićrstwo naśla- 
dowany, a pod Zygmuntami powszechnićjszy 
w wyższych stanach rycćrstwa. 

Skandynawy, czyli nadbrzegowce Szwedz- 
kiego, Duńskiego i Norwegskiego lądu, lud 
krzepki, wrodzoną bystrością dowcipu obdarzo- 
ny, tak, jak do swojćj cywilizacyi , światła od 
Rzymian zbyt odlegle mićszkających nić mógł za- 
sięgać, tak 162 zAzyi Zadońskićj nie zasięgał; 
mało nawet należał do związku z Sasami , Fran- 
kami i Brytańskich wysp miószkańcami. Oni 
przeto winni ukształcenie swoje, prawie sami so- 
bie, i ukształcili się dość wcześnie, podług tego, 
co na różnych miejscach Narbutt w dziele: Dzieje 
Litwy, powiedział; ubiory Skandynawów zda- 
упа były krótkie , opięte, ciepłe , włos długi „ale 
strzyżony, chociaż nie tak wysoko jak Sławian. 
Pokolenia fińskie nie znały strzyżenia włosów, tak 
jak Węgrzyni, dziś jeszcze wziąść głowę wie- 
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śniaka Szwedźkiego i: Zmójdzkiego , będą zupeł- 
nie prawie tego samego kształtu , jak równie 
Estończyka і Węgrzyna. W pićrwszych wpły- 
wy zbytzagęszczone, w drugich:pokrewieństwo., 
są tych podobieństw skutkami. 

Starożytni Litwini, zupełnie się nosili ue 
Skandynawska , a przynajmnićj z małómiwyjąt- 
kami. jakie i dziś zachodzą między wieśniakami 
obu krajów, które spowodowała różnica mienia. 
Kobiety zaś bliżćjsą w strojach dosiebie podobne, 
przynajmnićj w niektórych prowincyach. 

Starożytni Słowianie półnoeni, takoż naśła- 
dowali Skandynawów, jeżeli nie eo do noszenia 
włosów, to w ubiorach. Zdarzyło mi się widzićć 
malowidła ‚ starćj daty, uważane za należące do 
dawnych Skandynawów, Litwinów i Sławian, 
pod panowaniem domu Rurika będących., ubiory 
rycerzy i wodzów, prawie LéZ same we wszy- 
sikich. x 

Sprzytoczonych uwag, w tych krótkich i wa- 
wiasowych badaniach zawartych , postrzegamy, 
żetrzy podziały strojów początkowych naznaczyć 
w Europie należy, jako trzy osobne źródłacywi- 
lizacyi upatrujemy. 1 

Pićrwszeposzłood Greków, a przez Rzymian 
rozniosło się po ealéj Europie zachadnio - połu= 
dniowćj, aż do wysp Brytańskich. Stąd u tych 
narodów postrzegać się dawala mięszanina stro- 
jów Rzvmskich z barbarzyńskićmi, którćjodmia- 


n 


UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 477 


nyiodeienia do naszychczasów dotrwały, w stro- 
jach damskich, żołnićrskich i męskich. Europejki 
oświćcone, pod nazwaniem mody, mają szał 
w przemianie strojów formy i w nićj kołują z dzi- 
wactwem niewypowiedzianóm : ałbowićm ubio- 
ry zarzucone, po wieków upływie, wracają na 
scenę mody, zdziwną tożsamością. 0115 naprzy- 
Май, ujrzysz strojną panią, zupełnietak ubraną, 
jak dama na obrazie małowanym y na ścianie po 
prawćj ręce w Kaplicy S$. Kazimićrza w Wilnie, 
przy kościełe Katedralnym przez Dakersa: za 
Władysława FV, gdzie jest wyobrażenie rzeczy, 
dziejącćj się w wieku XV; albo ujrzysz jaką urzę- 
dniczkę w teatrze, mającą na sobie tyle materya- 
łów do stroju , że z niego wygodnie możnaby trzy 
panny ubrać do szluba, podług mody przed lat 
trzydziestą byłćj. Mundury takoż idą za modą: 
kto wić, czy dawnićjsze nie wygodnićj przyda- 
wały siędo potrzeby wojennej. Dzięki Anglikom, 
ich krawcy usłanowili systema ubiorów męż- 
czyzn , dla całćj Europy, pozostaje tylko niewiele 
odmian waddytamentach dla mody. Już nawet i 
Polacy przyjęli to systema. Drugie źródło oświć- 
cenia , powstało w Skandynawii , stroje Skandy- 
nawskie, wspólne ludom Litewskim, poszły 
w klassie wyższćj w zapomnienie з wieśniacy na- 
wet wiele przemićnili, sume kobićty w niektórych 
ezęściach krajów; przez Litewskiego plemienia 
lady zamićszkanych , jeszeze dochowujątezaby- 
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tki. Nićma co mówić wreście o trzeciém źródle 
oświócenia, przyniesionego przez Don z Azyi: 
опо wprawdzie przyniosło było ubior najwspa- 
nialszy, najlepićj s potrzebą wojenną zgodny, bo- 
gaty, wytworny, prawdziwie majestatyczny ; ale 
upadł on między nami, i ledwie w części między 
Kozakami pozostał w Europie. Bardzo zaś było- 
by rzeczą pożądaną , i wielką dla dziejów korzyść 
przynoszącą , żeby uczone które zgromadzenie, 
zistnących w Europie, wyznaczyło środek i oso- 
by, do zrobienia opisów i rysunków dokładnych 
wszystkich strojów, używanych w państwach 
europejskich , przez jakiebądź klassy ludu, zwy- 
rażeniem badań historycznych, o ich należeniu do 
narodów i ludów. Stąd mielibyśmy pomoce do 
dziejów starożytnych Europy większe, niżeli się 
spodzićwano. 
-4000005— : 


06 ША NIC NOWBROD 
' | 
POD SLONCEM. 


PRZEZ MICHAŁA QUIN. 


W/nisnowszycn czasach odkryto „że niektóre 
z najważnićjszych kunsztów i wynalazków, któ- 
rómi się chlubimy, na wiele wieków, za nim je 
`w Europie zaprowadzono , już w Chinach były 
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znane; wymićnimy tu między innómi tylko naj- 
ećlnićjsze: sztukę drukarską, igłę magnesową 
i proch do strzćlania. Rozszćrzając się nad lą u- 
wagą , byłoby łatwą i ciekawą rzeczą okazać, iż 
także inne kunszta i rzemiosła, które się nam no- 
woczesnćmi być wydają у nie tylko w starożytno- 
ści wogóle, mianowicie w poźnićjszych i świe- 
tnićjszych jójepokach, alenawet w czasie, w któ- 
rym Południe Europy jeszcze w grubćj śpoczy* 
walo ciemnocie, na-półtora tysiąca lat przed erą 
chrześcijańską, w pićrwiastkowćj kolćbce wszel- 
kićj cywilizacyi , lo jest: w Indyach , Egipcie , ró- 
wnie jak i na całym Wschodzie wykonanćmi by- 
ły. Początki wszelkich dziejów są ciemne i za- 
gmatwane ; jednakże, ile Nawa ABM P 
tudzież zinnych podań i pismiennych pomników; 
a szezególnićj z zabytków monumentowych wn 
sić można ; obok prostoty patryarchalnego życia, 
jakienam $. Pismo przedstawia, znajdujemy na- 
rody, które się już za owych czasów wyrabianiem 
różnych przedmiotów zajmowały, со о znacznym 
postępie kunsztów cywilizowanego życia pos 
świadcza. Zuajdujemy bowićm narody, które бо 
wysokiego stopnia doskonałości przyprowadziły 
swe rolnictwo, które po dalekich morzach wysy- 
laly handlow eśwoje nawy, ogromnćmi wojskami 
prowadziły z sobą wojny, które broń, powozy; 
hełmy, tarcze , panećrze i ubior takYręczniei wy: 
twornie wyrabiać umiały, że үй. mierze je- 
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szeze po dziś dzićń prześcignąć nić możemy: Hi- 
job w swych żalach nadmienia o zburzonych i 
w perzynę obróconych miastach , pustkami stoją- 
cych domach, o skacbach , które na dlugi czas 
przed nim w ziemi zakopanómi zostały. Пею uw 
płynęło wieków nim powstała ludnność, która te, 
podówczas już w gruzy zapadłe miasta, wzniosła 
i upiększyła ? Jakim sposobem nabyły te narody 
owych kunsztów i rzemiosł , bez których wielkie 
miasta na Żaden sposób ostaćby się nić mogły? 
Mniemanie, że przez zamożne narody, które 
w dawnych czasach kwitnęły, zakopane są skarby 
w ziemi , jest jeszcze po dziś dzićń tak powsze- 
chnóm na Wschodzie, 12 tameczni mićszkańcy 
każdego podróżnego mają w podejrzeniu , żenie 
winnym iarze przybywa do ich kraju, jak, 
tylko dla odkrycia i przywłaszczenia sobie tych 
skarbów. Hijob nadmićnia także o zupełnie zwy- 
czajnym związku handlowym, wktórym na wy- 
miang za zloto i sróbro drogie kamićnie z Etyjopii 
i różnobarwne materye z łndyów do jego ojezy- 
zny sprowadzano. Przepych taki dowodzi, że 
Etyjopija , Syrya i Indye już podówczas na wyso- 
kim stopniu kultury zostawały. Jakoż ślady miast 
i świątyń , które przez potopy, trzęsienia ziemii 
wylówy morza w lndyach przepaści pochłonęły, 
niezliczone gruzy miast we wszystkich częściach 
бугу, e których nazwisku (ak w dziejach , jak 
w podaniu nawet pamięć zginęła, nakoniec ogro- 
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mne zwaliska na brzegach Nilu; są najlepszymiéj 
kultury dowodem, Egipt, dokąd się schronił 
Abraham, wypedzony g głodem ze swojćj włiisnej 
ojezyzny, aleja вісу Że już za owych czasów wię- 
её] niż na 18004ас przed erą chrześcijańską , był 
spichlerzem narodów. Z opowiadania: w biblii 
okazuje sięiż Józef zastał Egipcyan nadzwyczaj- 
nie biegłych w wielu kunsztach, które do ukształ= 
conego stanu spóleczeństwa należą. Faraon dał 
Józefowi w podarunku pierścień zswój' własnój 
ręki , jedwabny plaszcz , złoty łańcuch i powóz. 
Widać , iż cała przestrzeń Egipta w owym'czasie 
była już uprawioną. Таке pićniądze były jaż.po- 
wszechnie w używaniu, albowićm Pismo Snad- 
mićnia, iż bracia Józefa dla zapłacenia za zboże 
znaczne summy z sobą przynieśli. Pukar, który 
w kieszeń Benjamina włożono , był sróbrny: Nas. 
wetnabałsowanie było podtenczas już w zwycza- 
ju; a gdy Józef odprowadził zwłoki swojegoojca, 
towarzyszył mu wielki orszak jeźdzców i powo: 
zów. Małżonka jego była córką pewnego kapłana 
zsławnój świątyni w Heliopolis, którćj obeliski 
jeszcze po dziśdzićń poświadczają, do jakiego sto- 
pnia już: przed owym czasem wznieśli się byli. 
epipścy artyści w obrabianiu granitu, to jest wo- 
peracyi;/w którćj teraz jeszcze znajwiększómi 
trudnościami walczyć potrzeba. „и 
„Gdy Józef swoim braciom zarzuciły Że są 
szpiegami, używał wyrazów, w których ta rzecz ` 
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na szezególnićjszą zasługuje uwagę, iż о słab- 
szych częściach kraju nadmićnia; sczego, równie 
jak spomników Beni - Hassan (1) i w Tebach , 0- 
kazuje się dokladnie , ze Egipcyanie już podćw- 
czas orężem Azyę najóżdżając , strasznych tamże 
nieprzyjaciół zastali. Pomiędzy tymi byli Shajre- 
tanowie, ile znazwiska wnosić można, zapewne 
przodkowie Saracenów, którzy azyatyckie му 
brzeże taż przy Egipcie zamićszkiwali. Powsze- 
chae panuje zdanie, Że hełmy i pancórze od czasu 
wojen krzyżaekieh pochodzą. Shajretanowie no- 
sili przylbice i kolczugi , zszórokich, jedna'na 
drugićj opartych płytimetalowych złożone, które 
do kształtu ciała przyrządzone i pasem do bioder 
przymocowane były. Naród ten różnił się od 
Egipcyan jasnym włosem , cerą twarzy; równie 
jak/orlim dosem. ,Mićszkańcy tego kraju nosili: 
kulce i posiadali wiele okrętów, sczego widać że 
równie bandlującym, jak odważnymi bitaym Бу» 
li narodem. Cała ich postać , jak ją egipsy/przed- 
stawiali artyści y jest postacią ucywilizowanego 
plemienia ludu. 

Ci sami artyści zachowali nam także rysy 
wielu innych narodów, którychnazwiska zaginę- 
ły wstrumieniu czasu, a które, ile zwizerunk éw: 
ich poznać można, do takiego stopnia ukształce- 
nia się wzniosły, jaki nawet Egiieyahani podów-. 

(By Tak się zowią groty na MARM brzegu 444 
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czas był nieznany. Naród nazwany Rebo częste 
z miószkańcami Nilu w nieprzyjaźni zostawał. 
Naród ten prowadził ogromne wojska do boju 
i był nadzwyczajnie biegłym w sztuce wojenaćj; 
miószkał w Azyi, wznacznómoddaleniu od Egip- 
tu, 0 ezćm nawet stąd wnosić można, Że jak u= 
miąrkawana strefa , wktórćj przebywał, tak ze- 
wnętrzne ukształcenie jego były prawie uropej- 
skie. + Ubior naredu tego miał na sobie przepy- 
szną barwę, był bogato szyty, š fantastycznómi 
przyozdobiony symbolami ; prócz tego miószkań- 
ey tego kraju nosili kulce j naszyjniki, tudzież in 
ne ozdoby. Naczelnicy narodu tego , podług me- 
ksykańskiego i peruwiańskiegozwyczaju, zdabili 
głowy swoje piórami i malowali, czyli narzynali 
sobie w ciało różne figury. Od łudów afrykań- 
skich różnili się oni orlim nosem, błękitnćm okiem 
i rzadką, a rudą brodą. Wiadomość ta, żepodów= 
czasistniał naród, który zaopatrzony we wszelkie 
znamiona dobrze uorganizowanćj potęgi, zu» 
miarkowanego, a zatćm z bardzo dalekiego kraju 
Azyi zogromńómi przyciągnął wojskami. i który 
na przeciw potędze przez Egipcyan wystawionćj, 
nie raz szczęśliwy stawił opór, na starożytne 
dzieje świata zupełnienoweświatło rzucić powin- 
па. — nnóm również sław пеп plemieniem , któ: 
rego pamięć w wizerunkach egipskich jest prze- 
chowaną , są Szarowie. Pomiędzy ozdobami, ja- 
kie ten naród nosił, znajdują się naszyjniki , przy 
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których mały krucyfix bylzawieszony. I Rebowie 
nosili częstokroć krzyż па ten sam sposób; albo 
162. na sukniach wyszyty, a lo na 1500 lat za nim 
бойоо stało się świętóm znamieniem naszego 
zbawienia. Pod ten. sam czas znajdujemy także 
naród;zapewneLidyjczyków, który w powozach 
o-cztćrech kołach staczał bitwy i zdaje się, że po- 
siadał mnóstwo kosztownego gatunku drzewa, 
kości słoniowćj, a hawet złotei/sróbrne waży naj- 
pięknićjszćj formy i roboty, równie jak i pierście- 
nie s tychże samych metalów i dzbany porećlano- 
we żsrykiorowję zumą i Żywieą , której za kadzidlo 
używał уа którą podobno z Arabii otrzymywał. 
„Nowoczesuemody nasze zmićniają się tak czę- 
sto, że wisłocie wiedzićć nić można, ażali w ође» 
cnćj chwili szórokie lub ciasne rękawyy рг чег 
freńdale; długiealbo krótkie rękawiezki są w uży- 
waniu. Go się zaśowych czasów dotyczć,znajdu- 
jemy; że Indyjskie damy zwykle długie rękawi= 
ezki i.szćrokie fałdziste'szaty nosiły; które u bio= 
der paskiem spięte, a u dołu trzema rzędami Ка 
sów przyozdobione były p że rękawyich raz były 
szórokień otwarte, raz znowujciasne wokoło ra: 
mienia opięte; i Że niektóre z nich nosiły kapelu- 
sze з zdługim, wiszącym kutasem; inne znowu, 
zapewne dziewice ; obwijały sznurek około gło- 
wys ро obu bokach spuszczały włosy w piękne 
kędziory utrefione. Teraz wyobraźmy sobie je- 
szczę „potrójny garnirunek, rękawy zbufami i 
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śqoflnicę na rogach en Жу na 3500 lat przed 
naszą erą ассан: têl „бојати 

, 1? NNowy, egipski salon, веја nie dawno w'an- 
gielskićm muzeum otworzono ; należy donajcie- 
kawszych w Europie. Widzimy tam zbiór przed- 
miotów,znalezionych w grobach; mających obe- 
ienie około 4000 lai stanowiących niezaprzeczo- 

my dowód o stopniu cywilizacyi:, nad którą się u- 
етеп *zdumiówają. Widzimy tam! małe: figury 
bóstw egipskich czworonożnych zwićrząt i pta- 
'ków; które zbronzu, kamićniai роге апу są wy- 
robione; krzesła, astych niektóre tak prostćj ro- 
-hoty jak nasze zydlekuchenne,innezuowuwykła- 
dane i spaniale przyczdobione; wklęsłe stołki o 
trzech nogach do wyg godnego siedzenia, nierównie 
wygodnićjsze, niż re ha modeldo- 

ти i mnóstworóżno-kształinych waz z bronzu, 
śkła gliny i alabastru у skórzane sandały i trze- 
wiki, źwierciadła.metałowe; grzebićniedrewnia- 
ne; zupelnie naszym podobne „ iglicedowłosów 
z drzewai kości słoniowój, czarki, książkii łyżki, 
kilka kaczek pieczonych ,'które w jednym tebań- 
skim grobowcu znaleziono ; drabinę zsznarów, 
po którćj zapewne jakiś Don Juan owych czasów 
wdzićrał się do swojćj Duleynei, naczynia dopi- 
ѕаша i malowania, różne flakoniki i zupełny za- 
sób narzędzi stolarskich: młotek, piłkę; dłuto, 
siekiórkę„ świder „ gwoździe, razem skoszem, 
w którym je znalazł pan Burton; ; wszy stko tojest 


„ode (Т 


"TAL; 
k 


166 ZRIERACZ 1F) 


prawie zupełnie na ten sam sposób zrobione , jak 
narzędzia , których rzemieślnicy tego rodzaju je- 
szcze po'dziś dzićń używają. Także wachlarze , 
małe puszki toaletowe skości słoniowćj, grupy 
małych dzieci , narzędzia muzyczne „kulce, pier- 
ścienie ze złota ; kości słoniowej i różnych meta- 
16у; oraz naszyjniki ze złota , pereł , “Ма i innych 
materyj, jak i niemałą ilość mumij wieszezów i 
kapłanów, tudzież trunny, które tak pięknie są 
ozdobione i malowane, że złudą swoją nawet 
wstręt od śmierci niweczą. Szczątki rzeźbiarstwa 
i malarstwa, darowane nie dawno angielskiemu 
muzeum przez niektórych przedsiębićrczych po- 
dróżnych , którzy się zgłębieniu ‘starożytności 
egipskich szczególnićj poświęcili, rozszćrzyły nie 
mało zakres wiadomości naszych, tak pod wzglę- 
dem historyi owoczesnych zwyczajów, jak i pod 
względem stosunków nadmićnionego kraju. Ba- 
dania pana Champolliona i prof. Rosellini, a 
mianowicie рапа Wilkinson ; na rzeźbiarstwoń 
malarstwo w Beni - Hassan i Tebach rzuciły wiel- 
kie światło. Ten ostatni wydał swoje najnowsze 
dzieło: Ө zwyczajach i obyczajach staro- 
Żytnych Egipcyan, które przyozdobiwszy 
mnóstwem litografowanych kopij tamecznych 
nieocenionych pomników, dołączył także bardzo 
ciekawe opisanie i daty z jak najgruntownićjszem 
odwoływaniem się do powagi autorów i pomni- 
ków, które przy rozwiązaniu tego wielostronnego 
zadania za skazówkę mu służyły. i 
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0 Śwszystkich tych źródeł okazuje się, że juz 
па 1800 lat przed Narod. Cnnvsrusa istniał stan 
cywilizacyi , wktórćj ludzie prawie tómi samćmi 
zajmowali się zatrudnieniami, jakićmiobecniesię 
лајтија. Ludzie bogaci mieli wille zogrodami, 
przeznaczonćmi na kwiaty i źwierzyńce dla dzi- 
czyny, tudzież winne góry i piantacye drzew owo- 
cowych. W wycieczkach dla zabijania zwićrząt 
towarzyszyli im strzelcy, którzy wyprowadzi- 
wszy psy w pole, na polowaniu pod swym dozo- 
rem je trzymali, poezém zabrawszy zdobycz do 
доти: niesli. Możni panowie mieli także statki 
prywatneido tego należących wioślarzy. Podów- 
'ezas podobnie jak i teraz byli kramarze , mużycy, 
budowniezy, mularze , publiczne stelmachy, no- 
taryusze , rzeźbiarze i złotniki , garbarze, stola- 
rze, kucharze, słowem wszelkie klassy rzemie- 
ślników, prócz tych , którzy za wprowadzeniem 
światła gazowego i pary niedawno między nami 
powstali. 

"Przed kilku laty, gdy w Londynie do wszel- 
kich zamiarów zawiązy wały się publiczne towa- 
rzystwa , celem zaopytrywania miasta mlćkiem, 
któreby nie było wodą rospuszczone, dostarcza- 
nia do każdego domu morskićj wody dla używania 
kąpieli, prania bielizny tak, ażeby jéj nie podrzćć, 
pieczenia chleba, któryby zdrowiu nie szkodził 
i gołenia bez mydła i brzytwy, pewne towarzy- 
stwo ; podające sposób do wylęgnienia kureząt 
bez używania kwoki,. wzbudziło, w wiełkim sto- 
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pniu: podziwienie.obywateli; Jeżeli jest: ий ро- 
amysł, kfóryby zazupelniie nowy poczytać попа, 
пети wynalazkowi dałby podobno każdy:nad in- 
mćmi pićrwszeństwo. Atoli pokazało się у iZ eala 
Ха:орегасуа już Egipcyanom wiadóma Буја зі je- 
śzcze po dziś dzićń dostarczają ladzie na targi 
wAlexandryii i Kahirzedrobiu, który sztucznym 
sposobem ocieplonej temperatury: w ylęgnionym 
-tostato To jest; kładą się jaja w piec, którysodpo- 
wiednie do zamiaru jest ocieplony, i czuwa się 
> Stroskliwością , pokąd się pożądanego skutku nie 
osięgnie. Ojieracya ta wymaga dni niemal dwa- 
dzieścia i jeden. | | ra 
Gdym ostalnią raza zw ićdzał kąpiele Tytusa 
«w Rzymie, stałem długo zdziwiony : przed pię- 
knómi айй дды te zabytki cósarskiego 
przepychu są ozdobione. Przewodnik opowiada 
«każdemu , że takie same dekóracye zdobią boaże- 
туе wschodów. і galerye: Watykanu; Rafał był 
pićrwszym , który je przyniósł z nadmićnionych 
łaźni, malowanych aż /resco. Dopokąd tych osta- 
Anich przezuprzątnienie rumowiska, któróm były 
„przysypane, dokładnienie wyświćcano, uważano 
„Rafała powszechnie za wynalazcę tego rodzaju u- 
piększenia. Sposób zastósowania i niezrownane- 
ggowykonania jest jego własny. Jednakże choćhy 
mawet nie oczyszeżono nadmićnionych łaźni"Dy- 
tusa., domy odgrzebane м Pompei, na których 
течне Ьу рр! оо, 
-Qie 21044 ALTE „APA анигүхи Z d 
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ły wszelkie jego prawa, cosię dotyczć wynalazku 
jednćj z najpiękaidjszych ozdób arclfitektoni- 
cznych. Można sobie w yobrazić jak imoeno byłem 
zdziwiony ujrzawszy w drugim tomie dzieła pa- 
na Wilkinson całą stronnicę napełnioną temi sa- 
mémi dekoracyami , które z nagrobku w E'Siut 
odwizerunkowano, a które na nim przynajmnićj 
na 1600 lat przed erą chrześcijańską malowane 
były. 


—000000000—— 
BOGU SIĘ POLEĆ. 


Соз piorun nieszczęść uderzy, 
Wśródciebie drogę otwićra; € 
‚Коши twa dusza powierzy, 
I Te boleść co ją rozdzićra. 


| Spój rz po znajomych swychtłumie; L0 ub 
1114 Ten zniknie > urągnie inny; | 
T Ten uda że nie rozumić, 
I Tamten powié: «Sameś winny. » 


Na jlepićj;, bież do nstroni, 

Przed Panem wylćj łez rzćkę; 

1 proś , niech wyrwie stćj toni 

- Jemusię oddaj w opiekę. 
w” I tylko w wierze bądź stałym 
||| Zsercem zaufaj Mu całem. 
Е Nie troszcz się jak ci i poradzi EC | 
("Już Pan Bóç cię p aż | 
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Czasem On ratując ciebie, ' 
1 duszę wybawia drugą; 

Przyśle w pomoc twćj potrzebie 

By się okryła zasługą. 

Czasem tak byłeś głęboko 

Aż z rąk Jego wsparcie miałeś, 

A tak zmamione twe oko, 

Zda ci się że sam powstałeś. 


—OBOSG=0— 


HORTENZYA 


BEAUHARNAIS. 


Skończya się wyprawa wojenna w roku 1805. 
Napoleon wróciwszy do stolicy swojego państwa, 
powitał Francuzów nazwiskiem wielkiego naro- 
du. Oddał się pracom pokoju; ukończył wielkie 
dzieło ustawodawstwa i utworzył nowe króle- 
stwa, na których tronie swych braci usadowił. 
Podczas gdy ze wszystkich kończyn Franeyi 
przybywali deputowani dla złożenia zwycięzcy 
swych życzeń pomyślności, podczas gdy w ko- 
ściele Nótre- Dame w Paryżu brzmiały hymny po- 
chwalne i śpićwy uroczyste, a niezliczony orszak 
dworzan m szczęśliwego Monarchę , Hor- 
tenzya, siostra księcia Eu geniusza, mająca twarz 
powabną i i tkliwe, -bijące serce, stała w pokoju 
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przy ogrodzie Tuilieryów, sama jedna w glebo- 
kićm zanurzona ботата. Działo się to znadej- 
ściem nocy, blady księżye zaglądał przez okna do 
pokoju. (Wszystkie inne gmachy rzęsisto oświe- 
tlone były, tylko ten, wktórym się znajdowała 
mlódakrólowa holenderska, rozwidniony był sła- 
bym promióćniem nocućj gwiazdy imocne zdawał 
się zgadzać zstanem jój duszy. Oparłszy głowę 
ną sróbruóm tkaném wezgłowia i złożywszy na 
krzyż ręce na piersiach, lamała nad przyszłością, 
jaką dla'nićj przygotowywane, gdy oto Felicya 
Longroy, dame d'annonce y weszła do jój pokoju 
sprośbą, aby jedućj sprzyjaciółek jej młodości, 
raczyła dać nakrótkąchwilę posłuchanie: «Јевио 
jedna zwieszczęśliwych , Najjaśnićjsza Pani; < 
rzekła Longroy, «chciej W. К. Mość wyświad= 
czyć jój tę łaskę.» Wkrótce potóm weszła pani 
Delelće do pokoju i spłaczem rzuciła się do nóg 
królowej. 

«Wstań, moja droga,» ozwała się królowa, 
» powiódzimi przyczynę swego smutku; poczytam 
się zaszczęśliwą, jeżeli go ukoić zdołam.» — de> 
stem małżonka pułkownika Delelće, który jene- 
rała Moreau był adjutantem. Gdy tego jenerala 
za zdradę stanu uwięziono , mąż mój bawił przy 
familii swojćj w Besanęon . . . niebyło jeszcze ro- 
ku, jakeśmy miłość naszę węzłem małżeńskim” 
uołtarza stwierdzili. s: ach, byliśmy tak szczę- 
śliwymi з królowo t: . . gdy oto jednćjnocy przy=] 
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byli żandarmewie z rozkazem uwięzienia mojego: 
męża. Żawieziono go do stolicy. Nie dozwolono 
mi nawet-z nim się widzićć, dzićń i noe chodziłam 
wokoło jego więzienia, jednakże nigdy nić mo-, 
głam mu przesłać, aby: jednego słowa pocie- 
chy 1... Nakoniec wydana wyrok na jenerała, 
uznano niewianość mego małżonka i uwolniono. 
gorz więzienia ; atoli odehrano mu stopień i wy- 
sławszy go do jednćj z najgorszych prowineyj, 
jużgo nie policzono pomiędzy wałecznych... Już 
cztćry lat minęło jak w bezezynności i гаротпіе- 
niu pędzi swe życie: towarzysze jego idą ciągle 
drogą sławy, a on , który we Włoszech ii na brze- 
gach Renu krew swoję za ojczyznę przelówał,! 
przymaszony jest pędzić swą mło lośćna wygna- 
niu.» — «Nie błagałże on nigdy łaski Cćsarza? « 
— «1 owszóm królowo, błagał kilkakrotnie, ale: 
zawszć nadaremnie. Teraz gdy prowineye wysy- 
łają deputowanych, celem życzenia Césarzowi 
pomyślności de nowych zwycięztw, miasto Be- 
sancon wysłało w tym charakterze mego małżon> 
ka. Chcićj NV К. Mość wziąść go w swojęopiekę. 
Jedno słowo przez W . i. Mość do Monarchy wys: 
rzeczone , mogłoby powrócić życie temu które»: 
go kocham nadewszystko. » — « Dobrze, moja: 
droga, chętnie wstawię się za nim, przyrzekam! 
ci to uroczyście. Uspokój się i mićj nadzieję», - 4 

Wgodzinę poźnićj, w celu rozerwania sie; 
przyszedł Napoleon podług swego zwyczaju do: 
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Hortenzyi , do którćj jako ojciec czuł najtkliwsze 
przywiązanie. Przy jéj boku zapominając о tro- 
skach swojego panowania, podawał się najezul- 
szćj roskoszy i słodkiemu odpoczynkowi; dla nićj 
niejodmówił on żadnćj prośby. Ale tą raza miał 
twarz pontirą , chmury sępiły czoło jego. Usiadł- 
szy przy Hortenzyi її ја za rękę i rzekł: а Żą- 
dają odemnie, abym znowu wiódł wojnę, chcą 
znowu krwi rozlówu,.. dobrze, zobaczymy! 
Ale, wszakże ja tu nie przyszedłem , abym cię za- 
smucal Horlenzyo. . . powiedz mi 164 co pocie- 
szającego; jednakże jeżeli się nie mylę, i ty jesteś 
dziś bardziej niż za zwyczaj posępną ... wyglą- 
dasz jak gdybyś zapłakaną była... Cóż ci to, 
Hortenzyo ?» — «Najjaśnićjszy Panie! mam cię 
prosić o jedne łaskę.» — O łaskę, a to dlakogo? « 
—uPrzyrzeknij mi W. C. Mość, że mi jéj nie 
odmówisz ?» — «Dla kogóźto? mówże, przyrze- 
kam.» — «Najjaśnićjszy Panie! dla pułkownika 
Delelce. s — «Jako; dla adjutanta jenerała Mo" 
reau?» — «Dla tego samego.» — «Odwołuje 
moje przyrzeczenie... on jest moim nieprzyja- 
cielem , nie chcę ani słyszóć o tym człowieku.» — 
s Najjaśnićjszy Panie ,» rzekła Hortenzya, zanie- 
chawszy swojćj zwyczajnćj łagodności na chwi- 
lç, «wszakże sędziowie uznali go zaniewinnego, 
a W. С. Mość go potępiasz?. .. on jest niewin- 
пүт, spin a za to karzesz gow ygnaniem 
izniewagą! Chcićj go przynajmnićj wy słuchać [ 
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To rzekłszy wlepiła mocno wzrok swój w Cósa- 
rza. Ten powstawszy założył na krzyź ręce i za- 
czął się przechadzać po pokoju. I Hortenzaya-po- 
wstałaz  poczóm siadłszy do fortepianu zaczęła 
śpićwać piosnkę , klórćj Bonaparte słuchał z upo- 
dobaniem , i która zawsze miała przystęp do jego 
serca: 

+, Pons me quittet ponr aller a ła głoire! 

„on triste coeter suivra partout VOS pas. 

Allez, volez au temple de mémoire ; 

dlez, volez , maris пе m oubliez рав,“ 

Podczas śpiówawia zwracała zawsze oczy na 
bohatćra. Postrzegła , iż powoli zaczęło wypoga- 
dzać sięczoło jego, uśmićch usiadł na jego ustach. 
Napoleon pozystąpiwszy ku uićj oparł się na porę- 
czu jój krzesła stał jak człowiek , który słodkim 
urokiem jest pokonany. Hortenzya zaledwo to 
postrzegła , już powstała i rzuciwszy się mu do 
nóg, rzekła: «Najjaśnićjszy Panie, miej litość 
naw bićdnym pułkownikiem... stroskana mal: 
żonka blaga cię mojómiusty.» — ePsotnieo fs od- 
rzekł Napoleon, podnosząc ją uprzójmie. «W sta- 
wiasz,się za moni największymi wrogami, Mićj 
się na ostróżności „ару Fouchć о tćm się niedo- 
wiedział » dodał z wiar inie powa wię- 
cćj ani «іе „wyszedłspokoju. 

Deputowani miasta , Besancon_ 81; ali / [Sie 
przed ministrami. Zdziwiono się powszechnie, 
íe gmiua wysłała pana Delelce „który u Gósarza 
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w tak wielkićj był niełasce. Zaklinanowięc pałko- 
wnika, aby się nie przedstawiał „ inaczćj narazi 
się na gnićw Cósarza. Ale Delelće odrzekł: 
» I owszćm j Cósarz musi mnie wysłuchać, niech 
mnie każe rozstrzólać, jeżeli się mu tak podobać 
będzie ; życie, którepędzę , jest żorsze niż śmierć 
sama.» 

Szórokre sale Tuileryów były pelne świócą- 
cych się od ¿lota mundurów. Urzędnicy: pań- 
stwa , jenerałowie, ciało dyplomatyczne, depui 
towani ze wszystkich prowincyj i prefekcyi w ró- 
¿ne grupy podzieleni , czekali na przybycie Gési- 
rza. W jednćj siych grup widać bylo wojskowe- 
go, ubranego w skromnym mundurze ‚ na sposób 
jak noszone w pićrwszych latach rzeczypospolitćj 
francuzkićj. Wszyscy inni wojskowi mielikrzyż 
legii konorowćj na swojćj piersi , ty:ko on nie był 
nim ozdobiony. Byłto pułkownik Delelóe, Nie- 
którzy zstarych jego towarzyszów broni zdawali 
się go nie poznawać , drudzy, którzy go znali „nie 
śmieli znim mówić. Nakoniec rozwarły się po- 
dwoje, a odźwierny wystąpiwszy zawołał: 
„ "Empereurl» Grupy stojące rozdzieliwszy się, 
uformowały dwa rzędy. Delelće stanął w pićr- 
wszym. Napoleon przechodząc przez środek 
przemówił do każdego kilka słów zuprzejmością 
i już ukończyć miał cały ten przegląd, gdy nagle 
postrzegł oficera, o kiórym sobie przypomnićć 
nić mógł , aby go kiedy widział: « Kto waćpan je: 
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steś?» — «Najjaśnićjszy Panie! pułkownik Dele- 
бе, niegdyś jenerała Moreau pićrwszyadjutant. « 
Słowa te, wyrzeczone moenym , donośnym gło- 
sem, wprawiły wszystkich obeenych w straszne 
oczekiwanie. Napoleon cofnąwszy się wstecz 
spójrzał na pułkownika owym wzrokiem, którym 
zwykle na wskróś ludzi przenikał. Delelóe' wy- 


trzymał stale ten ostry wzrok Monareby. «Po- 


wićdz waćpan czego żądasz?» = +Najjaśnićjszy 
Panie, tego, czegosięnadaremnie od cztórech lat 
dopraszam , żądam, albo żeby mi powiedziano 
zbrodnię, jakąm popełnił, albo żeby mi oddano 
moje epolety, które sobie na polu chwały za- 
słażylem.» Gdy 10: wyrzekł dreszcz przejęła 
wszystkich obecnych. Napoleon zabićrając się do 
odpowiedzi, postrzegł udrzwi obok cósarzowćj, 
Hortenzyę, którćj blągający wzrok mówić się 
zdawał: «Nie zapominaj, żem cię o łaskę prosiła! « 
Lecz €ósarz udał, jak gdyby jćj nie widział i неи 
rzawszy na Delela uśmióchnął się i odszedł: | 
W'kilka dni poźnićj Pożlegał się zgiełk dręża 
w Paryżu. SŚwszystkich części Francyi zgroma- 
dzały si 
pułków, k 
wu rospoczi 
iż эйе 


ojska dl zapełnienia starych 
"ach były zmniejszone. Zno- 
a się wojna. Napoleon zapowiedziały 
i ląd wojskowy. Jednakże 
4 swoich, przj glądał się 
wego мнк: „Józefina i 


* Hortenzy [ t U jego boku. wie im 
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po nazwisku wszystkie swe pułki; agdy woltyże- 
rowie gwardyi się zbliżyli, rzekł do Hortenżyi: 
» Patrznó Hortenżyo, coto za waleczni ludzie! 
Widzisz owego oficera, który trzecim pułkiem 
dowodzi? Jako. Hortenzyo! uśmićchasż się do 
niego?... Cóżto ma znaczyć?» — Byłto pułko- 
wnik Dełelće. — «Najjaśnićjszy Panie,» odrze- 
kła Horitenzya, «po łasce W. С. Mości nie innego 
spodziówać się nić mogłam. » Napoleon zostawi- 
wszy swoję małżonkę i Hortenzyę przy oknie, 
ukazał się wkrótce śród grzmiącego okrzyku. 
s Five Empereur!» na czele swojego wojska. Cé- 
вага przejćżdżając po przed czoło gwardyi wolty - 
Żerów zatrzymał się, i przywoławszy pułkownika 
dosiebie, rzekł: «W асрап walczyłeć z nami w wie- 
lu bitwach, a jednak krzyż legii honorowćj nie 
zdobi jego piersi. Oto go masz! Mianuję waćpana 
oficerem tego orderu.» - 


mA 


SONET 


POŚWIĘCONY CIENIOM SZESNASTOLETNIEJ 


Moaryi Ne, 


а. 


O! smutno — kiedy róża w roskwitnienia chwili 
Skloni kielich uwiędły zanim westchnie wonią, 
Nim się jéj ranek życia błękitem przymili, 

A już dla nićj żałobną pieśń słowiki dzwonią, i 
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О! smutniéj— gdydziewica bładąskroń pochyli, 
Kiedy młodejćj myśli roje uciech gonią; 
Wiosna ją wita szczęścia i roskoszy dłonią, 

A ona —westehnaé po raz ostatni się sili. 


Westchnęła — i tak czysty wionąłduch dziewicy 
Jak wchwili, gdy się z Boca wyronił prawicy: 
1 świat z morzem nadziei zagasł w jéj źrenicy ! 
I tylko łza do lica przystygła — jedyna— 
Błyszcząca , jak w promićniach księżyca ruina, 


I od ludzi się wspomnień ilez dopemina! — 
kk* 


liraków dnia 26 kwietnia r. 1839. 


— осо ي‎ 


0 KOBIETACH 
POURS ARIK 


(Z NIEMIECKIEGO. ) 


s I raz padnij na kolana, albo przynajmaićj 
zdćjm kapelusz. Mam mówić o polskich kobić- 
tach. Umysł mój unosi się nad brzegi Gangesu , 
szuka tam najpięknićjszychr, najpoważnićjszych 
kwiatów, ażeby je znićmi porównać. Lecz czóm- 
że są względem tych nadobnych wszystkie wdzię- 
ki kwiatów najwonaićjszych wschodu. Gdybym 
miał pendzel Rafaela у melodyą Mozarta , i Kalde- 
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rona wysłowienie , możeby mi się wtedy udało 
natchnąć сіс tóm czuciem , którembyś był nieza- 
wodnie przejęty, gdyby się przed twojóm uszczę- 
śliwionóm okiem, prawdziwa Polka, wysilona 
Afrodyta, okazała. — Lecz czómże są pociągi 
pendzla Rafaelowskiego w porównaniu s tćmi o- 
hrazami świątyni piękności! czóm są Mozarto- 
wskie tony przeciwko tym słowom, tym słody- 
czom duszy, które zróżanych ust tych słodkich 
bogiń płyną! czćm są wszystkie Kalderońskie 
gwiazdy ziemi: kwiaty nieba , przeciwko tym po- 
wabnym, którebym w prawdziwie Kałderońskićj 
mowie aniołami ziemi nazwał, gdyż ja aniołów 
nieba Polkami być mienię. Jeżeli mam mówić o 
charakterze Polek, uważam tylko naprzód iż tosą 
kobióty : a któż się podćjmie opisać charakter ko- 
bićty ! Nie chcę ja przeto rozumićć iż kobićty nić 
mają żadaego charaktera : i owszćm mają one co- 
dzićń inny ; nie chcę także ganić tćj ustawicznćj 
przemićnności w charakterze: jest ona nawet pe- 
wna zaletą. Każdy charakter powstaje spewnego 
zbioru stereotypowych zasad: jeżełi te zasady są 
błędne, to i całe życie człowieka , który je syste- 
matycznie w umyśle swoim uszykował, będzie 
tylko wielkim i długim błędem. My to chwalimy 
zwykle i mówimy «że to jest mićć charakter» kie», 
dy któś podług stałych zasad postępuje , a niepo- 
mniémy na to że taki człowiek utracił raz na za- 
wsze niepodległość woli własnćj $ że umysł jego 
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żadnych nie czyni postępów, i że on'sam jest 51е- 
руш słażaleem zastarzałych myśli swoich. Zo; 
wićmy to także stałością umysłu i mocą przekona- 
nia, kiedy któś stoi przy tém co sobie raz postano- 
ми, i jesteśmy tyle pobłażającómi, iż nieraziu- 
wielbiamy głupca lab uniewinniamy złoczyńcę, 
dla tego że nie odstąpił od swego postanowienia , 
że działał według swego przekonauia, To moral- 
те ujarzmienie siebie samego ‚ u samych się tylko 
prawie mężczyzn przytrafia ;swoboduość zawsze 
jestżywąiw ustawicznćj czynności w umyśle ko- 
hićty. — Codzićnnie zmićnia ona swój sposób wi- 
dzenia rzeczy, pomimo nawet wiedzy swojćj. 
Wstaje rano jak niewinne dzićcie, układa w połu- 
dnie systemat s pomysłów własnych; który jak pa- 
łac skart na wieczórsięobala. Jeżelidziś mazłeza- 
sądy, założy się iż jutro najlepsze mićć będzie. 
Mniemania odmićniają się u kobićt jak ubiory; 
kiedy nić masz w umyśle żadnćj panującćj myśli, 
wiedy nastaje najprzyjemnićjszystanjego „io jest 
bez królewie umysłowe. tou kobićt w najezyst- 
szym skladziei najmocnićjdziała ‚ iprzewodniczy 
im bespiecznićj po drodze pożycia, jaknasze ro; 
zumowo - abstrakcyjne latarnie „które mężczyzu 
tak często w obłąkanie wprowadzają. Nie myśl je- 
dnakże ażebym tu chciał grać rolę,Adyocati dia- 
holi,i chwalić w kobićtach brak charakteru, nad 
którym nasze młokosy i siwosze., jedni przez Қи. 
pidyna, drudzy przez Hymena pokrzywdzeni, 
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ubolówają. Z resztą pamiętać powinieneś że ja ta 
mówiąc o wszystkich kobićtach, szczególnićj 
Polki mam na względzie i że Niemki pół na pół 
spod tych domniemań wyjąłem. — Cały naród 
Niemiecki ma bowićm, przez w rodzoną skłonność 
do głębokiego zagłębiania się w myślach , szeze- 
gólne тау zdolności do stalego charakteru , 
tak dalece iż sigi kobićtom pewien zarodek j jego 

dostał w udziale, «6 
Eti Polki nieskończenie się różnią od Niemek. — 
Duch Slawiańszczyzny w ogólności, i zwyczaje 
Polski w szczególności są przyczynami tćj różni- 
cy. Nie mówię ja iż Polki godnićjsze są pomiło= 
wania od Niemek : pod tym względem nić można 
ich z sobą porównywać. — W kwiesistćj dolinie 
przy jasném świetle słońca chcialbym mićć Polkę 
za towarzyszkę; w lipowym ogrodzie promićniem 
księżyca oświćconym у wybrałbym Niemkę. — 
Podróż do Hiszpanii, Francyi, і Јо Włoch chciał- 
bym odbywać w towarzystwie Polki , lecz podróż 
życia z Niemką, — Rzadkie są między Polkami 
wzory gospodarności, wychowania dziecinnego, 
skromnćj uległości i wszystkich cichych спо! nie- 
mieekich kobićt : (1) leez te przymioty i unas naj- 
więcćj się tylko w miejskim stanie przytrafiają 
lub między tą szlachtą , która się przez sposób ży- 
(1) To jedno zdanie przekonać nas możei powinno, iż 


Autor nader krótko о, naszemi Polkami przebywać 
musiał. э 5 ошо ілі 
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cia do mieszczan zbliża, u reszty zaś szlachty nie- 
mieckićj częścićj i bardzićj brak tych спо: domo- 
wych czuć się daje jak u Polaków. U tćj klassy 
Polek nigdy przynajmnićj pewnćj zalety lub war- 
(оќеї до braku tych enot nieprzywięzywano, co 
się u niejednćj niemieekićj damy zdarza, która 
nieposiadając dosyć siły umysłu i pićniędzy, aże- 
by się nad stan miejski wynićść mogła, przez pos 
gardzanie cnotami mieszczanina i zachowanie nie 
nie kosztujących wad szlacheckich, od tegoż sta- 
nu odróżnić się usiłuje. Polskiekobićty niechełpią 
się zurodzenia swojego, i żadna polska Panna 
nie wpadnie na myśl szczycenia się s tego iż przed 
kilkuset laty jaki jéj przodek, był wielkim ry- 
eórzem od stóp do głów uzbrojonym. Uczu- 
cia religijne są głębićj wpojone w umysły nie- 
mieckich jak. polskich kobićt. Te bowićm wię- 
её} żyją dla powićrzchownych pociech : są to we- 
sole daieci które się żegnają przed świętómi oJ 
brazki, i przez życie jak przez piękną balową salę 
przechodzą, śmiejąc się , tańcując i nęcąc wszy- 
stkich swómi powabami. Nienazywam ja swawo- 
ląani lekkomyślnością lego sposobu myślenia Po- 
lek; któremu sprzyja swobodność polskich oby- 
czajów z lekkim franeuzkim tonem pomięszana, 
lekki język francuzki z upodobaniem i jako rodo- 
wity w Polsce używany, ilekka nakoniec literatu- 
ra francuzka którćj wety, to jest romanse Polki 
łakomo pożywają: bo co się tyczć czystości oby» 
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czajów, przekonany jestem „iż Niemki w nićj Po- 
lek nieprzewyższają. —P rócz tego patniętać trze» 
ba że Polki są piękne, i że piękoekobićty dla wia- 
domych przyczya na złośliwe języki najbardziej 
są wystawione, i ich potwarzom aigdy nieucho-. 
dzą, zwłaszcza kiedy jak Polki › wesole i swobo- 
dne życie pędzą.** 
—1990995— 


OPI SATE ¢ 


W KOŚCIELE FARNYM ŻÓŁKIEWSKIM. 


K osciór parafialny w Zólkwi zbudowany jest 
w kształcie krzyża , mającego jednakowe promić- 
nie, czyliboki; każdy stych długisążni 74a blisko 
Aszćroki , tak , że cztóry wklęsłości s płaszczyzną 
środkową takićjże samćj wielkości , tworzą dość 
obszćrną i umiarkowaną całość , która i zewnątrz 
i wewnątrz jest przyjemna. Kościół ten'nieco na 
wzniesionćm miejscu, rozmaitćmi rzeźbami o= 
zdobiony piękny stawia widok , we środku jest 
biały i widny, ео go uprzyjemnia i podnosiducha. 
Wchodząc wielkićmi drzwiami, są po obiedwóch 
stronach kaplice, а w tych widać obrazy Marszał: 
ków i Wodzów w postaci naturalnej ; naprzeciw 
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wchodu wielki ólarz, po obiedwóchstronach'o- 
negosz umieszczone poinniki Zółkiewskich; po 
prawćj bolatćra pol Cecora' po lewćj innych 
dwóch znakomitych mężów tegoż demu z mar- 
muru czerwonego ;*mężczyzni wystawieni w zu- 
pełoćj zbroi, kobićty w dawnych ubiorach. Napi- 
sy na obudwóch tych pomnikach już nie znaczne 
tylko ślad pozostab., gdzie były litery. 

Nieco więcćj ku przodowi są pomniki: Księcia 
Jakóba Sobieskiego i Wojewody Daniełowicza, 
dziada Jana ИЙ. po matre, takowe wyróbione 
z marmuru czarnego z białćmi figarami, lecz po- 
nieważ te w połowie nadwerężone , dla tego wła- 
sności onych nie są do poznania. 

Tu umieszczone są także dwa wielkie obrazy, 
stych 

JET us Pićrwszy; 

Zawieszony wprost nad pomnikiem Zólkie- 
wskiego , wystawia bitwę pod Rluzynem. 

Przedmiotem lego obrazu wiekopomne zwy- 
cięztwo s któreZółkiew kiodniósł w dniu8 Lipca 
roku 1610. 

«О góry unoszący sięanioł trzyma napis: Dez- 
tera Domini fecit virtutem. Chwila ta jest uchwyco- 
ną, gdy oba wojska stanęły wszyku do boju. 
Zobu stron podzielone wojsko na małe hufce; 
które we cztery i pięć szeregi stoi w niejakićm od- 
daleniu. Rozmaitość narodów rospoznać schorą- 
gwi, ubiorów it. p. Zupełnie na widni jest oddział 
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piechoty za rogatka, na któréj piérwszy széreg 
piechoty klęcząc opićra broń swoję. Przeciwko 
tym żywo nacićra Коппіса, i 10 poruszenie oka- 
zuje początek bilwy. Po lewćj stronie obrazu wi- 
dać obóz palisadami oloczony; namioty rozmaite- 
go koloru, nie gładkie jak zwyczajnie, lecz u 
wićrzchu skopułkami. — Po tój samćj stronie 
twiórdza z wozów, których budowa nakształi te- 
raźnićjszych prochowych , i tak są w kolo pousta- 
wiane, że jednego dyszel podchodzi pod wóz 
przeciwległy; na obrazie widać tylko półkole; 
nakrycia rozmaite. W pośród tćj twierdzy z wo- 
zów jest kilka namiotów okazałych i kilku jeźdz- 
ców onych dosięga. — Tu i owdzie ukazują się 
małe chatki i zagrody, stych niektóre po prawćj 
stronie od Polski płoną w ognia. Wszystko zaś 
ma las w głębi. Ton tego obrazu walczy między 
ponurością i wesołością , tak właśnie , jak umysł 
wielkiego męża w dniu owym być musiał. — Jak- 
kolwiek obraz wspomnuiony jest szacowny we 
względzie historycznym, ho naucza o szyku bojo- 
wym, o obronie, okopach, użycia broni, ubio- 
rach it. p. ; wszakże chociażby i nie tak ciemnego 
był koloru, nić może być uważany za dzieło mi. 
strzowskie. Figury wszystkie są prawie jednako- 
wćj wielkości; te, со są na przodzie, nić mają 
więcćj nad stopę , a żadna z nich nie jest szczegól- 
nićj wydatną, aby bohatćra dnia tego rospoznać 
można było. Roloryt za jednostajny, oprócz na- 
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miotów i wozów, które czerwono, biało i niebie- 
sko są oznaczone, lecz , że nadto sądrobne, prze- 
to w oddaleniu tylko pstrociną się wydają. Cały 
obraz nie najlepićj zachowany, ma rysy i dziury 
na stopę długie, s lego powodu może głównćj fi- 
gury nie dostaje. 

Drugi, 

Obraz naprzeciwko pórwszego będący, 
przedstawia bitwę pod Chocimem , w którćj Jan 
Sobieski pokonał Turków roku 1675. 

Jenijusz unoszący się trzyma u wićrzchu 
skromny napis: Dexter a Dominipercussitinimicum. 
— Chwila ta jest wziętą , gdy na obóz nieprzyja- 
cielski ze wszech stron uderzono, — Po drugićj 
stronie Dniestru widać obóz w kształcie pół mie- 
siąca, okopany tak, Ze jednę stronę zasłania rzóka. 
Turcy uciekają; wielu ginie w rzóce; Polacy na- 
padają obóz ze wszystkich stron; wszystko to 
wgłębi bardzo dobrze wystawione znależytóm 
zachowaniem perspektywy. Na jaśni ukazuje się 
naczelny wódz w wielkości naturalnój; okryty 
zbroją , po którćj aż do boków spada skóra tygry- 
sia, Koń pod nim gniady, spina się , lęka, płaszcz 
czerwony unosi się w powietrzu. — Strach — 
niepewność, — Jak wielki upał był dnia owego, 
świadczy to wódz odkrytą mający głowę, atoli 
spewnością prawica jego dzierzy buławęhetmań- 
ską; na twarzy maluje się surowośći spokojność , 
wyrazy zwycięztwo oznaczające. Kolorytobrazu 
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jest żywy, a bohatćr rozstropnie na widni położo- 
ny. Uspodu napis: In ezpugnatis direptisque Tur- 
carum ad Chocimum castris, ibique plusquam octogin- 
ta millibus barbarorum deletis, altero ab obitu Mi- 
chaelis Poloniae Regis die, virtute et imperiis Joannis 
Sobieski, pro tune supremi regni et campi Marschalei, 
nunc feliciter Poloniae Regnantis. Joannis ITI. ac vt- 
ctoris Dei MD CL YA XIII. Nov. XI. ipso divi Martini, 
militum et heroum putroni die. — 

Niestety ! mistrzowskie to dzieło najwiceéj ze 
wszystkich uszkodzone; po lewéj stronie jest 
dziura do sześciu stóp kwadratowych i wiele in- 
nych rys znacznych. Wielkość obrazu taka, jak 
pićrwszego , długość wynosi sążni 4, a szćrokość 
niemal podobna j stąd nić ma zupełnego kwadra- 
tu. Obadwa umieszczone w należytćm świetle, 
można je uważać nawet odmićniwszy stano- 
wisko. 

Trzeci, 

W kaplicy po lewćj stronie , przedmiotem te- 
goż jest odsiecz dana Wićdniowi przez Króla Ja- 
na Ш. w dniu 12 Września roku 1685. 

Opisanie historyczne mogę pominąć, gdyż 
zdarzenie powszechnie wiadome. Przystąpmy za- 
tém do obrazu. 

Ta chwila właśnie jest tu główną, gdy zwy- 
cięztwo zaczęło sprzyjać, a Turcy ucieczką się ra- 
tować. U góry trzyma anioł w jednćj ręce nad gło- 
wą Króla palmę zwycięztwa, w drugićj napis: 
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Ne quando dicant gentes , ubi est Deus eorum: CX IL. 
Ps. W głębi po lewćj miasto okryte dymem i ріо- 
mićniami , zaledwie tylko rospoznać się dające po 
kopułach kościelnych i wieży S. Stefana, sktórćj 
można całe nieszczęście przejrzóć, W środku 
świetny obóz turecki, obszórny jak miasto oblężo- 
ne, bez okopów zewnętrznych takowy opasują- 
cych, jakotćż przeciwległych nieprzyjacielowi, 
właśnie świadczący o dumie Pohańców. Namiot 
szkarłalny Wezyra, ślkni się złotogłowiem i ro- 
zmaitą tkaniną. — Że strony prawćj zbliża się 
Król w postaci naturalnćj na czele swoich zbroj- 
nych rycórzy, którzy od postawy góry Kalenber- 
ga postępują mając dlugie piki schorągiew- 
kami. Król, ma na się abroję pozłacaną, 
głowę jego okrywa srćbrny chełm, na któ- 
rój orzeł w groźnćj postaci z rospostartómi 
skrzydłami. Siedzi na dzielnym koniu buła: 
nym, pod onegoż nogami wije się Turek 
w niebieskim ubiorze. Za Królem postępuje ry- 
cérz z długą piką, na końcu którćj przymocownne 
są pióra idwaskrzydła, jestto znak, który objawia 
obecność wodza. Co widząc Kara Mustafa, do- 
pićro przekonał się, że Król przy wojsku; po nad 
Króla przelatuje orzeł sKalenbergu. Do o- 
wego czasu wierzono jeszcze , żelot ptaków roku- 
je zwycięztwo. Król trzymając byławę w ręku, 
wydaje rozkaz do uderzenia na nieprzyjaciela. 
Przed nim ucićra się już kilka chorągwi, między 


UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 209 


którómi szczególnićj się odznacza dwóch zbroj- 
nych zjazdy polskićj. S tych jeden z wyciągniętć- 
mi rękoma pędzi przeciwko dowódzcy браћом; 
drugi spiką w ręku gonieinnego. Turcy uciekają 
na lewo. Аһу bogactwo i miękkość wodzów ture- 
ckich wystawić, bardzo rosstropnie umieścił 
autor na tćjże lewćj stronie siedzącą na pięknym 
wielblądzie, Wezyra faworytę, którą janczary 
starają się uprowadzić. By sprzymićrzeńców tu- 
róckich zich sianawiska wywabić, na samćj jaśni 
przedziwnie jest wystawiony uciekający Siedmio- 
/grodziapia. Odzićż zielona i opięta , spodnie nie- 
bieskie sczerwonómi sznurkami, szarfa różowa i 
czapka graniasta rozróżniają go; ucieka on bez 
broni, obzićra się trwożliwie, i zohudwomana- 
przód wyciągniętćmi rękoma spieszy. Pod nim na 
samym kraju zielonego tła widać imię artysty: 
Altamonte. — + 

Obraz ten najlepićj zachowany; prawie піс- 
znaczne ma rysy. Zresztą jak jest ważny we 
względzie historycznym , tak równie zasługuje 
naimię mistrzowskiego dzieła. W угат surowości 
4 godności na obliczu Króla, boleść i usiłowania 
Turka , który zdaje się leżćć pod nogami jego ko- 
qia, trwoga i przestrach uciekającego Siedmio- 
grodzianina należycie oddane i zasługują na 
uwagę. Swiatlo dzićnne sprzyja malowaniu, 
ton obrazu jóst bardzićj ponury, a tło zielonko- 
wale. 
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Czwarty, 

W kaplicy po prawćj stronie, wystawia bi- 
twe pod Granem (Strygorium po węgiersku 
Esztergom), zaszłą na dniu 9 Października , a za- 
tém we 4 tygodnie po bitwie pod Wiedniem. 

Król Jan HI. korzystając ze zwycięztwa pod 
Wićdniem , puścił się za Turkami do Węgier. 
Oddzieliwszy jazdę swoją od wojska, gonił za 
nieprzyjacielem. Pod Parkanami oparł się mu 
młody bohatór Kara Mahmud , i pobił Króla. Za- 
szło to dnia 7 Października. Król zotwartością 
wielkim ludziom właściwą wyznał błąd , połączył 
się z wojskiem Rzeszy, i we dwa dni poźnićj , to 
jest duia9 Października roku 1685 dla pomszeze- 
nia się zniewagi swojćj ruszył przeciwko nieprzy- 
jacielowi. Młody bohatćr, ten sam Kara Mah- 
med; zrospaczą zajął stanowisko. Obóz jego 
przytykał po lewćj do Donaju , po prawćj do łań- 
cucha gór, w tyle miał rzćkę Gran. Zaledwie do 
wiary podobna, iż ci sami Turcy, którzy w liczbie 
200,000 pod Kara. Mustafą pićrzchli przed 
70,000 chrześcijan , tu pod sprawą Kara Mah- 
meda Śmiało stawią ezolo podwójućj sile nieprzy- 
jaciela. Ich uderzenie było straszne; lecz zemsta 
ożywiała przeciwników i uledz musieli; byłato 
rzeź straszna , jakićj rzadko przykładów. Wszy- 
зсу bez litości utracili życie ; most na łyżwach па 
Donaju do Gran zniszczono, a Turcy; którzy 
mściwego uszli oręża , znaleźli śmierć w nurtach 
„zóki. Tę to krwawą bitwę wystawia piękny ten 
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obraz. Po drugićj stronie Donaju widać miasto 
Gran, z zamkiem na wysokićj skale ; 816] strony 
są Parkany. Most, po którym Turcy chcą siebie 
ocalić, w połowie zburzony ; wszystkie ich usiło- 
wania zmićrzają do tego, aby się na brzég prze- 
ciwległy wydostać. — Na jaśni Król w naturalnej 
postaci przodkuje swym rycćrzom. Zbroja wyzła- 
cana i pięknie ozdobna okrywa pierś jego , a helm 
srćbrny z orłem jak na poprzedzającym obrazie, 
jego głowę. Oprócz tego ma wstęgę błękitną or- 
derową. Obok Króla Książę Jakób , podówczas 
dopićro szesnaście lat liczący, w zupełnćj zbroi , 
odbićra on rozkazy swego ojca. — Po prawćj wi- 
dać polskich puszkarzy, którzy dla okazania dnia 
tego potrzeby, z wielką szybkością ogromne dzia- 
ła nabijają. 

Obraz ten, tćj samćj co i poprzedzający wiel- 
kości. Obadwa zrobione dokładnie według ob- 
szćrności ścian, na których zawieszone; i obadwa 
przez tegoż samego kunsztmistrza Altamonte, 
Ostatni nić ma potrzebnego światła, óltarz zasła- 
nia okno po prawćj, is lego powodu nabićra ponu- 
rego tonu ! U góry pięknie oddany anioł, korzy- 
stnie się wydaje, trzymając w jednćj palmę nad 
głową bohatćra , zaś w drugićj ręce następujący 
napis, którego do tak okropnego widoku naduży- 
to: Fłavżt spiritus tuus et submersi sunt quasi plum- 
bum in aquis cehementibus. _ 
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RZADKA POŻYCZKA.! 
© dit. pły 
Parzen kilku laty pewien bogaty bankier paryzki 
pożyczył jednemu młodemu literatowi pićniężną 
kwotę, którą tenże na zjednanie sobie literackićj 
sławy użyć zamyślił. «Dopićro wtedy zwrócisz 
mi waćpan ię należytość ,» rzekł do niego uprzćj- 
my bankier, «gdy wydasz dzieło , które doskona- 
łém będzie. ° Młody autor uzyskawszy swobodny 
czas przez tę pożyczkę, napisał trzy romanse je- 
den po drugim. Bankier przeczytał je, ale nie 
wspomniał wcale o zwróceniu swojćj należytości. 
„Aż oto autor wkrótce znowu czwarty romaus wy- 
daje. Bankier waha się jeszcze upominać o swoję 
należytość, jednakże usłyszawszy, że najzna- 
cznićjsze dzienniki oddają mu wielkie pochwały, 
pisze do autora tegoż romansu w ten sposób : «Je- 
żeli wierzyć mogę zdaniu „ jakie w pismach publi- 
cznych o najnowszćm dziele waćpana umieszczo- 
no , sądzę, 12 teraz przyszedł czas , abyś mi poży- 
czoną summę wypłacił. » Na ten list odebrał ban- 
kier od autora zamiast pićniędzy następującą od- 
powićdź : «Przyznaję, że ostalnie dzielo moje jest 
dosyć dobre, ale ја mam nadzieję , że poźnićj je- 
szcze lepsze napiszę!» | 
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JEDEN BŁĄD TYLKO. 


POWIEŚĆ PRAWDZIWA. 


С. wszystkie kobiéty, zdradzajaee wiare 
malżeńską , mogły przewidzićć upokorzenia , bo- 
jaźń i męczarnią, jakie im stego względu do- 
świadczyć wypadnie ; zapewne przyznałyby pićr- 
wszeństwo , szlachelnemu postępowaniu, sktó- 
rego wynika spokojność duszy, i szacunek publi- 
czny. O jakżeczęstokroć kobićta , przez jeden błąd 
tylko, staje się okrutną dla siebie samćj, wyrządza 
krzywdę w ogóle płci swojćj, którćj doznaje zem- 
sty w pogardzie ; naraża na niehespieczeństwo 
swój pokój, sławę, życie iw ҮҮ : co jest jéj 
najdroższćm. Jeżeli mniema, iż utracając za» 
szczytne imie, zyska nagrodę w dogodzeniu na- 
miętności ; o próżna nadziejo! ten dla którego 
znieważy Ча małżonka , zdradzi ją nawzajem nie- 
zawodnie. Obojętność, wzgarda і opuszczenie y 
są korzyścią wszystkich Jéj a ogićń , którym 
płonie , łzami ugaszony zostanie. КОЕ spra- 
wiedliwém potępieniem, przymuszona usunąć się 
ze sceny świala, na którym grała rolę tak świetną, 
tak okazałą ; ukry ма wyrzuty sumienia w ustro- 
niu, pod imieniem przybranćm, aby uniknąć hań- 
by, wszędzie ją ścigającćj. Żyje lam odosobniona, 
żaden jéj związek nie łączy, nić ma świadka udrę- 
czeń swoich. Brzydzi się obecnym czasem , lęka 
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przyszłości, spogląda jak leniwym krokiem zbliża 
się nieszczęśliwa starość i przekonywa, lecz nie- 
stety ! zbyt poźno ; iż największćm nieszczęściem 
ze wszystkich , jest znienawidzenie siebie samćj. 
Kamilla Epernay, córka Komendanta Placu, 
w jednóm z miast przy granicach Flaudryi, zajęła 
najżywszą miłością młodego Saint- Lambert, je- 
dynego dziedzica, znakomitego fabrykanta w Ya; 
lenciennes. Na próżno familia, uważająca len 
związek za przeciwny uszczęśliwieniu jego, prze- 
kładała mu niestósowność połączenia i odwodziła 
od ukochanego przedmiotu; przecież dla samćj 
tylko zyć pragnął Kamilli, niezdolny w żaden 
sposób oprzćć się wdziękowi zachwycającemu jéj 
postaci, i roskosznemu wyrażeniu spójrzenia. 
Kamilla , którćj Ojca całym majątkiem była posa- 
da, sądziła , iż nić może być połączoną sczłowie- 
kiem pokrewnionym z najbogatszćmi domami 
okolicy: i dla tego, zniemałćm podziwieniem 
uwierzyła, iż Saint - Lambert po wielu trudno- 
ściach, otrzymał wreście pozwolenie rodziców, 
którzy ceniąc młodćj osoby piękność, przyje- 
mność i dobre wychowanie, razem dostrzegali 
wnićj chęć niepotrzebną podobania się, przeci- 
чупа ustawóm, jakim małżeństwo podlega. Saint- 
Lambert przenosząc piękną Epernay, nad wszy- 
stkie widoki, mniemał iż przez samą wdzięczność 
pozyska wzajemność, a nawet się mu zdawało, 
że mocno już był kochanym. Najdoskonalsza 
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wprawdzie zgodność, istniała w skłonnościach i 
charakterze obojga; a powszechnie mówiono, iż 
przeznaczenie utworzyło ich dla siebie: Związek 
ten pożądany, znajwiększą przyjemnością ojca 
Кат , zawarty nareście zostal. 

Saint- Lambert, więcćj roskochany jak zwy- 
kle, w postępowaniu żony, samą tylko dostrzegał 
władzę, jaką wdzięki i piękność wywićrają. Im 
bardzićj świetnieć starała sie, tóm hardzićj jego 
duszę unosiła, idogadzała mężowskićj próżności. 
— Jeszcze rok szczęśliwego pożycia nie minął, a 
Kamilla została malka, wydawszy na świat cór- 
kę, która tém ściślój węzeł małżeński połączyła. 

Dla odmian zasztych w rosporządzeniu 
miejsc, mężny Eperzay otrzymał korzystnićjszą 
posadę w Valenciennes, a razem zyskał sposo- 
bność mićszkania przy córce, widzenia, jak wzra- 
stała „i jak coraz pięknićjszą stawała się maleńka 
Adela, którćj przyjemna postać, i rzadka pię- 
kność , zapowiadały, iZ równie jak matka „będzie 
zachwycającą. — Kamilla zaś przez szczególną 
troskliwość około dziecka, codzićń droższą była 
dla serca Saint - Lambert, widziała się na łonie 
obfitości , otoczona poważaniem publicznóm , u- 
bóstwiona od małżonka, i zroskoszą codzićnnie 
oddychająca , w uściskach ukochanego ojca , któ- 
remu przykrą starość osładzała; cóż więcćj po- 
trzeba było do jéj zupełnego szczęścia? Używała 
go istotnie, w czasie pićrwszćj młodości Adeli, 
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którćj władze umysłowe, rozwijając się szczęśli: 
wą cudownością , czyniły ją roskoszą rodziców. 
Była ona bożyszczem dobrego Epernay, a gdy na 
ręku trzymał ulubione dzićcię szczęśliwszym się 
mienił od wszystkich śmiertelnych: mając zaś 
wyobrażenie, iż życie jego odradzało się w tćj nie- 
winoćj istocie, spoglądał bez trwogi ‚па śmierć 
przybliżającą. 

Nadeszła chwila, w którćj przeznaczenie mia- 
ło zachwiać szczęście 16) familii. Saint- Lambert 
w przeciągu kilku miesięcy utracił ojca, matkę, 
i został właścicielem ogromnego ich majątku, 
przez cztórdziestoletnie prace nabytego; a zwła- 
szcza z sławnćj koronek rękodzielni. Gdy upłynął 
czas , jaki tkliwość synowska poświęciła żałobie, 
Kamilla oddawna pragnąca opuścić Prowincyą, 
na którćj potwarzy złośliwych ludzi, tak ciężkou- 
niknąć; zachęcała męża, aby zimę przepędzić 
w Paryżu mało jéj znanym , w celu uszezęszcza- 
nia na widowiska, dla poznania w całćj świetności 
sztuk pięknych, wreście aby dać pićrwsze skorzy- 
ścią zasady, €dukacyi Adeli. Saint. Lambert, ma- 
jąc sam tajemną skłonność do okazałości , i zbyt 
wcześnie tworzący w swćj wyobraźni, romaite 
widoki względem wychowania i zamęścia córki, 
z łatwością uległ naleganiom żony. Powierzył za- 
tém przyjacielowi godnemu , zarząd bogatych rę- 
kodzielni, przypuszczając go w pewnćj części, do 
odnoszonych korzyści; a wynająwszy wprzódy. 
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mićszkańie okazałe, па jednćj z najpięknićjszych 
ulic Paryża, udał się tam w końcu Października 
sfamilią, w towarzystwie Kommendanta Eper- 
пау. 71 l 

Stolica Francyi zachwyciła Kamillę, wnićj 
była już wolną, od nicznośnego wystrzeganiasię, 
od tej obmowy w mieście małóm, która często- 
kroć, najczystszym zamiarom nie przepuszcza, 
i głosi jakby wielkićj wagi, rzeczy nieznaczące. 
W pićrwszych domach handlowych przyjętą była 
zrzetelnóm uniesieniem, zgoła wszędzie jéj wy- 
rządzano, hołdy najpochlóbnićjsze. Jakże! miałaż 
być niepoważaną mloda, piękna, bogata osoba, 
wstolicy podstępów, zbytku i zepsucia?., Nabyła 
wkrótce najmodnićjszą karótę , i przyjęła stóso- 
wną liczbę służących. Jeden dzićń w tygodniu, 
poświęcała przyjmowaniu gości, wktórym na 
wyborny obiad, zgromadzało się wielu bieśnia- 
duików, przyjaciół wylanych , i uczynnych wiel- 
bicieli, Przydano Adeli Ochmistrzynią, па chwi- 
lęniespuszczającą jéj zoka co uwolniło Kamillę, 
od ciągłych obowiązków, właściwych czułości 
macierzyńskićj. Saiat- Lambert korzystając spo- 
bytu w Paryżu, starał się wsławić liczne wyroby 
swoich rękodzielni, i dla tego większą część dnia, 
bywał nieprzytomnym w domu. Kommendant 
zaś Epernay, czas niejakiś przepędziwszy z dzieć. 
mi, musiał powrócić do Valenciennes, Kamilla 
podówczas, mogła się oddać bez wahania, najży- 
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wszym uniesieniom, duszy i wyobraźni. Widzia- 
no ją na wszystkich uroczystościach publicznych, 
na częstych schadzkach, obfitych w liczbę dam 
t mężczyzn, stanowiących mody. Zajętą była 
nadzwyczajnie wszystkióćm , co się tylko uwadze 
przedstawiało; skutki zaś stąd wynikające, lubo 
nić miały przystępu do serca, przecież łechtały 
Каті próżność, a węzeł łączący ją z małżon= 
kiem zawsze był poważany, przez wdzięczność 
tylko. 

S pomiędzy osób, najczęścićj zapraszanych i 
połączonych s Panem Saint- Lambert widokami 
handlowómi, był Juliusz Brevanne, bogaty 
kapitalista, człowiek przyjemny, na. wszy- 
sikich zabawach pożądany, używający zrę- 
cznie obrotów, do zajmowania sobą służą- 
cych. Liczył lat cztćrdzieści, a przecież za- 
chował wszystkie rysy młodości. Zakładał swą 
chwałę na podobaniu się najpięknićjszym kobić-. 
tom, na przekonaniu ludzi, jak strasznym był, 
dla odbywających z nim pojedynki: sławny znie- 

których usług zaszczytnych, i głośny zintryg mi- 
łosnych , był na przemiany: wielkim, wspania- 
łym , poświęconym dla przyjaciół, dumnym, in- 
teressowanym , a nawet podstępnym , gdy chciał 
jakićj zdrady się dopuścić , albo uwićść niewinną 
~ *kobićtę , jedaćm słowem był to Proteusz modny, 
prawdziwy intryg bohatyr, zrodzony dla ozdoby 

i nieszczęścia towarzystw. 
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Jeden rzut oka przekonał go, o zagrzanćjwy- 
obraźni Каш, nieprzyznawającćj małżeństwu 
rościągłego panowania ; poznał, iż wdzięczność 
uważała za miłość, i że przywiązanie do małżon- 
ka, niebyło wystarczającóm dla jćj serca. Kamilla 
piekna, tkliwa, niewinna jeszcze , a zdolna naj- 
wyższą pałać miłością, chłubną zdobycz przed- 
stawiała. Brevanne nie nie zaniedbywał, czóm 
mógł jćj sprawić przyjemność. Przekładając czę- 
sto zacnemu Sain- Lambert, rady swoje w trud- 
nićjszych czynnościach handlowych, gabinetu je- 
go nieopuścił nigdy, bez udania się do pokoju Ka- 
milli, aby jéj złożyć należne uszanowanie; gdzie 
potrafił tak zręcznie się układać iż od obojga był 
upragniony. Pozyskał zaś całkowite zaufanie 
szanownego malżonka gdy piérwsze spekulacye, 
podług jego przedstawienia wykonane, bardzo 
się szczęśliwie powiodły. W końcu tak umiał za- 
jaé Kamillę, tkliwością hołdów, i czułómi po- 
chłćbstwy, trafiającćmi do serca młodćj kobićly, 
iż coraz stawał się jéj droższym ; tym sposobem , 
w domu istotnych przyjaciół , lakie nadał znacze- 
nie sobie, iż wkrótce wszystko się tam działo, po- 
dług jego rozkazu i woli. 

Zgodzono się , aby Kamilla ustaliła na zawsze” 
pomićszkanie w Paryżu , a Saint- Lambert miał 
corocznie, przepędzać Lrzy miesiące w Valencien- 
nes, dla dopilnowania rękodzielni. Kupili przeto 
pałac na ulicy Spokojnej, i utrzymanie domu, u- 
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czyniono zgodnćm z ogromnómi dochodami , po- 
dwojonćmi przez spekulacye bankowe, do któ- 
rych Brevanne, także jako spólnik należał. Jego 
zamiary względem Каті, tak dobrze były uło: 
Zone, a postępowanie w przylomności męża lak 
umiarkowane, iż ten ani pomyślćć nić mógł, o 
najmnićjszóm podejrzeniu, na człowieka tyle 
przyjemnego , od którego eo dzień odbićrał nowe” 
dowody, poświęcenia i zaeności. Saint* Lambert 
nie był tak wyrachowanym i dowcipnym; jak 
Brevanne: przecież miał wielki rozsądek, i wyro- 
zumiałość ; a zwłaszcza potrafił zachować krew 
zimną w okolicznościach przykrych, łączące spo=' 
mićnionćmi darami, najpoważnićjszą godność. 

Nadeszła wreście chwila, trzechmiesięcznćj 
podróży Pana Saint- Lambert do Valenciennes. 
Kamilla i jej wielbiciel , od przykrego wystrzega- 
nia się uwolnieni, mieli ciągłą przyjemność: iwi- 
dzenia sie ustawicznego. ! Brevanne nie wątpiąc 
już o przewadze, jaką odniósł nad sercem młodój 
osoby; zachwycał ją wdziękiem niewyrażonym , 
który umiał nadawać swoim twićrdzeniom, i io: 
błąkał w ealéj zupełności, przez upajające zape- 
wnienia przywiązania i stałości. Postrzegano za- 
wsze ich razem w Paryżu, i okolicach jego; pu- 
bliczność źle to uważała, przyjaciele szemrali, 
służący nawet Kamilli skarżyli się na zbyteczne 
wymagania Juliusza Brevanne, który: Pana. 
w sobie uważać im nakazywał, a nawet do tego“ 
zapomniał sięjstonniaiż daja pewnego, starego 
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Germain dobrego i wiernego sługę, świadka je- 
szeze urodzenia się Pana swojego , chciał oddalić 
spowodu, że ten poczciwy starzec, cićrpićć nić 
mógł, aby niegoduy człowiek hańbił Panią, kv- 
rzystając z nieobecności męża. Skoro Saint-Lam- 
bert powrócił z Valenciennes, natychmiast był 
uwiadomiony, o nieprzyzwoitóm postępowaniu 
żony, a chociaż niewierzył skargom, przecież u- 
ważał za powinność, wyjaśnić niebespieczeń- 
stwo, na które wystawiało go niedoświadczenie. 
Chcąc nadto uniknąć rozmowy zawsze przykrćj 
z żoną, i pogardzając rostropny małżonek igra- 
niem roli zazdrosnego , znalazł sposób ostrzeże- 
nia Kamilli o swój krzywdzie, używając posłańca, 
który nanićj powinien wielkie sprawić wrażenie. 
Rozkazuje Adeli „ oddać list matce , od najlepszćj 
przyjaciółki z Valenciennes, mićniąc go przesła- 
"nym. Dziócie pełni wskazany obowiązek, Pani 
Saint-Lambert rospoznaje pismo mężowskie, i 
czyta, te wyrazy:. «Kamillo, zguby, swój żą- 
dasz teise o — e Wszystko odkryte!» zawołała 
mimowolnie... — « Cóż ci to droga Мато?» rze- 
kła Adela strachem przejęta. — «Nie kochane 
ddzićcię . .. . tak, nie mi niebrakuje. . . lecz wyjdź 
córko moja!.. sama zostać potrzebuję.» Adela od- 
chodząc kilkakrotnie sczułością spogląda na ma- 
tkę. Powraca do gabinetu ojca , i żalisię strwożo- 
па. «Cóż mi dałeś do oddania Mamie? Ab! gdybyś 
widział jak okropnie zbladła!... a potémzawo- 
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lala: wszystko odkryte!» «Co powiadasz? za- 
wołała: wszystko odkryte!» — «Tak jest isto- 
tnie, wreście padła prawie bez zmysłów drżąca i 
spoglądała na mnie oczyma !... ah! oczyma, któ- 
re mnie bojaźnią przejęły: zbliżyłam się błagając 
тате, lecz odćjść mi roskazała... Ab Ojcze! 
spiesz ją zobaczyć , jestem pewną, że w tej chwili 
płacze. A jeśli ci się zdarzy, od podobnie nikcze- 
mnéj przyjaciółki list odebrać, proszę cię sam go 
odnićś mamie, albo lepićj schowaj, aby jéj nie czy- 
nić zgryzoty.» — «Przestań! i powróć córko mo- 
ja do twej matki, рн: na chwilę dopó- 
kici nieroskażę.» 

Ta scena nieprzewidziana , dłażćj powątpić- 
wać niedozwalała, aby Kamiila niezgwałciła wia- 
ry małżeńskićj. W pićrwszym zapale swojego o- 
burzenia, Saint - Lambert chciał zerwać zniewa- 
опе związki, lecz matka Adeli, błagała o przeba- 
czenie, dla zbrodniczćj małżonki. Stego względu 
zajął się naprzód zniszczeniem całego stowarzy- 
szenia fiinansowego z Juliuszem Brevanne i po- 
święcił się wobeenych okolicznościach , na wiel- 
kie straty osobiste, aby wzbronić do swego domu 
natychmiast wstępu, człowiekowi niebespiecznie 
podstępnemu. Poczóm odwićdził Kamillę , przed 
którą ukrywając zgodnością, głęboką ranę serca 
swojego, wte się odezwał wyrazy: «Zerwałaś 
związki które nasłączyły... pozostaje mi ta pocie- 
cha tylko , iż postępowanie moje, nić mogło ci je 
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uczynić przykrćmi.. . nie usłyszysz odemnie, ani 
żalu, ani wyrzutów : zbyt trudną byłoby rzeczą, 
upokarzać matkę córki mojćj. Ten jedyny tytuł, 
pozostaje ci w mojćm przekonaniu; wszystkie in- 
пе, są zniszczone na zawsze... . Hiamillo! jeżeli 
przyrodzenie ma jeszcze wolny przystęp, do obłą- 
kanćj duszy, naśladuj mnie proszę: znośmy na- 
wzajem dla naszego dziecka , ciężar widzenia się 
codzićnnie, i mićszkania pod jednym dachem, 
niedoświadczysz odemnie żadnćj nieprzyjemno- 
ści, obojętność milczeniem pokryję , a nieżądam 
od ciebie, ani przywiązania , ani wyrzutów su- 
mienia. Żyjmy jak dwie istoty, które po raz pićr- 
wszy się napotykają, bądźmy złączeni i rozdziele- 
пі: Niech Adela nasza, stanowi pierścień, do któ- 
"rego się wiązać będą; dwa końce zerwanego fàñ- 
cucha; ona sama nakazuje, zachować w oczach 
świata j podobieństwo związku potrzebnego , do 
jej szczęścia , do jój ustalenia. <. Jeden tylko za- 
kładam warunek, iż nigdy widzićć się nie bę- 
-dziesz, z niebespiecznym zwodzicielem, który 
nas rozdzićla. . . . Jego przytomność w tém miej- 
seu, życiem byłaby przypłaconą; i mam nadzieję, 
iż gdy wyrządzam dla matki Adeli, największą 
ofiarę, jakićj tylko uledz może poczciwy ezlo- 
wiek ; zapewne (а, przez wdzięczność , nie nara- 
zi dni ojea swój córki, przestając może, na wydar- 
ciu mu spokojności i szczęścia. . . + Uniesieniebo- 
leścią przejętego Saint- Lambert , w tej chwili by- 
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„ło nadzwyczajne. Wybićgł , przeto „aby gonie- 


okazać ; i zostawił Kamillę w rospaczy niepodo- 
bnćj.do opisania. 

Z jednćj strony tkliwość macierzyńska dla 
Adeli ‚1 wspaniałość małżonka, przeszywały u- 
dręczeniem jój duszę, wyrzucając zdradę znie- 
wdzięcznością; zdrugićj, Brevanne zapalił w du- 
szy płonący ogićń , który już niepodobną rzeczą 


„było ugasić, Prawa przyrodzenia , honoru; łą- 
-ezyły ją z małżonkiem i eórką : z ukochanym zaś 
„Brevanne , wszystkie uczucia zbytecznćj miłości. 


Jakże! czy ido zapomnienia o nim , wystarczą jćj 


„siły 2 Czyliż zasługuje, aby mu poświęcała całe 


szczęście swoje 2... Takie były rozwagi i męczar- 


„nie , jakim się Kamilla poddawała „gdy pewnego 
„rana służąca „którą Brevanne ująć potrafił , przy- 
, nosi bilet jego. W tym zaś z szczególną wyraził 


obrotnością i mocą gódną nikczemnego człowie- 


„ka „ okropną niemożność jćj oglądania; oświad- 


czając razem, iż gdyby nadal miał być pozbawio- 
nym tak wielkiego szczęścia, a przynajmnićj słod- 
kićj pociechy pisywania do nićj; tedy w ustronie 
dzikie poniósłby zsobą, nieszezęśliwą miłość, i 
obraz jedyoćj kobićty, na świecie rzelelnie uko- 
chanćj; zakończył wreście zapewnieniem, że 
w przeciągu rzech dni, nieodebrawszy własno- 
ręcznego odpisu Kamilli, podda się wyrokowi, 


„jaki mu swojóm milczeniem przeznacza. Młoda 


kobićta, sirwożona, widząca już myślą na zawsze 
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oddalonego człowieka, dla którego tyle udręczeń 
poniosła, waha się przez chwilę między obowiąz- 
kiem świętym , a nieszczęsną namiętnością: leez 
nagle chwyta za pióro, i wyraża drżącą ręką: 
» Nie oddalaj się !» Та odpowićdź Каті, prze- 
konała zdrajcę, o wielkości władzy, jaką nad nią 
posiadał. Nie tylko zatém s Kamillą utrzymywał 
басіа korrespondeneyą ; ale nawet częstokroć się 
z nią widywał. Ileżto ostróżności i usiłowań „wys: 
magałten zbrodniczy związek! najmnićjszy pozór 
szanownego Saint: Lambert mógł go zniszczyć 
zupełnie, i rozszćrzyć odgłos hańbiący. Wszy- 
stkie listy kawalera Brevanne , odbićrała powier- 
піса od wysłańca , któremu nawzajem udzielała 
odpisy Pani; trzeba więc naprzód było, zapewnić 
sobie, tych dwóch osób milczenie. Odźwierny pa- 
łacu, widząc codzićnnie przybywającego czło- 
wieka , powziął podejrzenie , któreudzielibinnym: 
- domownikom, wciązając ich do tajemnicy. Jakże: 
sroga kara dla młodćj osoby ! ileż przymuszoną. 
była rosprószyć złota, ileż znićść upokorzeń ; po- 
legać na łasce służących ‚ cićrpićć ich poufałość, 
wystawiać się na obmowy, na wzgardę!... «АБ! 
ciągłe w olała Kamilla, dokądże mnie doprow P 
Jeden błąd tylko ! i 
Ależ to ciérpienie, było wstępem tylko, do 
smutnego przeznaczenia , jakie ją czekało. Jeden* 
zlistów P. Brevanne , podczas niebytności służą- 
cêj przyniesiono : stary Germain właśnie рг2уќо-: 
rcimOrS.pl 
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mny w mićszkaniu odźwiernego , ofiaruje się od- 
nićść zo Каті ; a nie wiele mając pamięci „i z u- 
sposobienia rostargniony, przez pomyłkę oddaje 
go Panu, który otwićra, poznawszy pismo Ju- 
liusza Brevanne. Ten nikczemnik , tlómaczylsie 
Kamilli w poufałych wyrazach , dowodzących ja- 
wnie o bezczelnćj zażyłości. Znaglał ją usilnie, do 
spełnienia przyrzeczonego słowa w opuszczeniu 
męża, od którego nić może spodzićwać się więcćj, 
prócz obojętności, i samćj pogardy. Ofiarował 
podzielić z nią majątek , który znacznym być mie- 
nil, zakończył wreście oznaczeniem dnia i godzi- 
ny, wjakićj scórką jéj oczekiwał, sktórą rozlą- 
czyć się nie chciała, i że wszystko tak dobrze 
przygotował, iż wciągu dwóch dni, za granicą 
Francyi znajdować się będą. 

Saint-Lambert wyczytywszy okropną wiado- 
mość , uczuł całe oburzenie ; na jakie szlachetny 
małżonek i najtkliwszy ojciec, zdobyć się może. ' 
Jednakowoż, ukrył tak wielkie сібгріепіе w swéj 
duszy, i myśląc tylko o zachowaniu skarbu naj- 
droższego ; oświadcza córce w przytomności Ka- 
milli, iż jednego sprzyjaciół , na wsi przyrzekł 
odwićdzić; dla uprzyjemnienia zatém podróży, 
postanowił ją wziąść 2 sobą. Adela zuniesieniem 
przyjmuje to wezwanie, a matka żegnając się 
seórką , doświadcza boleści serca, któréj odga- 
dnąć nić może przyczyny. Blisko było pułudnie: 
Pani Saint. Lambet, korzystając s tego oddalenia, 
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pisać chciała do Juliusza Brevanne; lecz zale- 
dwie zdobyła się na wićrszy kilka, gdy staruszek 
Germain, przynosi jéj list od enotliwego małżon- 
ka, i odchodzi natychmiast wyrzekłszy: «Pole- 
cono mi, w twoje własne ręce, oddać go Pani. « 
Kamilla pismo drżącą otwićra ręką; dreszcz 
śmiertelny wszystkie przejął jéj członki; asmutne 
przeczucia spelniają się, gdy czyta następujące 
wyrazy. 

«Musiałem uprzedzić cios okropny, jaki mi 
zgotowałaś: córka jest wmojćj mocy, i nigdy 
wtwoje się niedostanie.... Jeżeli aż dotąd wszy- 
stko poświęciłem dla matki Adeli , winienem byłi 
dlasiebie i dla dziecka mojego, pokazać w téj nie- 
szczęsnćj okoliczności, godność człowieka i po- 
wagę ojca... Nie powrócę do domu, póki zniego 
nieustąpisz... nadewszystko proszę, nie zosta- 
wiaj піс, со jest twoją własnością: boi tak już, 
nadto liczę pamiątek bolesnych, przedstawiają- 
cych ciebie. . . porzuć mię bez oporu, bez rozgła- 
szania tego Świalu!... Pomnij, że mam wręce 
nadto jasne dowody; nie żądaj więc, abym wsą- 
dach hańbił córki mojćj matkę. 

Saint- Lambert.» 

«P. S. Na przypadek mćj śmierci, 6,000 
franków intraty, zapewnione ci w warunkach 
małżeństwa, rzetelnie wypłacane będą; prawem 
słusznie nabytćm, ponieważ nie żyje więcćj dla 
ciebie. » 
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Bo tego listu dołączonych było sześć biletów 
bankowych; Kamilla wpićrwszćm uniesieniu 
chciała je odesłać; lecz po chwili namysłu, prze- 
konała się, że ta ofiara była nowym dowodem 
czułości, tchnącego dobrocią Sain - Lambert, 
który nie żyjąc wspólności majątku, i nie wzią- 
wszy posagu з aby go teraz zwrócił , przecież zry- 
wając węzeł malżeński zniegodną Kamillą, mies 
dozwalał aby matka Adeli , potrzebowała wspar- 
cia zwodziciela. 

Wzruszenie najżywsze zapełniało duszę ciór- 
piącą: młodćj kobićty, upokorzonćj aż do usunię- 
cia się zdomu własnego; oczy M ciągle były 
zwrócone na pismo małżonka, i wylówały łzy 
gorzkie, odczytując ostatnie wyrazy: «nie żyje 
więcćj dla ciebie.» Natychmiast rozkazuje służą- 


` ećjułożyćsuknie i drobiazgi, dociąg złego jej uży: 


tku służące; wsiada do мајда ! oddała się spała: 
cu bogatego, w którym była ukochaną, inajwię- 
kszego doświadczała poszanowania, zaledwie 
+ «4 wymówić drżącómi ustami: кч mie 
prowadzi jeden błąd tylko!» 

Jednakże miała jeszcze tyle mocy nad sobą, iż 
nie udała się do Juliusza Brevanne; lecz wynaję- 
ła kilka porządnych pokojów, >na“ przedmieściu 
Saiut- Germain , odpiórając odważnie, wszystkie 
nalegania obmierzłego człowieka, który pragnął 
ją skłonić do zamićszkania zsobą, albotćż zyskać, 
wprowadzenia się do nićj pozwolenie. Brevanne, 
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takszkodliwyczlonektowarzystuwa, nie przesta- 
wal na najmocaiéjszém przywiazaniu. Kamili, 
żądał jeszcze aby rozgłoszono bezwstydne jego 
czyny, tym sposobem dogadzał swćj dumie, i 
mniemał nabywać chwałę u бааа, Saint- Lam- 
bert scórką wkilka dni powrócili. Powiedziano 
Adeli, że jéj matka w daleką podróż wyjechała, 
wcelu polepszenia zdrowia; czemu łatwo wierzy- 
ła, ponieważ żadna widoczna odmiana, nie zaszła 
w pokoju Ramilli. Saint- Lambert zaś, któremu 
klucz oddał Germain, od biórka żony, тоспо się 
zdziwił, znalazłszy tam zostawione pierścienie, 
klójnoty i wszystkie listy do nićj pisane. Na ten 
widok przejęty pamiątką drogą i bolesną, wycho- 
dził zmiejsea, w któróm tak wiele razy zyskiwał 
od Каті wyznanie miłości, i udaje się do salonu. 
Podziwienie jego zostało pomnożone; gdy nie po- 
strzegł obrazu żony, przez Robert- Lefóvre wy- 
pracowanego, wzorowego dziela sztuki, gdzie. 
Kamilla była wystawioną, czytająca Adeli ustęp, 
z Wieczorów Zamkowych Paai Genlis, znajwię- 
kszą uwagą, i ciekawością od córki słuchany. 
» Jakże zawołał Saint- Lambert, Pani swój por- 
tret zabrała ?a — «Owszćm zostawiła go odpo- 
wiedział Germains roskazała tylko w miejscu in- 
nóm zawiesić, to jest w pokoju Adeli; wyrazi- 
wszy wprzódy, jakiś napis u góry, który łzami 
skropiła.» Znalazł tam go istotnie Saint- Lam- 
bert, a na karcie którą Kamilla, zdaje się czylać 
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Adeli takie spostrzegł wyrazy: «Jeden błąd nas 
rozdziela.» 

Saint- Lambert lękając się spotkania w Pary- 
Zn Каті zniegodziwym pulubieñeem , tóm bar- 
dzićj , Ze jego przytomność potrzebną była w rę: 
kodzielniach , pojechał do Valenciennes, w towa- 
rzystwie Adeli i sług najwiernićjszych. W miej- 
seu urodzenia, spodzićwał się znalóść pewne o- 
słodzenie ciężkich zgryzot, i jakąś rozrywę tę: 
sknym wspomnieniom; lecz niestety! wszystko 
mu przypominało Каті. a zwłaszeza Kom- 
mendant Epernay, przed którym trzeba było od- 
kryć wszystko, eo tylko się stało. Surowy ten 
człowiek, w piórwszóm uniesieniu gnićwu swoje- 
go, chciał szukać Juliusza Brevanne, i domagać 
się krwi za nieszczęścia, Jakiémi familia jego o- 
barczył; lecz Saint-Lambert, uspokoił pory- 
wczość szanownego zasługami żolnićrza, i nić 
mógł dozwolić, aby człowiek honoru, sędziwy 
starością, narażał na niehespieczeństwo dniżycia 
swojego , naprzeciw zdrajcy, któryby wnim mo- 
że nie uczcił ojca Кап. 

"Tym czasem Brevanne, zwolna odzwyczajał 
się od przedmiotu tak namiętnie ukochanego: 
czyli to, że młoda kobićta, ogołocona zokazało- 
ści, bogactw, zajmująca proste mićszkanie, zda- 
łasię mnićj zachwycającą; czyli tćż , że podejrzli- 
wy, jak wszyscy zwodziciele, posądzał Kamillęo" 
niedochowanie wiary; czyli 162 nareście, że ich 
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związek miał los spotkać, jakiemu podlegają 
wszystkie nie oparte na szacunku; stój przyczy- 
пу, coraz rzadzićj odwiódzał Panią Saint- Lam- 
hert, doświadczał przy nićj pewnćj niespokojno- 
ści, okazywał obojętność i znudzenie, które by» 
najmnićj nie uszły rzadkićj przenikliwości nie- 
szczęśliwćj ofiary. Stałość jéj nie pozwalała czy» 
nić zażaleń, wolała raczćj cićwpićć tak sprawiedli- 
wie. W końcu dowiedziała się, iż Brevanne wno- 
we związki był wciągniętym, i że nad nią przekła- 
dał, jedną stych niewiast śmiałych, na wszystko 
się odważających, obrotnych w prowadzenia in- 
бур, nięwychodzących s przedpokojów Mini- 
strów, zatrudniających wszystkie bióra nawalem 
rozmaitych interessów swoich i pędzących czas 
uareście w domach grom poświęconych. O! ja- 
kimże ciosem dotkniętą była Kamilla, widząc nad 
вођа przewagę podobnój rywalki. Wieleżio przy- 
krój goryczy, wieleż łez żałujących , kosztowało 
ją nieszczęsne przywiązanie! Zamićniła byt naj- 
świetnićjszy, wsamotność nieznaną, wyrzekła 
się szacunku publicznego, aby dziś nie mićć od- 
wagi pokazać się światu; zdradziła człowieka 
szlachetnego, łatwowiernego męża, najszczór- 
szego przyjaciela i dlakogóż?.... Ale jeszcze nie 
stanęła u kresu smutnych doświadczeń , jakie ją 
czekały. Brevanne którego duma wyrównywała 
niestałości , umieścił wszystkie kapitały w banku 
Paryzkim, upadek zaś tego w roku 1818 nieprze- 
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widziany, zubożył go równie, jak wielką liczhę 
bardzo bogatych ludzi. Oszakany wswoich ra- 
chubach , trawiąc czas na grach niebespiecznych, 
utracił prawie cały majątek i widział się przymu- 
szonym, szukać lepszego losu w obcym narodzie. 
— Jakoż szczęśliwie, miał w Hollandyi summ 
kilka, jedyną własność jego składających, opuścił 
więe Paryż, gdzie był obciążony długami , wzią- 
wszy zsobą małżonkę podstępną, mającą mu być 
użyteczną, w przedsiewziętych zamiarach ; a Ka- 
millę porzucił, dręczoną wyrzutami sumienia, 
i najokropnićjszą rospaczą. Wiedziała ona spe- 
wnością , iż Brevanne nie tylko dla nićj samćj ра- 
łał uczuciami miłości ; leez nie sądziła, aby staką 
dzikością, był apaiia opušeiékobiéte, która dla 
niego wyrzekła sie męża, dziecka, spokojności , 
dobrój sławy i świelnego powodzenia. Jestestwo 
jéj niszczało pod ойы boleści; niebespie- 
czeństwem ulraty życia zagrożona była; które 
gdy minęło, lękano się o jójrozum..... a wsta- 
nie tak godnym litości, nieszczęśliwa odbićrała 
pomoc zrak najemniczych tylko, lab od serc czu- 
łych, uznających jćj niewinność , słysząc wołają: 
cą ciągle z obłąkanćmi oczyma, i głosem pomię- 
szanym: «Otóż gdzie mnie prowadzi jeden маф tyl- 
kol» - 

Kilka dni upłynęło, a Kamilla z większą po- 
częła już znosić odwagą, ciężar przywalaje асу: 
gdy w tóm list jéj oddano: эл pismo ojca 
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swojego : piérwszy bylto bilet poważnego starca, 
ed czasu rozdzielenia się zmałżonkiem. Jeszcze 
nieczytała, już całuje z uszanowaniem harakter 
święty i przyciska do serca swojego. Nakoniee 
z radością przerażającą zawołała: «Mój ojciec mi 
przebacza! moje nieszczęścia rozbroiły gnićw je- 
go. Ahlezulam wielką potrzebę, pozyskania tego 
balsamu pokrzepiającego, tego ratunku ojeo- 
wskiegó ! ...» Chceczytać pismo , lecz przeszka- 
dzają łzy radości spływające z oczu. Ależ jaki cios 
nowy jest zgotowanym dla duszy, już i tak okro- 
pnie ściśniętćj?... АЪ ezyliż jéj siły pozwolą, 
wytrzymać niesłychane udręczenie?... Ten list 
tak drogi, tak pożądany, zawićrał następujące 
wyrazy: 

«Umićram z ręki twego zwodziciela,. . . Szu- 
kałem śmierci, aby uniknąć hańby, którą ściągnę- 
łaś na starca, siwizną okrytego. .. . Kończę życie 
przebaczając tobie... Zegnam cię Kamilo... 
Obyś mogła samćj sobie przebaczyć! ... 

Epernay. » 

Pośród najmocnićjszych cićrpień, i rozdzićra- 
jących krzyków, Kamilla dokończyła czytanie pi- 
sima strasznego i dotkliwego: które jéj sprawiła 
okropnićjsze, nad wszystkie dotąd wycićrpiane 
męki. Powtarzała bezustannie z zapałem posu- 
niętym do szaleństwa, iż zamordowała ojca, i że 
niebo nigdy nieusprawiedliwi przebaczenia , jakie 
pozyskała od umićrającego. ... Wkrótce dowie- 
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działa się, o szczegółach smutnego wypadku. 
Kommendant Epernay znajdując się w Mons, 
w interessach urzędowych, spotyka w Biórze pla- 
cu, człowieka krzyżami ozdobionego, przybyłego 
w celu sprawdzenia paszportu , w podróży do Ho- 
landyi. — Przeczytawszy w nim Epernay, iż na- 
zwisko Juliusza jest Brevanne, zapytuje się na- 
tychmiast, czyliby nieznał w Paryżu Р. Saint’ 
Lambert, a gdy odpowiedzią przekonał Ojca Ka- 
milli, iż sam los sprowadził osebę , którą dopićro 
szukać postanowił; wtenczas pokrywając taje- 
mnicą nazwisko, i mieniące się bliskim krewnym 
małżonka znieważonćj, oświadcza nikczemniko- 
wi, iż krwią tylko zmyć potrafi zbrodnię wyrzą- 
dzoną , i staką nadludzką wybucha gwałtowno- 
ścią; że Brevanne chociaż przekładał nierówność 
wieku, dającą znakomitą przewagę nad wyzywa- 
jacym, przecież był przymuszonym stanąć do 
wałki, w której za drugim wystrzałem, pada 
nieznajomy, i dopićro naówczas odkrywa, że jest 
Ojcem Kamili. 

To zdarzenie, wkrótce rozgłoszono w całćj o- 
kolicy, pogrążyło Pana Saint - Lambert i córkę 
jego w najgłębszym smutku. Pisma publiczne 
nad tym upadkiem rozumowały: a jak każdy 
czyn, zust do ust przechodzący, co raz nową po- 
stać przybićra , podobniei w tym razie, powiada- 
uo: Że Juliusz Brevanne, zakochany w Kamilly 
Epernay, zabił umyślnie jćj ojca w pojedynku, 
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który raczej był podłóm morderstwem. Odtąd 
_ Раша Saint- Lambert uważano, jak córkę wyro- 
dną, rozkazującą człowiekowi ją hańbiącemu, 
wydrzćć Życie sławnego enotami ojca. Na próżno 
usiłowała, zniszczyć dzikie oskarżenie, bo wszy= 
stko co uderza wyobraźnią Publiczności , nieła- 
two zatartćm być może. Tak imie Kamilli Eper- 
пау, w powszechnóm miano obrzydzeniu. Ofiara 
strasznćj potwarzy, postanowiła opuścić Paryż 
i schronić się pod imieniem przybranćm , na wieś 
wokolicy aby jéj widok, nie sprawiał oburzenia 
pomnażającego zgryzoty, od których pożćraną 
była. Pragnęła zamićszkać ustronie, przyległe 
lasom spokojnym , gdzieby mogła żyć nieznana 
od całego świata, i gdzieby Halen śmiertelnik, 
niewzbraniał opłakiwać bolesnego zdarzenia. 
Obrała więc schronienie pustelnicze, pomiędzy 
wioskami Brunoy i Bausserons; tam prowadziła 
życie najoszczędnićjsze , aby mogła s pensyi prze- 
znaczonćj od małżonka , udzićlać pomoc nędzy 
otaczającćj , i osładzać uieszczęście swoje dobro- 
czynnością. 

Posłanowiwszy na zawsze, zostawać w lém 
miejscu utajonem pod nazwiskiem Pani Holler, 
chciała samotność swoję cokolwiek uprzyjemnić, 
i ulżyć ciężkie hrzemie zgryzot; stego względu, 
oddała się nauce Botaniki, aby wyczórpanych 
wiadomości , korzystnie używała ; dla nieszczę” 


śliwych chorych w okolicy. Mićszkanie jćj było 
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gatunkiem Aptéki, zawićrającćj w sobie wszy- 
stko , co tylko przynićść pomoc mogło cićrpiąećj 
ludzkości ; widziano ją zawsze przebićgającą la- 
sek Senart , i wdzićrującą się na góry, dla zbićra=- 
nia uzdrawiających roślin, eo było ulubionćm 
Kamilli zatrudnieniem. Nie wydawała na własne 
potrzeby, jak trzecią część dochodu, a resztę 
przeznaceała na wsparcie i jałmużny, przynoszą- 
ce jéj powszechny szacunek i błogosławieństwo. 
Niemówiono o niczóm w przyległych wioskach, 
jak tylko o dobrćj i wspaniałćj Pani Holler. Zbie- 
gano się ze wszystkich stron, do malej wioski 
Bausserons, szukać ratunku dla chorych, i zasile- 
nia w ńiedostatku, Kamilla ciągłe odbićrała 
dziękczynienia, słyszała same tylko wyrazy, za- 
pewniające o- wdzięczności, i już widziała przys 
świćcający słaby promióń szczęścia. ., Córka jé) 
licząca naówczas: lat szesnaście „dowiedziawszy 
się o przyczynie wstrzymującćj matkę w oddale- 
niu, i przewidując dotkliwe slego powodu cićr- 
pienia; wymogła na ojcu pozwolenie pisywania 
do Ramilli , czóm największą matce, w pustelni- 
czóm życiu przyjemność sprawiała. Pani Saint- 
Lambert zswćj strony, nieprzestawała z głęho» 
kićm uczuciem , udzielać córce rad zbawiennych, 
względem niebespieczeństwa w wyszukiwaniu 
hołdowników, i zdradliwegobłyszczenia naświe- 
cie. Adela wszystkie listy pokazywała ojeu, 
w mniemaniu: iż stopniowo zdoła zmnićjszyć 
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gnićw jego, i pojednać sczasem rodziców. Milość 
dziecinna zaślepiała ię duszę niewioną , przypu- 
szczającą możność takowego połączenia. .... 
„Od dwóch lat mićszkała w Paryżu; piękna, przy- 
јетна і jedyna dziedziczka ogromnego majątku, 
wielką znalazła liczbę dobijających się o jćj rękę 
ezeicieli. Kilka miesięcy już upłynęło , jak Saint- 
Lambert połączony ścisłą przyjaźnią s Panem 
Montmartel, najpićrwszym baukierem Paryz- 
kim ‚ do stowarzyszenia z nim handlowego przy- 
stąpił. Szanowny ten człowiek , miał dwoje dzie- 
ei: córkę, najtkliwszą skłonność ku dobrćj Adeli 
czującą i dGudziestopięcioletniego Syna, moeno 
ujętego wdziękami oraz mnóstwem wzorowych 
przymiotów Panny Saint- Lambert; przyjmują- 
сё] zniemałóm upodobaniem grzeczności jego. 
Tajemne uczucia nieukryły się przed baezném 
okiem przyjaciółki Adeli, umiejącćj tak dobrze 
wspićrać życzenia brata, iż w krótcezwiązek mał- 
Żeński, był pożądanym przez obie familie. Przed- 
stawiał on wzajemną korzyść „idogodaość w sto- 
warzyszeniu; a przeto w Moutgeron, gdzie 
Montmartel posiadał włości najpięknićjsze, połą- 
czenie to nieodwołalnie postanowione było. Po- 
czóm Adela powzięła zamiar, donićść o піт oso- 
biście matce , którćj lat siedm już nie widziała; a 
tómbardzićj Ze tylko jedna mila drogi ich roz= 
dzićlała. Był to czas najdłuższych dni lata, a po= 
godna wesołość nieba , zgadzała się z uczuciami 
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serca Adeli. Przybićra do tajemnicy, dobrego i 
wiernego Germain, ciągle w usługach ojca zosta- 
jącego; objaśnia go, że Pani Holler, o którój 
w całćj okolicy bez ustannie z wielkićmi pochwa- 
lami anówiono , była Kamilla, i że ma nadzieję, 
iż ją zaprowadzi do wioski przez matkę zamić- 
szkałćj, aby mogła sama oznajmić, o zamęściu 
swojóm , otrzymać jćj pozwolenie i pozyskać bło- 
gosławieństwo. Uczciwy sługa, uważał w tym 
postępku , powinność eórki i zamiar najsprawie- 
dliwszy. Wychodzą przeto z Montgeron o wscho- 
dzie słońca, minęli już lasek Senart, i w przeciągu 
godziny, przybyli do Bausserons. Pytają się o 
mićszkanie Pani Holler, kołatają do małych 
drzwi chaty pustelniczćj, i ofwiórającćj wie- 
Śniaczce oświadczają : iż pewna młoda dama, żą- 
da pomówić s Panią Holler. Służąca budzi Kamil- 
lę, która mniemając, że jój pomocy potrzebują, 
zrywasię natychmiasli wybiega do małego ogro- 
du botanicznego ; na pićrwszy rzut oka, poznaje 
starego (Germain, i już znajduje się w objęciu 
córki, którćj wzruszenie jakiego doświadcza, za. 
ledwie wyrzec dopuszcza wyrazy: «Moja Ma- 
tko!... О moja matko!....» Któż zdoła odma 

lować podziwienie, i rosczuloną duszę Pani 
Saint- Lambert?. . Widzićć Adelę, być zachwy- 
сопа jéj wdziękami , i przyciskać do serca gwałto- 
wnie bijącego! otóż wszystko, co niewyrażone 
pomięszanie, 2 niespodzianego pochodzące wido* 
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ku, dozwala Kamilli.... Odzyskując wreście 
głos na chwilę utracony, krzyczy upojona rado=' 
ścią: «Moja córka!.... Moja Adela!... moja 
krew... moja jedyna pociecha!.... Pójdź, ah! 
pójdź wrócić życie jonn, które cię wykarmiło.... 
Do ciebie tylko należy, kochane dziócię , choć na 
chwilę przywrócić mi szczęście , na zawsze utra- 
сопе. » 

Oprowadza ją następnie po mićszkaniu, któ- 
rego zaopatrzenie, składały tylko przedmioty nie- 
odzownie potrzebne dożycia. W pokoju Kamilli 
znajdowało się książek wiele, arfa, niektóre 
sprzęty i laboratorym chemiczne; wszystkie zaś 
pozostałe skromnego mićszkania izdebki , zamy- 
kały szczególnego pielęgnowania wymagające 
rośliny, których użyteczność, w uzdrawianiu 
przez Panią Holler całćj okolicy, doświadczoną 
była. Adela nić mogła bez cićrpienia przehićgać 
oczyma to smutne ustrónie, w porównaniu do py- 
sznych świelnością pokojów, w pałacu ojca swo- 
jego. Przecież nieokazuje tego Kamili, lecz do- 
nosi raczćj o szezęśliwóm zamęściu, mającóm 
wkrótce jćj los ustalić; oddaje sprawiedliwą po- 
chwałę zaszczytnćj familii s którą się połączy, a 
zwłaszeza przyjemnemu małżonkowi, jakiegojćj” 
niebo przeznacza : «W szezćrości serca mogę wy- 
znać mamo, Alfons jest dla mnie bardzo drogim, 
on tak dobry, poważany, tak wspaniały!... a 
nadewszystko jest to brat, najlepszćj przyjaciółki 
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mojćj..... ja ci go przyprowadzę.... сете że 
polubisz Alfonsa równie jak córka twoja, i przy- 
znasz sama, 12 stakim małżonkiem, powinnam 
znalóść szczęście życia mojega.... On jeszcze 
nie wić, że lak blisko mićszka ciebie; lecz serce 
jego, będzie w porozumieniu zmojóm, aby matkę 
naszę zsmutnój wyrwać samolności, przywrócić 
do przyzwoitego bytu, i pośród nas posiadać.» — 
» W pośród was córko moja?.. oddzielisz się więe 
od ојса twojego? .. .» — D a czegóż mam tracić 
nadzieję odpowiada Adela całująca ręce matki, 
aby i ojciec sam nawet?... jakże! ezyliżby mógł 
się wzbraniać, uzupełnić szczęście moje?,.. 
Lecz zapominam się, czas upływa, a ja powinnam 
wrócić do Montgeran wcześnie, aby niedostrze- 
żono mojćj nieobecności. е пат cię matko! oba- 
czymy się jeszcze przed zamęściem mojóm.... 
racz go potwierdzić w tćj chwili, i oznaczyć pićr- 
wsze ze mną widzenie, udzieleniem błogosła- 
wieństwa! ..% — «Tak jest, błogosławięcię, dos 
bre i ukochane stworzenie, za ehlubny zaszczyt 
poczytując, żem matką twoją. ... Obyś eórko 
moja, w związkach które zawrzesz, zachowała 
niewinność i wierność nazawsze!... a jeślikiedy 
ułudzenia otaczać cię będą, pamiętaj!....— 
Matko moja !.... zawołała Adella z uniesieniem , 
mówić jćj dalćj niedozwalająca przez ciągłe naj- 
tkliwsze w usta pocałowania ; a rumieniec wystę» 
pojący, ostrzógał Kamillę, że córka jéj niechce 
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wiedzićć o występkach matki. . . . Rozdzićlają się 
z największym żalem. Pani Sain - Lambert od- 
prowadzajeszcze Adelęi jćj przewodnika do bite: 
gogościńca: a siamtąd okiem rosczulonćm ; spoż 
gląda za córką tak daleko, dopóki zupełnie nie 
znikła.... Naówczas wraca do swego domku; 
gdzie uważając już w sobie tylko Panią Holler; 
oddaje się dobroczynnym zatrudnieniem. 
Najżywsze uczucie, którćm przejął jéj duszę 
i roskoszny widok Adeli, uniosły jéj wyobraźnię 
і kołysało najsłodszą nadzieją. Mniemała, iż bę: 
dzie mogła pokazać się światu, gdzie czas i dlugie 
oddalenie już może ułagodzity oburzenie, które- 
go hyła sprawczynią. Wiedziała dobrze, że połą- 
czyć się zmężem, niepodobną było rze*2ą ; lecz 
stém wszystkićm, mogłaby mićszkać przy córce, 
przyzwyczaić zwolna małżonka doswćj obecno: 
бе, znaleść gorliwego obrońcę wzięciu, w jego 
godnćj familii podporę opiekuńczą; widziałaby 
ciągle kochaną Adelę , przy którćj względach zy: 
skałaby jeżeli nie szacunek, to przynajmnićj po: 
błażanie j a może sczasem nawet przypomnienie 
błędów. O jakże ta przyszłość szczęście obiecują- 
ca, goiła rany i pocieszała jéj serce!.. Z jakimże 
zapałem , i zjakąż radością , przesłała potrzebne 
pozwolenie, do tak ważnego związku , który był 
jej najdroższą nadzieją, i jedyną ucieczką!... 
"Lecz pewnego wieczora, gdy wróciła do miószka- 
nia, ztmyślona przedmiotami zbliżającej się ro- 
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skoszy, postrzega w odległości starego Germain, 
postępującego z miną smulną i krokiem wolnym; 
wybiega do лего. m pićrwsze: pytanie było:o 
związek tak świetny, stakun zapałem oczekiwa- 
ny... «Niestety!» odpowiedział , mie śmiejąc 
spójrzóć na jéj oblicze: «wszystko zerwane Pani. « 
— «Sprawiedliwe nieba ! zjakiegoż powodu? « 
— «Nacz przeczytać sama.» Oddaje је). list od 
sirafiionego Saint - Lamberta, sktórego się do- 
wiaduje,-że w chwili podpisania układu małżeń- 
skiego pomiędzy Adela a Alfonsem Mo atmactel, 
rodzice jego dowiedziawszy siç, że matka panny, 
którą uważali za rozdzieloną prawnie z małżon- 
kiem, była to Kamilla Epernay, oskarżona po- 
wszechnie o zabójstwo ojca , sprzeciwili się temu 
połączeniu , a nawet młody Alfons tak mocno zas 
kochany w Adeli, zadrżał ,. przekonaw szy, się 
czyją była córką ; wszystkie zaś dowody, do zni- 
szezenia krzywdzącego oskarżenia służące „іс. 
mogłyby nigdy rosproszyć uprzedzenia i zurzu- 
tów, spływających na Adelę i owszóm, zawsze 
szkodeilyby. јер ustaleniu. . W reście, zakończył 
Saint- Lambert, oświadczeniem żonie; iż chcąc 
uchronićsiebiei córkę od hańby, ściągniętćj przez 
osobę „ która ich szczęściem zająć się była powin- 
na: opuści Francyą , i za.granicą ojczyzny! poszu: 
ka schugnieniap gdzie poświęci życie, na uępoko; 
jenie boleści swego dziecka, па przywrócenie о; 
hląkanego rozumu, dotkniętego przez świćżą 
12 == ы - 
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zniewage, na uleezenie; nareście gdyby tylko 


można, młodego serca gorejącego miłością , ina 
usunięcie wszystkich nieszczęść którómi obar- 
czyła ją malka... Kamilla zniszczona, na w pół 
jeż umarła , daje znak oddalenia się starcowi : sa- 
ma chciałaby wrócić do pustelniczćj groty, lecz 
mimowolnie zatrzymuje się, przy łodydze drze- 
wa wzniosłego, jakby pioruiem uderzona. 
W zruszenie konające jéj oczu, nadto jest gwal- 
towném aby zdolne byly, jednęłzę uronić;au- 
sta zdrętwiałe, słowa wyrzée nićmogą.... Diu- 
go pozostaje w tak strasznćm osłupieniu, uie usu- 
wając wzroku s pisma nieszćzęsnego, zawićrają- 
cego dopełnienie miary jćj nieszczęść, « Także 
więc,» zawołała, odzyskawszy siły, «<wypędzam 
na zawsze mojego malżunka ! moje dziócię 1. . 
Shańbiwszy związek święty małżeństwa , niszczę 
go wchwili, gdy'moja córka zbliża się do nie- 
go.... Ojciec! najlepszy mój ojciec! zginął ręką 
zdrajcy, którego zastawionych sideł ujść niezdo- 
łam!... Mając szlachetne serce z urodzenia, obda- 
rzona wszystkićmi korzyściami starannego wy- 
chowania, stałam się żoną zbradwiczą 3 córką oj- 
cobóstwem splanioną , i matką wyrodną. О ko- 
bióty!... o młode kobićty ! tak nierostropnie się 
naigrawające s przysiąg świętych, która was o- 
howiązują: posłuchajcie nieszczęśliwćj Каті; 
lękajcie się wyrzutów sumienia; TE 
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do których stopniami może doprowadzić..... 


Jeden błąd tylko.» 


—PRE>B— 


CHRYSTUS 
ro ¥ 
„ZMARTWYCHWSTANIU.- 


WW bonu Symona ncznie się zebrali, 
Płacząc o śmierci Pańskićj rozmawiali; 
W tém Jezus jawnie stanął między nićmi : 
» Pokój wam!» słowy przywitał ich temi. 

_ „Jakże Twe każde wielkie słowo Panie ! м 
О! pokój, w czyje Ту zajdziesz mieszkanie, 
Lecz dom omijasz zbrudzony grzechami! 
Wymieść westchnieniem, oczyszczać go łzami; 
Pokorą stroić s najlichsza, uboga ; 

- Lepianka , w gości doczeka się Boca. 

W tenczas niech wkoło grzmi burza straszliwa , 


„„Spokojno w domku , kędy Вӧс przebywa. 
<—3089005E— 


SIERRA MORENA: 


(z ROSSYJSKIERO. ) 


Nwodwiecznie kwitnących błoniach Aadaluzyi y 


_ gdzie polężnie szumią wzniosłetopole, gdzie mir 
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towe gaje zieją 0ajprzyjemnićjsze wonie, gdzie 
spaniały Quadalquivir s powagą toczy swoje wo: 
dy przezroczyste , a Sierra Morena rozmarynem 
uwieńczone ma czolo; ujrzałem anielską dziewi- 
се, która oparta o nagrobek swego Alonza , stała 
jak posąg boleści. Poranne słońce pozłacało 
swoim promieniem białą , w czarne prążki urnę, 
ten symbol nieutułonego żalu, i dodawało w smu- 
tka pogrążonćj Elwirze wdzięków, które w mit 
lym nieładzie wolno się rozwijały przed mojćmi 
oczyma. Strumićń kruczych włosów, spływając 
w pierścienie na alabastrowe jćj ramiona; osła- 
niał zimny, czarny marmur, podobnie do blu- 
szczu ; który wije się w około wysokiego drzewa. 
Kochała ona Alonza i była nawzajem kochaną. 
duż się zbliżał dla obojga pożądany dzićń zaśłu- 
bienia, gdy srogi los, zajrząc szezęścia dwojga 
kochanków, rozłączył ich na wieki! Okręt, na 
którym Alonzo płynął zopoczystćj Majorki, od 
dawnasiedziby przodków swoich, rozbił się pod- 
czas burzy o morskie skały i zatonął w bezdennćj 
przepaści, Straszna wiadomość ta pogrążyła 
wsmutku Elwirę, Odtąd wszystkie jéj dni zateu- 
te były bolesném wspomnieniem tych chwil pie: 
knych, których niegdyś nałonieczystćj, niewinnej 
miłości doznawała ! Jednakże czas jest pewnym, 
acz nie zawsze łagodnym lekarzem udręczonćj 
duszy! Nieobecność i czas, sąto dwie skały, o 
które się łamie smutek i żal człowieka, gdy go na- 
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dzieja zawiedzie, szczęście omyli, lub gdy naj. 
ukochańszą istotę utraci! Teu sam czas wywarłi 
na Elwirę swoje skutki; albowićm nieukojonąbo- 
leść jéj zamićnił na cichąi łagodną tęsknotę,anie- 
uśmierzony 281, w przyjemną osępiałość, która 
jak zmrok wieczorny na jéj licu osiadła, Kazała 
ona wystawić pomnik marmurowy, do którego 
uczęszczając codzićnaie, wylówała rzewne łzy 
nad nieszczęsnym zgonem swego kochanka, Ка, 
zem z Elwirą i ja płakałem , żałość jćj odbijała się 
wełaach , które zmoich oczu płynęły ; Elwira wi- 
dząc w mojćm sercu swoje własne uczucia , na- 
zwała mię swoim przyjacielem ! rami | 
Przyjacielem ! ah , jakaż roskosz spoczywała 
wićj nazwie przyjaciela! Jakże miło i słodko 
brzmiało to słowo w lubych ustach, które je wy- 
mawiały! Byłoto podówczas po raz'pićrwszy, 
gdy ucałowawszy jćj rękę , spójczałem w jćj jasne 
okno i wniknąłem w najskrytsze tajniki jćj pię- 
knćj duszy ! Elwira zaś wyliczała przedemną, ja- 
ko uczestnikiem swojego żalu „ wszystkie cnoty 
swego Alonza; jego piękną „spaniałą duszę, jego 
miłość , dobrać , uprzójmość ; przywodziła na pa- 
mięć owe szczęśliwe chwile, które obok; niego 
przeżyła ; opowiadała/, jaka żałość, jaka rospacz 
opanowała jćj duszę, gdy. te straszną odebrała 
wiadomość ; nakoniec opisy wała w tém nieszczę- 
Ściu smulną swoję uległość, pocieszającą wy- 
trwałość i tkliwe uspokojenie serca , które znowu 
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odzyskała w związku słodkićj przyjaźni! Leczna- 
tenczas żywszym ogniem błyskało Elwiry oko, 
świćższym rumićńcem pałało śnićżne jćj lice, i 
z radosnóm zaufaniem ściskała moję rękę: Lecz 
moja drżała mimowolnie! 

Niestety ! wulkan miłości zaczął się srożyć, 
okropnie wichrzył w piersi mojćj, zbyt prędko 
spłonęło serce moje lą zażogą, wrząca krew ro- 
spićrała meżyły, a ja — ja musiałem w głębi serca 
przytłumiać ten ogićń , бгу mnie bez ustanku 
dniem i nocą trawił! 

: Ukrywałem moje namiętność, ukrywałem ją 
długo; i nieśmiałem przed Elwirą wyjawić tych 
płomieni , które się w móm.sercu srożyły, albo- 
wićm Elwira przysięgła , że nikogo prócz swoje- 
go Alonza kochać nie będzie, przysięgła, żejuż 
nigdy poraz drugi nie odda się uczuciom miłości, 
przysięgła , że się w cichćm ¿samotném zagrzebie 
ustroniu. Okropna straszliwa przysięga! Onato 
zamknęła moje usta, żem uczuć najgorętszćj mi- 
łości objawić się nie ważył. Byliśmy nierozdziel- 
ni. Jakby złączeni jedną duszą przechadzaliśmy 
się wzdłuż sróbrnych wićrzb , któresię na spania- 
lym brzegu Quadalquiviru wznoszą; przypatry; 
waliśmy 51616) szamiącćj rzóce, która tak leniwo 
snuła się po żyznych błoniach , iZ sie zdawało, 
jakby znich ustąpić nie chciała; w smutnychiu- 
roczystych chwilach „siadywaliśmy przy żało- 
bnym pomniku Alonza, i oddającsię żałosnym 
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dumaniom , przepędzaliśmy czas w ponuróm mil- 
czeniu; wiedy tém macniéj przemawiały nasze 
spójrzenia i té żywićj biły serca nasze! Gdy oko 
moje spotkało się niekiedy zokiem Elwiry, gdy 
tonęło w anielskićj jéj postaci , wtedy ona wlepia- 
ła na chwilę wzrok swój w ziemię, i znowu go 
błagalnie w niebo wznosiła. Wykradające się 
z naszych piersi westchnienia unosił zefir w prze- 
stwory błękitu. Uczułem , że tkliwe serce Elwiry 
wobjęciu lubój przyjaźni zadrżało; widziałem, 
że piękne jéj lice ogniem spłonęło ; czułem, iż 
wrząca krew w jéj żyłach bić zaczęła , domyśli- 
wałem się , że tęskniąc za pokojem; płomienie ko- 
chającego serca przytłumić się starała. Chciała 
mówić, lecz słowa na jój ustach zamićrały, a moje 
udręczenia , moje niewysłowione boleści, które 
sercem mojćm wichrzyły, były dla mnie najsłod- 
szą, najszczęśliwszą roskoszą ! Nie raz czarna 
noc , rospostarłszy swe skrzydła , zaskoczyła nas 
w pustćj i odludnćj samocie, gdzie miły szumnie» 
przeliczonych wodospadów; od skalistych ścian 
Sierry Moreny stokrotnie powtórzony, straszli- 
wie się po pieczarach i dolinach rozlezał. Burza 
parla powietrze, i stakim pędem gala, jak goni 
rwący strumićń zgór przepaścistych , okropne 
błyskawice rozdzićrały chmury, a blady księżye 
chwilówo tylko spoglądał na ziemię. Dziką rado- 
ścią unosiła się Elwira pośród tych romanty- 
cznych, strasznych obrazów natury; albowićm 
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i опе wznosiły, zachwycałyi uszczęśliwiały jćjdu- 
szę! I dla mnie ta ciemność była radością ; bo ona 
zbliżała serca nasze ku sobie, ona ukrywała El- 
wirę przed całym światem, i mnie tylko samego 
uszezęśliwiała jéj obecnością. Ah! jakże słabćm 
jest serce człowieka! Długo i uporczywie może 
ou walczyć z namiętnością , ale któż poszezyci, że 
ja zawsze pokonał , że ją zawsze przytłumić zdo- 
łał? Bystry prąd rozrywa słabe zapory, a skaliste 
góry wproch rozsadza pożórcza potęga ognia, 
który się w ich wnętrznościach ukrywa! Takąby- 
ła potęga miłości mojćj , ona pokonała wszystkie 
zawady i w słodkióm wyznaniu wynurzył się dłu- 
go powściągany smutek serca mojego. Wtedy u- 
Макет przed 1а lubą dziewicą , a gorące łzy pły- 
nęły zmoich oczu Elwira zbladła — iznowuna 
jéj licu zakwitła róża. Trwoga i przestrach , wąt- 
pliwość „,udręczenie i słodka tęsknota malowały 
się na је twarzy. Z uprzójmóm spójrzeniem ро- 
dała mi swą rękę. 

«Okrutny, zły człowieku !» rzekła do mnie, 
lecz cichy ton kochającego glosu łagodził suro- 
wość tych wyrazów. «Czemuż nie przestajesz па 
uczuciach szczćrćj i prawdziwćj przyjaźni? Mam- 
że złamać moje przysięgę? tę świętą , uroczystą 
przysięgę , którąm jemu złożyła? Ah, sprawie: 
dliwy Boże, uderz we mnie swoim piorunein!« 
To rzekłszy uklękła przed marmurowćm popier- 
siem Alonza;:i objąwszy zimną urnę wbiałe ra- 
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miona: < О drogi cieniu kochanego Alonza!»rze: 
kła cichym, żalosnym głosem; «możeszże ty 
przebaczyć swćj Klwirze? Przysięgłam ; że prócz 
ciebie, nikogo już w życiu mojóm kochać nie bę” 
фе, ah, i nigdy nie zapomnę o tohie, nigdy twój 
obraz nie wyjdzie z méj pamięci; albowićm jest. 
оп w sercu mojóm głęboko wyryty; każdego dnia 
świóżómi kwiatami wieńczyć będę tę pamiątkę po 
tobiei łącząc sporanną i wieczorną rosąłzy moje, 
będę сі је niosła w ofierze. 'ł.ecz niestety! wchwili: 
gdym przysięgała, że nikogo opróczciebie kochać 
niebędę „ah wtedy nie znałam jeszcze mego serca 
i urągałam się swszelkiego niebespieczeństwa ! 
Przedsięwzięłam serce moje zniszczyć w nieutu: 
lonym żalu, poźnićj szukałam ulgi, i znalazłam: 
ją w przyjaźni. Ab! ukochany cieniu — możeszże 
twojćj Elwirze przebaczyć?» ДГ 15 

© jakże wymowną jest miłość ! Uspokoiłem 
ja» i wszelki smutek zwionąłem z jćj twarzy. Sa- 
ma wyznaczyła dzićń naszego zaślubienia, podała 
się uczuciom swego serca, а ja w niebiańskićj o- 
pływałemroskoszy! Lecz nad głową naszą wzno- 
siła się okropna burza — jednakże Ełwira miała 
być moją , a okwita Andaluzya nową dla mnie oj» 
czyzną! Już ślubny óltarz zdobiły śnićżne lilie i 
wonne róże,/już tłum ciekawych cisnął się da ko: 
ścioła na obchód godowego obrzędu. Do boku 
mego tuliła sięłuba oblubienica , pełna błogićj ro. 
skoszy i tęskliwćj miłości , już się zbliżył czcigoś 
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dny kapłan, srebrnym pokryty włosem, i już miał 
naszemu błogosławić zw iązkowi—gdy oto w Za- 
lobna szatę ubrany ‚ zbladątwarzą i zachmuczo- 
nćm czołem zjawia się jakiś nicznajomny, który 
Wwzymającostry sztylet w swym ręku, zbliża siędo 
Elwirytakdonićj grzmiącym głosem przemawia: 

| aWiarołomna! Przysięgłaś mi, że oprócz 
mnie nikogo już kochać nie będziesz і zapomniałaś 
o przysiędze, którąm ci złożył, że aż do grobu 
kochać cię nie przestanę! Patrz oto, kochając cię 
— umićram |» То rzekłszy nieznajomy, ugodził 
w swoje serce sztyletem ipadłnieżywy nakamićn- 
ną posadzkę, ; ' 

Elwira zaś, przerażona okrojną zgrozą, 
krzyknąwszy : « Alonzo , mój drogi Alonzo!» pas 
Ча obok niego, na marmurowe stopnie ółtarza. 
Osłupieni stanęliśmy wszysey patrząc na ten wi- 
dok przerażający. Tenblady nieznajomy, ten 
straszny samobójca —byłto Alonzo. Okręt, na 
którym płynął z Majorki, zatonął był w prawdzie 
w przepaściach morza, lecz korsarze algierscy 
wyratowawszy Alonza spośród morskich balwa- 
nów, trzymali go w sromotnych więzach niewoli, 
gdy on wzdychoł lo;różanych więzów miłości: 
Po upłynionym roku odzyskał znowu swoję wol: 
ność Alonzo; na skrzydłach utęsknionćj miłości 
pospieszył do Andalazyi, i znalazłszy swoję ko- 
chaokę w objęciach innego, ukarał Lniewióną 
dziewi icę swoją ера, 
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Ocknąwszy się z mojego przestrachu wziąłem 
nieszczęśliwą w moje ramiona i wyniosłem 
z świątyni. Przyszła ona wprawdzie znowu do 
siebie, lecz w jéj oku i sercu zgasł na wieki ogićń 
niiłosnyy blada jéj twarz okryła się na zawsze 
śmiertelnym smutkiem zawiedzionćj miłości. 

«Straszliwie» rzekła, «dotknęło mnie niebo 
za wiarołomsiwo; ja jestem przyczyną śmierci 
kochanego Alonza! Na mojćj duszy cięży krew 
jego! Uciekaj odemnie nieszczęśliwy! Odtąd o- 
kropna przepaść nas rozdziela. Nadaremnie sta- 
rasz się mnie objąć w swoje ramiona, nadaremnie 
usiłujesz ukoić mnie wtym żalu. Okropną prze- 
paść rozwarło piekło pomiędzy nami! Widok 
twój jeszcze hardzićj jątrzyć będzie niezgojoną 
w sercu тојёт ranę; zaklinam cię, uciekaj od 
nieszczęśliwćj, która nawet swych przyjaciół 
w przepaść z sobą wciągnie!» 

Takie żale i jęki rozwodziła Elwira, a niewy- 
mow na holeść i rospacz moja wzraszyć ją niezdo- 
hity. Pod tym samym pomnikiem, który niegdyś 
wystawić kazała dla Alonza , pogrzebała teraz je- 
go śmiertelne zwłoki, a w miesiąc poźnićj wstąpi- 
ła do klasztoru, który ją na zawsze od świata i 
przyjaciół oddzielił. 

Niestety ! nie chciała i nić mogła żegnać się ze 
mną — nie byłaby zniosła ostatniego uściśnienia 
miłości. Jednakże w oku Jéj wznosił się ciemny 


obłok , jak drobny pyłek w błyszczącym się klcj- 
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nocie. Bylto ślad , że jéj serce litowało się jeszcze 
nad moją nieszczęśliwą młością. Szukałem ulgi 
w samym sobie, świat był dla mnie za mały, nić 
mógł on uśmierzyć moich udręczeń , roniłem łzy, 
ale niestety! i we łzach nić mógłem zagasić mojćj 
boleści. W około otaczała mnie straszna , grobo- 
wa cisza; wieczną pomroką zakrył się dzićń przed 
inojémi oczyma, dlugi czas w samotném łożu nie 
doznawałem ani snu, ani spoczynku. Gdziekoł- 
wiek stanąłem, na każdćm miejscu, gdzie nieraz 
„nieszczęśliwą prowadziłem rozmowę, wszę- 
dzie, w każdym przedmiocie natury widziałem 
postać Elwiry, zawsze i zawsze jakaś potężna 
władza ciągnęła mnie pod samotne mury klaszto- 
ru, który jako cichy i spokojny przytułek pośród 
krzewów i wonnych kwiatów się wznosił, Okro- 
pne, mocne wieże wzbijały swoje szczyty jak stra- 
szydła o obłoki; ołbrzymie wrzeciądze zamykały 
żelazne bramy, zaktórómi boleść i rezygnacya za- 
mićszkały. Wieczne milczenie zabijało każdy od- 
głos, który się wcisnął w tę ponurą samotność, 
i tylko jeden głos odzywał się bez ustanku w mém 
sercu: «Elwira już nie dla ciebie żyje!» Tym spo- 
sobem rozstałem się nareście zSierrą Morena, 
Amdaluzyą, Hiszpaniją, Europą, a nawet scałym 
światem, iutworzyłem mały świat w sobie, w któ- 
rym pełen smutku się zatopiłem. 

Po drugićj stronie Bosforu zwićdzałem smu- 
tne i żałobne szczątki starożytnćj, niegdyś sła- 
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wnéj i spaniałėj Palmiry. Na zlłomach grazów i 
pysznych kolumn oparty, podsłachiwałem głę- 
boką , wymowną ciszę , olaczającą w około obra- 
zy spustoszenia; wtedy umysł mój zatapiał się 
w boleści, a serce moje rospływało się w żalu; 
wtedy toczyły się we mnie myśli, którychhy zaden 
człowiek pojąć nie zdołał! Zycie i śmierć, byt i 
zniszczenie narodów stały przed duszą moją. Ni- 
“eestwo ziemskiego bytu cisnęło się coraz bardzićj 
do mojego umysłu, i nie raz w chwili zamyślenia 
mówiłem sam do sicbie . e Czómże jest świal i ży- 
cie? Jedua chwila przeminie , a już wszystko zni- 
knęło ! Jak zgaszona świćca nie zgaśnie zupelnie 
i niezmierzonemu przestworowi oddaje swoje 
promićnie, podobnież i sezłowiekiem się dzieje, 
i dla tego żyje on ciągle nawet w najdrobnićjszym 
atomie. Ale czómże jest rozum człowieka na tćj 
ziemi? Jedaa chwila, a już ten zćgar nie idzie! 
Garść wilgolnéj i czaroćj ziemi nakrywa uśmićch 
jego szezęścia i łzy jego niedoli! « Dziwne, ulu- 
bione igranie s podobućmi myślami uśmićrzała 
udręczenia mój duszy. Wróciłem znowu do Eu- 
гозу; jeszcze raz chciałem zobaczyć błogą Anda- 
luzyę i napiętrzone góry Sierry Moreny ; jeszcze 
raz rosplywając się wsłodkićm przypomnienig 
przeszłości , chciałem na zawsze zakląć wszelkie 
udręczenia mojćj miłości — i dowiedziałem się, 
że Elwira już się do różanych siedlisk nieba prze- 
niosła! Na grobie jéj uroniłem łzę gorącą, ро. 
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сът z dumą spójrzawszy w niebo , otarłem ją na 
zawsze, 

Opuściłem cię zimny, samolubny, obrzydły 
świecie , zamarło serce moje dla twoich udręczeń 
i roskoszy. Zyję teraz w zaciszy, w lodowatych 
krajach smutnćj północy, gdzie olśnione oko mo- 
je po raz pićrwszy promićń słońca ujrzalo , gdzie 
mnie wzniosła natura wychowawszy w swojćm 
objęciu, umieściła w system i ruch istot przemija- 
jących. Zyję w głębokićj samotności i poglądam 
spokojnie na szumiące wichry i ryczące burze! 
Cicha, samotna nocy— wieczny, luby spoczyn- 
ku — święte, uroczyste milczenie — do was, аһ 
do was pełen tęsknoty wyciągam moje ramiona! 


—0006(1]>000— 


Dofino Mbnikowsko 


POD KRAKOWEM. 


S ran o dwie mile w zachodnićj stronie 
Sliczna Mnikowska dolina; 
Wypieszcza kwiaty na swoim łonie, 
Jak młoda wiejska dziewczyna. 
Między skałami jak łza na twarzy, 
Jak wąż na posłaniu s kwiatów, 
Tam przez sen gada i ciągle marzy, 
Strumień na łożu z bławatów; 
A w prawo, w lewo skaliste grody, 
Strumień w objęciu chwyciły; 
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Zamki to z głazu, herb to przyrody, 
Związek harmonii i siły. 

Tam w dnie świąteczne w wiosennćj porze, 
Jadą bata sKrakowa, 

Ażeby ujrzćć (żal się mój Boże!) 
Uroczą dzikość Mnikowa. 

Jadą więc, jadą wygodnym koczem, 

$ I przyjćżdżają w poludnie; 

Przez chwilę patrzą, pochwałą , —poczćm 
Mówią: że na wsi jest nudnie, 

Więc przywiezione wypiwszy wino, 
Wracają znowu do miasta; 

Ah lnie dla takich, śliczna dolino , 
Twe łono trawa porasta. 

Ten tylko godnie wielbi twe wdzięki, 
Kto pieszo zwićdza twe skaly; 

Kto z ich wićrzchołka wschodu jutrzenki 
Ogląda widok wspaniały. 

Kto się nie boi, żeby kamienie, 
Giernie , lub urwiska skały; 

Rozdarty jego modne odzienie , 
I biale ciało zdrapały. 


a 
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OBRAZY 
PARYZEIEGO ZYCIA. 


Pans? jest to niezmierny ocean ; opisy jego życia 
złożyłyby potężną bibliotókę. Poznać jei objąć od 
razu niepodobńa bórezłowzeki w tym chaosie ró- 
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Znorednych żywiołów zbłąka się, jak w lesie. Aby 
więc łatwićj trafić do celu , podzielę sobie ludzi na 
klassy, jak się w historyi naturalnćj klassyfikują 
bedły lub grzyby. Najwięcćj Francuzów, а zatóm 
i Paryżanów, dałoby się podciągnąć pod klassę 
przemysłowych ludzi, jednóm słowem frantów ; 
jakoż przemyślność i obrot tego narodu przecho- 
dzi wszelkie nasze pojęcie i nie na próżno wymy- 
ślono owo dla nas nie zbyt pochlćbne przysłowie : 
Francuz wymyśli , Niemiec zrobi ; a Polak głupi, 
tokupi. Przemysłowa ta klassa w Paryżu zawićra 
dwa rodzaje ludzi: I. Jedni, którzy nauczywszy 
się jakiegokolwiek rzemiosła lub procederu, i 
włożywszy weń jaki taki kapitalik , żyją zniego 
mnićj więcćj poczciwie, jak tego okoliczności 
wymagają. II. Drudzy są, którzy nienie robią, 
patrzą tylko, słuchają i mówią; a przecie żyć, 
przyodziówać się muszą, a nawet, ponieważ im 
się czas dłuży, chcieliby nieraz pozwolić sobie 
więcćj , niż najpracowitsi ludzie. W tej klassie 
nie ohjęci są jeszcze złodzieje, filuty, rabusie. ro- 
zbójniey, kartownicy s professyi , kostery i dość 
liczny poezet podobuych łotrów, których rubry- 
ki, gdybyśmy ich wszystkich przejrzeć chcieli, 
nić miałyby końca. 1 

Stych dwóch klass wymienię tu kilka gatun- 
ków, u nas chwała Bocv mnićj znanych, tak jak 
się między roślinami szczególnićj opisują szkodli- 
we i jadowite: 
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A. a) Chifoniers , zbićracze galganów. Do te- 
go zatrudaienia nie potrzeba wielkiego funduszu: 
25 do 50 Sous może wystarczyć na zakupienie po- 
trzebnych apparatów, zwłaszcza jeżeli się komu 
uda nabyć je z wolnój ręki par occasion. Poczóm 
bywa przyjęty do cechu i wolno mu znaczyniem 
w ręku , hakiem i latarnią w nocy przebiegać ulice 
miasta, zazićrać do najobrzydliwszych zakątków 
i szukać wszędzie kawałków wyrzuconych papié- 
ru, zbićrać ostrużyny lub inne gałgany i żyć je- 
dnóm słowem na śmieciach , czyli plugastwie naj- 
szkaradnićjszćm. Cech ten ma swojego cechmi- 
strza, radnych i liczy się do ludzi uczciwych, pra- 
cujących, jak Pan Bóc przykazał, na kawałek 
chleba. 

b) Brosseurs > ci którzy bóty chędożą , włóczą 
się tysiącami 2 nizką ławeczką , z blaszanym słoj- 
kiem i kilku szczotkami po ulicach, wołając na 
przechodzących, przymawiając niejako ich obu- 
wiu: Messieurs vos bottes, faites cirer vos 
bottes! Upatrzywszy jakiego gawrona sprowineyi 
lub cudzoziemca, gwaltemgo chwytają za bóly, 
i chcącego niechcącego chędożą, wynosząc pod 
niebiosa świetność i blask swojego glanca. Zwy- 
czajnie od swoich żądają tylko dwa sous za wielką 
swoję przysługę; atoli w Palais royal są wytwor- 
nićjsze tego rodzaju a przeto i droższe zakłady. 

с) Dógraisseurs, wywabiacze plam, przedają 
ladajakie mydło i wywabiają plamy na miejscu. 
Każdego s przechodzących , u którego spostrzegą 
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plamy na surducie (a mają wzrok sokoli}, albo 
kołaiórz nieczysty u fraka , ścigają, jak kawki so- 
wę, chwytają za kołnićrz , dopóki im nie jest po- 
wolny. 

d) Colporteurs roznosiciele, bezwstydni i u- 
przykrzeni krzykacze, w pstrój odzieży, przeda- 
jący Zurnale, okropne historye , obrazki , rozno- 
szą gazety i pisma peryodyezne, rozdają różne 
polecające doniesienia i karty gratis. 

e) Na dlugim szćrokim moście Pont neuf zajęli 
stanowisko posirzygacze-i handlerze psów. Na 
ich małych stołkach stoi napis wielkićmi literami 
Monsieur lub Madame N. N. tond les chiens et va en 
ville. U tych krzeseł uwiązany jest zwykle pies do- 
skonale wystrzyżony i wytreliony, mający cią- 
gnąć , jak па lep przechodzących. 

J) Wszędzie, gdzie stoją fiakry, znajdują się 
także próźniaki , którzy wsiadającym otwićrają i 
zamykają powóz, prosząc o mały bénefice. W zi- 
mie wywołują woźnicę s pobliskich szynkowni , 
w lecie budzą go na wysokim koźle, gdzie, jak 
gdyby na łonie Morfeusza w pokoju zasypia, 
spuszczająe się w tak trudnym zawodzie zupelnie 
na swego pomocnika, który rozmarzonemu po- 
wtarza jeszcze głośno, wołając za nim seałego 
gardła: St. Germain, Temple, to jest, dokąd ma 
jechać. 

В. a) Trompeurs. Jeżeli kto tak daleko dopro- 
wadził , że już wszystko przez gardło przepuścił, 
i znajduje się bez sposobu do życia , bez kredytu; 
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bez talentu; a ma jeszcze porząduy ubiór, falsey- 
wy tłombakowy łańcuszek pierścienie i rękawi- 
czki; ten niech idzie do Paryża i niech zostanie 
› zwodzicielem, Trompeur.» Niech się uda do 
jakiego sklepu lub magazynu i ofiaruje się właści- 
cielowi , że będzie u niego przez cały dzićń w kra- 
mie rozmaite towary i materye bez pićniędzy ku- 
pował , etvodla le Trompeur! który za swoję fatygę 
5 franków dziennćj pensyi pobićra. Jest to wędka, 
czyli lep dla kupujących, zwłaszcza ciekawych 
damulek , lubiących przypatrzyćsię z bokuwjma- 
jącym manierom ugrzecznionego kawalera, 
przew racającego stakim wdziękiem i kapującego 
stak dobrym tonem najmodaićjsze towary. Ro- 
zumić się samo przez się, Ze taki handlowy Ado- 
nis musi być jeszcze w kwiecie wieku, i znać wy- 
kwintne maniery wielkiego świata. 

b) W paryzkich teatrach grają C/aqueurs wa- 
¿na nader role, dla tego, żeod nich powodzenie 
sztuki zawisło. Uczciwy człowiek w teatrze nie 
klaszcze, ponieważ od tego są przez dyrekcyą tea- 
tru, przez aktorów, aktorki, autora płatni C/a- 
queurs czyli poklaskacze. Jeżeli ma być dana no- 
wa sztuka, jeżeli nowy aktor pićrwszy raz na sce- 
nę występuje, albo nieznany jaki autor chce 
gwałtem pozyskać nieśmiertelną sławę; posyłają 
wtéj potrzebie po Chef de cłaqueurs, ponieważ 
Claqueurs mają swoje stopnie i tytuły, podług go- 
dności , które piastują. Przed zaczęciem szluki 
‚ zgromadzają się w najbliższój teatru winiarni, 
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Chef wydaje rozkazy, rozdziela role, oznacza 
miejsca, poklask odnićść mające, a każdy stój 
teatralnćj zgrai olrzymoje bilet na parter i w sto- 
sunku mocy gardła, jednę lub kilka szklanek wi- 
na, Kto się poważy gwizdać, kiedy oni na komen= 
dęklaskają , nieszczęśliwy! wyszydzony, wyksy- 
kany i wypukany wobec licznie zgromadzonćj 
publiczności. Dawnićjszy Chef de ciaqueurs wiel- 
kićj opery; pan Aleksander, jest milionowy pan! 

Ale pewnie was już nudzą у moi mili Czytelni- 
cy, bo wamsię szczórze przyznam, że i mnie już 
niecierpliwość bierze. Zyczę ja wprawdzie krajo- 
wi memu, jak najwyższego stopnia oświaty i 
przemysłu; jednakże, gdybymanógł, dodałbym 
w Litanii do Wszystkich Świętych, gdzie jest- 
mowa o odwróceniu od nas plag rozmaitych: 
s Od powietrza, głodu, moru, ognia i takićj 
francuzkićj przemysłowćj oświaty, zachowaj nas 
panie! + 

K. 


——000000000—— 


ŻYCIE 
ŻOŁNIERZA ANGIELSKIEGO. 


WW үзлһо niedawno w Glasgow dziełko we 
dwóch tomach, pod tytałem : Recollections of an 
eventful life, chiefly passed: in the army, zaledwie 
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znane: niczyjójuwagi niezwróciło , żadne pismo 
peryodyczne nie uczyniło o nićm wzmianki, zale- 
dwie pismo czasowe London Magazine ogło- 
silo jego rozbiór, z najchlubnićjszómi dla au? 
tora uwagami. Autorem jego jest prosty żołnićrz, 
bez przyjaciół , stosunków z możnymi. Urodzenie 
wprawdzie i wychowanie nadawało mu prawo do 
wyższych stopni, ale inaczćj podobało się prze- 
znaczeniu. Ojciec jego był komissantem jednego 
domu handlowego w Glasgow, a więc dał mu do- 
bre wychowanie czego dowodem jest ogłoszone 
dzietko. Różne okoliczności skłoniły go do opu- 
szezenia rodzicielskiego domu; a jako wyspiarz, 
chciał szukać lose паво zu. O puścimy szczegóły 


“еа jego na okręcie , a zaczniemy od przytocze- 


nia niektórych wyjątków zopisu poźnićjszych 
wypadków. Kiedy więc porzucił służbę morską , 
zaciągnął się do linijowego pułku , przybył do Li- 
zbony i przyłączył się do angielskićjarmii czynnie 
podówczas działającćj w wojnie półwyspu. 

Od trzech miesięcy bawiliśmy w Jersey, mówi 
autor, kiedy nadszedł rozkaz udania się do Portu- 
galii. Ze stu żonatych wolno było tylko sześciu 
żolnićrzom wziąść z sobą żony; ponieważ zaś było 
ich bardzo wiele, postanowiono zatćm ciągnąć 
losy, które pójść mają, Kazano zebrać się żołnićr- 
kom z naszćj kompanii w izbie sićrżanta. Oloczy-= ' 
liśmy je wszyscy, ciekawie czekając na którą los 
padnie. Ilebyło kobićt, tyle wrzucono do kapełu- 
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sza kartek-z napisami żak lub uiegka potćm podług 
wieku wywoływano każdą zosobna. Pośrodku 
stał siórżant zowym kapeluszem; kobićty z wej- 
rzeniem smulnóm i niepewnością otoczyły go: tu 
i owdzie przybliżali się równie smutni i niespokoj- 
ni mężczyzni. 

Najpićrwćj zawołano żonę sićrżanta : wycią=i 
gnęla nieprzyjazny los, ale to tylko małe na oboj- 
gu malżonkach uczyniło wrażenie. Zona kaprala 
wyciągnęła żak ; lecz nikt nie dzielił ich radości: 
jednai druga nie były lubione. 

Trzecia była , jak mówią po polsku: Herod ba- 
ba. Bila męża, ikiedyśmy sobie objad gotowali za- 
wszenam dokuczała. Każdy głośno źle jéj życzył, 
a nawet sam 142, choć milezał , nie myślał ina- 
ezéj. Przystąpiła zminą harda, targnęła za kape- 
lusz, włożyła rękę; wyciągnęła bilet, i stryumfem 
pokazała tak: «Dobrze!» wrzasnęła, «stara Ma- 
gdalena pójdzie zwami, i będzie przystawiała 
garnki do ognia!» Szmór nieprzyjemuy dał się 
słyszćć między przytomaćmi : «zawsze djabeł ma 
szczęście „» zawołano zewsząd. | 

Przyszła koléj na żonę pewnego mlodzićńca, 
kochanego od wszystkich. Dziwiono się powsze- 
chniejćj przywiązaniu do męża, a ponieważ była 
dobra jak anioł, skromna i ujmująca, kochali ją 
wszyscy. Drżało jéj serce , drżała ręka. Niepodo- 
bna opisać jej wzruszenia, gdy miała wyciągnąć 
los nieszczęście jéj lub szczęście mający stanowić. 
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Wahała się między obawą i nadzieją, utraciła 
prawie władzę w palcach drżącćj ręki , wyciągną- 
wszy kartkę podała ją jednemu żotnićrzowi. Zoł- 
nićrz otworzył, zbladł, i nie śmiał powiedzićć со 
wyczytał. «O Boże ебі tam napisano?» zawoła- 
ła niewiasta. «Mie,» odpowić żolnićrz przytłu- 
mionym głosem. Krzyknęła, padła na ręce męża. 
Przerwano ciąguicnie , mój kollega wziął na ręce 
żonę i położył na łóżku; dzięki staraniom obe- 
cnych osob, wkrótce odzyskała zmysły, ale dla 
tego tylko aby jeszcze moenićj uczula niedolą. 
Najpićrwszespójrzenie szukało męża: ujrzała go, 
ścisnęła za rękę, jak gdyby obawiając się aby jej 
nie opuścił wtćj ehwil «АҺ! Дайе! Janie! 
wszakże ty nie porzucisz swćj Żony i drobuego 
dzićcięcia?» Nie jéj nie odpowiedział ; twarz miał 
niewzruszoną, osłupiałe oczy. 

Płakali wszyscy; tylko to straszydło w bah- 
skićm ciele było niewzruszone. «Poczekaj!» rze- 
kła, «któżby to nie powiedział patrzając na te 
szlochania , że niepodobna żyć spokojnie bez mę- 
да?» — aZłośnico» odpowiedział Dyonizy, egdy- 
by cię djabeł porwał, niktby się o jego własność 
nie upominał,» i wypehnął ją za drzwi. Baba 
chciała się opićrać; lecz przypomniała sobie że 
znim nićmożna żartować. Rospoczęto zatćm lo- 
sowanie. Rozmaite wrażenia odbićrały obecne o- 
sohy. Kobićty Trlandzkie najwięcćj rospaczały. 
Uważałem: Że w ogólności Erlardezycy czułsi by- 
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liod Anglików Szkotów, albo przynajmnićj nie 
umieli ukrywać swych dolegliwości. Płaczi żale 
niburi0htalyspakepa nieustannie. Lecz tylko John 
i jego Żona szczególnićj mnie zajmowali. Cheia- 
łem ich pocieszyć ; lecz nićmóglem im nic innego 
powiedzióć, tylko że prędko się zobaczą. < O! nie, 
nie,» odpowiedzieli oboje; «jeśli rozłączymysię, 
już więcćj nie zobaczy jedno drugiego na tym 
świecie!» Położyłem się spać przy uich; nazajutrz 
musieliśmy wyruszyć. Cala пос niespali; siedzie- 
li na łóżku ze swóm niemowlęciem pośrodku : ści- 
skali je, Ściskali się wzajemnie, bolejąc nad sw бп) 
przeznaczeniem. Zaden widok w Życiu mojóm ty- 
le mi niezakrwawił serca. Nierazanój nieszczęsny 
towarzysz próbówał używać w pomoc stałości u- 
mysłu; lecz jedno słowo żony rozdzićrało mu ser: 
ce, i jeszcze bardzićj zwiększało rospacz. 

t Oświcie bemben uderzył; on powstał i zaczął 
przygotowywać swe rzeczy. Była to okropna 
chwila: kiedy żona odkładała na bok rzeczy któ- 
rych brać zsobą nie chcial, a które im obojgu słu- 
żyły, zdała się być przekonaną że już im nigdy nie 
będą potrzebne na to, na co były piérwéj; ściskała 
jej oblówała łzami. Każdy drobiazg byl powodem 
nowego: żalu, i nowego. zastósowania do przy- 
szłości. Napróżno'chciał żeby pozostała w kosza; 
rach, czyniąc uwagę: że muszą maszerować sześć 
mil jeszcze do.portu. Odpowiedziała : że do osta- 
tnićj chwili chce być razem. 

25 
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Wśród płaczu żon wyruszył pułk: żony 
z dziećmi nićmogły już i tćj małćj podróży odbyć 
pieszo. Wielu żołnićrzy tak się popiło: że zale- 
dwie moglisięutrzymać na nogach. Oficer dowo- 
dzący był stego niekontent, i zabronił grać mu- 
zyce. 

Znowu byliśmy świadkami smatnego wido- 
ku, kiedzśmy juz wsiedli na okręt. Oddając mę- 
Żowi ostatnie po/egnanie owa niewiasta; nić mo- 
gla uśmićrzyć rospaczy; porwała go za szyję mó- 
wiae: `e. proszę cię, zaklinam, nieopuszezaj 
ty mnie!» Sićrżant kazał j jéj zoslaé na brzegu. 
»0! Майкы nie będą tak okrutni, żeby nas mieli 
rozłączać !» zawołała ; i przybiegłszy na miejsce 
gdzie się znajdował nasz dowódzca , padła mu do 
nóg trzymajae swe dzićcię: «Panie! panie! mó- 
wila, wszakżenieodłączysz mojego męża od żony 
idzićcięcia? Nić ma on innych przyjaciół; my 162 
tytko jeg jednego mamy. Czyż zechceszi nasopu- 
ścić ? Patrz ! ten maleńki prosi ciebie za nami!» 

Załość i lodowate uczucia powołania, walczy- 
ły razem w sercu naszego dowódzcy; błyskały i 
gasły mu łzy w oczach. Niewiasta jego wzrusze- 
nie wzięła za przychylną odpowiedź. «Ah! widzę, 
masz dobre serce! jeszcześ nie żonaty j gdybyś 
miał żonę , gdybyś miał takie dzićcię, nie opuścił- 
byś go, nie porzaciłbyś matki !» — « Mocno mnie 
obchodzisz moja kochana niewiasto, ale moje 
rozkazy są niecofnione ; po sześć was tylko na stu 
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ludzi może pojechać z mężami. Równie na ciebie 
jak na kogo innego mógł paść los; żal mi, a'enić 
mogę ci dopomódz. » — «Dobrze, dobrze !s za- 
wołała podnosząc sięz ddo nas to mówią, mój bić- 
dny malutki ; sami jedni zostaniemy na tym świe- 
cie!» — «Bóg będzie opiekunem waszym i'przy- 
jacielem,» powiedziałem; biorąc jćj z sobą dziócię 
aby snadnićj mogła usiąść w собів. Gdy się to 
działo , John utracił prawie władzę w swém ciele; 
milczał —zdawało się że go rospacz: w kamićń 
obróciła zostawiając tylko postać żywćj niegdyś 
istoty. «Kochany mój !» rzekła żona, « pozegnaj 
mnie już raz ostatni! Gdzież jest moje dzićcię? « 
krzyknęła prędko.  Oddałem jéj — przyjęła. 
» Dajże mu ostatnie pocałowanie! Milczący Johu 
przycisnął jedoserca. 

«Bądź zdrów John, bądź: zdrów ! może się 
w niebie zobaczemy !» To mówiąc wsiadła doto- 
dzi. Nasz okręt rospiął żagle; wkrótce zniknęła 
nam z oczu. W chwili gdy już nas widzićć prže- 
stała, wydała przerażający krzyk rospaezy, który 
dotychczas brzmi w uszach moich. John zaś u- 
padł na pokład. Biódna! nie zawiodły ją smutne 
przeczucia ; nie minęła go pićrwsza kula. Dotąd 
nić mógłem siędowiedzićć co się stało z żoną. 

Pułk z Lizbony udał się do Radyxu oblężone- 
go podówczas od Francuzów. Autor nasz znaj: 
dował się w oddziale przeznaczonym do obrony 
fortócy, którą nieprzyjaciel usilnie pragnął opa- 
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nować. Nim przytoczymy dalsze wyjątki, nie od 
rzeczy będzie uczynić wzmiankę: że w Anglii sto- 
pnie wojskowe.za pićniądze są dawane, a zalóm 
że stawprostego żolnićrza tym bardzićj jest przy- 
kry, ponieważ nić ma nadziei awansu, i nadziei 
wyjścia zesłużby. 

« Obchodzono się z nami jak z niewolnikami, « 
mówi autor. « Oficer nasz chlubit się zutrzymy- 
wanćj karności , kazał nam co ranek mustrować 
się, a wnocy odbywać czaty па: wałach bez 
względu na słoty musieliśmy pracowoć z moty- 
kami, mające po kolana błoto. Chciał także aby- 
śmy mieli 'aki sam ubior jak na garnizonie , na to 
nie zważając , żeśmy nić mieli go gdzie podzićć. 
Ucieszony nowómi wcale dla siebieobowiązkami, 
chciał grać rolę naczelnie-kommenderującego je- 
nerała. Gdyśmy powrócili z warty, posyłał nas 
na robotę, a stamtąd znowu na wartę. Naprze= 
miany więc piekło nas słońce Kadyxu;i moczyły 
obfite dószeze ; a dowódzca ze swojćj strony ob-' 
chodził się jeszcze surowo i okrutnie. Lubo małe 
nam czasu wyznaczał do spania ; według fantazyi 
je'lnak zawsze go nam przerywał. 

Ale niechaj nikt nię mniema, aby nasi oficero- 
wie byli choć w najmaićjszćj części uczestnikami 
tych trudów. © sobie dobrze pamiętali; pili poncz 
lub herbatę wizbie ; jakby wygodnićj nić mogli 
w Londynie, chociaż со chwila spodzićwać się 
trzeba było upadnięcia bomby. Najprzyjemnićj 
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hyło naszemu dowódzey, kiedy w cieple siedząc, 
kazał uderzyć alarm wśród nocy i zebrać nas na 
okopach , gdyśmy pićrwszych momentów snu. 
po trudach zaczęli używać. Pogodziniezaśstania 
na wałach, przez litość jakoby nad nami, kazano 
nazad powrócić, Takie były zawudnieniaw dzićń, 
prawdziwy sposób przyuczenia żołnićrzy do kar- 
ności. Miał upodobanie stawać przy drabinie ka- 
zamatów, aby obdarzyć kułakiem tego , co byłna 
ostatku; a ponieważ musiał być ktokolwiek osta- 
tnim , s pewnością zatćm wiedział żeuczyni zado- 
syć swćj szlachetnćj namiętności. » 

Dalćj opisuje autor szturm do twierdzy przy- 
puszczony. «Już dwa miesiące siedzieliśmy tam, « 
powiada, «i kiedy wzięliśmy już małą bateryą 
sktórćj do nas ognia zaczęto dawać w chwili opa- 
nowania przez nas fortócy, nie atakowali nas 
Francuzi, lubo niekiedy strzélal do statków ply- 
nących i wypływających sportu. Lecz la cisza za- 
powiadała. przyszłą burzę; albowićm tymczasem 
usypali baterye w prostym ku nam kierunku po- 
za domami , czego dojrzeć nićmogliśmy. Wre- 
ście gdy już wszystko było gotowe, wśród nocy 
rospoczęli swoje działania zajmując domy zasła- 
niające baterye. Ja miałem służbę na wałach, ipo- 
strzegłem wielki ogićń rozniecony przez nich. 
Domyśliliśmy się że chcą szlarm przypuścić. 
WY krótce wypuszczonekulearmatne tonąć zaczę- 
ły w naszych wasis ; aleto był początek tylko. 
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Nasiąpiła kanonada rospałonómi kulami, która 
wznieciwszy pożar, przymusiła okręty biszpań- 
skie do cofnienia się s portu. Trzeci atak pozbawił 
nas statków kanonijerskich ; sami więc broniliś- 
my się nieprzyjacielowi. Co raz częstsze padały 
ciosy. Sześć bateryj o dwudziestu działach i o- 
śmiu do dziesięciu moździćrzy, miotać zaczęły 
ña nas śmierć i spustoszenie: co chwila padali 
ładzie. , 0 

Так były częste strzały : że widziałem razem 
kilka bomb w powietrzu. Śmierć zaczęła się nam 
ukazywać w coraz okropnićjszćj postaci. Najpiór- 
wćj zginął majtek jeden ; połowa twarzy mu od- 
padła. « Cóż z nim zrobimy?» zapytałem obok sie- 
bie stojącego żołnićrza. « Niema czasu zatrudniać 
się zabitymi , niechaj tak zostanie,» była odpo- 
wićdź mego sąsiada. Bardzo mi wydał się nieczu- 
łym; bo dopićro pićrwszy raz byłem w ogniu. Ar- 
tylerya francuzka była doskonała; żaden wystrzał 
nie był ' daremny; kula gwizdnęła mi nad uchem, 
zerwała kaszkiet i uderzyła stojącego za mną 
w piersi: żołnićrz upadł na wieki. 

Dowódzca nasz zzimną krwią chodził tui o- 
wdzie dając rozkazy, obojętny na niebespieczeń- 
stwa. "Nie wićm czy może być odważnićjszym 
człowiek ; brakowało 'mu tylko łagodnićjszego 
charakteru , byłby bohatyrem. Dowódzca naszej 
artyleryi , jak zawsze , grał rolę gentelmana ; po- 
rucznik jako taką, kapitan okrętowy niezmiernie 
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dzikiego i odważnego humoru marynarza. Ale 
niestety! cóż to się stało z owym straszliwym o- 
ficerem , który tyle nam dokuczał; baranek nić 
mógłby być łagodnićjszy. Usiadł cicho w końcu 
bateryi: na sądnym dniu nie będzie tak przestra- 
szony. Nić mogły w nim obudzić odwagi , żarty i 
naśmiówania się żołnićrzy i oficerów. Chcąc po- 
zbyć się tchórza, wyznaczył go nasz maa do 
strzeżenia prowijintów, 

Wały okryły się trupami i ranionymi ; krew, 
strumićniami ścićkała do suchych rowów, i two- 
rzyła w nich kałuże; latały w kołourwane głowy, 
ręce, tułuby; ale odwaga wzrastała z niebespie- 
czeństwy. Oficer artyleryi stał na małóm wznie- 
sieniu, a kiedy powiedział że który nasz strzał do- 
brze ugodził, klaskane w ręcei żwawo znowu na- 
bijano działa. Jeżeli kto z nas poległ, nie żał ale 
chęć zemsty nas ożywiała, « Dobrze mierzyć żeby 
w tego trafić co go zabił» krzyczano zewsząd; a 
gdy'strzał nie chybił , cieszyliśmy się że zem- 
szczony nasz nieszczęśliwy towarzysz. 

Nie ustawał'ogićń przez dzićń cały: straciliś- 
my najodważnićjszych. Działa nasze jeszcze do- 
brze stały na celu ; ale wieczorem , żaden prawie 
artylerzysta niebył zdatny dobitwy: użyto zatćm 
ludzi; którzy w tćj sztuce jeszcze mało byli świa- 
domi; oczywiście zatóm że wiele było próżnych 
2 اا ا‎ Artylerzysta stojacyhtolo mnie: przy 
armacie został zabity; a dw aj inni i żołnićrze mają- 
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cy sobie za wielki zaszczyt odziedziczenie po nim 
tego miejsca poczęli się z sobą sprzóczać ; od słów 
przyszło do bitwy; ale w tćjże chwili upadła bom- 
ba między niezgodnych: umilkli rozerwani na 
sztuki. 

Trudno mi opisać jakich doznawałem uczuć 
pod czas tego szturmu ; daleka była od serca mo- 
jego bojaźń; gdy pośród głuchego milczenia cie- 
mnćj nocy raptownie zajaśniały wyrzucone palą- 
ce się wieńce, uczułem pewnego rodzaju roskosz; 
entuzyazm podniósł mą duszę, zdumienie nad 
widokiem niebespieczeństw umysł mój obudziło ; 
słowem było to cóś podobnego do widoku okro- 
pnéj burzy. 

Od drugićj zrana zaezęła się kanonada; ustała 
wreście wieczorem ; a ja pićrwszy raz dnia tego 
zszedłem zokopów. Przerażający był widok; 
mnóstwo ranionych nić mogło być opatrzonych 
przez zatrudnionych lćkarzów. 

Nazajutrz o świcie, znowu zaczęto dawać о- 
gnia jak wprzódy. Zdaje się że artylerya francuz- 
ka zwiększóm wyrachowaniem i zręcznością 
strzólała. Wywiesiliśmy chorągiew biszpańską 
na dosyć wysokićm drzewcu : kula strzaskała je 
na dwoje. Postawiliśmy drugie na to miast, 
w pięć minut i to zostało skruszone; podobnie i 
trzecie , czwarte i piąte ‚ co bardzo nie podobało 
się wielu majtkom, którzy przypisawali stratę 
naszę wywieszeniem hiszpańskiego sztandaru, 
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twierdząc że chorągwi angielskićj nie potrafią 
skruszyć Francuzi. « Patrzajcie na tę leżącą cho- 
rągiew; a ohaczycie że będzie lepićj! » 

5 Kiedy wywieszono narodowy pawilon, sły- 
széé się dały głośne wiwaty; ale dowódzca nasz 
dowiedziawszy się co one znaczą , kazał go zdjąć 
natychmiast. Nigdy z większą niechęcią nie wy- 
pełniano rozkazu. Znowu wywieszono sztandar: 
hiszpański, i znowu kała skruszyła drzewco. 
„Ah! patrzcie on znowu na ziemi !» zawołał si- 
wy majtek; «nie podnośmy golepićj : wolę żebyś- 
my żadnego sztandaru nić mieli niż taki! » 

Wkrótce opuszczono fortócę i wysadzono ją 
prochem; nasz autor wyszedł z lekką raną i je: 
szeze |żćjszym ładunkiem ; ponieważ stracił dol- 
lary swoje i odzienie, tak: że przybył do Isla. 
wtém co miał na sobie; potóm spułkiem swoim 
siadł na okręt w zamiarze połączenia się zarmiją 
pod dowództwem lorda Wellingtona znajdującą 
się лу Portugalii. Śtoczoną bitwę pod Busaco; 
autor nasz napotkał transport ranionych nanićj. 

| aZatrzymawszy się dzićń jeden ; mówi dalćj, 
» wielkim gościńcem udaliśmy się do Cavallos; 
powiedziano пат : Ze nasze wojsko eofnęłosię ро 
przegranćj pod Busaco, oczćm przekonaliśmysię 
„ Spotkawszy na drodze ranionych. Ciktórzy lekkie. 
rany odnieśli, szli piechotą; bardzićj zaś słabi sie- 
dzieli lab leželi na wożach bardzo niewygodnych. 
Miały one pół szóstćj stopy długości, a półtrzecićj. 
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szćrokości, z boków zaś drabiny z długićmi szezć- 
blami o 18 przynajmnićj cali od siebie oddalonć- 
mi ; koła były bardzićj ośmiokątne niżeli okrągłe, 
na dwie stopy Średniey : a ponieważ niebyły oku- 
te, często się więe zdarzało że lub kawałki odlaty- 
wały, lub lamaly się całe; a prócz tego za każdym 
ich obrotem wóz doznawał mocnego wstrząśnie- 
nia. Woly ciągnęły te wozy; wieśniak skijem 
długim na końcu którego był bicz , bił bez litości , 
chcąc pobudzić dobiegu z natury swojćj powolne 
zwićrzę, które musiało koniecznie za każdym eio- 
sem targać mocno wóz napełniony chorymi. Mo- 
że sobie każdy wystawić smutne położenie świćżo 
zranionych ; płacz i jęczenie rozlegały się woko- 
ło. Blisko pięćdziesiąt mil angielskich musieli je- 
chać do Lizbony, nie spełna po dwiemile na go- 
dzinę, a zatém przez cały:dzićń і noc.» 

Dalćj autor: opisuje oblężenie Badajos w te 
słowa: «Druga paralella okopowa,» mówi, 
s otworzyła się o trzysta prętów. do miasta. Tak 
była niegodziwa pora, że pracując z motykami 
mieliśmy wodę pó kolana, a potoki dćszczu tak 
powiększyły koryto Guadijany, że pontony nasze 
popłynęły. Dnia 29 nieprzyjaciel zrobił na pra- 
wóm skrzydle wycieczkę ; lecz go odparła dywi- 
zya jenerała Hamiltona. Dnia 51 dwadzieścia: 
siedm dział ognia zaczęły dawać na miasto z dru- 
gićj paralelli „ eo trwało aż do 4 godziny. Dnia З 
zrobiliśmy: wyłomy, i przygotowaliśmy się do 
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wzięcia szturmem miasta wśród nocy; lecz że nic- 
przyjaciel zeswojćj strony także przygotował się 
na przyjęcie; odłożono więc zamiar donastępaćj 
посу.: Nim о‘ nastąpiło ; kule armatnie znowu 
gruchotały mury. Ta przewłoka dała nam czas do 
zasianowienia się nad naszćm położeniem» Wię: 
cêj niż zwykle rozmawialiśmy о: naszych domo- 
wych stosunkach , przypom'naliśmy sobie naj. 
drobnićjsze wypadki naszćj młodości : rzewne, 
a bardzićj melancholijne uczucia Шаробу dziki 
hunor żołnićrzy. W ciągu dnia, wielu napisało 
listy do swych przyjaciół oddalonych , w stylu 
czulszym niż zwyczajnie; i jeden drugiemu przy- 
rzekł udzielić wiadomości familii zabitego. Im 
bliższa byla chwila ataku у tym mnićj zsobą ro’ 
zmawialiśmy; a poźnićjsze coraz więcćj nabićrały 
surowości. Nikt się jednak nie lękał, ani okazy- 
wał powątpiówania o pomyślnym skutku wy pra’ 
wy; każdy miał wejrzenie męzkie , spokojne: lecz 
surowe. Nadeszła noe ; kazano być w pogotowiu. 

Ciemno było , żadna gwiazda nieświóciłana 
niebie: panowała zupelna cisza, ezasem tylko 
słychać było krakanie żab. Dowódzca po cichu 
dawał rozkazy; i nam kazano milezéé; chociaż 
nikt nić miał ochoty wszezynać rozmowę. W re- 
ście wyruszyliśmy; marsz był powolny i cichy; 
śmiertelny ciężar iłoczył serce każdego. ‘Gdyby 
zaś szybkim krokiem prowadzono , wcale inaczćj 
bylibyśmy usposobieni : lecz w podobnym stanie 
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nie wolno ezłowiekowi cieszyć siebie, nawet 
przyjemnóm złudzeniem entuzyazmu. Ciemność 
i cisza noena, wiadoma siła przeciw na, піғреѕріе» 
czeństwo szturmu , czyniły na nasito wrażenie. 
Zzimną krwią, na strzał armatni stajemy pod 
murami fortócy. 

Nieprzyjaciel dowiedziawszy się 0 -naszóćm 
przedsięwzięciu wypuścił granaty w rozmaitym 
Kierunku , ażywszy blask niżeli dnia pogodnego, 
przedarł zasłonę nocy która dotąd pokrywałana- 
sze działania; mógł więc tym sposobem rospoznać 
kierunek kolumn, i takie pioruny zaczął wyrzu- 
cać : że całćmi szćregami padały trupy. Nie prze- 
rywamy naszego marszu ; panu jemilezenie, jęki 
tylko ranionych słychać: wreście przybywamy na 
jedno miejsce, gdzie było cóś nakształt rowabli- 
sko 50 stóp szórokiego , który wyzlobily wody 
wezbranćj rzóki. Musimy iść jeden za drugim. 
Nieprzyjaciel tak straszny ogićń tam sypał , iż eu- 
dem było żeśny tam do nogi nie wyginęli. Prze- 
szedłszy na drugą stronę, szliśmy w dawn yin po- 
rządku ku pochyłości okópów, tworząc sobie dro- 
gę pomiędzy palisadami. Zstąpiliśmy do rowu. 
Jeszcze nie były rospięte drabinki do wdzićrania 
się na mury, a jeden na drugiego siętłoczył, żenie- 
podobna byłosię ruszać. Mieliśmy się za bespie- 
cznych wtój Ѓоѕѕіе; lecz przeciwnie, zacżęlo 
strzćlać do nas. Zaden strzał nie chybiał ; jęk ran- 
nych iy konających -coraz bardzićj wzrastał. 
W prawdziwietrokropućm.pbyliśmy położeniu. 


F Ы а 
UMYSLEOWYCH ROŻRYWEK. 977 


*Rospoczęliśmy atak do wyłoni połewejstró: э 
nie. Pioruny padały namna glowy;a wy puszcza” 
ne wgórę ognie, : podobne byty” do błyskawie: 
Wysadzońe w jednem miejscu „prochyma! лекі 
róższarpaly znajdujący ch się blisko, Gayarre 
сото drabiny,” każdy chciał być pierw szym lecz 
wielu pódusiło się рой ciężarem spadającychyla* 
dzia: айе бее be alący już na ostatnich szezé: 
blach, z w ү 50 do ЛО stóp spadalina” bać 
gnety najć żone stoj: бм na ziemi żołnićrzy. 
Straszny 00 był widok na wytot przeszytych lu: 
dzi. Tanie drabiny ребра nieprzyjdciel zmnó? 
stw em stojącyc b na' nich żołnierzy. „Niektórych 
spychano zmurów. Wreście nie w ielka liczba dó 
stała się na wićrzch ; ; powolejjirzy by walo więećj, |» 
zaczęliśmy więcćj i my mordować ан yleryj LL 
cuzką. W геј stroniegdzie nasz oddział masżeró! 
wał, б ома Аад той (216г: jeden Żołnićrz f po- 


bićgł przeszkodzić kanónijerówi i przy loży cogit, 


14 


i wepchnął mu bagnet w piersi. Szliśmy w tym 
катут kieranku, aż do bramy miasta, w йн 
dywizya nasza, opanowała cytadelę ; lecz przy 
COC trwala zacięta w Alka: a дауа 

Zaraz po nas wyruszy ła zokopów 4 у iły; 
przednie jćj straże w 'eszły W fosę i znajwiększą 
odwagą chciały ' pomagać; lecz takiego тоа а 
były przeszkody ўрин 'ane od птер уен 
po б stronach wyłomu ү Ze nić mogly się th 
jrzedrzóć. A „kiedy о „północy napr óżno się mę: 


дооң Wini ' ү da! ө ца 
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czono , lord Welligton widząc bezskuteczne sta-' 
rania; a uwiadomiony zarazem żeśmy wzięli, dał 
rozkaz cofnienia się A dywizyi; biła się rejterując 
i okryła wyłom. swómi trupami i rannymi. Po 
wzięciu cytadelli , gubernator jenerał Philipon, 
cofnął się do forićcy St. Christoval ; a nazajutrz 
oświcie ściągnął tam swój garnizon, który zrazu 
składał się s5,000 ludzi; lecz 1,200 zginęło 
w oblężeniu. 

Po zdobyciu miasta, otworzono bramy. ze 
strony cytadelli, a my weszliśmy tam na rabunek. 
Odtąd wszystko było w zamięszaniu ; weszliśmy 
bez ładu, Жду w którą chciał Kai się obrócił. 
Odbijano domy, wchodzono do środka i bez ża- 
duego celu , bez Żadaćj korzyści dla burzycielów, 
tłuczono i łamano najkosztownićjsze sprzęty. 
Będąc świadkiem podobnego widowiska, mo- 
Żna się przekonać do jakiego stopnia czło. 
wiek jest dziki. Tworzono male oddziały, a 
kiedy kto śmiał najmnićjszy czynić opór, dzie- 
siątek karabinów trzaskało najmocaićjsze zam- 
ki. Często wystrzały tym sposobem zabijaly 
samych zołnićrzy, którzy tam dostali się innćmi 
drzwiami. 

Wielu zaczęło szukać mocnych trunków, a 
napiwszy się bez miary, gotowi byli odważyć się 
na wszelkie ostateczności. Porozbijali wszystkie 
beczki w wielkićj piwnicy pośrodku miasta będą- 
ećj, inapełniali gorzałką swoje naczyńka. Powia- 
dają że jéj tak wiele rozlano, że niektórzy potonęli 
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w piwnicy. Wyszedłszy stamtąd dla rozrywki; 
zaczęli strzólać w okna klasztoru. 

"To, co się działo potćm za silipan imis 
zle i szkaradneaby godne było opisania. W yznué 
atoli potrzeba: że nie wszyscy tak postępowali. 
Wielu znas naraziło życie dla uratowania beze 
bronnych niewiast; a lubo niebespiecznie było 
wtedy pokazać się oficerowi, widziałem jednak 
wchwilachnajwiększćj zgrozy, narażających się 
dla wspomożenia cićrpiącćj ludzkości; równie јак 
wdzićń pićrwszy okazywali odwagę przy szture 
mie. Zrażony obmierzłym widokiem, zagluszony 
wrzaskiem w mieście, wyszedłem przez wyłom 
za okopy: cóż za uderzającą sprzeczność ujczałem 
w tćm miejscu gdzie się biła 4 dywizya ! Wszy- 
stko milezało w około, tylko ostatnie jęczenia ko- 
nającyeb, drgania członków słyszałem: kilka gło- 
sów zaczęło mnie prosić o wodę ;-przyniósłem ; i ji 
jak mógłem chcialem dopomódz. 

'Przypatczywszy się jakim sposobem wzmo- 
ceniony był wyłom od oblężonych; przestałem dzi- 
wić się у czemu przezeń żołnićrze 4 dywizyi prze- 
cisnąć się nić mogli. Pocbyłość okryta była dyla: 
mi ściśnionómi do siebie; między nićmi najóżone 
hagnety broniły przystępu; a prócz tego jeszcze 
na wałach widziałem kupy granatów i Yurapa, 
tnich; które wciąż wyrzucano na oblegających, 
Wirožmaitych postaciach okazywało się tutaj 
zniszczenie. Narozległości kilku prętów kwadra- 
towych , ziemia okryta była tenpatni : jedne miały 
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wejrzenies pokojney winnych zaś rysy lwarzy by- 
ły świądectwemomęk=niesłychanych: „upał był 
nieznośny, prędko апу ciała poleg ly eh; Wszy- 
stkiezm%slymojeodbiéralynajpezykézéjsze wra: 
żenia. Ciekawy oglądać tomniejsce, w którćm dunia 
wcezbrajszego tak upornie bój wiedliśmy, posze” 
Чеп ku fosiesskądszaczucaliśmy па mury nasze 
drabiny:a Nie: mnićj: przykrego doświadczyłem 
wrażenia: pod jednądrabinąposirzegłemnaszega 
kopralabędączraniony wpadł na kolana oparł się 
rękami у wśród zamięszania niepostrzeżano żelna 
Jęgogrzbiecie postawiono « dr: abinę.Nie мет сау» 
liśmier lelugądebiał ranę; ale, niesłychany ciężar 
mógł go rozgnićść у bowidziałem że mu krew bu- 
ehnęta gębą; nosem iuisżamie - ba uses 6517 
-6JPow racalem еі а wązką przez.fosę pięć- 
dzięsięcia - łokciową, o, którćj wyżćj mówiłem. 
W szędziemnóstwo hyło trupów do połowy:z wo- 
dy widzialnych. Przybywszy na-drugąlsirongy, 
postrzegłem kohićtę z dzieckiem na ręku; prędko 
szla od jednego do drugiego trupa; przypatrując 
sięsokiem niespokajnćm , wreście stanęła prży je- 
Паўл : był to grenadyerz85 рик Wahałasię, 
jaksgdyby bojąc się rozeznać rysów атту; wre+ 
Ѕеіе nabrała odwagi: kładzie-na ziemi dzieckos 
podnosi trupa у patrzy, wydajekrzyk prdendžlivay: 
i phdæbez:zmyslówmazem scialem swojego męża; 
podnosi się patóćm., klęczy, patrzy w niebo, bierze 
dzićcięń/przytula do serca drzącómi rękami. :Po- 
vivim gabais imbotepńrehnbrgpiło айкай, зү wo! 
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Alobaćj, bladości. twarzy nigdy nie widziałem ; 
„awiesiłag alow ę na piersi i jak wryta długo patrza- 
Да w tej. i> + ciężkie to jest Wawie” nieszczę- 
ścia, udziałenotliwych ! | Т win olsy? 
6А шор nasz w ciągu dzieła wszędzie przeko- 
nywa, że patrzy na Świat z właściwego stanowi- 
ѕка з dileki od przesady prawdęstyłko; odkrywa 
czytelnikom, czyj wzrok ją doścignie, odwróci 
«śię pewnie od obmierzłego obrazu i szukaćhędzie 
(szczęścia tam „gdzie je rzeczywiście znalóść ezło- 
„wiekowi dozwolił ten, który, go udarował kilką 
„айне Gñ, chwilamina: ziemi. Wątpimy aby 
znalazł się| kto sezylelników; coby znami'nie 
dzielił szacunku dla skromnego, rozsądnego 
rı cnoiiwego: autora. , Opuszczając. mnóstwo 
pięknych szczegółów. Fujian Jészcze nie- 
;któreg | chociaż przyznajemy: że 'trydny byt 
wybór deny ойу! sèr : Eê jòn bas oysą 
oda e(adyśmy;byli w Calm pok Major, » mówi po- 
16m autor:-«Niemiee s65 pułku; jeden: Francdz 
i dwa Włochy s pulku strzelców b ytańskich ; ska- 
-zani zostali ma śmiefć Za dezercyą. Niemiec był 
żnaszćj dywizyi, a reszla zsiódmćj. Równo" ze 
świtem , gdy miano pićrwszego rozstrzóluć; 'wy- 
szliśmy za miasto i stanęliśmy w trzech linijach 
'ezworobokwna kilkastezałówiod murów. Wino- 
wajca kapelanem pułkowym iżałnićrzami: któ- 
rzy po: mieli rozsirzćlać ; „oprzedefiłował» między 
mami. Paodmówieniu iodlitwy; zawiqpano nhu 
http:/ .оге.рі 24 
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oczy i kazano uklęknąć nad brzegiem jamy prze- 
znaczonćj mu na miejsce wiecznego spoczynku. 
Sam dał znak ręką , a'w momencie dwanaście kul 
ugrzęzło mu wciele. Potóm porządkiem masze- 
rowaliśmy wszyscy około trupa stósownie do da- 
nego rozkazu. | I 

Ja byłem na warcie u jeneralnego giewalty- 
giera dzićń przed egzekucyą dezerterów s7 dywi- 
zyi.Sićrżant przyniósł książki kompaniczne dla 
obrachowaniasię znimi. Dwaj Włosi w ostatnićj 
rospaczy, krzyczeli i załamywali ręce. Francuz, 
który dostawszy się nam do niewoli, jako ocho- 
tnik zaciągnął się do strzelców brytańskich, 
chciał spróbować szczęścia powrócenia do swoich 
ziomków , zupełnie był inaezćj przygotowany na 
śmierć. Obliczeszłachetnei spokojne; nieokazy- 
wało najmnićjszój obawy. Nie usłyszałem zust 
jego żadnćj skargi; raz tylko zrobił uwagę: że 
niesłusznie go było karać za dezercyą у kiedy jako 
Francuz, miał racyą więcćj sprzyjaćswoimrniżeli 
obcym. 

Kiedy sićrżant chciał z Włochami zrobić obra- 
chunek , niedali prawie zsobą rozmawiać; ale 
Francuz przeciwnie, wchodził w najdrobnićjsze 
szczegóły, a kiedy widział że brakowałocóśblisko 
półtóra złotego, niechciał pokwitować, aż musiał 
mu zapłacić. Lecz'odebrawszy całąnależność to 
jest kilka dollarów, rozdzielił swoję szczupłą pu- 
ściznę pomiędzy więźniów. Włosi zaś odebra- 
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wszy resztę należności , posłali po gorzałkę i dla 
nabrania odwagi zupełnie się popili: nie tak je- 
dnak się stało jak рү zaczęli bowiém płakać 
'ikrzyezéé straszliwie Że ich daleko słychać było; ; 
nazajutrz dopićro чете kiedy zmęczeni i odu- 
rzeni i zasnąć musieli. Częstowali także Francuża; 
lecz on spójrzawszy na nich spogardą i i zŻalem 
odpowiedział: «nie potrzebuję upić się żebym był 
przygotowany na śmierć!» Chodził przez cały 
wieczór ро izbie z założonćmi na piersiach ręka- 
mi y nie okazając po sobie żadnćj niespokojności ; 
czasami tylko twarz jego przybićrała czulsze wej- 
rzenie, kiłka łez mu popłynęło; ale ponieważ 
wstydził się swojćj słabości, powracał zatćm do 
dawnego stanu. 

Trudno było nie zdumićwaćsię nad j jego '6d- 
wagą. Nie wypadało mi znim rozmawiać; ;przy- 
patrywałem się jednak jego fizyognomii s coraz 
większą ciekawością. Dowiedziałem się, że był 
bratem pewnego jenerala) franeuzkiego; twarz 
miał piękną і kształtną postać, Układł się na pry- 
czy o północy i spał mocno prawie do chwili egze- 
kucyi ; obudziwszy się był jeszcze spokojnićjszy 
jak pierwćj ; zrobił, jak mówią jego rodacy; swo- 
ję toaletę z największą troskliwością; rozmawiał 
wesoło zinnymi więźniami , i próbował; labona- 
próżno; pocieszyć biednych Włochów. Przybyła 
warta—skażdym z osobna więźniem pożegnałsię, 

` jednemu'dał niektóre zlecenia jako najznufańsze- J 
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„mu „, potćm..zawołał głośno: «pamiętajcie Z&je- 
„stem, Francuz l», Dowiedziałem się potém , ¿e do 
I ostalnićj „chwili. zachował. spokojność umysłu; 
„szedł Śmiało i nie zadrżał na widok, wykopanego 
„grobu: str ielbil męztwoi żałowatsmujinego 
lashes, Даз ilswg129a2) .ilsieaindpraas jassi 
„Odwpóśmy teraz ka wenu an іторасәту 
risk. autor opisuje szczegółnićjszy dowódmęztwa 
jednego żołnićrza. Lisiak su vnawolozysTĄ 
„41 +Zaczęła nanas nacićrać. kawaleryawieprzyj ja- 
„cielska; szczególoićjszym trafem, ob sion, byli 
„Мешеу, і we, franeuzkiém i-wmaszóm 'wejsku. 
(Przy pićrwszómiz zwarciu sięz; ystrzelono spisto- 
Лема potóm nastąpiły wzajemnełajauia. Jeden 
nasz huzar tak się obraził jakimś wyrazem- ¿olnié- 
„rza we francuzkimemyndurze,iżskóczył doniego ° 
„spałaszem „w ręku: „pomiędzy: szyki nieprzyjaciel- 
skie, Francuzki Niemiee wiédżąe co go czekało, 
teofuął, konia ii skrył; się 2а liniją з lecz pezeangli- 
„zony :jego ziomek) postanowił się szemścić фе 
„względu naniebespieezeństwo Obawojsk uwa- 
„ga zwrócona była na nich; przestano паме! strzó- 
lać na kilka minut; Francuzi dziwilisię od w: adde 
Лигага га шу. klaskaliśmy w,ręce- dodając mu òd- 
iwagi. Przez czas niejaki niewidzieliśmy zakawa- 
levyą nięprzyjacielską; lecz zjawił sięnagle „i.je- 
„dnóm cięciem pałasza położyłtrupeńsw ego prze- 
ciwnika;, widząc. potóm niebespieczeństwo:wła- 
sie, риќојї się, рей 
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уо „одмазда: żelnićrze, nieprzyjacielscy: ruszyli 
w;pogań, kilkanaście razy wystrzelił ku n Wç. 
tym czasem coraz się zbliżał у akiedy jaż byłok 
kadzaiesiąt kroków od.nas „skilkuchciało mu zajść 
drogę „i gdybysię cokolwiek pospieszyli rozsieka- 
liby go лу kawałki ; leez naszę djużary pospieszyły 
naratunek,'wszczęła siębitwaya tym czdsamnie+ 
miecki Aanglik/ocalał; ustał mareście bgićń; a my 
s tryumfem go odprowadziliśmy do Гом беу 
«|, Obróćmy jeszczć:kart kilkadziesiąt. «P'omię- 
dzy 'rzóką ii starym kościolkiem ,» mówi autor, 
„zacięta była walka. W liczbie zabitychi konają= 
cych znajdował się pewien żołnićrz 2 88l pull kun 
ciężko zraniony; musiał bardzo sięmęezyć kiedy: 
każdegokio ty lk û przechodził prosiłaby mu resztę 
Zycia,odebral. Lubo rana była<śmiertelna nikt 
jednak nieśmiał mu uczyaić okrutnćj przysługi; 
wreście! Niemiee z60 batalionii liraliepów przy- 
(ари, wahabsię przez chwilę; potém przyłożył 
піш фо łba tawjpólik "Niechaj: czytelnik: swego 
się zdania Алы» czy to Lape тимен 
godne: udo; 109d RAMY" odu ręd 
pap Ойбеег. jakis апсід, бааа się. ze soil 
addziałem bdebrał postrzał śmiertelńy;'a w mo=' 
mencieszalnićrz: 285 pułku żaczął mu dobywać 
zógarek;tylko cogo schował dokieszeni gdykula: 
gwizńęła munadb uchem padł-=<polała вів ет} 
nośemi uszami; skonał wreście; leczgokulanie' 
палі sanaeoj dua nana) имоне pub 
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Nie daleko nas leżał jakiś człowiek wkałuży 
ze krwi; ponieważ miał na kaszkiecie numer tego 
samego pulku, przystąpiłem do niego. Kula tra- 
fiła mu w same czoło i w mózgu ugrzęzła; zdawa- 
ło się że leżał bez duszy, ale kiedy muchy zaczęły 
otaczać ranę, cale jego ciało dreszcz kon wulsyjny 
przechodził, a muskuły twarzy okropnie "się 
ściągały. < Trudno sobie cóś арата wyo- 
brazić. 1 

Artylerya nieprzyjacielska straszne че 
robić zamięszanie w naszych szeregach. Podpo- 
pucznik portugalski od wystrzału z moździćrza 
na drobne kawalki rozlecial się: drugi znowu u- 
godzóny w brzuch kartaczem, obiema rękami - 
przytrzymywał wypadające z siebie wnętrzności. 

Wewnątrz kościołka już my, już Francuzi się 
kryli ly jak wypadło komu z różnie odmićnianego 
kierunku wojsk. Pelno: tam było różnych naro“ 
dów ludzi już pozabijanych , już konających lub 
tylko raniónych: jedni prosili żeby ich kto dobił; 
iani jęczeli , inniżądali wody. Nie podobna było 
być obojętnym na ten widok. Oficer jakiś z gwar: 
dyi Napoleona, mający: hardzo interessującą 
twarz, odebrał ciężkie rany w obiedwie nogi i 
w prawą rękę: zdjęto z niego odzienie , leżał ro- 
sciągniony na w pół nagi. Zołnićrz z naszćj kom- 
paniiJan Cochran , powszechnie znany z odwagi 
i dobroci serca, widząc nieszczęśliwego bez ża- 
dnćj pomocy, któremu muchy jeszcze bardzićj 
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draźniły rany, оки lgo swym płaszczem sidat ka- 
wałek, cbleba, i poszedł pod wodę; ale jakże mu 
zabolało serce widząc że został powtórnie obdar- 
ty! Oficer зале gwardyi uczuł wdzięczność dla 
enotliwego Cochrana. i chciał koniecznie żeby 
przyjął od niego resztkę pozostałych pićniędzy 
których nić mogli znaleść jego oprawcy. 

Ponieśliśmy znaczne straty wtćj potyczce. 
Kiedyśmy wylądowali na półwysep, nasz pułk 
składał się z 900 ludzi, w ciągu kampanii przyby- 
ło 400 rekrutów, a wracając do ojczyzny pozo- 
stało nam tylko 250 ludzi, sktórych 100 było 
chorych i ranionych. • 

Zakończmy wreście to pismo , jeszcze jednym 
wyjatkiem, g zdzie autor opisuje. 

«<Litować się potrzeba było , widząc wielu na- 
szych , którzy zaledwie przywlćc się mogli na po: 
le bitwy, teraz zmęczonych trudami marszu upa- 
dających w błocie i nić mogących się podnieść. 
Musieli być albo stratowani od kawaleryi nieprzy- 
Jacielskićj, albo przynajmnićj dostać siędo niewo- 
li; my około nich przechodziliśmy; patrzali na 
nas oddając może ostatnie pożegnanie: żadnego 
z nas serce nie było tak zakamićniałe aby nie poża- 
łować uieszczęśliwych ; lecz własne niebespie- 
czeństwo potrójną miedzią serca nasze okryło, 
nie dając przystępu litości nad cićrpieniami bli- 
źnich. Wszelako byliśmy świadkami widowiska, 
które żywo każdego dotknęło. 
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i Żona pewócga młodzieńca; która nawetnńa 
polhi у chciała” być jak najbliżej swego эч 
zacząw туой! Salumanki dzieliła Znami wszy 
trudy; wreściezmęczońa, wycieńczona зден 
niemogłe iść dalej. Рогу Z OA vf POO 
wiyleaby ją nu furgonie pósadzić; lecz tak było 
pełno tam ludzi żejwi nić można jej było pomie- 
ścić ; żony zaś innych żołnierzy nić mogąc się 14 
dóbuiė dostat poupadaly przy drodze. NW ти? 
tném polo tenit байыў 'álsie'mójtowi aFzysz bro: 
niz musiał albo zostawić оте aby dostała się w tre 
ce żołiićrzy franeuzkieh; albo téz nië mogąc jéj- 
dopomódz pójść razem doniewoli: Nie by ło CZASU 
namyślaćsię, akawałerya nieprzyjącielska t tuż tuż 
gonila za nami. Zona żełżanii prosiła "у jej nieto: 
рав wreście usłuchał; ale bojąc się żeby go 
za dezerter nie w ziętó, pór” PI 8, оа się i juz 
jej wiccćj nie ujrzał. Dłago potćm zalo w ał Swego 
postępku, wyrzucił sobie , a spolna данс ака 1а 
үнүп GHEE długiego potem życia. » 

""Nie wiadome nam w GMB nazwisko tik rzad- 


kiego w swoińi rodzaju autora, fylkó dziennik 
айтан Lotów Magazine yroa dla niego 
recenzyr, w spóńiina, jakeśmy j juz "па potika 
powiedzieli: Że jest ubogi, lecz nikomu nieznany. 

Spasób ópisywania podobny, jak jest prosty, tak 
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